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Poświęcone pamięci
Dr Karola de Beaurain¹

Wszelako ǳiwne jest w tej książce materii pomięszanie.

Henryk Sienkiewicz, Ogniem i mieczem

 
Praca ninie sza nie bęǳie żadnym systematycznym wykładem teoretycznym, tylko racze
streszczeniem paru, nie własnych zresztą, teorii i wyliczeniem szeregu obserwac i psy-
chologicznych, dokonanych nad samym sobą i otoczeniem, a następnie próbą ich histo-
rycznego wy aśnienia w silnym oparciu o teorie Freuda, ze szczególnym uwzględnieniem
kompleksu („węzłowiska” — węzeł i wężowisko razem) niższości (Minderwertigkeitsge-
ühlkomplex, inferiority complex).

Zazna omienie się z metodą Freuda, tzw. psychoanalizą, zawǳięczam przy acielowi
moich Roǳiców (i poniekąd mo emu, wziąwszy pod uwagę dużą różnicę wieku), dok-
torowi Karolowi de Beaurain², którego pamięci z uczuciem głębokie wǳięczności, sza-
cunku, poǳiwu i sympatii pracę tę poświęcam. Lata całe nie doceniałem tego, co ów
pierwszy nieomal pionier eudowskich idei u nas pośrednio dla mnie uczynił. Zain-
teresowany moimi snami zaproponował mi w r.  systematyczny „kurs praktyczny”
psychoanalizy, na co się z radością ako na pewną „nowalię” zgoǳiłem; ale przystąpi-
łem do tego eksperymentu nie bez pewne lekkie nieufności i krytycznego nastawienia.
Nie będę opisywał tu szczegółów przebiegu „kurac i”, która zresztą z niczego konkretne-
go wyleczyć mnie nie miała, gdyż, wbrew opinii Rity Sacchetto (pierwsze żony Augusta

¹Beaurain, Karol de (–) — lekarz psychiatra i psychoanalityk; studiował medycynę na uniwersy-
tetach w Genewie, Zurychu i Bernie, gǳie w  roku otrzymał tytuł doktora medycyny; prowaǳił m.in.
praktykę neurologiczną w willi Oksza w Zakopanem, pracował w w Klinice Neurologiczno-Psychiatryczne
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, w Zakłaǳie Psychiatrycznym w ǲiekance koło Gniezna, był or-
dynatorem Zakładu Psychiatrycznego w Owińskach; przy aźnił się z Witkiewiczami, o cem i synem; zmarł
z powodu choroby serca  lutego  roku. [przypis edytorski]

²Beaurain, Karol Dionizy de (–) — polski lekarz psychiatra i psychoanalityk, przy aciel Stanisła-
wa Witkiewicza (o ca) i Witkacego. Studiował na Uniwersytecie w Genewie, Zurychu i Bernie, gǳie w 
roku otrzymał tytuł doktora medycyny; po nostryfikac i dyplomu w  r. na Uniwersytecie Jagiellońskim
praktykował w Zakopanem (– i po spec alizac i w Monachium przeprowaǳone w l. – znów
w l. –), a także w Szpitalu Powszechnym we Lwowie (–), w Poroninie (–) ako lekarz
okręgowy, w Wiśle ako dyrektor zakładu leczniczego (), w Klinice Neurologiczno-Psychiatryczne Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego ( oraz –), w Zakłaǳie Psychiatrycznym w ǲiekance k. Gniezna (–)
wreszcie ako ordynator Zakładu Psychiatrycznego w Owińskach, gǳie zmarł z powodu choroby serca. W 
r., kiedy powróciwszy z praktyką do Zakopanego dr de Beaurain prowaǳił praktykę neurologiczną w willi
Oksza, Witkacy odbył u niego trwa ącą około rok terapię psychoanalityczną. [przypis edytorski]
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Zamoyskiego, rzeźbiarza), która o mnie nigdy inacze nie mówiła ak: „dieser geisteskranke
W.³”, estem człowiekiem względnie normalnym.

Dla dr. de Beaurain poza osobistą sympatią, którą, ak sąǳę, dla mnie „żywił”, byłem
eszcze interesu ącą „eksperymentalną świnką morską” (ein Versuchskaninchen) — dobrze,
że nie lądową — prócz tego, że wy ątkowy ten i niedoceniony u nas człowiek chciał mi
dać coś z siebie, ze swo e głębokie wieǳy o luǳiach i życiu, ustokrotnione potężnym
aparatem teorii Freuda⁴, tego również nie wszęǳie należycie docenionego, ednego z na -
większych geniuszy i dobroczyńców luǳkości nasze epoki⁵. Dr de Beaurain chciał mnie
uratować w pewnym sensie od samego siebie. Możliwe est, że dobrze się dla mnie stało,
iż tego w zupełności nie dokonał, ponieważ prawdopodobnie musiałbym wtedy, ma ąc
„rozwiązane” ( ak to się u nich, psychoanalityków, mówi) wszystkie węzłowiska (kom-
pleksy), wyrzec się pracy w moich zawodach, tzn. w literaturze, malarstwie i filozofii⁶,
a przyna mnie zmienić zasadniczo e charakter; przestać do pewnego stopnia być sobą.
A stwierǳić muszę, że mimo wszelkich u emnych o nie sądów, ta właśnie ostatnia pra-
ca dała mnie osobiście niezmiernie wiele (niezależnie od tego, co mogła lub może dać
innym i same nauce), i że bez nie , mimo dość ǳiwnych przygód i braku nudy, uwa-
żałbym mo e życie, którego — przyna mnie dotąd — nie zamieniłbym z żadnym innym
(nawet z życiem cesarza Pu-Ji⁷), za ałową pustynię. Mówię tu spec alnie nie tyle o sztuce
i literaturze, ile o filozofii: powtarzam: dotąd, bo na myśl o torturach, których tyle razy
szczęśliwie uniknąłem, a na które nigdy zresztą nie zasłużyłem, robi mi się stale chłodno
i gdyby takowe miały się w moim życiu spełnić (oby nigdy to nie nastąpiło!), nie wiem,
co i ak bym zaśpiewał.

Bo (wraca ąc do poprzedniego) mówią, że wszelka praca tzw. górnolotnie „twórcza”
z węzłowisk nierozplątanych pochoǳi i wraz z ich rozwiązaniem ginie, ak potok wysy-
cha ący latem w górskim korycie. Czy tak est, trzeba by z wszelką pewnością stwierǳić;
a ponieważ skomplikowany niezmiernie eksperyment nie może być powtórzony w tych
samych warunkach (przerobienie czy egoś życia z psychoanalizą i bez), więc rozstrzygnię-
cie nie bęǳie tu nigdy zupełnie pewne. Możemy mówić z pewną dokładnością o usu-
nięciu u kogoś akiegoś kompleksu na tle wielu podobnych wypadków, ale o czymś tak
kapryśnym ak twórczość, artystyczna spec alnie, nic na pewno, mimo niezliczonych do-
świadczeń, powieǳieć się nie da. W każdym razie, o ile nawet w rzadkich wypadkach
usunięcie węzłowiska (kompleksu) chorobowego — po ęcie to wy aśnię zaraz dokład-
nie na przykłaǳie — może przynieść uszczerbek tzw. twórczości, to w większe ilości
wypadków, u luǳi tzw. „zwykłych”, nieodda ących się akie ś spec alne , szczególnie ar-
tystyczne , twórczości, może mieć skutki tylko dodatnie. Oczywiście stosowana na więk-
szą skalę przez dyletantów psychoanaliza może przybrać znaczenie fatalne i doprowaǳić
do poważnych nerwowych zaburzeń. Nie sztuka est bowiem kogoś psychicznie rozba-
brać, ale sztuką est załagoǳenie ego cierpień i odpowiednie zsyntetyzowanie uprzednie
analityczne roboty. Tego stadium właśnie nie przeszedłem z dr. de Beaurain do końca

³dieser geisteskranke W. (niem.) — ten szalony W.; dosł.: ten duchowo chory W. [przypis edytorski]
⁴Freud, Sigmund (–) — ur. w Příborze (wówczas: Freiberg na Morawach) w roǳinie żyd. neurolog

i psycholog austr., twórca psychoanalizy; ego metoda (kontynuowana ako „psychologia głębi”, niem. Tiefenp-
sychologie; termin Carla Gustava Junga), t . skoncentrowanie uwagi na analizie przeżyć niekontrolowanych przez
świadomość, wywarła znaczący wpływ na literaturę i teorię sztuki; wykłady z psychoanalizy i seksuologii pu-
blikowane były od  r. Na ważnie sze publikac e Freuda stanowiły rozwinięcie prac niem. szkoły psychologii
eksperymentalne : Die Traumdeutung („Ob aśnianie marzeń sennych”, ); Zur Psychopathologie des Alltag-
slebens („Psychopatologia życia coǳiennego”, ); Totem und Tabu („Totem i Tabu”, ); Vorlesungen zur
Ein ührung in die Psychoanalyse („Wstęp do psychoanalizy”, ). [przypis edytorski]

⁵Freuda, (…) jednego z największych geniuszy i dobroczyńców luǳkości naszej epoki — nie można zeń robić
kogoś, kim nie est: akiegoś maga, arcykapłana, a nade wszystko filozofa, na co on sam by się z pewnością nie
zgoǳił. Na tym podstawieniu nieodpowiednich wartości polega z pewnością ego istotne niedocenienie, ak to
często bywa. [przypis autorski]

⁶musiałbym wtedy (…) wyrzec się pracy w moich zawodach, tzn. w literaturze, malarstwie i filozofii — wte-
dy miałem poza sobą tylko niewydaną powieść dwutomową pt.  upadki Bunga, czyli Demoniczna kobieta,
a w filozofii notatki marginesowe. [przypis autorski]

⁷Pu-Ji, właśc. Aisin Gioro Puyi (–) — ostatni cesarz Chin, pochoǳił z mandżurskie dynastii
Qing, z rodu Aisin Gioro, intronizowany ako cesarz Xuantong w  r., zmuszony do abdykac i w  r.
po rewoluc i ludowe w Nankinie (–); w latach – używał imienia Henry Pu Yi; od  r.
był cesarzem marionetkowego państwa Mandżukuo; aresztowany w  r. był więźniem na pierw raǳieckim,
a potem chińskim; został uwolniony w  roku i ako zwykły obywatel Chińskie Republiki Ludowe pracował
ako ogrodnik, a potem archiwista. [przypis edytorski]
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z przyczyn od nas obu niezależnych i dlatego może psychoanaliza ta (na razie) nie miała
na mnie wpływu tak dodatniego, ak to po nie zasadniczo można by się spoǳiewać, co
u awniło się w pewnych bezpośrednio po nie zaszłych zdarzeniach mo ego życia, które
też na długie lata odwróciły mo ą uwagę od te sfery; a gdy do nie myślowo wróciłem, to
racze w sposób akby trochę ironiczny, co ob awiło się bezpośrednio nawet w pewnych
sztukach teatralnych. Ale nieprawdą est, abym kiedykolwiek zupełnie psychoanalizę de-
prec onował, ak mi to imputowano razem z antysemityzmem i czort wie czym eszcze.
Oczywiście są to rzeczy mało ważne, ale ponieważ mam zamiar napisać wielkie pochwały
dla te nauki, a u nas ze zmiany istotne przekonań robi się często akieś ǳiwne dowody
czy e ś interesowności, a nawet nieuczciwości, więc uważałem za stosowne dodać tych
parę wy aśnień z dalekie przeszłości.

Faktem est, że mimo iż posługiwałem się do pewnego stopnia w introspekc i i bada-
niu innych osobników psychoanalizą, w na grubsze zresztą postaci, i używałem nawet e
terminologii, sfera ta była u mnie akby w stanie uśpienia przez długie lata — wszystko to,
mimo pozornego stosowania, było martwe, akby skamieniałe. Książką, która dokonała
we mnie formalne rewoluc i i zasadniczo zmieniła mó stosunek do samego siebie i in-
nych luǳi, otwiera ąc mi ( ako leptosomowi-schizotymikowi, w te chwili mogę powie-
ǳieć nieomal: „byłemu” — tak bowiem od tych czasów spykniczałem) nieprzeczuwane
horyzonty, było ǳieło Ernsta Kretschmera⁸ Körperbau und Charakter, wydane u Sprin-
gera w Berlinie. Nie będę tu wchoǳił w szczegóły teorii tego genialnego psychologa
i psychiatry, którego to właśnie wymienione ǳieło powinno być znane bezwarunkowo
wszystkim luǳiom względnie inteligentnym, ale w szczególności tym, których zadaniem
życia est przewoǳenie masom, a materiałem ich twórczości żywy, sta ący się człowiek,
czyli zadanie wychowywania w na szerszym znaczeniu tego słowa — od nauczycieli szkoły
ludowe do szczytów właǳy państwowe . Aby zachęcić tych, którzy będą w stanie zro-
zumieć doniosłość ǳieła Kretschmera i zazna omić się z nim osobiście, podam tu tylko
krótkie streszczenie⁹.
  
Zasadniczą tezą Kretschmera est, że charakter budowy organizmów luǳkich związany
est z określonym charakterem ich psychiki.

Musi tak być, ponieważ: a) prawdopodobnie pierwotna świadomość est tylko świa-
domością ciała, plus tegoż ciała bezpośrednie wspomnienia; b) że my esteśmy po prostu
samoczu ącymi się ciałami; c) że to samoczucie się „zindywidualizowane materii żywe ”
(inne ak zindywidualizowane nie ma) est faktem pierwotnym; d) że cały tak zwany
„duch” da e się zbudować (przy założeniu istnienia wspomnień i wyobrażeń ako ko-
niecznych elementów edności i ciągłości świadomości) z czuć pierwotnych i „luksuso-
wych”, w których to czuciach pierwotnych (dotyk zewnętrzny i wewnętrzny — czu-
cia powierzchni ciała, czucia organów, stawów, ścięgien i mięśni u nas) nie różnimy się
prawdopodobnie od pierwotnych stworów. Za „luksusowe” uważam czucia, które nie są
konieczne do założenia istnienia na pierwotnie szego żywego stworu ( ak są nimi dotyk
wewnętrzny i zewnętrzny), a więc np. czucia słuchu, wzroku, powonienia itp.; e) że my-
ślenie da e się skonstruować bez przy mowania dlań spec alnego roǳa u świadomości,

⁸Kretschmer, Ernst (–) — niem. psychiatra, prof. uniwersytetu w Marburgu (od ) i w Tybinǳe
(od ); twórca teorii konstytuc onalne (). Teoria ta zakłada istnienie trzech typów fizycznych luǳi:
atletycznego (osobnik muskularny), astenicznego (osobnik wątłe budowy) i pyknicznego (osobnik skłonny
do otyłości), którym odpowiada ą dwa typy psychiczne: osobnikom o budowie atletyczne i asteniczne od-
powiada typ schizotymiczny, a osobnikom o budowie pykniczne typ cyklotymiczny; swo ą teorię przedstawił
w opublikowane w  r. monografii Körperbau und Charakter („Budowa ciała i charakter”). Był członkiem
założycielem Powszechnego Towarzystwa Psychoterapii (AÄGP) zawiązanego w  r. Nominowany w 
r. do Nagrody Nobla w ǳieǳinie fiz ologii lub medycyny. [przypis edytorski]

⁹podam tu tylko krótkie streszczenie [ǳieła Kretschmera] — coś w tym roǳa u zna du e się w mo e książce
o narkotykach (koniec rozǳiału o alkoholu). W II tomie Psychologii prof. Witwickiego kwestia ta est obszernie
poruszona. Nie mówię tu o typologii „gruczołowe ”, w które do ciekawych rezultatów doszedł docent lwowski
dr…., ponieważ choǳi mi tu o praktyczne racze znaczenie typologii ako środka orientac i w stosunkach mię-
ǳyluǳkich i to bez żadnych barǳie zawiłych doświadczeń, a edynie na mocy czysto zewnętrzne obserwac i.
[przypis autorski]
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również z następstw czuć (byłych i wyobrażonych też) z przyporządkowanymi im następ-
stwami innych czuć aktualnych lub możliwych¹⁰.

Ciało z „duchem” stanowią zupełną edność. „Duch” est to ciało odczuwane od środka
samo w sobie — tym właśnie esteśmy sami w sobie i dla siebie.

Możemy następnie rozpatrywać nasze ciało, pierwszy „przedmiot” sam w sobie i dla
siebie istnie ący, ako edno z wielu otacza ących nas ciał i przedmiotów właściwych, czy-
li racze rzeczy. Wtedy przedstawia się nam ono ako złożony z organów, prawidłowo
w pewnych granicach funkc onu ący organizm, żywa konstrukc a, w przeciwieństwie do
przedmiotów martwych, na które poǳielona przedstawia się nam otacza ąca materia.

Możemy do pewnego stopnia interpretować fizykalnie ten organizm według zasad
fizyki, opisu ące w terminach drobnych rozciągłości w ruchu i stosunków ilościowych
(powstałych na tle pomiarów) świat materii martwe . Ale całkowicie go w tych termi-
nach wyrazić nie bęǳiemy w stanie nigdy, ako żywego właśnie, ak również i naszych
wewnętrznych przeżyć i stanów psychologicznie analizowalnych w kompleksy (zespo-
ły) czuć prostych: dotyków (wewnętrznych i zewnętrznych), barw, dźwięków, smaków,
zapachów itd.

Tu kończę tę mo ą „wstawkę”, nie wyprowaǳa ąc z myśli tu zawartych ostatecznych
konsekwenc i filozoficznych: za daleko by nas to zaprowaǳiło. Pragnę tylko zachęcić Filozof
szerszą publiczność do wgłębienia się w te zagadnienia, które mogą następnie naprowa-
ǳić na problemy filozoficzne. Za ęcie się tymi ostatnimi uważam za coś na cennie szego,
nawet dla tych, którzy twórczo na tym polu pracować nie mogą. Ciekawy est fakt, że
większość luǳi mogących sobie na to pozwolić broni się przeciw temu zaciekle, ulega ąc
fałszywym nastawieniom, przesądom, a także namowom różnych fałszywych proroków,
którzy za zawód swó , z którego ży ą, uznali pozbawianie swych tzw. „bliźnich” ednego
z na cennie szych skarbów, akimi nas obdarzyła natura, da ąc nam w przeciwieństwie do
innych stworów ten drogocenny kawałek kory mózgowe , przy pomocy którego stwo-
rzyliśmy naszą ba eczną pod wieloma względami, a tak eszcze społecznie niedoskonałą
kulturę.

Wraca ąc po te dygres i do teorii Kretschmera, która na tle zrozumienia edności
„ducha” z ciałem powinna stać się nam aśnie sza i pozbawiona wszelkie w złym zna-
czeniu „metafizyki”, zna du emy u niego pewien poǳiał roǳa ów struktur cielesnych
i odpowiada ących im struktur psychicznych, który nie est byna mnie sztuczny i dowol-
ny: nie wynika z żadnych z góry powziętych idei, tylko est wnioskiem doświadczalnym,
dostarczonym przez obserwac ę luǳkie rzeczywistości.

Oczywiście, aby niesłychaną komplikac ę struktur psychofizycznych (racze psycho-
biologicznych — odwieczna pomyłka wszelkich paralelistycznych teorii, że mówią o a-
kimś „psychicznym” i „fizycznym”, a nie o „psychicznym” i „organicznym” — o ile uż
tak się wyrażamy — stanowiącym edność od środka i od zewnątrz wiǳianą, i o „materii
martwe ” z drugie strony, fizykalnie dale według poglądu fizykalnego interpretowane )
u ąć w tak prostą klasyfikac ę ak Kretschmer, na to trzeba było być geniuszem wysokie
miary. Było przed nim mnóstwo prób tego u ęcia — charakterologia organiczna est sta-
ra nieomal ak kultura, ale żadna nie może dorównać Kretschmerowskie pod względem
asności i precyz i, a nade wszystko prostoty.

Niektórzy zarzuca ą mu lekkomyślnie, że klasyfikac a ego nie est absolutną, że są
wy ątki przeczące tezie zasadnicze , że poǳiał est przybliżony, że nie obe mu e wszyst-
kich możliwości itp. To, że są wy ątki, Kretschmer przyzna e sam, ale przecie teoria ego
nie est akimś „systemem dedukcy nym”, który wywala na mnie sza nawet sprzeczność,
tylko teorią empiryczną, opartą na badaniach statystycznych, które ą ednak właśnie
en gros¹¹ potwierǳa ą. Oczywiście wobec morza komplikac i poǳiał est przybliżony.
Ale stworzyć w tym chaosie, aki przedstawia luǳkość, poǳiał tak prosty, a tak kon-
sekwentny i tyle typów obe mu ący, est właśnie ǳiełem wielkim. Można go ulepszać,
tworząc podtypy, klasyfikac e barǳie zróżniczkowane, ale zasadniczo trwa on ak mur
w porównaniu do opisywane przezeń rzeczywistości, która mieści się w nim prawie bez

¹⁰myślenie daje się skonstruować bez przyjmowania dlań specjalnego roǳaju świadomości (…) — po bliższe
wy aśnienia odesłać muszę do mo e pracy główne (Hauptwerk: główniak) Pojęcia i twierǳenia implikowane
przez pojęcie Istnienia (Kasa Mianowskiego, ). [przypis autorski]

¹¹en gros (.) — z grubsza. [przypis edytorski]
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reszty, a wszelkie typy pośrednie wchoǳą weń ako kombinac e dwóch typów psychicz-
nych głównych (ze swymi dwoistymi biegunowościami) z odpowiada ącymi im trzema
typami struktur organicznych: głównymi i ednym dodatkowym, mieszczącym w sobie
drobne grupy, ukonstytuowane w związku z ich stosunkiem do kwestii patologii gruczo-
łów dokrewnych.

A więc mamy przede wszystkim typ leptosomiczny (leptos— wąski po grecku), którą to
nazwą zastępu e Kretschmer używaną dotąd nazwę: „asteniczny”, zarezerwowaną obecnie
dla roǳa u leptosomów obdarzonych wy ątkową słabością i wątłością budowy, co sama
nazwa sugestionowała niesłusznie dla całego zespołu leptosomów, mięǳy którymi mogą
być i typy byna mnie fizycznie nie chorobliwe¹².

Zasadnicze charakterystyczne cechy fizyczne tego typu są następu ące: ogólnie są to
luǳie o budowie wysmukłe , często wątłe . Brzuch mało wydatny, często wpadnięty —
zapas tłuszczu skąpy. Klatka piersiowa deskowata lub nawet wpadnięta. Ramiona względ-
nie szerokie, ale nie zanadto. Kończyny długie, o grubych stosunkowo kościach. Wiązania
stawowe również grube. Same ręce i stopy duże, o długich palcach i również grubych wią-
zaniach. Głowa osaǳona wysoko na łodygowate , cienkie szyi. Profil tró kątny, tzn. nos
względnie wysta ący i duży, a broda i czoło cofnięte.

Drugi typ — atletyczny, est tak banalny, że w skrócie takim niewiele o nim powie-
ǳieć można, bo każdy wie, co to est atleta. Średniego wzrostu luǳie, doskonale zbudo-
wani. Szeroka klatka piersiowa, szerokie bary. Kości doskonale rozwinięte. Muskulatura
rozwinięta nieomal do przesady, szczególnie w górne partii ciała. Głowa osaǳona pro-
sto, profil racze tró kątny, silnie rozwinięte szczęki. Duże stopy i ręce ak u leptosomów.
Kości i wiązania grube.

Tym dwóm typom somatycznym odpowiada według rozległe statystyki typ psy-
chiczny schizoidalny. Tu musimy przed scharakteryzowaniem tego typu wspomnieć coś
o stosunku zdrowych psychicznie luǳi do chorych, według rozważane tu teorii.

Zasadniczym twierǳeniem Kretschmera est to, że szpital wariatów est powiększa- Szaleniec
ącym szkłem, przez które patrzymy na zdrowe społeczeństwo. Mamy tam wszystkie
typy normalnie w życiu funkc onu ące wyolbrzymione, spotęgowane, a nawet skaryka-
turowane. Właściwości, które czynią z normalnego człowieka doskonałego pracownika
o czystym edynie charakterze typologicznym, przesaǳone w pewnym, stałym zresz-
tą dla dane choroby, kierunku stwarza ą z niego prawǳiwe monstrum. Przeciągnięte
do ostatnich granic linie konsekwenc i charakteru akiegoś doskonałego ǳiałacza czy
organizatora, „natycha ącego” optymizmem całe otoczenie, robią zeń maniaka o fanta-
stycznych pomysłach, wiecznie podnieconego do wielkich czynów, a nie tworzącego nic
wartościowego. Utrzymany na pewne granicy typ, uż tuż koło niebezpiecznego punktu
przekroczenia, est poǳiwianym przez wszystkich geniuszem, da ącym luǳkości no-
we wartości — o parę linĳek dale czai się złowrogi potwór, niezmiernie blisko temu
geniuszowi pokrewny, którego trzymać trzeba w zamknięciu ako typ niesłychanie spo-
łecznie szkodliwy. Nie ma te przepaści mięǳy psychicznie chorymi a zdrowymi, którą
ustanawiała, zda e się, dawna psychiatria. Ten sam zasadniczy poǳiał obe mu e zdrowe
społeczeństwo, ak i wyǳielony z niego, akby akiś okropny wrzód, szpital wariatów,
gǳie pokutu ą za nie spełnione lub nie swo e winy ci na nieszczęśliwsi z nieszczęśliwych,
którym, ak to mówią, „Bóg odebrał rozum” — ako kara nie ma chyba nic straszliw-
szego. Iluż, nie wieǳąc, ak ze sobą postępować, odbiera ten rozum samym sobie, aby Rozum, Szaleństwo
potem długie lata gnić w obłęǳie, dawno uż po istotne śmierci, i męczyć się bezpłodnie,
mogąc to edyne życie przeżyć na szczytach własnych możliwości. Broń przeciw wszel- Wieǳa, Kondyc a luǳka
kim złym potęgom wewnętrznym, przeciw tym na straszliwszym wrogom, którzy sieǳą
przede wszystkim w nas samych, da e poznanie siebie i drugich poprzez Kretschmerow-
skie u ęcie charakterów. Drugą taką bronią est eudyzm. Żeby mi nie wiem, co kto
mówił, że ten stopień poznania można osiągnąć przez samą autoanalizę i obserwac ę,

¹²leptosomów, mięǳy którymi mogą być i typy bynajmniej fizycznie nie chorobliwe — nie będąc spec alistą
w ǳieǳinie, które dotykam, mogę porobić akieś błędy, które trzeba mi wybaczyć i łagodnie sprostować, nie
wymyśla ąc zaraz od nienaukowców biorących się do nie swoich rzeczy, ak to czyniono w pewnych sferach
w stosunku do bezpretens onalne , oparte tylko na psychologiczne obserwac i książki mo e o narkotykach.
Ponieważ fachowcy piszą tylko dla siebie, a ważność tematu dla ogółu est wielka, muszą zacząć o tym pisać
laicy. [przypis autorski]
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ak to zwykli mówić „oporowcy” — nie uwierzę. Może dawnie , gdy życie nie było tak
skomplikowane, można było się obe ść bez tych teorii — ako też obchoǳiła się bez nich
na swo e nieszczęście luǳkość; ale ǳiś człowiek, który ich nie zna, est nieszczęsnym
kaleką, pełzakiem wobec choǳących prosto „uświadomionych”.

Oczywiście i charakterologia, i autoanaliza (i nawet metody prawie że eudowskie) Nauka, Sztuka
były przed Freudem i Kretschmerem. Ale ci wielcy asnowiǳący u ęli pierwotne, niedo-
łężne ma aczenia luǳkie na te niesłychane życiowe wagi tematy w asne, dostępne dla
każdego, zastosowalne w pewnym stopniu dla zupełnych laików systemy myśli, przeraża-
ące wprost swą prostotą i logiką. Wobec takich przeǳiwnych w swe prostocie tworów
geniuszu ǳiwimy się tylko, że dotąd nikt tego od samego zarania myśli nie wiǳiał, że
my sami po prostu tego dawno nie wynaleźliśmy, że tak długich wieków trzeba było,
aby tak rzecz pozornie oczywistą wyprodukować. Tę właściwość ma ą właśnie prawǳiwe
arcyǳieła sztuki i rozumu — po tym nieomal poznać można ich bezcenną wartość; są
wcieleniami akby odwiecznie bytu ących form i prawd: pierwsze w swe edyności abso-
lutne i powszechności wyrażane metafizyczne treści, drugie w swe absolutne prawǳie
na wyższe ogólności, obe mu ące w prostych formułach po ęciowych pozornie bezna-
ǳie nie chaotyczne splątowiska częściowe lub całe rzeczywistości.

Wraca ąc do schizoidów: są to typy milczące, zamknięte w sobie, racze ponure. Zmia-
ny nastro ów następu ą u nich gwałtownie, pozornie bez powodu. W ciągu edne se-
kundy z ostateczne ponurości mogą prze ść do (ich względne ) wesołości, z gniewu do
zupełne pogody. Tak samo u zdeklarowanych szaleńców te grupy ob awy zmienia ą się
z przeraża ącą gwałtownością. Sam ostry wybuch choroby może nastąpić nagle i nieocze-
kiwanie w ciągu paru sekund. Jest to podobno w związku z tym, że nerwy schizoidów
są prawie pozbawione lipoidalnych (coś w roǳa u tłuszczu) obsłonek izolacy nych, które
posiada ą (za to) pyknicy-cyklotymicy. Procesy nerwowe przebiega ą u schizoidów szyb-
ko; są to akieś gwałtowne krótkie spięcia, połączone z wielkimi wydatkami energii, po
których następu e szybko depres a i zmęczenie.

Uczucia schizoida (słowo pochoǳące od greckiego słowa oznacza ącego rozszczepie-
nie) to — według pięknego wyrażenia Kretschmera (który w swych opisach różnych psy-
chik osiąga nieomal artystyczne wyżyny) — „ogień płonący wewnątrz bryły lodowe ”, na
zawsze w nie uwięziony. Może schizoid przeżywać wewnątrz te lodowe powłoki straszli-
we tragedie i wstrząsy (straszliwe dla niego, dla przeciętnego pyknika — typ przeciwny —
byłyby to widmowe fosforescenc e akiegoś uro onego świata) — żaden adekwatny wyraz
ich nie stanie się własnością otoczenia. Niepoznawalny nawet sam dla siebie, często przez
siebie do końca niepoznany, przechoǳi schizoid nieraz przez życie ak ta emnicze widmo,
unosząc do grobu swe bezużyteczne skarby, męcząc się ich bezpłodnością i martwotą.

To zamknięcie się w sobie, w swoim własnym świecie myśli i wyobrażeń, we własne ,
nieporównywalne z żadną inną, wiz i rzeczywistości, nie wyklucza zupełnie braku chęci
ze strony schizoida odǳiaływania na tę nienawistną mu rzeczywistość. Są schizoiǳi spe-
c alnego typu, którzy właśnie chcą ą zmienić według ich własne koncepc i, narzucić e
tę swo ą wiz ę wewnętrzną, która ich „obsedu e” (potworne słowo!), zgwałcić ą i prze-
transformować: są to wielcy sekciarze, fanatycy wiar, reformatorzy społeczni, prorocy
nowych obycza ów. Bo trzeba zauważyć, że tak ak pyknicy, tak i leptosomy posiada-
ą dwa przeciwne sobie bieguny, mieszczące się w obrębie ogólne ich charakterystyki:
bieguny schizoidalne; są hiperestetycy (nadczułki) i anestetycy (nieczu e). Do pierw-
szych należą typy „arystokratyczne” (duchowo), smakosze życia, używa ący wymyślnych
przypraw psychologicznych i estetycznych, drżący od na lże szego mrożącego powiewu,
wiecznie otuleni w akąś duchową watę, unika ący hałaśliwe dobroduszności i wylew-
ności uczuć pykników. Na mnie sza złośliwość czy zadraśnięcie ich ambic i est dla nich
krzywdą nie do przebaczenia; długo ą pamięta ą i nie wraca ą nigdy do środowisk, które
ich nieodpowiednio, bez należytych ostrożności, przy ęły. Drugi typ to zimnych pedan-
tów (do tych należą fanatycy idei, wymienieni poprzednio), którzy by wszystko załadować
chcieli do swych abstrakcy nie, bez związku z życiem, skonstruowanych duchowych szu-
fladek, choćby rzeczywistość miała wy ść po te dobroczynne przemianie ze zwichniętym
kręgosłupem i połamanymi członkami. Odważni na zimno do szaleństwa, nieczuli na ból
swó własny i innych, zawzięci do okrucieństwa, charaktery nieugięte, wpatrzone w dal
fantastycznych lub też z precyz ą obliczonych planów, idą przez życie ak akieś ǳiwaczne
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maszyny, spełnia ące, zda się, czy ąś wolę, będące niby narzęǳiami zaświatowych, ǳia-
ła ących przez nich potęg. Jedno gorsze niby od drugiego — ale czy bez takich typów
ruszyłaby z mie sca leniwa masa luǳka ku akimkolwiek celom przekracza ącym potrze-
by coǳiennego dnia: możliwego żarcia i byle daszku nad głową? Barǳo wątpliwe. Są
oni (racze byli dotąd) produkowani, aby „coś się z luǳkością ǳiało”, aby w ogóle luǳ-
kość ako taka powstała. Możliwe, że w dalszym e rozwo u, po samouświadomieniu się
masy i wobec możliwości e samorząǳenia się, i to faktycznego, a nie rząǳenia przez
zdegenerowanych w potwory, to est w przedstawicieli kapitału-nowotwora, dawnych
prawǳiwych władców — typ schizoidalny bęǳie musiał zaginąć na równi z religią, sztu-
ką, a może i filozofią (po co to: może — na pewno tak¹³), które to ǳieǳiny w swych
na istotnie szych prze awach też przeważnie ǳiełem leptosomów-schizoidów były. Moż-
liwe, że pyknicy (a dale kobiety — kto wie?) zwyciężą w miarę dalszego uspołecznienia
się luǳkości. (O tych problemach bęǳie eszcze mowa późnie .) Ważnym eszcze dla
psychiki schizoida est to, że są to typy zasadniczo rozdwo one — właściwie rozszcze-
pione (skąd nazwa: „schizo”), bo o podwó ne w ścisłym znaczeniu osobie psychiczne
nie ma tam mowy: przeciwieństwa mieszczą się w edne osobowości ednocześnie —
to est na ciekawsze. Schizoid ednocześnie potrafi kochać i nienawiǳić, pożądać i czuć
wstręt, uwielbiać i pogarǳać. Nazywamy to systemem podwó nego wartościowania (am-
biwalenc a), wprowaǳa ącym do życia całe morza komplikac i. Doprowaǳony stan ten
do ostatnich konsekwenc i da e dwie psychiki w obrębie edne osobowości, niewieǳące
akby nic wza emnie o sobie.

Typem „rozwiniętego” aż do nienormalności schizoida normalnego i życiowo, a nawet
społecznie pożytecznego — est schizofrenik, skończony wariat, typ zamknięty w sobie aż
do zupełnego odcięcia od świata w kompletnym bezruchu zewnętrznym i wewnętrznym,
graniczącym z ogłupieniem (hebeenia) i kompletnym idiotyzmem. Sam wiǳiałem ty-
py takie, zwieǳa ąc szpitale wariatów — wrażenie est wprost przeraża ące. Żywy trup
o absolutnie bezmyślnym, nieobecnym spo rzeniu, zwinięty kunsztownie w pozyc i, któ-
re by nie eden fakir nie wytrzymał, trwa w nie miesiące, a czasem lata. Niektóre typy
takie metodą ciągłego kołatania do zamknięte ich „duszy” udało się Jungowi¹⁴ powrócić
do pewnego stopnia do życia. Pewien osobnik, który trzyǳieści lat zawzięcie milczał,
odpowieǳiał wreszcie ponuro na pytanie „czemu”, zadane po niesłychanych wysiłkach
zdobycia ego wewnętrzne fortecy, w które się zamknął ze wstrętu do życia i luǳi: „aby
oszczęǳać choć trochę niemiecki ęzyk” — brzmiała niesamowita odpowiedź. Drugi typ
schizoidalny: nadczułków, da e w odpowiednim spotęgowaniu furiatów, o byle co dosta-
ących ataku szału.

Przechoǳąc do pykników konstatu emy za Kretschmerem, że będą to luǳie o budo-
wie racze krępe i niskie . Beczkowata klatka piersiowa przy stosunkowo wąskich ramio-
nach, krótkie kończyny, drobne stopy i ręce i delikatne wiązania w przegubach charakte-
ryzu ą ten typ, zasadniczo fizycznie i duchowo poprzedniemu przeciwny. Głowa osaǳona
na krótkie szyi, z lekka ku przodowi przesunięta. Profil „dobrze wyrobiony”, na edne
mnie więce linii prostopadłe , bez wielkich odchyleń.

Do tego typu należy psychika cyklotymiczna, stanowiąca zupełne przeciwieństwo du-
chowego typu schizoidalnego leptosomów. U pyknika wszystkie procesy przebiega ą
wielkimi falami, w przeciwieństwie do gwałtownych uskoków i „szubów” schizotymi-
ka. Ale nie znaczy to, aby tłamsił on w sobie długo akieś urazy czy gniewy — nie —
on wyładowu e wszystko od razu i potem est spokó i pogoda. Jest to psychika odkryta,
nałażąca na luǳi, żądna kontaktu z rzeczywistością. „Dusza na raspaszku¹⁵” — ak mówią
Ros anie.

Pyknik też w pewien sposób narzuca się otacza ącemu światu, ale nie ako prorok,
gwałciciel i transformator, tylko racze ako pośrednik, uzgadnia ący uż istnie ące sto-

¹³typ schizoidalny bęǳie musiał zaginąć na równi z religią, sztuką, a może i filozofią (po co to: może — na
pewno tak) — ale nie zabitą wprost przez Wiener (u nas Wi⒠nawer) Kreis, tylko pośrednio przez stworzenie
ostatecznego systemu Ontologii Ogólne . Taka est mo a wiara i ma dość silne w teraźnie szości podstawy.
[przypis autorski]

¹⁴Jung, Karl Gustaw (–) — psychiatra szwa carski, współtwórca psychologii głębi, w polemice z kon-
cepc ą psychoanalizy Freuda stworzył teorię tzw. psychologii analityczne . [przypis edytorski]

¹⁵na raspaszku (ros. нараспашку) — na oścież. [przypis edytorski]
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sunki, tzw. „rzeczywistość zastaną”; on wszystko, co est, urząǳa, uzgadnia ąc przeciwno-
ści, organizu e, kitu e, zalepia ǳiury, stwarza całości z rozstrzelonych elementów, budu e
nie niszcząc, w przeciwieństwie znów do schizoida, lubiącego tworzyć swe sztuczne kon-
strukc e na zrównanych z ziemią mie scach, gǳie ślad żaden nie przypomina tego, co
było. Oczywiście to stosu e się do pyknika „podmaniakalnego” (hipomaniaka), czynne-
go, pogodnego i wesołego. To est eden biegun, drugi — to w ostatecznym rozwinięciu
tzw. typ ciężko krwistego (schwerblütig) cyklotymika; ciężka, periodycznie potęgu ąca się
melancholia.

Cyklotymika charakteryzu e szeroka rozlewność ego życiowe fali, nastro e nie ma ą
linii granicznych szarpanych, tylko przelewa ą się edne w drugie potężnymi oleistymi
falami ciężkie , dalekie burzy. Wielkie radości i wielkie smutki są ego uǳiałem, wielkie
w stosunku do drobnoziarniste struktury obo ętnego czy nadwrażliwego leptosoma, bo
co tam ostatecznie bezwzględnie wielkiego est w człowieczych, psich czy kocich, a na-
wet pluskwich uczuciach — wielkie naprawdę mogą być tylko myśli, ogarnia ące wiel-
kie filozoficzne problemy lub losy całe luǳkości — oczywiście zależy eszcze od tego,
ak wielkie może być „uczucie metafizyczne”: poczucie ǳiwności bytu na tle przeciw-
stawienia się ednostki całości świata, nieskończone i niepo ęte , tak zresztą niepo ęte
w istocie swe , ak i ta sama ednostkowość Istnienia Poszczególnego (IP), czyli — po
prostu żywego stworu, a w dodatku stworu myślącego (w znaczeniu podanym wyże
— nominalistycznym), ale nie uczucia wza emne istot szuka ących w nich, na tle pier-
wotnych instynktów, ratunku przed potworną, metafizyczną samotnością każdego (IP)
w nieskończonym w Czasie i Przestrzeni Istnieniu.

Nieporządna szarpanina schizotymika est u pykników zastąpiona systematycznym fa-
lowaniem, ma ącym czasem, szczególnie w wypadkach wyraźnie chorobowych, zupełnie
regularną periodyczność. Jeśli choǳi o wszelką twórczość, est ona — w przeciwieństwie
do formalności dochoǳące czasem do beztreściowe formalistyki leptosomów — bar-
ǳie realistyczna, tak pod względem uczuciowym (na głęboko lub na wesoło) w sztukach
dionizy skich, ak realistyczno-przedmiotowa, z przywiązaniem do materii ako takie ,
w sztukach apolińskich¹⁶. Brak wszelkich tzw. „nerwów”; po wyładowaniu uczuciowym
— pogoda lub cicha melancholia, zależnie od biegunowego podtypu (podmaniakalnego
czy depresy nego), ale w każdym razie dalekie to wszystko od drżączkowego, kapryśnego
w liniach przebiegu zdenerwowania długonosych. Forma obłędowa występu e w dwóch
typach psychozy cyrkularne , barǳie maniakalno-podnieconym i melancholĳnym.

Taka byłaby ogólna charakterystyka typów zasadniczych, krańcowych, pomięǳy któ-
rymi rozciąga się cała skala typów mieszanych o różnych proporc ach dwóch (po dwa
eszcze, zależnie od biegunów) składników podstawowych. Do tych roǳa ów dochoǳą
eszcze typy niezupełnie określone, dysplastyczne, którymi tu za mować się nie bęǳiemy.

Na mocy naturalne zasady mieszania się typów można w schemat ten wpakować
zasadniczo całą luǳkość, z e pozornie nieuporządkowaną i nieda ącą się w żadne normy
u ąć różnorodnością.

Zna omość¹⁷ teorii Kretschmera¹⁸, połączona z możnością odgadywania według dość
rzuca ących się w oczy cech zewnętrznych całe skomplikowane psychiki danego osobni-
ka, a choćby ego rysów zasadniczych, może oddać w życiu każdego absolutnie człowieka
nieocenione usługi, usunąć wiele nieporozumień ze samym sobą i z innymi, zatłamsić
w zarodku całe masy tragedii lub możliwych długotrwałych cierpień z powodu nieuza-
sadnionych pretens i do siebie i otoczenia. Banalnym est powieǳenie o trudności po- Pozyc a społeczna
znania siebie — eszcze trudnie zrozumieć, do akiego gatunku należymy społecznie,

¹⁶w sztukach dionizyjskich (…) w sztukach apolińskich — terminologia Schopenhauera, którą prze ął od niego
w Naroǳinach tragedii Nietzsche. [przypis autorski]

¹⁷Znajomość teorii Kretschmera (…) niedługo powinno się ukazać w przekłaǳie polskim — agment ten zo-
stał opublikowany ako artykuł pt. Znaczenie coǳienno-życiowe teorii Kretschmera (Fragment „Niemytych dusz”)
w dwumiesięczniku literackim „Skawa” nr  z ma a  r. [przypis edytorski]

¹⁸teoria Kretschmera — poǳiał wszystkich luǳi na dwa zasadnicze typy (ma ące eszcze swo e podǳiały)
ogólnie, cyklotymików (cieleśnie: pykników — grubych, duchowo otwartych) i schizotymików (cieleśnie:
leptosomów — chudych i w sobie zamkniętych). Do tego dołącza ą się eszcze typy atletyczne o „duszy” schi-
zotymiczne i dysplastyczne, eunuchoidy. Zasada: ścisły związek struktury psychiczne ze strukturą ciała: szpital
wariatów — szkło powiększa ące dla obserwac i normalne miazgi luǳkie . [przypis dodany do pierwodruku
agmentu rozǳiału: „Skawa” nr , ma ; red. WL] [przypis edytorski]

    Niemyte dusze 



poza przesądami przypadkowego uroǳenia w dane sferze. Przypadkowego — mówię
— w stosunku do czasów obecnych, gǳie kultura duchowa rozlana est w pewne wy-
sokości mnie więce równomiernie. Do niedawna było to decydu ące w kwestii kształ-
towania się charakteru i umysłu i całego uczuciowego i światopoglądowego nastawienia
do rzeczywistości. Do te pierwsze orientac i w sobie i w innych da e od razu klucz teo-
ria Kretschmera. Weźmy parę przykładów — będą one wymyślone, więc może trochę
prze askrawione lub zbyt schematyczne, ale może lepie przez to uzmysłowią to, o co mi
choǳi.

Na przykład: . Matka — długonosa schizoidka, wyrafinowana i subtelna intelektu-
alistka ma syna pyknika, podobnego do o ca, którego uż znienawiǳiła za ego przeciwny
e , owialny, otwarty, trochę „rubaszny” (ohydne słowo, ale trudno) charakter. Chciała-
by za wszelką cenę, aby syn, który est fizycznie wykapany papa — z lekką komponentą
(składową całości) schizoidalną, pozwala ącą mu trochę (ale nie barǳo) rozumieć matkę
od środka — chociaż „moralnie” nie był taki ak ego twórca. Nie rozumie, biedaczka,
że profil i tzw. „dusza” to edna i ta sama rzecz, oglądana raz od „środka”, a drugi raz
z „boku”, i dale że huzia na nieszczęsnego pykniczeńkę, który w innych rękach stałby się
byczym snarǳem (to słowo proponu ę zamiast ohydnego dość słowa „facet”; na zarzut,
że zanadto do smarǳa podobne, odpowiadam: a facet do taceta podobny był i nic mu
się nie stało). I mały, który est realistą i komikiem, dalekim od zimne schizoidalne es-
tetyki uczuć i formalnych wyrafinowań, dosta e coǳiennie porc ę akie ś „dressirowki¹⁹”
od długonose mamy-despotki, że mu oko systematycznie biele e, biele e, aż wychoǳi
wreszcie do szkoły i tam odna du e siebie wśród podobnych mu typków, a dom sta e się
dla niego zamiast przystanią — ponurą zmorą przeszłości.

Gdyby mama owa wieǳiała, że są pewne niezmienne psychiczne typy, których żadna
tresura na coś diametralnie przeciwnego nie urobi, zostawiłaby może pewną swobodę
ducha nieszczęśnikowi i traktowała go racze ako okaz do swo e kolekc i typów, i po-
kochałaby go w ego inności zamiast łamać mu duchowy kręgosłup w formie, do które
on nie pasu e.

. Weźmy przykład odwrotny: matka pykniczka, syn zakręcony w sobie, zalęknio-
ny przed rzeczywistością schizoid. Jeszcze gorze się wieǳie biednemu „schyziowi” —
wychowańcowi w takie kombinac i. O ile poprzedni typek był trochę brutalnym ży-
ciowcem i mógł sobie dać radę z dysharmoniami coǳiennego życia i wtłaczaniem mu
nieodpowiednie maski, o tyle los młodego leptosoma est po prostu straszny. Znane są
w szerokich kołach mętów literackich stolicy piosenki niezmiernie dowcipne (pod wpły-
wem Boya i Słonimskiego z wielkim nakładem pracy i humoru stworzone), ilustru ące
dobitnie ten stan rzeczy:

Cóż to est za, ach, ohyda —
Ja mam syna schizoida!
Czemuś nie est ty pyknikiem,
Tylko tym wymokłym smykiem?

Albo:
Co za rozpacz mię przenika,

Ja za syna mam pyknika!
Czemuś nie est cienki w pasie,
Ty ohydny mó grubasie?

Na wszelkie ataki pyknizmu reagu e bubek ów bolesnym skurczeniem się lub wy-
niosłym zamknięciem się w sobie, które powiększa ą tylko wściekłość otacza ących go
wrogich elementów pyknicznych. Kompleksy eudowskie na tle zahamowań rosną ak
na drożdżach — młody snarǳ odcina się od świata powoli, ku coraz gorszemu oburzeniu
roǳiny (bo eśli o ciec est też pyknikiem, a on wdał się w „przemendlowaną”²⁰ babkę, to

¹⁹dressirowka (ros. дрессировка) — szkolenie. [przypis edytorski]
²⁰przemendlowaną — Straszna to est rzecz używać takich wyrazów i takie rzeczy opisywać terminem stwo-

rzonym z nazwiska szlachetnego duchownego, który bawił się tylko kolorowymi groszkami (ksiąǳ Mendel).
[przypis autorski]
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wszyscy i ewentualnie pykniczne roǳeństwo są przeciw niemu) — a wtedy koniec: zamę-
czą zdechlaka ze szczętem. I może akiś możliwy geniusz schizoidalny, filozof lub artysta
prawǳiwy, t . formalny, zginie w akimś urzęǳie czy przy warsztacie ak niepyszny, bo
nie est pyknikiem: to była ego edyna wina; chciano od niego pogody, życiowego reali-
zmu, określonych uczuć, otwartości i dobroduszności, a ten „drań” był skryty, subtelny
esteta, wyrafinowany tzw. arystokrata ducha, intelektualista i trochę dumny pyszałek.
I ta ostatnia wada sprowaǳiła nań nienawiść klanu pospolitych pykniczeńków.

Wszystkie te pretens e niczym nieuzasadnione, które zatłamsza ą — przez niezrozu- ǲiecko, Roǳina, Szkoła,
Teatr, Fałsz, Krzywdamienie głęboko sięga ących, niewykorzenialnych struktur duchowych — tyle wartościo-

wych indywiduów lub co na mnie wykoszlawia ą tyle charakterów i egzystenc i, mogłyby
ustać, gdyby luǳie rozumieli się trochę lepie wza emnie. Strach pomyśleć, ile warto-
ściowe energii indywidualne i pośrednio społeczne iǳie na marne wskutek tarć wśród
roǳin, a następnie w szkołach, a dale w swobodnym życiu.

Nie można łamać w luǳiach rzeczy nieprzełamalnych; tylko wtedy może być speł-
niony klasyczny ideał: harmonĳnego rozwo u wszystkich dodatnich elementów osobowo-
ści. (Oczywiście mówię o indywiduach — społecznie rzecz biorąc możliwości są wprost
nieogarnione.) Co to są za elementy dodatnie, wszyscy mnie więce wieǳą. Ale rzecz
główna, aby każdy był sobą, a nie udawał kogoś, kim nie est, nie grał całe życie czę-
sto wstrętne mu, narzucone przez wychowanie i tradyc ę, niepasu ące doń roli. Takie
uświadomienie ogólnikowe i doraźne co do istoty danego osobnika może dać tylko teoria
Kretschmera, wpa ana w luǳi od pierwsze klasy gimnaz alne .

Jeszcze pyknicy zawsze akoś daǳą sobie radę i przebĳą się nawet przez mury schi-
zoidalnych fortec wokół nich na wolny świat ich własnych form życiowe twórczości, ale
los schizoidów est fatalny i oni też na stanowiskach wychowawczych lub władczych, po-
cząwszy od nauczycieli szkół ludowych, prócz mnóstwa dobra na więce złego przynieść
mogą; sam byłem kiedyś, we wczesne młodości, typowym schizoidem i wiem dobrze,
co to znaczy. Bo pyknik ma zasadniczy instynkt życia wśród luǳi, ma intuic ę psycholo- Szkoła, Dusza, Wieǳa
giczną, umie stosunkowo więce różniczkować typy wokół siebie. Ale normalny schyzio
przekonany est, że wszyscy są absolutnie podobni do niego i że innych typów w ogóle
nie ma; trwa ciągła intro ekc a własne psychiki w otacza ących go nieszczęśników, którzy
cierpią męki, będąc deformowanymi na żywo i posąǳanymi o rzeczy, o których im się
nigdy nie śniło. Jeszcze eśli taki człowiek zna przyna mnie choć trochę Freuda, może go
to trochę złagoǳić w ego niezrozumieniu drugich i despotyzmie, ale taka „czysta”, t .
nieuświadomiona zupełnie „niemyta dusza”, t . snarǳ (ewentualnie snarǳka, snarǳet-
ka, snarǳica) nieseudyzowany i nieskretschmeryzowany, przy ǳisie sze komplikac i
życia i psychiki luǳkie , to rzecz wprost i wręcz potworna.

Przypomnĳmy sobie wszystkie dręczenia uczniów i w ogóle podwładnych przez pro-
fesorów i przełożonych. Oczywiście nie zwracam się tu do uświadomionych złoczyńców,
którzy chcą być świniami, a tych są legiony całe. Choǳi mi tu o tych, którzy chcą być
dobrzy w na wyższym, a nie flakowatym i rozmiękczonym znaczeniu tego słowa, a nie
mogą, bo: . nie zna ą zupełnie siebie i nie wiǳą, kim⒤ są oni sami i otacza ący ich lu-
ǳie, a nade wszystko nie wieǳą, kim⒤ być mogą, a kim⒤, choćby pękli na czworo, nie
mogą; . nie zna ą swych kompleksów eudowskich i myśląc, że postępu ą swobodnie
i według programu, stacza ą się po niewidocznych pochyłostkach w zupełnie nieoczeki-
wane sytuac e, z których wygrzebać się potem bez pomocy innych nie mogą — ale o tym
późnie .

Wróćmy na razie do kwestii typów konstytuc onalnych i z niezna omości tychże wy- Erotyzm
nika ących nieporozumień. Jeśli takie rzeczy zachoǳą w stosunkach mięǳy roǳicami
i ǳiećmi, to cóż za zwały potwornych koliz i oczekiwać nas będą przy rozpatrywaniu sto-
sunków erotycznych, gǳie uczucia są daleko gwałtownie sze, gǳie poczucie własności
gra o tyle większą eszcze rolę i bezwzględnie daleko przemawia z same głębi luǳko-by-
dlęcych bebechów niż mięǳy dwoma pokoleniami: mięǳy wytwórcami i ich płodami.
Tam stwarza ą się istne piekła (Inferno Domestico), przykryte często takimi festonami, gir-
landami, wisiorami, lambrekinami, firankami i parawanami kłamstw, że powierzchowny
obserwator może być zupełnie w błąd wprowaǳony i uważać takie piekło za gniazdko
szczęścia do pozazdroszczenia lub też zupełnie mylić się co do ról i gnębicieli brać za po-
gnębionych i odwrotnie. Przy zrozumieniu pewnym nieodwołalności charakterów, takie
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same prawie ak nieodwołalność kształtów nosów i kolorów ócz, całe masy nieporozu-
mień odpadłyby od razu same przez się, oczywiście przy założeniu dobre woli ze stron
obu, które ilość ednak w miarę uspołeczniania musi wzrastać z każdą chwilą; est pewna Zło
entropia²¹ zła na świecie na mocy nieodwracalności z awisk społecznych, która ak byk
asno wychoǳi przy powierzchownym nawet wglądnięciu w historię. Ale o tym późnie ,
a propos kompleksu niższości. Sąǳę, że ta krótka wzmianka zachęci do przestudiowania
ǳieła głównego (główniaka) Kretschmera, które niedługo powinno się ukazać w prze-
kłaǳie polskim²².

   
Przechoǳę teraz do krótkiego streszczenia teorii Freuda, którą znam właściwie edynie
ze wspomniane wyże praktyki, bo nawet gdy piszę te słowa (!), nie skończyłem dotąd
Wstępu do psychoanalizy, który nie est niestety książką dobrą dla propagandy wspaniałe
idei zasadnicze e autora: za wiele est tam od początku nudy i rozwlekłości w opisie nie-
ciekawych stosunkowo do innych ǳiałów czynności pomyłkowych. Ale przebrnąć przez
to warto; a zdarzało mi się wiǳieć powierzchownie sze typy odpada ące od te książki
zaraz po pierwszych nieomal chwytach²³. Zaznaczam, że nie estem wcale uczonym eu-
dystą i że od owego kursu praktycznego upłynęły uż dwaǳieścia cztery lata. Dlatego
proszę (szczególnie zawodowych psychoanalityków) o wybaczenie mi usterek i niedo-
kładności w przedstawieniu tezy i metody Freuda i o ich sprostowanie, co bęǳie tylko
korzystnym dla chętniaków.

A więc:

A. Po ęcie kompleksu (węzłowiska)
Zasadniczą cechą natury luǳkie (a pewno i bydlęce ) est to, że każdy stwór żywy stara

się ak na pręǳe zapomnieć o rzeczach przykrych, które przeżył, i ak na dłuże babrać
się w przy emnych — i nie ma co się nam ǳiwić. Kwestia est tylko w tym, że my, luǳie,
nie przebieramy czasem w środkach, eśli choǳi o budowanie płyt izolacy nych mięǳy
nami a przykrościami życia wewnętrznego i zewnętrznego; budu emy e z czego popadło,
impliku ąc czasem tym gorsze świństwo niż to, od którego pragnęliśmy się odgroǳić.
Znałem człowieka, który gdy się upił, ozna miał naza utrz sobie i innym „niebyłość” tego Pĳaństwo
faktu: wmawiał w siebie, że to uro enie, i to pomagało mu znakomicie do przezwyciężenia
„katzeǌammeru” (to est skandal, że mo e tak świetne słowo „glątwa” nie przy ęło się
zupełnie²⁴) — tego moralnego, bo z fizycznym można sobie dać radę radykalnie tylko
przez edną do dwóch dużych czystych naza utrz. Ale to tzw. „zakla strowanie” z wierzchu
mści się czasem straszliwie. Gdyby osobnik ów przeżył całą okropność poalkoholowe
glątewki, to by mu z pewnością znacznie utrudniło następny występ i otworzyło drogę do
poprawy. „Niebyłość” zmnie szała zaś tak cierpienia z powodu wyrzutów, że gdy przyszła
następna, a do tego stała możliwość nowe ucieczki w dal przed „bólem życia²⁵”, delikwent
na pewno staczał się natychmiast po infernalne stoczni upadków luǳkich na samo dno
małego czy nawet wielkiego popo u. Oczywiście to są rzeczy, którymi możemy kierować
sami. Ale są nieszczęścia, które walą się nam na łby ze stosunkowo małą pomocą wad
naszych charakterów; chociaż, gdyby tak uważnie w przeszłości się pogrzebać, może by
się znalazło daleko więce wpływu tego czynnika, niż to się nam w przebiegu coǳiennego
życia wyda e.

²¹entropia — tu: chaos, bezład. [przypis edytorski]
²²ǳieła głównego (…) Kretschmera — Ernst Kretschmer, Körperbau und Charakter, Springer Verlag. Berlin

. Po polsku ukazała się w przekłaǳie P. Hulki-Laskowskiego książka Luǳie genialni. [przypis autorski]
²³zdarzało mi się wiǳieć powierzchowniejsze typy odpadające od tej książki [„Wstępu do psychoanalizy” Freuda]

zaraz po pierwszych nieomal chwytach — obecnie ukazała się w „Księgarni Nasze ”, Świętokrzyska , w War-
szawie wspaniała książka Geraldiny Coster Psychoanaliza, w doskonałym tłumaczeniu Górskie . Polecam ą
absolutnie każdemu, ako niezwykły środek rozpraszania mroków duchowych mięǳyluǳkich i osobistych.
[przypis autorski]

²⁴to jest skandal, że moje tak świetne słowo „glątwa” nie przyjęło się zupełnie — czekam uż barǳo mo e śmierci,
aby pewne rzeczy przeze mnie propagowane: absolutne niepalenie, dozwolone tylko dla programowych samo-
bó ców powolnych, i niepicie nałogowe, za mowanie się laików filozofią, uczenie się po niemiecku, zapoznanie
się z Kretschmerem i Freudem — weszły raz w użycie. Bez tego zda e się nie obe ǳie — trzeba się bęǳie
poświęcić. [przypis autorski]

²⁵ból życia — por. niem. Weltschmertz. [przypis edytorski]
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Zupełnie słuszne w szerokim zakresie stanowisko ak na prędszego zatłamszania rze-
czy przykrych, stanowisko, które mamy wroǳone tak ak zdolność choǳenia i eǳe-
nia, da e czasem zupełnie negatywne rezultaty. Nie dawało z pewnością takich skutków
w zbiorowiskach aszczurów ura skich, u których rozpoczął się ten rozwó kory mó-
zgowe , który u nas doszedł do tak nieprawdopodobnych rozmiarów; człowiek stworzył
kulturę, która przerastała ego siły, a ponieważ rozwo u e cofnąć (przyna mnie na razie)
nie może, musi zginąć pod e ciężarem²⁶. Człowiek nie był przygotowany fizycznie do Kondyc a luǳka, Obraz

światatego, co z nim zrobił ego mózg; żaden sport i programowe ogłupianie się na małą skalę
przez dancing, tenże sport, kino, radio i karty nie pomogą tu nic, bo wielka machina
pęǳi dale coraz szybcie : tu trzeba by cofnąć kulturę na wielką skalę; est to możliwe
przy daleko większym stopniu uspołecznienia, ku któremu zresztą zdążamy.

Ros a to „mały eksperymencik”²⁷, ale z którego trzeba za to wyciągnąć odpowiednie Ros a
wnioski. Tego ednak nikt nie robi, podlewa ąc tylko wyszukiwanymi życioda nymi so-
sami gnĳącego nowotwora kapitalizmu, który zatruwa systematycznie nas swym adem.
U ęcie rac onalne potwora tego przez faszyzm można uż ǳiś uważać za chybione. Racze
faszyzm, ak to było do przewiǳenia, stał się powolnym sługą kona ącego monstrum.

Otóż ak wiele naturalnych zupełnie w zbiorowiskach aszczurów, a nawet w luźnych
zgrupowaniach małp, a nawet eszcze w totemicznych komunistycznych klanach korzyst-
nych instynktów i właściwości człowieka przeroǳiło się we wrogie potęgi w strukturze
np. obecne , tak samo i metoda „zatłamszania cierpień”, które byłoby sobie trwało bez
złych skutków dawnie , przy stosunkach aktualnie panu ących, t . przy takim skompli- ǲieǳictwo, Obraz świata
kowaniu psychiki i warunków zewnętrznych, przy takim przyśpieszeniu życia i takich
kolosalnych środkach rozprzęgania rozrosłych niepomiernie systemów nerwowych bied-
nych ciałek, stworzonych do innego istnienia i niemogących się do nowotworowego
nieomal rozwo u mózgu i ego tworów przystosować, metoda ta — powiadam — sta-
ła się za mało intensywna. Oto dlatego dawnie wystarczały inne środki, porady księży,
spowiedź i „intuic a”, a ǳiś est potrzebna psychoanaliza Freuda i typologia Kretschme-
ra. Tym odpowiadam luǳiom, którzy, ak mówią Ros anie, „duraka wala ut²⁸”, pyta ąc
właśnie z głupia antowato: „A akże było dotąd? Nikt tego nie znał i było dobrze. Czy
to komu potrzebne, to babranie się w sobie? Lepie za ąć się czymś pożytecznym” — mó-
wią i rżną potem w brydża lub kręcą radio albo prowaǳą niezmiernie głębokie rozmowy
z damami na dancingach, zatruci nikotyną i alkoholem, popełnia ąc tysiące drobnych
podświadomych świństewek, nic o tym nawet nie wieǳąc. Takich są legiony całe. Co
dawnie wystarczało, nie wystarcza ǳiś. I gdyby wszyscy zawsze tak myśleli, ak ci pa-
nowie, to dotąd bylibyśmy stadem bydełka, od akiego mało różnił się totemiczny klan,
słusznie bydlę akieś (tylko odmienne zupełnie od swoich przedstawicieli) czczący; nie
mielibyśmy „cudów kultury”, z których ednym z na większych est historia filozofii —
ako fakt, a nie nauka sama w sobie — i, musimy to przyznać, nie mielibyśmy potwor-
ności te że kultury. Ale w sumie warto było zapłacić za to wszystko tysiąc razy eszcze
większą potwornością: są to bowiem rzeczy wprost dosłownie bezcenne.

Tylko system wartościowania ǳisie szego człowieka est eszcze mylny, a winą tego Właǳa, Polityka, Kondyc a
luǳkaest ustró społeczny, który na skutek złogów psychicznych w mózgach warstw rząǳących

nie może zbyt długo minąć fazy pośrednie (i przez długotrwałość swą niepotrzebną sta-
ące się kłamliwą, fazy mdło-demokratyczno-kapitalistyczno-łże-nac onalistyczne ) i za-
hamowu e możliwy wspaniały rozwó nowe luǳkości. Ale w te chwili nie o to nam

²⁶człowiek stworzył kulturę, która przerastała jego siły, a ponieważ rozwoju jej cofnąć (przynajmniej na razie) nie
może, musi zginąć pod jej ciężarem — optymizm niczym nieusprawiedliwiony (po dość głębokim pesymizmie
poprzednim) Floriana Znanieckiego, oparty o zbyt prostą uż (doprawdy) ideologię, wyda e mi się zupełnie
beznaǳie ny. [przypis autorski]

²⁷Rosja to „mały eksperymencik” — wszelkie wnioski wyprowaǳane z potworności i wahań, które Ros a
obecnie przechoǳi, są zupełnie przedwczesne. „Kurierek” co miesiąc ogłasza, że tam uż wszystko się skoń-
czyło, i aferzyści wszystkich odcieni zaciera ą ręce. Ale trzeba wziąć pod uwagę, że ǳie e się to w izolowanym
systemie, wśród wrogie reszty świata. Zaznaczam, że nie mówię tego ako „bolszewik”, bo estem przeciwni-
kiem skoszarowania i falansteryzmu, przy pełnym uznaniu dla prawǳiwej, nieprowaǳące do wyzysku ednych
przez drugich demokrac i, i mam wrażenie, że domek z ogródkiem, wycieczki po całym świecie i spopularyzo-
wana wieǳa są edynym rozwiązaniem szczęśliwym wolnych chwil przyszłego człowieka; własne ciało, własna
kobieta i własna szczotka do zębów — tego nikt nigdy się nie wyrzeknie. Własność pewna być musi — choǳi
o to, aby nie było koncentrac i dóbr i płynącego z nie niewolnictwa. [przypis autorski]

²⁸duraka walajut — walą głupa; uda ą głupiego. [przypis edytorski]
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choǳi: wszystko edno na razie, dlaczego człowiek ǳisie szy często bywa duchowo (czę-
ście niż dawnie ) chory, a dawne środki lecznicze okazu ą się często niewystarcza ące;
ponieważ zaś nie zawsze można człowiekowi temu dać odpowiednie warunki, np. wy azd
do Egiptu lub na polowanko do Sudanu czy na ta funy chińskie i pierwszorzędne ǳiew-
czynki anamickie, dla rozwiązania kompleksów nienasycenia metafizyczno-erotycznego,
czyli w ogóle dać mu dość za mu ącą fabułę dnia coǳiennego, więc trzeba na to szu-
kać innych sposobów. Jednym z nich est psychoanaliza. Z Kretschmera dowiadu emy
się ogólnikowo, do akie szufladki możemy siebie włożyć i za akim numerkiem odna-
leźć; z Freuda czerpiemy głębszą wieǳę, kim esteśmy dynamicznie, w samym przebiegu
z awisk: akie są nasze wewnętrzne niebezpieczeństwa i zasaǳki, możliwości schwiań,
zakłamań i upadków. Dosta emy z tego czystą wieǳę o nas samych i drugich i stupro-
centowo wzmożoną możność świadomego, rozumnego kierowania naszym życiem niż
przed „wymyciem duszy”, gdy byliśmy przeważnie tylko igraszkami bydlęcych poruszeń
właśnie w kwestiach życiowo na ważnie szych, stanowiących podstawę do wszystkiego,
ak smar podkładowy do nart est podstawą do mazania ich subtelnie szymi, odpowia-
da ącymi zmiennym warunkom, ingredienc ami. Jedną z tych potęg na ważnie szych est
erotyzm.

Nie rozumie ący nic psychoanalizy laicy pomawia ą Freuda o erotomanię psycholo- Erotyzm, Kondyc a luǳka
giczną i sprowaǳanie wszystkiego do erotyzmu, a nawet po prostu o babranie się w nie-
przyzwoitościach ako takich, o akąś psychokoprolalię czy coś w tym roǳa u. Twierǳę,
że est to nieprawda. Akurat tyle poświęca Freud uwagi erotyzmowi, ile on na to zasłu-
gu e. A bądź co bądź est to edna z istności sławne i wcale dotąd nie zdyskredytowane
tró cy podstawowych potęg życia: głodu, strachu i miłości, te ostatnie po ęte na razie
bez żadnych uwzniośleń, ako prosty popęd do rozmnażania się i zachowania gatunku,
w którym indywidua są bezwolnymi ofiarami akie ś przerasta ące e, dla nie znanych
nam dalszych celów wytworzone potęgi życia, zazębione w świat materii martwe z mo-
cą wprost niesamowitą. O ile nie bęǳiemy patrzeć na tzw. „materię żywą” (koniecznie
zindywidualizowaną) ako na pewne połączenia chemiczne — tak nietrwałe, „wybucho-
we” wprost związki, a tak odgranicza ące solidnie żywe stwory od ich podłoża, połączenia
powstałe przypadkowo ze zderzeń i połączeń atomów, według wszystko tak upraszcza ące
sztucznie tzw. „billiard ball theory of matter”, czyli kulobilardowe teorii materii, w na -
szerszym znaczeniu aż do elektronów i pól włącznie — to kwestia przedstawia się wysoce Kondyc a luǳka, Strach,

Głód, Erotyzmta emniczo: życie nie da się sprowaǳić do fizyki, biorąc rzecz czysto choćby biologicznie,
nawet z wykluczeniem wszelkie psychologii. Strach est wielki pan i głód też władcą est
pierwszorzędnym, ale erotyzm est też potęgą dość wściekłą.

Na darmo mówił Karol Szymanowski swoim niezapomnianym subtelnym głosikiem Erotyzm
metafizycznego władcy krainy akichś hiperefebów nie z tego świata: „Wiesz, dla mnie
erotyzm to est coś tak piekielllnego, że wprost, wiesz, to est oburza ące…”

Otóż Freud wcale nie babrze się w erotycznych, delikatnie mówiąc, niestosownościach Erotyzm, Sztuka, Nauka
(świństwach), tylko odwrotnie: stara się uświadomić laików w kwestii podświadomości
co do ich poǳiemno-płciowych nurtów, aby mogli się oni wyzwolić od ich ciemne-
go, nieopanowanego ǳiałania, a uwolniwszy się, zdobytą w ten sposób wolną energię
zużytkować na tzw. „cele wyższe”; choǳi mu o stworzenie tego właśnie świadomego
transformatora, bo przecież podświadomie ǳiało się tak zawsze: z wysublimowanych (a
nawet zahamowanych) erotycznych uczuć powstawała cała na istotnie sza twórczość luǳ-
ka. I nie trzeba myśleć, że to est dla nie coś ubliża ącego, to szukanie źródeł e w te
sferze. Jest faktem empirycznym i historycznym, że tam te źródła tkwią. Choǳiło tylko
o podanie mechanizmu tych transformac i, do niedawna ta emniczych i ciemnych. Ten
tzw. panerotyzm Freuda należy rozumieć tak: u pierwotnego stworzenia świadomość to
(„ ako żywo”) tylko świadomość ciała, z barǳo krótkim i niewyraźnym skrawkiem wspo-
mnień na bliższych cielesnych „przeżyć”. U komórek na niższych rozmnażanie następu e
w formie ich ǳielenia się. Całe ciało komórki przy mu e w tym uǳiał, zaczyna ąc od ą-
dra, a kończąc na obwoǳie. To musiało być połączone z barǳo gwałtownymi dodatnimi
czuciami cielesnymi — inacze może komórka nie „chciałaby się” ǳielić wcale, tak ak my
nie chcielibyśmy może poddać się pewnym procederom. W aki sposób następu e prze -
ście do dwupłciowców — nie wiem. Faktem est, że komórki zaczęły zbliżać się do siebie
(podobnie, ak to robi np. plemnik z a em) i łączyć się zamiast się ǳielić, aby wydać nowe
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indywiduum czy ich wielość²⁹. To łączenie się cielesne komórek w większe ednostki est
niezmiernie istotne — z wielkiego stopnia złączenia i ednocześnie zróżniczkowania po-
wsta e wielościowy organizm, ma ący ednak, na skutek dokładnego zbicia się komórek
powierzchniami przy narastaniu, ako trwanie samo dla siebie, edną „psychikę”, czyli
świadomość. To est ten podstawowy, że tak powiem, „cud istnienia coǳienny”, któ-
rym esteśmy my i wszystkie żywe stworzenia. I możemy pytać materialistów: akże to
z martwych „kulek”, po ętych zresztą ak na szerze , aż do elektronów i pól zderza ących
się czy ǳiała ących na siebie przypadkowo, powstać mógł żywy organizm? Bo to musi
być wytłumaczone albo materializm musi pozostać w pewnym sensie bzdurą. I tak est
na pewno, bo wiele z awisk biologicznych w żadnym materialistycznym schemacie prze-
strzennym wy aśnionych być nie może. Ale nie możemy pytać, akże to z wielu komórek,
które są przecież organizmami ma ącymi akąś rudymentarną świadomość, powstać może
wielokomórkowy organizm ma ący wspólne trwanie ich wszystkich, edną świadomość,
nieobe mu ącą w dodatku wszystkich tamtych trwań poszczególno-komórkowych, bo
to est właśnie faktem pierwotnym, edynym realnym naprawdę faktem, nieskończenie
realnie szym od wszystkich faktów fizycznych, z którego mamy akoś [sobie] zdać spra-
wę, o ile w ogóle to est możliwe w związku z ogólnym poglądem na całość Istnienia.
Bo możliwe est, że właśnie to est na pierwotnie szy fakt prowaǳący do monadyzmu,
fakt, który leży u podstawy całego — i martwego, i żywego — Istnienia. Monadyzm
biologiczny est to pogląd, w którym — nie mogąc sprowaǳić materii żywe zindywi-
dualizowane do martwe — przy mu emy, że wszystko się składa z ednostek żywych,
z których na mocy statystycznego zsumowania ǳiałań możemy ukonstytuować materię
martwą. Wraca ąc do poprzedniego: każdy więc taki stwór musi się chronić (zacho- Cud, Obraz świata
wywać), unikać niebezpieczeństw, żreć, t . spełniać ciągły drugi cud żywego bytowania:
przemiany materii martwe na żywą, i spełniać też w akiś sposób pęd rozrodczy. Ten
pęd to est akby zalążek tzw. u nas „ducha”, czyli tych treści, które nie są aktualnym
poczuciem ciała i ego wspomnień, to est treści wyobrażeniowych, a dale , u nas, myśli
(skonstruowanych w pewien sposób w akąś całość „celową”, a nie będących zupełnym
chaosem³⁰). Chaos est czymś nieomal dla nas niewyobrażalnym, na mocy zasady ogra-
niczoności i powtarzalności, tzn. nic nie może być aktualnie nieskończonym i absolutnie
nowym, musi być w organizmie wiǳianym i „z boku”, i „od środka”, tzn. [ est] w e-
go przeżyciach pewien porządek: nie doskonały, nie taki, ak, złudny zresztą, porządek
absolutny na mocy zasady Wielkich Liczb, czyli statystyki, panu ący w otacza ące nas
materii martwe , ale akiś w każdym razie, a mianowicie porządek biologiczny i psycho-
logiczny. Choǳi mi o to, że eśli odrzucimy na chwilę strach i głód, eden ako niema ący Ciało, Erotyzm, Siła,

Kondyc a luǳkana razie w dane chwili przyczyny, drugi ako na razie zaspoko ony, to zosta e nam ero-
tyzm ako stały, latentny³¹, potencjalny, utajony w czuciach cielesnych wewnętrznych podkład
wszystkich „przeżyć” najprymitywniejszego nawet żywego stworzenia. Tylko bezpośrednio po
zaspoko eniu na barǳo krótki czas ginie to uczucie pierwotne w barǳie zdecydowane
formie; poza tym uczucia te są w nas stale akby zacza one, ako pewien potenc ał energe-
tyczny stanowiący integralną część nasze osobowości cielesne , którą właśnie w naszych
przeżyciach sami dla siebie esteśmy. Proszę nie myśleć, że wmawiam ogólną erotomanię
wszystkim wymoczkom świata. Ale wyda e mi się, że stan tendenc i rozmnożeniowe est
w różnych wariantach na barǳie stałym tłem, a nawet barǳo często dominantą całości
samoczucia się każdego osobnika. Dlatego to Freud, według mnie, ma głęboką rac ę, że
w erotyzmie właśnie szuka zalążka i motoru prawie wszystkich „wyższych” przeżyć indy-
widuum, nawet tak skomlikowanego, ak względnie inteligentny człowiek współczesny.

²⁹komórki zaczęły zbliżać się do siebie (…) i łączyć się zamiast się ǳielić, aby wydać nowe indywiduum czy
ich wielość — uważam, że bez założenia łączenia się barǳo prymitywnych — prymitywnie szych od naszych
ednokomórkowców — stworzeń nie można sobie wyobrazić powstawania wyższych osobników z niższych. Tym
po ęciem uzupełnione musi być po ęcie ewoluc i, o ile nie ma być ona zupełną ta emnicą. [przypis autorski]

³⁰treści, które nie są aktualnym poczuciem ciała i jego wspomnień, to jest treści wyobrażeniowych, a dalej, u nas,
myśli — eśli mówię „myśl”, rozumiem ą według teorii nominalistyczne po ęć, nie impliku ące spec alne
świadomości dla myślenia, sprowaǳanego w istocie do następstw wyobrażeń, sko arzonych czasem z wyobra-
żeniami po ęciowych znaków lub przez te ostatnie wyłącznie reprezentowanych. Albo po ęcie celowości, znów
wzięte z właściwości naszych czynów i wytworów świadomych, uważam w biologii za skrót, który powinien być
zastąpiony systemem po ęć określa ących zasadnicze właściwości stworów żywych w ogóle. [przypis autorski]

³¹latentny — uta ony, ukryty, bezob awowy. [przypis edytorski]
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Na tym bowiem podłożu wyrasta ą wszystkie twory ducha ako transformac e i sublima-
c e pierwotnego samoczucia się indywiduum i ego chęci wyższego potwierǳenia, poza
tym prostym samoczuciem się właśnie, samego faktu swego istnienia.

Otóż to est punkt istotny: potwierǳenie istnienia; nie dość est istnieć po prostu,
nierefleksy nie, biernie, negatywnie, trzeba eszcze istnienie swe zamanifestować wyraź-
nie , na tle możliwe śmierci i otacza ące nicości, która stanowi akby tło negatywne
wszystkich istnień, ak przestrzeń mięǳygwiezdna stanowi roǳa podkładu dla istnie-
nia gwiazd, planet, komet i naszych własnych ciał. Trzeba to istnienie w pewien sposób
zobiektywizować, potwierǳić i utwierǳić nie ako w wieczności, w wieczności subiek-
tywne lub co na wyże gatunkowe , skończone , złudne , „psychologiczne ”, względne .
Do tego służy instynkt rozrodczy, którego ǳiałanie sięga poza byt indywidualny, poza Nieśmiertelność
efemeryczne „ a” poszczególnego stworu i w którym właśnie następu e transcendenc a
ograniczonego osobnika (Istnienia Poszczególnego) poza ego nieubłaganie ograniczone
trwanie. Ta chęć przetrwania za bądź aką cenę wyraża się we wszystkich złudnych teo-
riach nieśmiertelności tzw. „duszy”, które ako „substanc i” bez ciała stanowiącego z nią,
t . ściśle — z osobowością trwaniową, edność, nikt nigdy nie wiǳiał i nie zobaczy.
Teorie te na tle zasadniczego prawa istnienia, zasady ograniczoności, za cenę które tylko
istnie emy, musimy uznać za nieistotne szukanie sposobu przezwyciężenia metafizycz-
ne potworności istnienia, realnie nigdy niepokonane . Dlatego to wszelkie czyny nasze,
w których staramy się przez twórczość na ogólnie po ętą — od życia do abstrakc i —
przerzucić złudny most mięǳy ginącą beznaǳie nie osobowością a wiecznością, musimy
uznać za pochodne od instynktu erotycznego, za ego pewne transformac e, bo właśnie on
est tym pierwotnym przezwyciężeniem indywidualnego przemĳania, które est uǳiałem
na niższego nawet stworu³². Dlatego wyda e mi się słusznym, że Freud wszelką twórczość
uważa za przekształcenie i uwznioślenie instynktu rozrodczego, w którym też pierwotnie
zwraca się eden stwór indywidualny ku drugiemu, szuka ąc w transcendenc i pozaoso-
bowe uczuć ratunku przed absolutną samotnością zamkniętych beznaǳie nie w swych
nieprzepuszczalnych osobowościach żywych istot³³.

Mylnie twierǳą niektórzy, chyba w ogóle nierozumie ący mowy luǳkie lub progra-
mowo Freuda zrozumieć niechcący, że celem ego est zdeprec onowanie naszych uczuć
i wytarzanie nas w akichś wysublimowanych nieczystościach, w „świństwach i kale”, ak
się pięknie wyraża ą. Właśnie na odwrót: ak to postaram się dale wykazać, Freud przez
zanalizowanie mechanizmu kompleksowych zahamowań chce nas z tego bycia igraszkami
naszych kompleksów wyzwolić.

Ale o tym szczegółowo późnie .
Oczywiście błędem est hipostaza „stanu podświadomego” do wyżyn akie ś drugie

odrębne osobowości, która — obdarzona akby wyższym od normalnego rozumem —
kieru e tym „ a” coǳiennym naszym świadomym, ako akimś niższym tworem. Nie
można rozdwa ać nasze osobowości i czynić z nie pola walki dwóch akby odrębnych
potęg. Po ęcia takie ak „stan podświadomy” np. muszą być używane z całą świadomo-
ścią ich skrótowatości psychologiczne , w które hipostazu emy pewne kompleksy czuć
prostych, aby móc e łatwie opisać.

Po tym usprawiedliwieniu rzekomego panerotyzmu Freuda prze dźmy do określenia
eudowskiego po ęcia „kompleksu”, czyli, ak będę dale często mówił, „węzłowiska”.
Skonstatowaliśmy przedtem, że każdy stwór żywy dąży przede wszystkim do zapomnie-
nia ak na prędszego doznanych przykrości. Choǳi o to, aby zbadać, akie są wtórne
nieprzy emności tego, zupełnie w prymitywne psychologii usprawiedliwionego, proce-

³²pochodne od instynktu erotycznego (…), bo właśnie on jest tym pierwotnym przezwyciężeniem indywidualnego
przemĳania, które jest uǳiałem najniższego nawet stworu — w mo e monadologii nie ma potrzeby przy mowania
nieskończone skali w hierarchii monad — od „monades dormantes” w granicy nieomal cząsteczek martwych
(na większy błąd Leibniza obok harmonii przedustanowione ) aż do Boga. W nieskończone skali małości nie
potrzebu emy zniżać się tak dalece, aby z miriadów monad względnie doskonałych ukonstytuować tzw. „materię
martwą”. [przypis autorski]

³³instynktu rozrodczego, w którym też pierwotnie zwraca się jeden stwór indywidualny ku drugiemu, szukając
w transcendencji pozaosobowej uczuć ratunku przed absolutną samotnością — drugi błąd Leibniza, że własności
trwania samego dla siebie rozszerzył na rozciągłości i dlatego, mimo zapewnień, nie mógł z monad ukon-
stytuować materii martwe i musiał przy ąć „bezokienne” monady, przecząc tym na oczywistsze oczywistości.
[przypis autorski]
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deru. Otóż zatłamszone świadomie przykre zdarzenie, zdawałoby się zupełnie wytrzebione
z nasze świadomości, nie ginie w nie zupełnie, nie rozwiewa się w kompletną nicość,
ak by się to z introspekc i (wewnętrznego obserwowania danego osobnika przez niego
samego) zdawać mogło. Zdarzenie to wieǳie dale żywot uta ony, podświadomy, tym in-
tensywnie szy, im samo było silnie sze i im silnie zatłamszone. Po ęcia podświadomości
używam w znaczeniu Hansa Corneliusa³⁴: „unbemerkter Hintergrund” — „niezauważo-
ne tło”. Zaraz to pokrótce wy aśnię: patrzymy na barǳo absorbu ący nas obraz w kinie,
podczas tego „przygrywa” nam ( ak to mówią) muzyczka. Jesteśmy tak prze ęci losami
bohaterów, że nie słyszymy absolutnie trwa ące cały czas muzyki, a ednak w akiś sposób
est ona w nasze świadomości: wyrażamy ten stan rzeczy po ęciem „podświadomego”.
Ale co właściwie oznacza ten w potoczne mowie mętny, a w filozofii nadużyty termin?
Według mnie eden Hans Cornelius podał istotną definic ę i istotny opis odpowiada-
ącego mu z awiska: podświadome istnieje w postaci ǳiałania swego na treść świadomą —
tak istnie e w pewien sposób dla nas i cała nasza przeszłość, nawet w tych e częściach,
których zaktualizować we wspomnieniu nie potrafimy, tak ak i stan ogólny całego na-
szego ciała, którego części i ich stanów poszczególnych możemy sobie w dane chwili,
a nawet nigdy (np. stan przysadki mózgowe lub lepie eszcze części mózgu) ako takich
nie uświadamiać. Istnie e podświadomość w postaci szczególnego „zabarwienia”, które
nada e ona treściom aktualnie przesuwa ącym się przez centr nasze świadomości. Moż-
na to pokazać na przykłaǳie zabarwienia dosłownego, a nie w przenośni. Patrzę na białą
plamę na zielonym tle. Uwaga mo a est tak skupiona na owe plamie, na które np. coś
ma się za chwilę ukazać, że nie wiǳę zupełnie ako takie otacza ące ą zieleni. A ednak
plama owa nie est właśnie dla mnie w te chwili biała: wskutek ǳiałania zielonego tła, na
zasaǳie kontrastu, czyli tu spec alnie na zasaǳie tzw. barw dopełnia ących³⁵, wiǳę ową
„obiektywnie” (tzn. aką byłaby na czarnym np. tle) białą plamę ako z lekka zaróżowioną
wskutek zielonego sąsieǳtwa, mimo że jako takiego tła, które to z awisko wywołu e, nie
dostrzegam. Przykład ten może być rozszerzony, z odpowiednimi dla dane sfery mody-
fikac ami, na wszystkie roǳa e nasze odczuwalności. Znany est (np. choćby z Pana Ta-
deusza) wypadek buǳących się wskutek zatrzymania młyna młynarzy: dla nich moment
ciszy na tle odpowiedniego hałasu miał charakter buǳącego stuku; dowód, ak dalece tło
zupełnie pozornie nieistnie ące może zmieniać rysu ące się na nim przeżycia. W ten wła-
śnie sposób istnie ą „treści podświadome” w znaczeniu eudowskim: teorię Corneliusa
można uważać za ogólny fundament pod teorię Freuda, w obrębie które podświadomość
nie est tak ściśle zdefiniowana.

Po te dygres i konieczne ³⁶ wracamy do kwestii węzłowisk, czyli kompleksów. Zna-
nym faktem, dawno eszcze przed powstaniem psychoanalizy rozważanym, est tzw. „nur-
towanie” w nas uta onych treści. Da my na to: ktoś nam, ak się wyrażał Sienkiewicz,
„szpetnie przymówił”; my zamiast wydobyć szpadę z pochwy i pchnąć gościa w brzuch,
ak to czynił z zasady natychmiast Bogusław Raǳiwiłł, przemilczeliśmy akoś tę histo-
rię z powodu chwilowego — powieǳmy — braku dowcipne odpowieǳi (tzw. „esprit
d’escalier”, czyli „wyskrzyk” czy „duchotrysk” schodowy) lub pewne małostkowości sa-
me sprawy, z które robienie wielkie afery mogłoby nas ewentualnie ośmieszyć. Niby
nic, a wstyd. Coś nas gnębi i nurtu e. Chwilami ów incydent sta e nam żywo w wyobraź-
ni: tysiące dowcipów skrzy się ak stado piór śniegowych w słońcu, dochoǳi w myśli aż
do mordobicia — nic z tego, chwila przeszła: „skoczyłem”, ak mawiał Lord Jim Conrada.
Potem obraz blednie, nie wiǳimy go ako takiego, ak tego zielonego tła w przykłaǳie
z białą, a właściwie różową plamą; ale coś nas gnębi ak zgaga: nie smaku e nam np. tak

³⁴Cornelius, Hans, właśc. Johannes Wilhelm Cornelius (–) — niem. filozof neokantysta, profesor
uniwersytetu we Frankfurcie nad Menem (od  r. emerytowany); do ego studentów należeli Max Horkhe-
imer i Theodor Adorno; Witkacy korespondował z Corneliusem. [przypis edytorski]

³⁵plama owa nie jest właśnie dla mnie w tej chwili biała: wskutek ǳiałania zielonego tła, na zasaǳie kontrastu,
czyli tu specjalnie na zasaǳie tzw. barw dopełniających — odpowiedni odcień czerwony ma swó zielony (i na
odwrót), który go potęgu e na barǳie , podnosi białą barwę w sąsieǳtwie do lekkiego zabarwienia właśnie
„dopełnia ącego”, a po wpatrywaniu się pozostawia odpowiednio zabarwiony powidok (obraz wtórny). To samo
dotyczy par: żółtego i niebieskiego i pomarańczu i fioletu. [przypis autorski]

³⁶Po tej dygresji koniecznej — wiǳę, że książka ta ednak składać się bęǳie z samych dygres i; bęǳie po
prostu edną wielką dygres ą w stosunku do zasadniczych zainteresowań autora, zrobioną — że tak powiem
trochę górnolotnie — „dla drugich”. [przypis autorski]

    Niemyte dusze 



świetna zwykle galaretka z nóżek i duże, świetnie wypielęgnowane i nalane piwo, a nawet
czułe spo rzenia akie ś damy, które w innych warunkach przy ęlibyśmy zupełnie inacze .
(Umyślnie da ę przykłady trochę ohydnawo-wulgarne, aby być zrozumiałym absolutnie
przez wszystkich.) To się nazywa, że nas coś nurtu e, podminowu e, nie da e używać
życia i ego tzw. „darów”. Ale tu mamy do czynienia z niedawnym np. wypadkiem,
z obrazem, który raz po raz „wychynywa³⁷” z niepamięci, aby nam zatruć akieś skąd-
inąd rozkoszne wrażeńko aktualne. Bywa ą ednak ( ak często!) wypadki takie, że obraz Choroba, Brud, Dusza,

Potwór, Upiór, Ta emnicaprzykrego zdarzenia ginie nam z pamięci bez śladu i pozornie żadna siła nie potrafi go
z naszych śmierǳących czeluści duchowych na światło świadomości wydobyć; a ednak
nawet wtedy ǳiała, kanalia, i potrafi na barǳie „promienną” teraźnie szość zapasku-
ǳić, stworzyć fatalne, stale powtarza ące się, niekorzystne dla nas nastawienia, wywołać
w nas stałe zgubne reakc e na pewne zdarzenia, wplątać nas w nie-do-pozazdroszczenia
sytuac e, uwikłać po prostu w świństwa, a nawet zgubić. A my możemy nic o tym nie
wieǳieć i być przekonanymi, na tle pozorne samorzutności naszych impulsów, że ǳia-
łamy według na istotnie szych praw nasze świadome natury, lub też tworzyć świadomie
programy ǳiałań, których potem, na tle kompleksowych zwałów w nas drzemiących,
nigdy urzeczywistnić nie bęǳiemy w stanie, postępu ąc wbrew wszelkim świadomym
i słusznym założeniom. I nie bęǳie to żaden brak woli: w innych okolicznościach wy-
każemy się nią znakomicie. Ale będą na pewno pewne typy zdarzeń, związane z naszymi
uta onymi węzłowiskami, wyrosłymi na zatłamszonych w świadomości przeżyciach, któ-
re będą nas stale zmuszały do pewnych postaw, do których potem znów w świadomości
normalne (bo przecie nie cała świadomość każdego est podminowana węzłowiskami)
bęǳiemy mieli wstręt na głębszy. Zahamowana reakc a, niewyżyty odruch, zagnębione
uczucie, dawno zapomniane widma uż od lat i ich ǳiesiątków nieważnych dla nas zda-
rzeń będą w dane sferze panować nad nami niepoǳielnie, autorytatywnie, podczas gdy
w innych, niezaplugawionych nierozegranym podświadomym, bęǳiemy dale swobod-
nymi twórcami naszych egzystenc i. Taką est straszliwa potęga podświadomości, które
wielki bohater poǳiemnych gąszczy luǳkie duszy, Zygmunt Freud, wydał bezlitosną
walkę, da ąc nam wszystkim broń przeciw pota emnie ży ącym w naszych piwnicach i su-
terenach potworom i gadom, zatruwa ącym wyższe piętra naszego zaiste, nawet u tzw.
niepięknie „maluczkich”, wspaniałego ducha. Jeśli świadomi siebie tzw. „inteligenci”,
analizu ący pozornie każde włókienko swych przeżyć i charakterów, nie mogą uniknąć
ǳiałania tych podpowierzchniowych potęg, to cóż mówić dopiero o luǳiach nieposia-
da ących odpowiednich narzęǳi analizy i obrony, a zdanych na pastwę kompliku ących
się warunków naszego bogatego, ale zadławia ącego nas życia wśród ǳisie sze cywili-
zac i, która rozpętana przez nas niebacznie, nie dba uż o ednostkę i dąży ku swoim
niezbadanym celom.

Otóż ǳiś mało kto może obe ść się bez psychoanalizy, tak ak dawnie mało kto mógł Spowiedź
żyć bez zwierzeń i spowieǳi — wyładowanie podświadomości i rozplątanie e bezwy -
ściowych pozornie zawikłań est konieczne. Środki ku temu da e nam Wielki Spowiednik
Luǳkości, Zygmunt Freud. Ale iluż nie umie słuchać ego wszechmądrego i dobrotliwe-
go głosu, iluż w imię prawa „zachowania kompleksów”, przywiązania do choroby, którą
wynagraǳa ą sobie wszystkie braki „poskąpione” im przez przeznaczenie, przez fałszywy
wstyd i również fałszywą ambic ę — te dwie na zgubnie sze potęgi coǳiennego życia —
przez programowe niezrozumienie i bezrozumny opór, odrzuca edyne zbawienie w po-
staci ułatwienia poznania swych błędów i ukrytych chorobowych ognisk, z których wy-
rasta ą niepo ęte pozornie, przeczące — i zasadom, które się wyzna e, i charakterowi (to
est na ważnie sze) — czyny. Jeśli wyczerpane są wszystkie środki świadomego samopo-
znania, a mimo to machina nie iǳie dobrze i ciągle się coś psu e, i zdarza ą się szarpania
ze sobą i z ludźmi, to akaż może być droga duchowa postępu, ak nie pozwolenie komuś
na zagłębienie się w — czeka ące po prostu z utęsknieniem swego rozwiązywacza — plą-
towiska, bagna, „gappo”³⁸ i potworowiska podświadomych głębin. Sam człowiek wobec
siebie est tu bezsilny: nie ma dlań takiego punktu zaczepienia, który by mu pozwolił za-

³⁷wychynywa — por. wychynąć: wyłonić się, wynurzyć się. [przypis edytorski]
³⁸gappo — zalany bagnistym błotem las brazylĳski. Każdy wysiłek w celu uwolnienia się pogrąża tylko nie-

szczęśliwca, który w to wpadł, głębie i głębie , aż do zupełnego zachłyśnięcia się, odetchnięcia głębokiego
ciepłym, kle kim, cuchnącym błotem. [przypis autorski]
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haczyć o tak zdolne do dalszego prucia misterne konstrukc e podświadomych kłamstw;
człowiek wie tyle, ile mu ta ego przeklęta, strzegąca zazdrośnie swych ta emnic podświa-
domość pozwoli — ani mnie , ani więce . Instynkt, nieomylny w warunkach prostych,
dla których był stworzony w ta emniczych pomrokach przeszłości, sta e się wrogiem,
gdy warunki zaczyna ą się zbyt szybko zmieniać w stosunku do zmian, niemogących im
nadążyć zmian strukturalnych uż nie ciała — o tym u nas mowy nie ma, możemy się
tylko degenerować i upadać — ale zmian tak dotąd podatnych i plastycznych organów
wyższe kontroli i świadomości: mózgu i systemu nerwowego.

Wszystko ma swo e granice, dokonaliśmy cudów, ale nie można pęǳić tak dale , bo
grozi to katastrofą: rozpętane zmiany warunków zewnętrznych przerasta ą o tyle plastycz-
ność naszych ciał i organów, że całość grozi zwaleniem się w pierwotną nicość, w ciemność
duchową, równa ącą się mrokom totemicznego klanu, z które wtedy, dawno, wy ście by-
ło edno edyne — poprzez właǳę i cierpienia mas na wyżyny cywilizac i obecne . Ale
tak wiecznie w kółko kręcić się nie można, choć zdawał się wierzyć w to Oswald Spen-
gler³⁹, nie wypowiada ąc akby wniosków ostatecznych i zda ący się nie uznawać abso-
lutne nieodwracalności przemian społecznych, tego „transcendentalnego” (w znaczeniu
H. Corneliusa) według mnie prawa, obowiązu ącego wszystkie możliwe zbiorowiska spo-
łeczne we wszechświecie: społeczeństwo stwarza gnębiące e ednostki, aby wznosić się Właǳa, Społeczeństwo
wyże w hierarchii duchowe istnienia, rośnie w przez nie stwarzaną potęgę, aż po wielu
fluktuac ach, da ących pozory odwracalności, zabĳa twórcze indywiduum, aby odpocząć
w bezruchu absolutne , równe dla wszystkich doskonałości. Ale o tym późnie .

Na razie choǳi tylko o granice wytrzymałości luǳkiego systemu centralnego w sto-
sunku do wymagań współczesne cywilizac i. Sąǳę, że esteśmy niedaleko od punktu
krytycznego i należy zastanowić się nad na barǳie doraźnymi środkami obrony przed
zbliża ącą się katastrofą. Są to problemy ważne w każdym ustro u społecznym i nic nie
uwalnia nas od ak na intensywnie szego za ęcia się nimi natychmiast.

Demoniczne, niesamowite ǳiałanie węzłowiska ukrytego w gąszczu narośniętych
nań podobnych przeżyć-reakc i (np. ak raz było w danym mie scu zahamowanie, zdarzy
się drugi raz, trzeci i czwarty, stwarza ąc coraz grubszą warstwę otorbień, nieprzebĳalną
dla chcących dotrzeć do pierwotnego faktu przy pomocy introspekc i) na lepie pokazać
można na przykłaǳie — tu żadne czysto teoretyczne określenia nie pomogą, wy aśni to
na lepie mechanizm danego poszczególnego zdarzenia. Weźmy przykład fikcy ny, może
trochę „naciągnięty”, ale może właśnie dlatego lepie sprawę ogólną ilustru ący: „da my
na to” ( ak to mówią w niektórych ǳielnicach), że pewien pan iǳie zerwać z narzeczo-
ną, która „trochę” się niestosownie zachowała, robiąc oko do pewnego huzara na przy-
kład. Obmyślił to wszystko barǳo pięknie: ak we ǳie, ak ucału e ą wspaniałomyślnie
w „czółko”, ak powie e o swo e niezgłębione miłości i proporc onalne do nie ambic i
i wściekłych wymaganiach od siebie i na bliższych sobie, od otoczenia i życia w ogóle,
a potem z godnością, „udrapowany” cierpieniem, wy ǳie, by nigdy nie wrócić.

Zaznaczamy mimochodem, że pan ten est schizoidem hiperestetycznym (nadczułek)
z lekką komponentą cyklotymiczną. Zaznaczamy eszcze fakt pozornie nic nieznaczący
z wczesnego ǳieciństwa owego pana. Oto podczas lekc i ancuskiego, gdy miał lat sie-
dem, został, ak to mówią, „czynnie znieważony” przez przysto ną nauczycielkę, pannę
Euozynę, które barǳo akimiś figlami (np. komponowaniem słów bez sensu) doku-
czył. Panna Euozyna dała mu lekko w mordkę. A on zamiast e to oddać skurczył się
w sobie z bólu nie tyle fizycznego, co moralnego, poczerwieniał ak piwonia, łzy zdła-
wione nie trysnęły z odpowiednich gruczołów (łzowych) i mało nie pękł z wściekłego
wzruszenia, które nie było ednak czystą złością — to est na ważnie sze. Przecie owa
panna Euozyna to była uż ego druga ǳiecinna miłość. (Łączyła się z akimś pota-
emnie przeczytanym nieprzyzwoitym wierszem o „złotym cielcu”, była tą, które nogi
chciałby obe rzeć, tak ak oglądał e u ǳiewcząt wie skich, niekrępu ących się tak barǳo
obnażania od dołu, ale nie takich ak Euozyna ta emniczych.) Otóż snarǳ ów nie oddał

³⁹Spengler, Oswald Arnold Gottfried (–) — niem. filozof kultury i historii; autor publikac i Zmierzch
zachodu (Der Untergang des Abendlandes. Umrisse einer Morphologie der Weltgeschichte, ) zwiastu ące upadek
cywilizac i europe skie ; a także: Państwo. Problem klas społecznych, państwa i historii filozofii politycznej (Der
Staat. Das Problem der Stände, Staat und Geschichte Philosophie der Politik, ), Człowiek i technika. Filozofia
życia (Der Mensch und die Technik. Beitrag zu einer Philosophie des Lebens, ) i in. [przypis edytorski]
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ciosu i po chwili tłumaczył uż akiś kawałek z polskiego na ancuski, dusząc w sobie
kłąb nierozplątanych myśli i uczuć, łyka ąc z trudem przez zaciśniętą grdykę olbrzymie
pakiety wzgardy dla samego siebie. Fakt ten został po roku gruntownie zapomniany. Po-
zornie śladu pamięci o nim w świadomości p. X nie było. A ednak w istocie trwał w nim,
ak go Freud nazywa, uta ony uraz psychiczny i wszystkie podobne do poprzedniego fak-
ty wtłaczały się uż akby w pewną koleinę, odegrywu ąc⁴⁰ tamtą, dawno zapomnianą,
zahamowaną reakc ę. Fakt [ten] wyznaczał stosunek p. X do na różnie szych spraw ży-
ciowych i wiele razy uż cierpiał ów X barǳo z powodu pewne „niezdolności czynu”
w chwilach odpowiednich. (A może był tu też wroǳony masochizm fizyczny, połączo-
ny z sadyzmem psychicznym?) Tu nie palnął w mordę snarǳa, który mu coś przykrego
powieǳiał, tam nie zbił akie ś damy, która go bezczelnie zdraǳiła, tam okazał słabość
wobec puszącego się nad nim przy aciela, który go po prostu na dudka wystrychnął itp.,
itp. W ogóle wszęǳie, gǳie p. X był skrzywǳony, zawsze reakc a ego była zahamowana
i nie dochoǳiło nigdy do takie siły wybuchu, aka właśnie w danym wypadku mogła być
wymagana: czyli zakręcone węzłowisko nie mogło się rozkręcić i rozpętać w reakc ę da ącą
pełne zadowolenie spełnienia kompletnego, autentycznego czynu. Aż wreszcie przyszedł
czas, że napięcie uczuć wzrosło do odpowiedniego stopnia, ale wyzwolona reakc a ako
proporc onalna odpowiedź na podnietę nie udała się: niby kompleks w pewien sposób
sam się rozwiązał, ale nie w takim stopniu, aki dla zdrowia duszy byłby konieczny, a przy
tym w ogóle nie było pac entowi uświadomione, dlaczego on właśnie tak, a nie inacze
na wszystkie tego samego roǳa u podniety reagował. (Oczywiście dla wytworzenia się
pewnego typu kompleksów potrzebne są podłoża o pewnym charakterze — i tu wracamy
znów do Kretschmera: inne będą oczywiście kompleksy leptosomów, a inne pykników.)

A więc „nasz”, ak to mówią, pan X wchoǳi do narzeczone i zaczyna z nią mówić Gniew
ściśle według programu. Ale uż po paru minutach rozmowy on sam czu e (a ona wi-
ǳi przed sobą nie dawnego narzeczonego, tylko całkiem obcego e , a nawet wstrętnego
snarǳa), że plan wymyka mu się z rąk ak nieużyteczna szmata, wydarta podmuchem
akiegoś piekielnego samumu wie ącego mu z samych trzewiów, akby z gorących warstw
zwierzęcego mięsa i z ta emniczych centrów gruczołów rozmieszczonych po całym or-
ganizmie. I rozpoczyna się ǳika heca. Dawny kompleks (węzłowisko) ǳiała. Wszystkie
piękne postanowienia diabli biorą edne po drugich; est to niby tak zwana walka uczucia
z rozumem czy na odwrót, ale w gruncie rzeczy est tu coś więce : są dwa uczucia i eden
rozum, będący wyrazem tylko tego uczucia świadomego, to drugie ǳiała z ukrycia, skry-
tobó czo, ale z tym większą pewnością — zwycięża prawie zawsze. Pan X zaczyna robić
łagodne początkowo wyrzuty. Ale postać narzeczone zlewa mu się z zapomnianą od wie-
ków nauczycielką: e ako takie nie ma, została nie ako „czysta forma”, w którą zosta e
zapchana owa nieszczęsna huzarska kokietka; następu e tak zwana pseudomorfoza, ak
kiedy dany roztwór krystalizu e się w formie pozostałe po innym krysztale i przy mu e
ego formę. Kończy się na tym, że doprowaǳony do szału X, odegrywu ąc całe okropne
upokorzenie doznane wtedy od biedne panny Euozyny, wali narzeczoną w zapłakaną
mordkę i wyzywa ą od ostatnich słów, a wreszcie ucieka, zapomina ąc u nie ulubioną la-
skę, bez które nigdy w życiu kroku nie zrobił; bęǳie mu ona potrzebna ako pretekst —
nęǳny, ale przecie — dla powrotu, bo w gruncie rzeczy on świadomie czu e, że postąpił
ak ostatnia świnia i bęǳie musiał narzeczoną przeprosić, choćby bez naǳiei nawiązania
stosunków na nowo, a bez pretekstu może nie mieć siły dla pokonania fałszywe ambic i
— po prostu chce wrócić, a nie wie, ak to uczynić, i tu podświadomość go wyręcza.

Oczywiście każąc „podświadomości” ǳiałać ak odrębne postaci, wyrażamy się skró-
towo — zastępczo, ak mówi Tadeusz Kotarbiński⁴¹, nie robiąc zresztą żadne hipostazy.
Tak samo mówimy o miłości, inteligenc i, intuic i itp., nie myśląc o akichś tzw. „wła-
ǳach” umysłu czy aźni całe , tylko wyodrębnia ąc z całości osobowości pewne e względ-
nie samoǳielne (pozornie) momenty (części, które kompletnie niezależnie bez całości
innych istnieć nie mogą); w ten sposób ułatwiamy sobie opis niesłychanie zawiłego gąsz-

⁴⁰odegrywując — ǳiś racze : odgrywa ąc. [przypis edytorski]
⁴¹Kotarbiński, Tadeusz (–) — pol. filozof, logik i etyk, przedstawiciel szkoły lwowsko-warszawskie ;

twórca reizmu (materialistyczne , a właśc. fizykalne koncepc i filoz.); drogą analizy semantyczne po ęć filoz.
wyprowaǳił system konkretyzmu (będącego odmianą materialistycznego monizmu); znany ako współtwórca
prakseologii, teorii sprawnego ǳiałania. [przypis edytorski]
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czu psychiki nasze , gǳie uczuciowość, czucia cielesne ako takie (do których po części
uczuciowa strona est sprowaǳalna), po ęciowość, pamięć i wyobraźnia (do których to
ostatnich „gry” po ęciowość est bez reszty sprowaǳalna) tworzą pozornie nieda ący się
rozplątać chaos, w którym akimś ǳiwnym trafem tylko zda e się panować pewna sta-
ła względnie organizac a. Jeśli zawsze bęǳiemy sobie uświadamiać skrótowość pewnych Bóg, Filozof, Rozum
po ęć psychologii (choćby nawet po ęć fenomenologów: aktu, intenc onalności, ideac i
itp.), możemy ich płodnie używać, nie popada ąc w fałszu ące rzeczywistość hipostazy,
tzn. uprzedmiotowienia ich, uosobienia, wynoszenia ich do rangi potęg, odǳielnych
bytów, właǳ czy nawet nieomal bóstw akichś, bliże nieokreślonych. Po ęcie podświa-
domości trzeba trzymać na woǳy, podobnie ak po ęcie kompleksu: uważać trzeba, aby
po ęcia te nie wyrwały się nam z rąk i nie zaczęły żyć samoistnym życiem, panu ąc nad
nami i naszą teorią w psychologii, stwarza ąc w e obrębie swoistą metafizykę i mitologię.
To grozi, według mnie, niektórym psychoanalitykom.

Według opisanego zdarzenia uro onego możemy sobie wyobrazić łatwo ǳiałanie wę-
złowisk duchowych w każdym poszczególnym wypadku. Każdy przykry fakt: doznana
krzywda, obelga, upokorzenie, zawód, zosta e możliwie prędko ako taki zapomniany.
Ale ego skutki pozosta ą, stwarza ąc całe szeregi specyficznych reakc i wokół „otorbio-
nego” ( ak echinokok⁴² w swe wapienne powłoczce) faktu pierwotnego, źle lub wcale
nieodreagowanego. (Kompleksom tego roǳa u łatwie podlegać muszą typy schizoidal-
ne, o zahamowanych w ogóle reakc ach, niż łatwo się wyładowu ący cyklotymicy.) I tak
wlecze się ten uta ony byt węzłowiska czasem życie całe, póki przypadkiem nie natra-
fi na swe ostateczne wyładowanie. Przeważnie ednak nie następu e to nigdy i człowiek
do końca często est ofiarą nieznanych mu, niepoznawalnych w ogóle, uta onych po-
tęg. Wiele ciężkich chorób psychicznych da się w ten sposób wytłumaczyć i wiele też
— przez uświadomienie i przez to usunięcie węzłowiska (tzw. ego „rozwiązanie”) —
wyleczyć. Choǳi tylko o to, aby umie ętnie zabierać się do rozbabrania czy e ś duszy,
by zamiast usunięcia zatruwa ącego psychicznego ropienia nie nabawić pac enta nowych
ognisk nienormalności przez zasugestionowanie mu rzeczy, o których mu się nigdy nie
śniło — tu w dosłownym eudowskim znaczeniu, bo według ego teorii sen est, po-
za różnymi pozornie dowolnymi, przypadkowymi omyłkami, przemówieniami się i tzw.
„umyślnymi przypadkami” itp., tym z awiskiem, w którym podświadomość, uwolniona
z oków⁴³ ǳienne trzeźwości, zaczyna ob awiać się pod postacią symbolicznych, pozornie
nic z uta oną ich treścią niema ących związku, obrazów, zdarzeń i przeżyć.

Nie będę tu streszczał obszernie rzeczy, które każdy zna ǳie w książce Freuda w tłu-
maczeniu polskim pt. Wstęp do psychoanalizy (wydawnictwo Przeworskiego)⁴⁴, wy aśnię
tylko, o co choǳi, na paru przykładach.

Po kilku dniach przerwy w pisaniu wiǳę, że wymyślenie dobrego przykładu na prze-
mówienie się⁴⁵ est wprost niemożliwe: dowód to eszcze eden na korzyść teorii Freuda:
przykłady takie mogą powstać ako rzeczywistości, a nie fikc e, stworzone muszą być
przez prawǳiwe „węzłowiskowe natchnienie” — wymyślić ich nie sposób. Mogę tylko,
w braku chwilowym wspomnień osobistych (każdy z nas miał z pewnością ǳiesiątki tego
roǳa u zdarzeń, tylko ich nie pamięta), zacytować przykłady eudowskie:

. Morderca, który zabĳał przy pomocy bakterii, zamiast napisać „przy moich do-
świadczeniach na świnkach morskich” napisał mimo woli „na luǳiach” i tym się zdra-
ǳił; . akiś pan ma ąc mowę i chcąc powieǳieć: „es kamm zum Vorschein” (wyszło na
aw), powieǳiał: „zum Vorschwein” (Schwein — świnia), ponieważ chciał ukryć, że przy
sposobności wyszły na aw akieś świństwa, a „stan podświadomy” mu na to nie pozwolił,
demasku ąc ukryte myśli przez przemówienie się. [.] Przykład na chęć ominięcia niewy-
godne sytuac i: pewien snarǳ idąc zerwać z narzeczoną (co było dlań barǳo przykrym)
nie wiadomo czemu poszedł przez las, a nie, ak zwykle, drogą, wlazł w gąszcz i rozerwał

⁴²echinokok (łac. Echinococcus granulosus) — tasiemiec bąblowcowy, bąblowiec; groźny pasożyt, w posta-
ci do rzałe bytu ący w elicie cienkim psowatych, eśli występu e u człowieka, est on wówczas żywicielem
pośrednim. [przypis edytorski]

⁴³oków — ǳiś racze : ⒵ okowów. [przypis edytorski]
⁴⁴książce Freuda w tłumaczeniu polskim pt. „Wstęp do psychoanalizy” (wydawnictwo Przeworskiego) — por.

Zygmunt Freud, Wstęp do psychoanalizy, Wydawnictwo J. Przeworskiego, wyd. I, ; przekład dr. S. Kemp-
nerówny i dr W. Zaniewiǳkiego, pod red. dr. Gustawa Bychowskiego, doc. UW. [przypis edytorski]

⁴⁵przemówienie się — ǳiś racze : prze ęzyczenie. [przypis edytorski]
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sobie tak pończochy, że musiał wrócić do domu — wskutek czego odłożył przyna mnie
przykrą sprawę „do utra”.

Co do marzeń sennych, musimy stwierǳić, że przy powierzchownym nawet bada- Sen, Kondyc a luǳka
niu wykazu ą one pewną stałą symbolikę, które stałość i prawidłowość nie est żadnym
cudem, a polega po prostu na podobieństwie luǳi mięǳy sobą, a przede wszystkim na
podobnych u nich zasadniczych sferach uczuć. Nie ǳiwimy się, że luǳie ma ą dwo e
oczu i po ednym nosie, a nawet, że ma ą prawie te same uczucia i kompleksy myślo-
we, ale z chwilą kiedy kilku osobnikom, pod postacią panu ącego, profesora, księǳa czy
przełożonego lub pryncypała, śni się o ciec, to wyda e się nam czymś ǳikim i naciągnię-
tym. Tymczasem posiadanie o ca, specyficzne dla niego uczucia i specyficzne kompleksy
czy węzłowiska, których te uczucia są powodem, są tak samo prawie wspólne wszystkim
luǳiom, ak para oczu i uszu lub uczucia erotyczne czy religĳne. Wiele rzeczy, któ-
re w psychoanalizie rażą nas ako wynaturzone, wmówione, zasugestionowane, okazu e
się zupełnie naturalnymi konsekwenc ami wspólności struktur psychicznych, zupełnie
analogicznymi do podobieństw konstrukc i cielesnych. Tak więc w snach przeżywamy
wszystkie uta one w normalne świadomości uczucia, kompensu emy e i uzupełniamy,
ako też odegrywamy⁴⁶ siebie w stosunku do stłumień, które nam narzuciło i narzuca
życie roǳinne i społeczne i w ogóle stosunek nasz do całości gatunku.

Obok węzłowisk erotycznych i roǳinnych na ważnie szym est opracowany przez
Freuda, a także przez ucznia ego Adlera⁴⁷, kompleks niższości (Minderwertigkeitsgefuhl-
komplex, inferiority complex), który bęǳie tu spec alnym tematem naszych rozważań⁴⁸.

B. Kompleks (węzłowisko) niższości
Węzłowisko niższości est tak samo oparte o na barǳie zasadnicze uczucia Istnienia

Poszczególnego (żywego osobnika), a nawet może eszcze est barǳie istotne dla ego
istnienia ak kompleksy erotyczne i roǳinne, akkolwiek ostatecznie od erotyzmu się
wywoǳi. Choǳi tu o potwierǳenie samego faktu istnienia w ego na pierwotnie sze
nagości: człowiek est nie przez to, że est po prostu i koniec, ale przez to, że ma pewien Kondyc a luǳka
kierunek, rozwĳa się, że sta e się czymś więce , niż est w dane chwili, że przerasta sie-
bie, a przez to przerasta innych, sta e się czymś wyróżnia ącym się, coraz wyraźnie szym
dla siebie, często pośrednio lub bezpośrednio i z akiegoś punktu wiǳenia dla gatunku
czymś lepszym od reszty osobników. Jest to zasadnicze prawo wewnętrzne i zewnętrzne
rozwo u indywiduum, a przez to rozwo u gatunku, który rozwĳa się właśnie w osobach
na barǳie rozwĳa ących się osobników. Z tego punktu wiǳenia węzłowiska erotyczne
ako takie, poza samą prostą ich strukturą związaną z naturą popędu, muszą być do pew-
nego stopnia funkc ami szerszego ogólnego dążenia do samopotwierǳenia się i ugrun-
towania gatunku, będącego źródłem kompleksu niższości, związanego z tym pierwotnym
faktem, że istnieć to znaczy rozwĳać się i iść naprzód (i to do ostatnich nieomal chwil
życia), a stanie na mie scu est równoznaczne z cofaniem się, z powolną śmiercią. W tym
„transcendentalnym” prawie (w znaczeniu Kanta i Corneliusa, tzn. absolutnym prawie
ontologicznym, ak bym to racze sformułował) leży źródło kompleksu niższości, na tym
tle, że mimo iż est nam dany, ak by wyraził się Tadeusz Miciński⁴⁹, „rozpęd do nie-

⁴⁶odegrywamy — ǳiś: odgrywamy. [przypis edytorski]
⁴⁷Adler, Alfred (–) — austriacki psychiatra, psycholog i pedagog, kontynuator nauki Freuda, w 

r. odrzucił ednak koncepc ę dominanty seksualne we eudowskie teorii osobowości, wystąpił z ruchu psy-
choanalitycznego, stworzył podstawy psychologii indywidualne . Od  roku zamieszkał w USA, a od  r.
był profesorem Uniwersytetu Columbia w Nowym Jorku. Autor m.in. Praxis und Theorie der Individualpsycho-
logie () i Studien über die Minderwertigkeit von Organen (); tę ostatnią zapewne wspomina Witkiewicz
w przypisie ako główną pracę Adlera. [przypis edytorski]

⁴⁸Obok węzłowisk erotycznych i roǳinnych najważniejszym jest opracowany przez Freuda, a także przez ucznia
jego Adlera, kompleks niższości — główne pracy Adlera nie znam. Znajomość natury luǳkiej w tłumaczeniu
polskim wydała mi się ǳiełem tak prymitywnym, że dałem spokó e czytaniu. Podobno Adler uważany est za
odstępcę od nauki mistrza. Według mnie nie wprowaǳił on zasadniczo nic nowego: teoria ego est potenc alnie
zawarta w ǳiele Freuda. [przypis autorski]

⁴⁹Miciński, Tadeusz (–) — poeta, dramaturg i prozaik okresu modernizmu, prekursor polskiego
ekspres onizmu i surrealizmu; autor m.in. tomiku poez i W mroku gwiazd (), mistyczne powieści Nietota
() dramatu wyrasta ącego z kontekstu rewoluc i  roku Kniaź Patiomkin () czy tragedii z historii
Bizanc um X w. W mrokach złotego pałacu, czyli Bazylissa Teofanu. Przy aciel i autorytet Witkacego. [przypis
edytorski]
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skończoności”, nikt z nas nie może go w swoim istnieniu w całe pełni ziścić i życie nasze
est wypadkową na różnie szych starć naszych danych z otacza ącym nas układem osób,
sił społecznych i natury materialne , których wypadkowa, często z punktu wiǳenia żą-
dań ednostki wykoślawiona lub wręcz dla nie katastrofalna, stanowi to, co określamy
mianem historii naszego życia.

Dobrze spełniony („wygrany” — lepsze określenie, ale nie podoba mi się ego, że tak
powiem, „muzykał”) kompleks niższości, przy odpowiednie dla istotnego rozwo u dane-
go osobnika sumie warunków, może być powodem na istotnie sze , na autentycznie sze
ego twórczości, począwszy od ob awów czysto indywidualnych: sztuki, filozofii, nauki,
aż do ǳiałalności na barǳie bezpośrednio społeczne : na szczytach właǳy prawowier-
ne lub rewoluc i; źle spełniony sta e się powodem przykrych deformac i osobnika, który
prze awia się wtedy w życiu w formach wykoślawionych niespełnione ambic i i zatruwa
tak siebie, ak i swe otoczenie ptomainami⁵⁰ swego psychicznego rozkładu.

Węzłowisko niższości, według tak powszechnych, na istotnie szych dla samego czyn-
nego bytu indywiduum ego źródeł, musi być tak powszechne, ak są na tle konieczności
przedłużenia istnienia gatunków węzłowiska erotyczne⁵¹: wynika ono z samych podstaw
istnienia, które est rozwo em, i z ograniczeń, które ten rozwó z konieczności na swe
droǳe napotyka. Ta zasada ograniczenia, to est druga zasada transcendentalna (w zna-
czeniu konieczności dla całego aktualnego i wszelkiego możliwego bytu, a nie akichś me-
tafizycznych kombinac i w roǳa u „form z awiskowych” czy „kategorii”⁵²), est tą, z które
wypływa ą zasadnicze tego bytu cechy: wielość ego elementów ograniczonych czasowo
i przestrzennie, powtarzalność stanów wewnętrznych i z awisk i ich prawidłowość indywi-
dualna, wewnątrz dane osobowości, biologiczna i psychologiczna, i prawidłowość staty-
styczna, w złudnym, a koniecznym świecie „materii martwe ”. Z tego stanu rzeczy wynika, Kondyc a luǳka,

Twórczość, Melancholiaże właściwie różne formy kompleksu niższości muszą wytworzyć się u wszystkich indy-
widuów, poczyna ąc od na niższych, a kończąc na na wyższych, bo właściwie pragnienia
nasze — w związku z nieskończonością czasu i przestrzeni i potenc alną, graniczną, su-
biektywną możliwością nieskończoności we wszystkich swoich spełnieniach (zaczyna ąc
od pragnienia wiecznego trwania i rozpierania się nieskończonościowego w przestrzeni)
— są nieogarnione i spełnienie ich akiekolwiek musi być w pewnym sensie ich ogra-
niczeniem i kompromisem. Stąd smutek nieuchronny spełnionych zamiarów i marzeń,
specyficzna melancholia dokonanych czynów, pewnych szczytowych osiągnięć, znana tak
dobrze wszelkim ǳiałaczom społecznym, twórcom życia, władcom i transformatorom
rzeczywistości. Może wolna od nie do pewnego stopnia est twórczość artystyczna i filo-
zoficzna; pierwsza przez ograniczone z założenia w swym wyrazie prawo całego istnienia Sztuka, Artysta
o zasadę edności w wielości, da ące się poznać w konstrukc ach będących akby skon-
densowanymi pigułkami Ta emnicy Bytu, wyrażone czysto formalnie, a nie treściowo
— zniszczenie absolutnego nienasycenia przez ego poglądową formalizac ę i stworze-
nie zamknięte w sobie, absolutnie samowystarczalne strukturalne edności; druga, t .
filozofia, przez u ęcie czysto po ęciowe w całościowe formie zasadniczych rysów Istnie- Filozof
nia we wszystkich ego prze awach (materii martwe , stworach żywych, psychiki i życia
społecznego tych stworów), przy czym za cenę pośredniości symboliczne , w przeciwsta-
wieniu do bezpośredniości rzeczywiste ǳieła sztuki, zysku emy całość absolutną, czego
w zawsze cząstkowym, choć realnym tworze sztuki osiągnąć się nie da. Ale i tu nawet,
mimo pozornego graniczenia z rzeczami ostatecznymi, prześladu e nas zasada ograniczo-
ności: są to zawsze twory, tu i teraz przez akiegoś ograniczonego „ktosia” dokonane,
ob ęte zasadą niedoskonałości wszelkiego luǳkiego tworzenia, ego niesamowystarczal-
nością. Nieskończoności Aktualne nie zgłębimy nigdy: ani po ęciowo, ani bezpośrednio, Obraz świata, Kondyc a

luǳka, Twórczośćani w przeżywaniu, ani w twórczości, a ednak musimy ą przy ąć — tu leży źródło wszel-
kich ta emnic i niezwalczonych zagadek bytu. I w tych sferach, pozornie zaprzecza ących

⁵⁰ptomainy — aminy z grupy diaminoalkanów: putrescyna (,-diaminobutan) i kadaweryna (,-diamino-
pentan); wytwarzane w procesach gnilnych białek, charakteryzu ące się nieprzy emnym zapachem; pot. ady
trupie. [przypis edytorski]

⁵¹Niestety nie ma w polskim ęzyku na to odpowiedniego słowa. Na myśl o słowie „miłosny” przechoǳi
normalnego (?) człowieka dreszcz wstrętu — „płciowy” zaś est słowem zanadto cielesnym. [przypis autorski]

⁵²metafizycznych kombinacji w roǳaju „form zjawiskowych” czy „kategorii” — wszystko to są hipostazy niesa-
moǳielnych momentów na barǳie „coǳiennych” i nie impliku ących w zasaǳie żadne metafizyki, w złym
znaczeniu, stanów rzeczy. [przypis autorski]
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zasaǳie Tożsamości Faktyczne Poszczególne (czyli w ęzyku Leibniza kontyngenc i —
tość i takość, a nie inność), oczeku e nas konieczny smutek i melancholia rzeczy doko-
nanych. Dlatego to nawet na barǳie doskonale „wygrany” kompleks niższości, ob a-
wia ący się zrealizowaniem wszystkich marzeń w danym zakresie, pozostanie właśnie —
na tle absolutnego bytowego nienasycenia Istnienia Poszczególnego — tylko i edynie
kompleksem nie do rozwiązania, eśli popatrzymy na osobnika w ogóle pod kątem psy-
chologicznym, a nie mierząc wartości ego według standardu dokonanych czynów, które
mogą być wielkie i wspaniałe, a twórcy swemu — na tle niedosiężne nieskończoności —
pozostawić tylko wrażenie istotne nudy i niesmaku mimo powierzchownego zadowole-
nia z samego faktu dokonania czegokolwiek bądź. Oczywiście, ak to z same analizy te
psychologii wynika, schizoiǳi ma ą w stosunku do tych uczuć i stanów pierwszeństwo
przed cyklotymikami.

Tak więc węzłowisko niższości, które spec alnie od wczesnego ǳieciństwa — na tle
ciągłych ograniczeń pożądań, chętek i zamiarów ǳiecka — musi się rozwĳać, tzn. że
ciągle tworzą się urazy stwarza ące z tych pożądań kompleksy właśnie, t . nieświado-
me źródła u emne oceny swe osobowości przy świadomym dążeniu do przezwyciężenia
nurtu ącego w głębiach przykrego poczucia upośleǳenia⁵³, może być przyczyną na więk-
szych czynów luǳkich, ma ących pierwszorzędną wagę dla całe luǳkości, a ednocześnie
może być źródłem wszelkich niskich, na niższych może ze wszystkich, uczuć: zazdrości,
zawiści i bezsilne wściekłości tak zwanych z rosy ska „nieudaczników” (może nieudan-
ków lub nieudałków) w stosunku do tych, których życie pociągnęło wzwyż. Ha, trudno!
Nas bęǳie tu za mowało spec alnie węzłowisko upośleǳenia źle wygrane i nieprzy em-
ne skutki tego stanu rzeczy dla otoczenia obciążonych w ten sposób osobników, a także
fakt istnienia tak szczególnie wielkie ilości luǳi o tych źle wygranych (czy rozegranych)
węzłowiskach, które zakładamy na tle powszechności pewnych praw u wszystkich ab-
solutnie, na barǳie nawet zresztą względnie udanych luǳi w naszym kra u. Tu będę
musiał się puścić na daleko idące hipotezy, których podstawy przekraczać będą znacznie
mo ą kompetenc ę.

Istotą kompleksu niższości (węzłowiska upośleǳenia) est⁵⁴ pewne podświadome
niezadowolenie ze swo ego położenia czy stanowiska w świecie i ze stosunku otocze-
nia, które zda e się być zbyt obo ętne czy negatywne wobec rzekomych wartości i czy-
nów danego osobnika. Zaznaczyć trzeba, że odbywa się ta ocena często w głęboko pod-
świadomych warstwach i nikt by często nie poznał w danym, pozornie zadowolonym
z siebie, osobniku kogoś ciężko psychicznie zranionego swoim nieodpowiednim położe-
niem w ukłaǳie, w którym los żyć mu kazał. A ednak nieświadome ognisko złych myśli
promieniu e swą ciemną emanac ą, zmienia ąc różne reakc e na rzeczywistość do tego
stopnia, że dana ofiara kompleksu często by się nie przyznała do swoich własnych, nie-
zauważonych zwykle, drobnych postępków, do ich istotnego kierunku i intenc i, gdyby
mogła wiǳieć cały mechanizm swego wewnętrznego stawania się. Tak więc dwie są dro-
gi wy ścia z fatalnego położenia stworzonego przez węzłowisko upośleǳenia, o ile nie
nastąpi zupełna równowaga mięǳy pragnieniami a rzeczywistością, marzeniem a ego
spełnieniem, równowaga kompromisu i ugody, normalnego półzadowoleńka wyǳielo-
nym kęskiem istnienia i nasycenia własną osobowością, które ednak stanowi większą
część luǳkiego bytu, miąższ wegetatywny społeczności, na które inne, obce e pozor-
nie wyrasta ą osobniki, uczucia i myśli; dwie są drogi: edna droga — rzeczywistości —
wieǳie przez realny trud do czynów usprawiedliwia ących, choćby w męce, istnienie da-
nego stworu na te ziemi i w świecie całym i pozwala mu pozostawić za sobą, ako ślad ego
bytu, wartościowe dla niego samego i dla innych, pośrednio lub bezpośrednio, twory;
druga droga, droga nieprawǳiwego napuszenia uro oną wielkością, którą na pewien czas

⁵³przy świadomym dążeniu do przezwyciężenia nurtującego w głębiach przykrego poczucia upośleǳenia (…) —
Czy to słowo nie byłoby lepsze do określenia istoty tego węzłowiska niż słowo niższość, które nie zawiera w sobie
po ęcia reakc i wobec te niższości? Ciągle się słyszy na ten temat nieporozumienia. Zdumieni laicy pyta ą: „ ak
to niższości, chyba wyższości?”; a inni używa ą tego słowa (kompleksu niższości) na oznaczenie świadomego
poczucia niższości, co nic nie ma z tym kompleksem do czynienia, est ego nawet pewnym zaprzeczeniem.
[przypis autorski]

⁵⁴Istotą kompleksu niższości (węzłowiska upośleǳenia) jest (…) całość bytu luǳkiego w danym społeczeństwie na
wyższe szczeble podnosi — agment ten został opublikowany ako artykuł pt. Węzłowisko upośleǳenia (Wyjątek
z „Niemytych dusz”) w dwumiesięczniku literackim „Skawa” nr , luty . [przypis edytorski]
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nawet innych zamamić można, wieǳie przez kra brzydkie i małe fikc i do niesławnego
końca, który można by przyrównać do rozprucia pustego, nadętego śmiesznie balonu.

Ale często zdemaskowanie nie następu e równo z końcem danego napuszonego na
sztuczną wielkość osobnika. Czasem on sam przez innych systematycznie podbechtywany
uwierzy w swą ważność z taką siłą, że do końca życia w e poczuciu dotrwa, a nawet długo
po śmierci błąka się mięǳy ludźmi ego wydęty ponad wszelką miarę ma ak — balon,
zanim sąd nadeszłych, nieomamionych pokoleń, sąd historii uż powoli dech sztuczny
z niego wypuści, okazu ąc ego nicość i wewnętrzną pustkę. Nie mówię o wypadkach
przeciwnych: rozpoznania ważności tych, których za życia za nieważnych w nieświado-
mości swe i głupocie uważaliśmy, bo est to wprost coǳienny banał, nieomal od na daw-
nie szych ǳie ów luǳkości. Nie iǳie mi tu o te wielkie społeczne prze awy owe złudy,
tylko racze o ten coǳienny ad małych zdarzeń tego typu, prze awia ący się w małych
duszach, niezdolnych nawet do wielkich kłamstw i zakłamań. On to bowiem stwarza
atmosferę ogólną dane grupy, miasta czy społeczeństwa całego, na które dopiero inne
bakcyle potężnie szych i strasznie szych chorób się zahodowu ą⁵⁵.

Jest asne, że pewna część tzw. „luǳisków” musi na tę chorobę chorować. Możli-
we, że wszyscy w mnie szym lub większym stopniu natężenia i uta enia ą mamy. Ale na Polska, Historia, Gwiazda,

Światło, Upadek, Pozoryczym polega, że nasz właśnie kra nieszczęśliwy, którego cała historia zda się być edną
wielką potworną omyłką, cierpieć zda się właśnie na barǳie ze wszystkich, o ile mi się
zda e, krain naszego globu?⁵⁶ Czemu przeciętnemu, a nawet, co na gorsze, wybitnemu
osobnikowi nasze nac i zda się barǳie wprost zależeć, by się wydać czymś wydatnym
niż być nim w istocie? Czemu nam właśnie wystarcza złuda nasze ważności wobec nas
samych, a nade wszystko wobec innych, samo napuszenie się na wartość, sam blichtr
dosto eństwa zewnętrzny niż sama ważność owa ako taka, sama wartość istotna, samo
wewnętrzne dosto eństwo, oparte o rzeczywistość, a nie pozór spełnionych czynów? Ni-
gǳie, zda się, ani w historii, ani w chwili obecne nie nastąpiło ani nie następu e takie
przemieszczenie i zwichnięcie wartości, ak w naszym nieszczęsnym naroǳie⁵⁷. Czy więk-
sza część nieszczęść, które naród ów sam na siebie w ciągu ǳie ów sprowaǳił, nie na tym
mechanizmie uta onym każde poszczególne duszy się zasaǳa? Bo nie brak nam wiel-
kich danych i wielkich talentów, zdolności i możliwości — tego bezsprzecznie odmówić
nam nie można. I gdybyśmy inne cechy charakteru, konieczne dla realne twórczości,
posiadali — cuda wprost przy tamtych danych osiągnąć byśmy mogli. Ale unosi nas
łatwa w pewnych warunkach do spełnienia żąǳa chwilowego, a nie dalekodystansowe-
go świecenia blaskiem gwiazd pierwsze wielkości i dlatego stwarzamy racze sztuczne,
zwodniczym światłem błyszczące niby-gwiazdy, a w istocie tanie rakiety, które tylko pe-
wien czas prawǳiwe gwiazdy udawać mogą, a potem gasną bez śladu, nie zostawia ąc
nawet trwalsze świetliste smugi po swoim prze ściu. A przekleństwem atmosfery kra u,
w którym przewagę ma napuszenie nad ważnością samą, est to, że gdy się z awi wreszcie
prawǳiwie ważny ktoś, to materiału dla twórczości wedle swego wymiaru i potęgi nie
zna du e i sam przez to zmarnieć musi. I czyż nie est pełną przykładów takich, zmarno-
wane luǳkie potęgi, historia nasza?

Ja historię znam zbyt mało, aby się tuta w zbyt uczone dysertac e wdawać. Ale gdy
czytałem kiedyś ǳie e nasze, to wprost aż wyłem z oburzenia i rozpaczy i mimo woli
pięści zaciskałem z wściekłości, że podobne rzeczy ǳiać się mogły i że naród tak wielkimi
możliwościami wewnętrznymi i zewnętrznymi rozporząǳa ący tak mało istotnego zǳiałał
i stworzył, a wszystkich prawie swoich, rzadkich zresztą, prawǳiwie wielkich mężów

⁵⁵jad małych zdarzeń (…) stwarza atmosferę ogólną danej grupy, miasta czy społeczeństwa całego, na której
dopiero inne bakcyle potężniejszych i straszniejszych chorób się zahodowują — szczególnie widać proces ten u nas
w sferze sztuki, literatury i krytyki; ta ostatnia na barǳie et chyba zakłamana. [Przypis dodany w pierwodruku
agmentu rozǳiału: „Skawa” nr , luty ; red. WL] [przypis redakcy ny]

⁵⁶Ale na czym polega, że nasz właśnie kraj nieszczęśliwy, którego cała historia zda się być jedną wielką potworną
omyłką, cierpieć zda się właśnie najbarǳiej ze wszystkich, o ile mi się zdaje, krain naszego globu? — [w pierwodruku
agmentu „Skawa” nr , luty :] Ale na czym polega to, że nasz właśnie kra , którego historia tyle wielkich
omyłek zawiera, cierpieć zda się na nią właśnie na barǳie ze wszystkich, o ile mi się zda e, kra ów naszego
globu? [przypis redakcy ny]

⁵⁷Nigǳie, zda się, ani w historii, ani w chwili obecnej nie nastąpiło ani nie następuje takie przemieszczenie
i zwichnięcie wartości, jak w naszym nieszczęsnym naroǳie — [w pierwodruku agmentu „Skawa” nr , luty
:] Nigǳie, zda się, w historii nie nastąpiło takie przemieszczenie i zwichnięcie wartości, ak w naszym
właśnie naroǳie. [przypis redakcy ny]
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— przez brak podtrzymania ich, a tępy zasię opór przeciw ich wielkości i ho ne dla
innych potęǳe — zmarnował i mówiąc dale tym trochę napuszonym stylem, zgnoił⁵⁸.
I tak było aż do czasów ostatnich i coraz rzaǳie wiǳieliśmy prawǳiwą wielkość mięǳy
nami. Bo nie choǳi tylko o wielkość danych osobników, tylko o to też, ak ta wielkość
całość bytu luǳkiego w danym społeczeństwie na wyższe szczeble podnosi⁵⁹. Zaraz na
ten temat pewną teory kę przedstawię, opiera ąc się na doskonałe książce panów Moreta
i Davy’ego: Des clans aux empires (Od klanów do imperiów). L’Evolution de l’humanité.
Synthèse collective. La Renaissance du livre.
     
   
Wspomniani panowie: Moret⁶⁰ i Davy⁶¹, opisu ą w niezwykle ciekawy sposób ta emni-
czy wysoce proces powstawania zaczątków indywidualne właǳy w pierwotnym, prawie
zupełnie komunistycznym klanie. Taki pierwszy zalążek władcy, aki wiǳimy w formie
australĳskiego klanowego „alatuǌi” (magika), est postacią dość nieokreśloną. Według

⁵⁸(…) a wszystkich prawie swoich, rzadkich zresztą, prawǳiwie wielkich mężów— przez brak podtrzymania ich,
a tępy zasię opór przeciw ich wielkości i hojnej dla innych potęǳe— zmarnował i mówiąc dalej tym trochę napuszonym
stylem, zgnoił — [w pierwodruku agmentu „Skawa” nr , luty :] (…) a tak wielu swoich, rzadkich zresztą,
prawǳiwie wielkich mężów, przez brak podtrzymania ich, a tępy zasię opór przeciw ich wielkości i ho ne dla
innych potęǳe, zmarnował i mówiąc dale tym trochę napuszonym stylem, nie pozwolił im całkowicie swe
mis i na te planecie wypełnić. [przypis redakcy ny]

⁵⁹Bo nie choǳi tylko o wielkość danych osobników, tylko o to też, jak ta wielkość całość bytu luǳkiego w da-
nym społeczeństwie na wyższe szczeble podnosi — [w pierwodruku agmentu „Skawa” nr , luty  zdanie
uzupełnione o następu ący passus:]

(…) podnosi, ak rozpuszcza ąc się w nim potęgu e nasycenie całego społecznego roztworu i aktywnością
wyższą go naładowu e. (Tu następu e mo a „teoria” masowo źle u nas wygranego węzłowiska upośleǳenia,
w związku ze szlachecką demokrac ą i na nie opartą kulturą.)

PS Po ukończeniu pisania Niemytych dusz, co nastąpiło w lecie w r. , często zdarzało mi się spotykać
w rozmowach z ludźmi względnie wykształconymi, a nawet w artykułach w prasie coǳienne , z zupełnie fał-
szywym, wręcz odwrotnym zastosowaniem po ęcia „kompleksu (węzłowiska) niższości”, niż to by wynikało
ze znaczenia ego w kontekście teorii Freuda. Mówiąc o puszeniu się czyimś ponad zwykłą miarę i tłumacząc
to kompleksem niższości, słyszałem np. zdanie: „To chyba kompleks wyższości, a nie niższości”; świadczyło
to o tym, że interlokutor mó po mował kompleks niższości ako świadome e poczucie, a nie na odwrót, t .
ako poczucie podświadome, przy ednoczesnym świadomym sztucznym wywyższaniu się i puszeniu ako ego
kompensac i. W akie ś gazetce pisał ktoś kiedyś we wstępnym artykule o „narodowym kompleksie niższości
Polaków”. którzy muszą szukać zawsze potwierǳenia w zagranicznych wzorach i uznania za granicą swych wy-
tworów, nie mogąc zdobyć się na samoǳielność i zaufanie do siebie, bez sankc i akiegoś autorytetu z zewnątrz.
W ten sposób np. przesadna skromność, niewiara we własne siły, usuwanie się w cień, brak wszelkie nadętości
itp. uznawane są popularnie za ob awy źle rozumianego „kompleksu niższości”. Rzecz ma się odwrotnie, co
we wstępie do Niemytych dusz starałem się asno wytłumaczyć: podświadome poczucie prawǳiwe niższości,
o którym posiadacz ego świadomie nic nie wie, ukrywa ąc starannie ten stan rzeczy przed sobą, doprowaǳa go
albo: . do dokonywania rzeczywistych czynów, ma ących usunąć dręczącą go podświadomie zmorę, albo . do
świadomego, ale nie programowego byna mnie napuszania się ponad swo ą prawǳiwą wartość, dla pokrycia
tamtych spraw sztucznie wytworzoną warstwą pseudowartości, czyli do tak zwanego popularnie „zakla stro-
wania”. Tak więc posiadacz (porządnego, źle wygranego) kompleksu niższości, przy czym słowo „kompleks”
oznacza podświadomość, est racze wstrętnym megalomanem, a nie zahukanym, świadomym swe niższości
skromnisiem. Nie ma nic barǳie irytu ącego, ak kiedy tzw. „luǳiska” gada ą uczenie o czymś, nie ma ąc
o tym bladego po ęcia, zamiast się poduczyć, ale est uż czymś strasznym, gdy piszą tak samo w gazetkach.
Wtedy sta ą się szkodnikami społecznymi na wielką skalę.

[Rękopis powyższego agmentu, opatrzony tytułem „PS do artykułu węzłowisko upośleǳenia”, zna du e się
w Muzeum Literatury w Warszawie; odczytany i opubl. w wyd. Niemytych dusz w oprac. Anny Micińskie .]
[przypis redakcy ny]

⁶⁰Moret, Alexandre (–) — egiptolog ancuski, od  r. profesor College de France, od  r.
członek Akademii Francuskie ; współautor, wraz z Georges’em Davy Des clans aux empires; l’organisation sociale
chez les primitifs et dans l’Orient ancien (), publikac i ob aśnia ące historycznie i teoretycznie kwestie tote-
mizmu, właǳy indywidualne i komunistyczne oraz rozwo u społeczeństw od systemu klanowego do imperiów
na przykładach ze starożytności (szczególnie Egiptu, ludów semickich i irańskich); autor Histoire de l’Orient
. [przypis edytorski]

⁶¹Davy, Georges (–) — soc olog ancuski, uczeń Émile’a Durkheima, opracował i wydał ego pisma
(Émile Durkheim: choix de textes avec étude du système sociologique, ); wraz z Marcelem Maussem i Paulem
Huvelin był pionierem studiów antropologicznych nad źródłami idei kontraktu. [przypis edytorski]
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Frazera⁶² (którego znam Golden Bough⁶³) wszystko zaczyna się od publicznego czaro-
ǳie a; wiadomo, że magia est na pierwotnie szą formą religii, odnoszącą się do potęg
prawie eszcze nieosobowych. Według mnie u podstawy ich leży cała „reszta” istnienia,
czyli wszystko to, co nie est „mną”, czemu a się w pewnym sensie przeciwstawiam. Za-
znaczę mimochodem, że estem przeciwnikiem sprowaǳania uczuć religĳnych do uczuć Religia, Nauka
życiowych, ak to czynił w swych Wierzeniach religĳnych Bronisław Malinowski⁶⁴. Jest to
stanowisko tzw. naukowe (dla mnie „pseudo”), które polega na tym, aby nie impliko-
wać zaraz u podstawy badań akie ś mnie lub więce określone metafizyki, a właściwie
ontologii. Ale czasem to właśnie niby-naukowe stanowisko prowaǳi prostą drogą do
stworzenia na barǳie adowite , bo fałszywe w dodatku, metafizyki, czego na dosko-
nalszy przykład wiǳimy w tragikomedii materializmu, pod ęte ǳiś na nowo na wielką
skalę w trochę zmienione postaci przez tzw. „Wiener Kreis”, szkołę filozofów wiedeń-
skich⁶⁵.

Prócz tego w każdym kra u zna du e się pewna ilość mnie lub więce inteligentnych
materialistów pseudonaukowców, których kierunek wiedeński sobie akaparu e, stwarza-
ąc filie po świecie całym. Jak to we wszystkich moich pismach starałem się udowodnić⁶⁶,
akaś metafizyka, w znaczeniu Ontologii Ogólne , est konieczna — choǳi tylko o to, ja-
ka. Otóż udowodniona est chyba dostatecznie niesamowystarczalność poglądu fizykalne-
go (ostatnia transformac a materializmu na nim się opiera) w opisie całości świata. Pogląd
ten tkwi korzeniami w pogląǳie życiowym, w którym również tkwi cała problematyka
filozoficzna. Pogląd fizykalny est częścią poglądu życiowego, odpowiednio przetransfor-
mowaną i rozwiniętą. Przy pomocy tego poglądu, wbrew twierǳeniom wiedeńczyków
i innych mnie perfidnych gatunków materialistów, twierǳeniom opartym w ostateczne
instanc i na niespełnialnych obietnicach wyników przyszłych eksperymentów⁶⁷, nie mo-
żemy absolutnie wy aśnić istnienia zindywidualizowane materii żywe , żrące , przetwa-
rza ące „materię martwą” na żywą, rozmnaża ące się i regeneru ące się, a nade wszystko
nie możemy wy aśnić istnienia czuć (a dale myśli). Racze est częściowo prawǳiwe psy-

⁶²Frazer, James George sir (–) — szkocki antropolog społeczny, filolog i historyk religii; autor nie-
zwykle wpływowe publikac i Złota gałąź (The Golden Bough, ); w  r. otrzymał tytuł szlachecki. Frazer
rozpatrywał religie ako fenomen kulturowy, nie stosu ąc pode ścia teologicznego, ako pierwszy opisał powią-
zania pomięǳy mitami a rytuałami; wypracowana przez Frazera teoria totemizmu została późnie w antropologii
zastąpiona teorią Claude’a Lévi-Straussa. [przypis edytorski]

⁶³Golden Bough — pol. Złota gałąź; wielotomowe ǳieło Jamesa George’a Frazera (–), studium sta-
rożytnych kultów, rytuałów i mitów, oraz ich powiązań ze wczesnym chrześcĳaństwem, opublikowane w 
r. (w trzecim wyd. z  rozszerzone do  tomów, w wyd. z  r. uzupełnione o tom ). [przypis edytorski]

⁶⁴Malinowski, Bronisław (–) — antropolog społeczny i etnolog, współtwórca funkc onalne teorii
kultury, autor koncepc i obserwacji uczestniczącej; przy aciel Stanisława Ignacego Witkiewicza (Witkacego); autor
m.in. publikac i dotyczące genezy wierzeń religĳnych Wierzenia pierwotne i formy ustroju społecznego ().
[przypis edytorski]

⁶⁵szkoła filozofów wiedeńskich, Wiener Kreis — Koło Wiedeńskie, istnie ąca od  r. grupa filoz. reprezen-
tu ąca pozytywizm logiczny, skupiona wokół Katedry Filozofii i Historii Nauk Indukcy nych, kierowane przez
Moritza Schlicka na Uniwersytecie Wiedeńskim; w e skład wchoǳili: Gustav Bergmann, Rudolf Carnap,
Philipp Frank, Hans Hahn, Victor Kra, Karl Menger, Richard von Mises, Marcel Natkin, Otto Neurath,
Olga Hahn-Neurath, Theodor Radaković, Rose Rand, Friedrich Waismann; wpływ na kierunek kształtowania
się poglądów filozoficznych grupy wywarł Ludwig Wittgenstein, który uczestniczył w niektórych spotkaniach
grupy. Ze strony polskie kontakty z Kołem Wiedeńskim utrzymywali filozofowie ze szkoły lwowsko-war-
szawskie : Aled Tarski, Kazimierz A dukiewicz, Leon Chwistek, Stanisław Leśniewski, Jan Łukasiewicz oraz
Tadeusz Kotarbiński. [przypis edytorski]

⁶⁶we wszystkich moich pismach starałem się udowodnić, jakaś metafizyka, w znaczeniu Ontologii Ogólnej, jest
konieczna — patrz, kotku, mó główniak pt. Pojęcia i twierǳenia implikowane przez pojęcie Istnienia (Kasa
Mianowskiego, ) i artykuły w „Zecie”, „Droǳe” i „Przegląǳie Filozoficznym” (XXXVI i XXXIX). [przypis
autorski]

⁶⁷twierǳeniom (…) materialistów, opartym w ostatecznej instancji na niespełnialnych obietnicach wyników przy-
szłych eksperymentów — na lepie ukatrupia się materialistę, zakłada ąc ego na śmielsze marzenia ako spełnione:
wiǳimy każdy ruszek każdego elektronu w naszym mózgu i w ciele eżowca Driescha; czy przez to nastąpiło
faktyczne sprowaǳenie bezpośrednio danych (np. czerwonego koloru) i z awisk regenerac i do poglądu „materii
martwe ”? [przypis autorski]
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chologistyczne (poglądy Berkeleya⁶⁸, Macha⁶⁹, Avenariusa⁷⁰ i na doskonalszy, na konse-
kwentnie szy pogląd Corneliusa, też mimo wszystko niesamowystarczalny — bo co robić
z wielością edności osobowości i takością, a nie innością świata?) sprowaǳenie całego
poglądu fizykalnego do danych „psychicznych” i wyrażenie go w terminach tych „bezpo-
średnio danych” (o , dana, dana, ty mo a bezpośrednio dana!), t . części naszych przeżyć
— akości prostych: dotyków wewnętrznych (czuć organów i mięśni), zewnętrznych,
barw, dźwięków, zapachów i smaków — bo z tych ostatecznie elementów, plus wspo-
mnienia i wyobrażenia, u ętych w zespoły, czyli kompleksy, składa ą się ostatecznie tak
nasze na subtelnie sze uczucia, ak i na barǳie wzniosłe czy abstrakcy ne myśli, poza ich
utrwaleniem w odpowiednich znakach. Ale tam, gǳie dla mnie est „kupa akości”, tam
est pani X sama dla siebie ako taka, rozciągła, cielesna, i na to nie ma rady, i tu zaczyna
się właśnie monadyzm; bo czymże est tzw. „materia martwa”, eśli nie zbiorowiskiem
takich bytów samych dla siebie (cielesnych aźni), eśli w ogóle realnie trwa, a nie est
ma akiem idealistów, cudownie dla edności świadomości skonstruowanym „intenc o-
nalnym korelatem” ich „intenc onalnych przeżyć”? Fu — do czorta! Podobnym do błędu
materialistów i psychologistów est błąd antymetafizycznych antropologów, etnologów
i soc ologów, chcących z niczego zrobić coś i ze strachu, miłości i głodu, tych uczuć fun-
damentalnych „życiowych”, tylko w akichś niesamowitych natężeniach, stworzyć nowy
wymiar: magiczny, a dale religĳny przeżywania, będący podstawą dalsze transforma-
c i w po ęcia: „mana”⁷¹ totemicznych konstrukc i i innych wyższych kultów, aż do czci
ednego Boga. Otóż nie, na większe natężenie głodu i strachu (zwykłego, tzn. przed okre- Religia, Erotyzm
ślonym niebezpieczeństwem) nie potrafi stworzyć zupełnie nowego wymiaru religĳnego
przeżywania. Wymiar ten stwarza się w erotyzmie, bo tam wchoǳi uż w grę ǳiwność in-
nego, podobnego stworzenia i zupełnie specyficzny do ǳiwności te stosunek chwilowy,
nietrwa ący ciągle i stale. Można by to samo powieǳieć o głoǳie; ale tu est przepaść,
bo w miłości występu e kwestia drugie „ aźni”, co zawiera uż w sobie pewien element
ta emniczości, podobnie ak sam fakt przeciwstawienia się cielesnego „ a” temu, co nim
nie est i którego częściami są inne, podobne temu „ a” stwory. Czyli w samym fakcie
istnienia ograniczonego stworu żywego est pewna ta emniczość ego dla niego samego,
a także ta emniczość otacza ącego świata, niebędącego nim, a wypełnionego podobnymi
stworami. Bez te „metafizyki” konieczne — racze prymitywne , konieczne ontologii za
metafizykę w złym znaczeniu tego słowa uznane , bo metafizyka⁷² znaczy tylko to, czego Filozof, Nauka
w terminach czystego poglądu fizykalnego opisać absolutnie nie możemy (a więc psycho-
logia i biologia wraz z anatomią, fiz ologią, a dale z paleontologią i historią wszystkich
żywych stworzeń i luǳkiego roǳa u, a dale soc ologia) — nie da się stworzyć specyficz-
nych uczuć religĳnych ako zlepków z dobrze znanych z na coǳiennie szego przebiegu
coǳiennego dnia uczuć życiowych. Wtedy, gdy to staramy się zrobić (a nie wtedy, gdy
wpadamy w „metafizykę” pozornie, według naukowców typu materialistycznego i po-
chodnych), deformu ąc rzeczywistość, fałszu emy ą właśnie gruntownie pod pozorem

⁶⁸Berkeley, George (–) — filozof irlanǳki, biskup kościoła anglikańskiego, zwolennik skra nego
empiryzmu epistemologicznego; autor maksymy esse est percipi (łac.: być znaczy być postrzeganym); twórca
idealistycznego systemu filozoficznego skierowanego przeciwko poglądom materialistycznym, w którym byt
rzeczywisty ma ą tylko Bóg oraz umysły, zaś świat zewnętrzny istnie e edynie ako zespół idei umysłu. [przypis
edytorski]

⁶⁹Mach, Ernst (–) — austriacki fizyk i filozof; profesor na uniwersytecie w Grazu, Praǳe, Wiedniu;
za mował się mechaniką (zasada Macha), aerodynamiką, termodynamiką i optyką; twórca empiriokrytycyzmu,
nurtu filoz. postulu ącego usunięcie z nauki czynników i po ęć metafizycznych i subiektywnych poprzez spro-
waǳenie tekstu naukowego do skrótowego opisu z awisk danych w bezpośrednim, „czystym” doświadczeniu.
[przypis edytorski]

⁷⁰Avenarius, Richard Heinrich Ludwig (–) — filozof niemiecki, eden z twórców (obok i niezależnie
od E. Macha) empiriokrytycyzmu, postulu ącego konieczność usunięcia z nauki po ęć subiektywnych, apriorycz-
nych i metafizycznych, ograniczenie e do opisu „czystego doświadczenia”, do ekonomicznego, t . skrótowego
zapisu z awisk; od  profesor uniwersytetu w Zurychu, autor m.in. Luǳkiego pojęcia świata (). [przypis
edytorski]

⁷¹mana — zawsze mi przychoǳi na myśl, że w dźwiękowe analogii do manikiury i pedikiury przodkowie
pederastów musieli czcić nie wielkie „mana”, ale akieś wielkie „peda”. [przypis autorski]

⁷²metafizyka znaczy tylko to, czego w terminach czystego poglądu fizykalnego opisać absolutnie nie możemy —
niezależnie od przypadkowego pochoǳenia tego słowa z tytułu pewne księgi Arystotelesa następu ące po
Fizyce. Ale ten przypadek udał się: metafizyka to est to wszystko, co nie est zawarte w fizyce, a więc psychologia
i biologia też. [przypis autorski]
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twierǳenia, że nie można ǳikiemu Arunta⁷³ czy Kuakiutl⁷⁴ imputować naszego, opar-
tego na długowieczne kulturze światopoglądu. Zaprzeczamy wtedy temu podstawowemu
faktowi, że istnienie (IP) (żywego stworu) est przeciwstawieniem się ego całe straszne
i ta emnicze w na wyższym stopniu dookolne rzeczywistości, że est to fakt pierwotny,
którego pewnego roǳa u zrozumienie wymaga minimum świadomości refleksy ne , a-
ką uż w wysokim stopniu przez mowę obdarzone są ludy na pierwotnie sze; a tkwi dale
po prostu w fakcie eszcze pierwotnie szym: koniecznego ograniczenia każdego stworu Obraz świata, Wieǳa
w nieskończonym świecie i niepo ętości zasadnicze dla niego samego tak istnienia ego
samego, ak i tego świata.

Nie biorąc tego stanu rzeczy pod uwagę, tylko rozpatru ąc uczucia religĳne i ich
wytwory edynie ako pewną fantaz ę z punktu wiǳenia odǳiwnionego kompletnie co-
ǳiennego poglądu życiowego na pospolitszego naszego cywilizowanego człowieka pry-
mitywnego (np. zmechanizowanego robotnika, urzędnika albo behawiorysty), wtedy do-
piero fałszu emy kompletnie i beznaǳie nie stan rzeczy, który opisać mamy.

Dlaczego zaś pierwotny człowiek wybiera zwierzęta i rośliny ako pierwsze pochodne Zwierzęta, Obraz świata,
Ta emnicauosobienia nieokreślonego, bezosobowego „mana”, będącego według mnie pierwotnie

całym dookolnym światem, wyda e mi się zna dować ob aśnienie w tym stanie rzeczy, że
stwory te, wykazu ąc pewne analogie do ego własne osoby i ego ednogatunkowców,
posiada ą, poza pewną określoną indywidualnością osobową, właśnie pewną ǳiwność
i odrębność, która nada e się na lepie do symbolizowania ta emniczych potęg opiekuń-
czych lub złowrogich, w każdym razie ta emniczych (bo pochodnych od same Wielkie
Ta emnicy) przestrzeni otacza ących Istnienia w całości. Ciekawe est — zaobserwowa-
łem fakt ten w muzeach australĳskich, nieporównanych ako bogactwo etnograficznego
materiału — że u ǳikich o większe stosunkowo kulturze, wyobraża ących w drzewie
i kamieniu swo e bóstwa, twarze tych ostatnich stanowią zupełne przeciwieństwo typu
posiadanego przez ich twórców. To samo da e się zauważyć w rzeźbach murzyńskich.

Ale dość te dygres i — wróćmy do pierwotnego klanu totemicznego ako organizac i
społeczne .

W na pierwotnie sze formie swe est to społeczeństwo barǳo ograniczone (prze-
ważnie na wyższymi ednostkami są dwie atrie, poǳielone na pewną ilość klanów —
wyższe skupienia tworzą się dopiero przy uż barǳie rozwinięte i skonsolidowane wła-
ǳy) co do ilości członków, ży ące prawie że w komunistyczne wspólnocie wszystkich
dóbr, pierwotnie o macierzystym ǳieǳiczeniu nazw, totemów⁷⁵, oǳnak. Potem do-
piero, w miarę osiedlania się koczowników i prze ścia w wyższy stan kultury rolnicze ,
następu e zmiana macierzystego ǳieǳiczenia na o cowskie.

Zauważyć trzeba, że pierwotni ǳicy nie ma ą po ęcia, że stosunki płciowe wywołu ą
zapłodnienie kobiet, i wierzą, że wszyscy pochoǳą wprost od totemu klanu, który bez-
pośrednio (przy prze ściu np. niedaleko niego) zstępu e na swo ą oblubienicę. U wielu
ǳikich o ciec ży e w chałupie żony swe edynie ako partner płciowy, niańka swych ǳieci
(o których nie wie, że od niego pochoǳą) i robotnik domowy i leśny (myśliwy), a rząǳi
roǳiną brat ego żony, uważany za istotnego te roǳiny władcę, będący u siebie w domu
takimże niepozornym faktotum⁷⁶.

Ale nie o to choǳi. Główną sprawą, która nas tu za mu e, est fakt, że totemiczny klan
komunistyczny w dalszym swym rozwo u wytwarza ednostkową, indywidualną właǳę,
aby — na wyraźnie — móc rozwĳać się dale i pozwolić członkom swym osiągnąć wyższy
stopień kultury. ǲie e się to tak automatycznie, instynktowo, a nie programowo oczy-

⁷³Arunta a. Arandowie — lud Aborygenów dawnie koczowniczy, obecnie zamieszku ący środkową Australię
(okolice miasta Alice Springs), w których wierzeniach ważną rolę odgrywał totemizm. [przypis edytorski]

⁷⁴Kuakiutl, właśc. Kwakiutlowie — grupa plemion Indian północnoamerykańskich zamieszku ących płn.
część wyspy Vancouver i wybrzeża kanady skie prowinc i Kolumbia Bryty ska (oba tereny przeǳielone przez
cieśninę Królowe Charlotty); tradycy na kultura tych plemion oparta est na totemizmie i instytuc i potlaczu;
ednym z ważnych badaczy Kwakiutlów był Franz Boas. [przypis edytorski]

⁷⁵macierzystym ǳieǳiczeniu nazw, totemów — to znaczy zwierzęcia będącego wspólnym przodkiem całego
klanu. Przy tym ściśle przestrzegana est egzogamia, czyli prawo żenienia się i wychoǳenia za mąż tylko poza
obrębem klanu, ako środek instynktowy przeciw degenerac i; siostra est na większym „tabu”. [przypis autorski]

⁷⁶faktotum (z łac. fac totum: rób wszystko) — totumfacki, prawa ręka, służący do wszystkiego, popychadło.
[przypis edytorski]
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wiście, ak wszelkie cuda instynktu u owadów, opisywane przez Fabre’a⁷⁷. Wygląda na
to, że życie społeczne o pewnym stopniu kultury, a nade wszystko związana z tym stop-
niem mowa, w związku z rozwo em kory mózgowe (ośrodków asoc acy nych), co est
podstawą poprzednich z awisk i wzbogaceniem na tym tle życia psychicznego, wymusza
dalszy rozwó w pewnym kierunku, który może dale polegać na podniesieniu kultury
duchowe i niesłychanym, w stosunku do pierwotnych warunków, podniesieniu stopy
życia pewnych członków tego społeczeństwa, racze całych klas, na niekorzyść innych; te
inne traktowane są przez demona gatunku racze ako pewnego roǳa u gatunkowa gleba,
na które rosną dopiero rzadkie okazy wybitnych indywiduów, prowaǳących całość da-
ne grupy ku wyższym eszcze stopniom kultury i wyższym przeznaczeniom. Natrafiamy
tu też na akieś prawo „transcendentalne”, absolutne, które widać musi rząǳić wszel-
kimi możliwymi z awiskami społecznymi w całym wszechświecie; prawo rozpuszczania
się — w znaczeniu roztworu — wielkich luǳi w masie luǳkości, która rosnąc przez to
w potęgę, utrudnia po awianie się nowych wielkich indywidualności aż do zupełnego ich
zaniku i zaniku indywidualne twórczości.

Nie będę tu wchoǳił w szczegóły rozwo u indywidualne właǳy, tak świetnie przed-
stawione w książce Moreta i Davy’ego (warto by ą przetłumaczyć na polski zamiast tuzina
np. akichś obskurnych powieścideł, służących tylko do eszcze większego zakla strowania
i zagwazdrania mózgów nasze z dnia na ǳień spada ące w umysłowe kulturze publiki).
Ograniczę się tylko do paru słów.

Z tego, co różni luǳie piszą, widać, że powstawanie indywidualne właǳy nie est Właǳa
procesem tak barǳo ednoznacznie dla wszystkich wyklarowanym. Są duże dywergen-
c e zdań co do ważności różnych czynników tego procesu; edno widać asno, że proces
ten est złożony i że różne czynniki skupia ą akby swe wysiłki, aby właǳę tę ukon-
stytuować. Jest to melanż społeczno-religĳny, przy czym robi wrażenie — o ile można
puścić się na nic niewy aśnia ące zresztą skrótowe hipostazy — akoby „demon gatun-
ku”, chcący go podnieść na wyższy stopień (prawo ewoluc i est ednak faktem — est
to integralny element samego istnienia indywiduum i gatunku), zużytkowywał poczu-
cie Ta emnicy Istnienia dla celów organizacy no-społeczno-kulturalnych i przy pomocy
sankc i magiczno-religĳnych umacniał właǳę wybitne ednostki, która to właǳa ma
źródło swe w istnieniu roǳiny rząǳone ostatecznie zawsze przez kogoś, a nie stano-
wiące bezstrukturalną masę. Tak ak coś est w nas, co pcha nas do zakreślenia pewne
— stałe w pewnych granicach dla wszystkich — linii rozwo owe , która est istnieniem
naszym, tak samo est coś takiego w gatunku. Takie po ęcia ak „elan vital” Bergsona⁷⁸,
wprowaǳone ako ogólne skróty dla pewnych faktów, mogą być przy ęte na końcu da-
nego systemu wykazu ącego konieczność danego stanu rzeczy przy pomocy innych po ęć;
umieszczone na początku, ako niby pierwotne po ęcia hipostazy ne (lepie niż hiposta-
tyczne), nie wy aśnia ą nic, tylko uwalnia ą — na tle powierzchownego ( ak w wierze
akie ś dogmatyczne ) uspoko enia — od dalszego badania ich źródeł w głębszych ko-
niecznościach samego faktu istnienia żywego stworu, w wielościach indywiduów tego
samego gatunku wśród „materii martwe ”.

Spec alnie interesu e mnie tu nie skład tego cocktailu organizacy no-religĳnego, sta-
nowiącego pierwszy stopień właǳy, z którego ona, akoś eszcze odrętwiała i niemrawa,
nie może ruszyć ku dalsze konsolidac i, ile stopień dalszy, którego warunki stwarza znów
demon gatunku (skrótowo-zastępcze wyrażenie antyhipostazy ne) przez instytuc ę zwaną

⁷⁷Fabre, Jean Henri Casimir (–) — . humanista, przyrodnik za mu ący się zwłaszcza entomologią,
pisarz i poeta, nauczyciel szkolny i pedagog; ego główne ǳieło, Souvenirs entomologiques (wyd. –),
obe mu e  tomów, było tłumaczone na  ęzyków, również (w wyborze) na polski (Z życia owadów ).
[przypis edytorski]

⁷⁸Bergson, Henri (–) — ancuski pisarz i filozof, intuic onista i twórca koncepc i élan vital, t . pędu
życiowego, stanowiącego źródło aktywności wszystkich organizmów. [przypis edytorski]

    Niemyte dusze 



„potlatsch”⁷⁹⁸⁰. Robi to znowu wrażenie, akby wyrwanie komunistycznego totemicznego
klanu z ego samozadowolonego marazmu przy pomocy środków sankcy no-religĳnych
nie doprowaǳiło do pożądanego rezultatu w kwestii uintensywnienia rozwo u. Wszyst-
kie dane są: skrawek kory mózgowe w pysznym gatunku gotowy; est prymitywna,
niezbyt bogata może w osobne słowa dla podobnych rzeczy mowa; są zaczątki kultu-
ry materialne (narzęǳiowe ), mogące rozwinąć się daleko; est ogień; est wiara, która
nada e uż właǳy nimb metafizyczny, a klan nie rusza się w dalszą drogę. A tu stworzyw- Cud, Los, Obraz świata,

Kondyc a luǳkaszy to wszystko, trzeba wyzyskać warunki do stworzenia wyższych wartości⁸¹ — wszak
(ohydne słowo, a tu muszę go użyć) ży e się tylko raz: gatunkowo i indywidualnie tak
samo. Raz pewno tylko na całą wieczność powstały takie akurat wymoczki, płazy i ssa-
ki, no i my też. „A nuże” — ak ǳiwnie krzyczały makbetańskie czarownice — trzeba
wykorzystać ten niepo ęty cud istnienia ak na pełnie i na potężnie ; gatunek — ma się
wrażenie — „myśli” zupełnie tak ak indywiduum: oczywiście „myśli” tak sumą indywi-
duów, z których się składa.

Poza płciowymi przeżyciami samce nie są barǳo zdolne do rywalizac i, wolą zasad-
niczo byt spoko ny i zrównoważony. A tu tylko ostra rywalizac a może wykrzesać coś
nowego z zasypia ących w wygoǳie tych właśnie, w których tląca się potenc alnie, a od-
powiednio rozdmuchana wyższość nad innymi może pchnąć całą grupę na wyższe tory
przeznaczeń. Nie będę wdawał się tu w detale tak świetnie opisane w cytowane książ-
ce ancuskie . Z pół religĳnych, pół na ekonomiczne podstawie⁸² opartych świadczeń Właǳa, Państwo
w naturze mięǳy grupami organizacy nymi wytwarza się powoli owa ciekawa instytu-
c a indywidualnego „potlatschu”, akby pewnego roǳa u po edynku bez broni, w którym
choǳi o to, aby zaćmić w akikolwiek sposób przeciwnika, wywyższyć się ponad swe oto-
czenie i następnie (i to mi się wyda e istotne, akkolwiek nie est zaakcentowane u wspo-
mnianych autorów) dociągać całą grupę do swo ego podwyższonego poziomu. Tu est
istota społecznego znaczenia „potlatschu” i wynika ące z niego wszelkie właǳy. Wyda e
się, akby sam klan komunistyczny nie był w stanie wydźwignąć się z danego niskiego
[w] stosunku do możliwości tkwiących w korach mózgowych ego członków [pozio-
mu] na wyższe poziomy kultury, na wyższy, potenc alnie uż akby istnie ący e szczebel.
Musi powstać władca posiada ący spec alne właściwości, przewyższa ący całe otoczenie
siłą fizyczną, odwagą, inteligenc ą i zdolnością narzucenia swo e woli innym, musi wziąć
klan za mordę i przez tresurę całe grupy, którą bęǳie starał się dociągnąć do swo e-
go standardu (czyli wzorca?), rozpuści w nie tę siłę swo ą ak cukier w ciepłe woǳie,
uczyni własnością wszystkich, podwyższa ąc natężenie duchowe, a przez to i materialną
kulturę całego otoczenia. Wyda e mi się, że przebieg historii est taki, że do pewnego
punktu obie wielkości: natężenie indywiduum włada ącego (względnie ego na bliższego
otoczenia i tych, mięǳy których ono rozǳiela swą właǳę) i natężenie całości społe-
czeństwa utrzymu e się w pewne równowaǳe, przy czym następu e powolny poǳiał na
kasty, a dale na klasy. Władca nie rozpuszcza się w swe potęǳe równomiernie mięǳy
wszystkich i stwarza (również prawdopodobnie dla celów doraźnych, a w gruncie rzeczy
instynktowo dla celów dalekodystansowych, gatunkowych) nierówności społeczne i róż-
ne napięcia społecznego potenc ału wewnątrz grupy, która też przez to w całości wzmaga

⁷⁹instytucja zwana potlacz — ceremonia składania darów praktykowana przez plemiona zamieszku ące Pół-
nocno-Zachodnie Wybrzeże Ameryki Północne w przełomowych momentach życia członków tych społecz-
ności (naroǳiny, inic ac e, osiągnięcie pełnoletności, zaślubiny, śmierć, a także wo na, nieszczęśliwy wypadek,
wyznaczenie spadkobiercy czy okazanie mocy religĳne ); instytuc ę tę analizowali m.in. Alan McMillan, Ruth
Benedict czy George Peter Murdock; ako podstawową funkc ę potlaczu wskazywano podtrzymywanie i po-
twierǳanie swego prestiżu i rangi, ale także po prostu dystrybuc ę dóbr. [przypis edytorski]

⁸⁰potlatsch— zachowu ę pisownię mięǳynarodową: samogłoski ak we włoskim, spółgłoski ak w angielskim;
zda e się, że zasada ta co do słów oryginalnych stosowana est powszechnie. [Obecna pisownia polska: „potlacz”,
tak ak się wymawia po polsku; red. WL.] [przypis autorski]

⁸¹stworzywszy to wszystko, trzeba wyzyskać warunki do stworzenia wyższych wartości — o ile to będą właśnie
wyższe wartości, można oczywiście z pewnego punktu wiǳenia kwestionować, o ile weźmiemy pod uwagę
gnębicielstwo potworne warstw upośleǳonych, rozpoczęte za wielkich mocarstw starożytnych i trwa ące wła-
ściwie aż do naszych czasów. Ale za to kultura! A może bez nie byłoby lepie pewnym luǳiom? A może by
tych luǳi wcale nie było? [przypis autorski]

⁸²Z pół religĳnych, pół na ekonomicznej podstawie opartych świadczeń w naturze mięǳy grupami organizacyjnymi
wytwarza się powoli owa ciekawa instytucja indywidualnego „potlatschu” — ciekawe est to, że nie zawsze względy
ekonomiczne usprawiedliwia ą skomplikowane wymiany płodów i produktów mięǳy grupami: klanami czy
atriami. [przypis autorski]
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swó potenc ał ogólny i swo ą twórczość we wszystkich ǳieǳinach. Do tego przyczy-
nia ą się wo ny, ten „potlatsch” mięǳygrupowy, a dale mięǳynarodowy. Po pewnym
czasie występu ą ob awy pewnego skostnienia tego ustro u; klasy rząǳące przez ciągłe
łączenie się mięǳy sobą degeneru ą się (prawo „egzogamii” nie est w tym wypadku
— na tle kwestii ǳieǳiczenia dóbr i honorów — zachowane), a ednocześnie nastę-
pu e coraz większe rozprzestrzenienie się i równomiernie sze rozłożenie dóbr duchowych
mięǳy całą grupę („naród”), przy ednoczesne nierównomiemości materialne . Następu-
e przeganianie się klas w pewnego roǳa u wyścigu i ostatecznie dawna struktura — na
skutek samouświadomienia się i potęgi klas dorabia ących się takie , że aż przerasta ące
potęgę indywiduum w ogóle (a spec alnie rząǳącego osobnika i ego na bliższe klasy:
„podpór tronu”) — rozpada się i następna klasa (dorabia ąca się) dosta e właǳę w swo e
ręce. Po czym następu e okres „kłamliwy”, zda e się też konieczny, tzw. demokrac i, czy-
li panowania kapitału. Początkowo kapitał tworzy nowe wartości kulturalne, przez swą
koncentrac ę koncentru ąc organizac ę mas, po czym zaczyna się zmieniać w pasożytu-
ącego na luǳkości nowotwora, grzebiącego większą część e w swoich konstrukc ach
i zużytkowu ącego cynicznie dla swych celów (zysku) dawne pozytywne nigdyś i twórcze
uczucia narodowe w postaci wo en. Mięǳynarodowe organizac i kapitału przeciwstawia
się mięǳynarodowa organizac a robotnicza (czasowo też u początku swego istnienia na
małych odcinkach kompromisowa organizac a faszystowska), po czym kapitał prywatny
zosta e usunięty na korzyść samorząǳącego się państwa pracy, obe mu ącego całą luǳ-
kość i organizu ącego rac onalną (w przeciwieństwie do ǳikie , dla zysku) wytwórczość
i rozǳiał dóbr.

Cóż się ǳie e w tym przewrocie z indywiduami władczymi, z typami dawnych wład-
ców? Następu e kompletna transformac a władcy rozpuszcza ącego mimo woli potęgę
swą wśród mas na władcę-sługę klas dorabia ących się: początkowo trzeciego, a potem
czwartego stanu⁸³.

Zda e się, że ten proces est nieunikniony i eśli kultura wyższa ma być na akie ś
planecie, wśród akichś (IPN), (żywych stworów)⁸⁴ operu ących mową, osiągnięta, to
musi to odbywać się mnie więce w taki sam sposób, ak u nas.

Od razu nie można osiągnąć i wyższe kultury, i ogólnego szczęścia: na pierw edno,
poprzez męki uciśnionych — musi być luǳka miazga, na które wyrasta ą pyszne kwiaty
wielkich indywiduów-obdarzycieli całości, a potem dopiero drugie, na tle samouświado-
mienia się masy i uż innego gatunku zaprzężenia wielkich indywiduów (ale uż innego
typu) do świadome pracy dla dobra całe luǳkości.

Nie estem tuta akimś „rzecznikiem wstecznictwa”: przeciwnie, mam na radykal-
nie sze przekonania społeczne (można by to nazwać pewną formą nie falansterowego,
broń Boże, soc alizmu⁸⁵) — choǳi mi tylko o to, czy może być zasadniczo inny przebieg
procesu wytworzenia idealnego szczęścia na ziemi, t . braku nęǳy i nierówności dóbr
przy ednoczesnym wysokim kulturalnym poziomie; przychoǳę do wniosku, że nie. Jest
to, zda e się, tragedia wszelkich gatunków (IPN) we wszechświecie. Choǳi tylko o to,
aby kłamliwy — pozornie da ący równy start dla wszystkich, a w gruncie rzeczy impli-
ku ący na ohydnie sze niewolnictwo — okres fałszywe , zakłamane demokrac i trwał ak
na króce . Niestety, nie możemy przetelegrafować naszych zdobyczy na księżyc Jowisza,
gǳie może tworzy się właśnie akaś luǳkość w postaci odpowiada ące nasze Rewoluc i
Francuskie . Ba ( ak to mówią i piszą niektórzy), sami dla siebie nie umiemy wyprowa-
ǳić na prostszych wniosków z nasze własne historii. Zamiast rewoluc i od góry, która
mogłaby dać szczęście milionom, bez żadnego rozlewu krwi, przy pomocy ednego de-

⁸³kompletna transformacja władcy rozpuszczającego mimo woli potęgę swą wśród mas na władcę-sługę klas dora-
biających się: początkowo trzeciego, a potem czwartego stanu — nic tak nie irytu e, ak gadanie różnych „spłyciarzy”
(ł, łó , Ładoga), że — „panie ǳie ku” — wszystko est to samo, właǳa est zawsze, i Stalin czy Lenin to to
samo, co Wilhelm II, a ten to to samo, co Napoleon, Ludwik XIV, Cezar i Aleksander Wielki. Luǳie ci nie
wiǳą kompletnego przemieszczenia typów luǳkich i klas na danych położeniach społecznych w ciągu historii,
wiǳą zaś banalne i powierzchowne analogie, które są zupełnie nieważne. [przypis autorski]

⁸⁴IPN (żywych stworów) — (IP): Istnienie Poszczególne, stwór żywy cielesno-osobowy; (N): liczba mnoga.
[przypis autorski]

⁸⁵mam najradykalniejsze przekonania społeczne (można by to nazwać pewną formą nie falansterowego, broń
Boże, socjalizmu) — racze prawǳiwe bezklasowe demokrac i z „domkiem z ogródkiem” i względną swobodą
indywidualną w granicach organizac i ogólne . [przypis autorski]
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kretu podpisanego przez uświadomionego co do obowiązków swych władcę, co chwila
wiǳimy wyrzucanych gwałtem władców tych, którzy z ǳiwnym uporem trzymali się
beznaǳie nie swych fikc i, oraz walkę klas, która est widać złem koniecznym, nie do
uniknięcia na tym tzw. „padole”.

Choǳiłoby o to, aby zmądrzały nareszcie klasy rząǳące tam, gǳie nie zostały eszcze Właǳa, Pozyc a społeczna,
Rewoluc a, Zbrodniazmienione przez władców innego typu, pochoǳących z zupełnie innych warstw społecz-

nych i psychicznych — to na ważnie sze — i zaczęły robić rewoluc ę od góry, póki czas.
Ma ąc w swym ręku skondensowaną uż właǳę, nie potrzebu ąc z trudem e zdobywać,
est to po prostu igraszką: parę dekretów i koniec. Ale przekleństwem luǳi włada ących
tego typu est to, że muszą być — po niepotrzebnym wylaniu rzek krwi, cofnięciu kul-
tury, zniszczeniu tzw. kulturalnego dorobku — na zbity łeb wylani, choć mogliby być
błogosławionymi po wieczność dobroczyńcami luǳkości. Mieć właǳę i nie użyć e dla
dobra większe części społeczeństwa, i popierać mięǳynarodową bandę wyzyskiwaczy
i maniaków siły kapitału dla ego siły — est mimowolną czasem, ale ednak zbrodnią.
Ale rewoluc a od góry est widać niespełnialną utopią, bo mężowie stanu są to przede Właǳa
wszystkim luǳie nieumie ący wyciągać wniosków z przeszłości na przyszłość, niedba ący
o dobro ogółu w szerokim znaczeniu tego słowa i eśli nie dba ący o wartości osobiste,
akie da e właǳa, to w każdym razie zapatrzeni w akieś fikcy ne prestiże, wielkomo-
carstwowe imperializmy i niewiǳący tego, że ziemia pali się im pod nogami. „A nuż
za mo ego życia nie trzeba bęǳie zrezygnować”, tak sobie myśli każdy albo z powodów
ogólnoideowych, albo osobistych. Ale te elementy splata ą się czasem w nierozǳielną
całość, a u „niemytych dusz” łatwo est barǳo o wszelkie podstawienia, mnie lub wię-
ce wygodne. Utożsamić się z ideą, „ eǳąc langustę w cylindrze”⁸⁶ (tzn. ma ąc samemu Idealista, Pozyc a społeczna,

Bohaterstwocylinder na głowie, a nie to, że niby sama langusta itd. — nie warto gadać, ak mówił
pewien stary hrabia), est barǳo łatwo; trudnie est uczynić to sieǳąc w smrodliwym
więzieniu i będąc z adanym przez robactwo i bitym systematycznie po morǳie: są idee
wygodne i niewygodne. Uświadomić sobie niewygodną ideę i wprowaǳić ą w czyn est
bohaterstwem. Mało est bohaterów na czołowych stanowiskach kuli ziemskie : są albo
szczerzy stronnicy ginącego świata w imię przebrzmiałych w istocie dawno uż fikc i, albo
cynicy. Fikc e te zda ą się być potrzebne tylko eszcze edynie przedstawicielom gnĳącego
nowotworu — kapitału, dla ich potwornych przedśmiertno-drgawkowych machinac i⁸⁷.
Trudno — rewoluc a od góry est widać beznaǳie ną utopią, a podburzanie i rewolto-
wanie rząǳące elity — co tu na małą niezmiernie skalę robię — pracą beznaǳie ną
i niewǳięczną.

Jeśli tylko wy ątkowi luǳie mogą świadomie zmnie szyć materialny standard swe-
go życia na rzecz innych luǳi lub akichś wartości duchowych, trudno wymagać tego
od osobników rekrutu ących się przeważnie z klas, którym zależy na ak na dłuższym
przyna mnie utrzymaniu status quo ante, lub też będących dorobkiewiczami, arywistami
z klas niższych.

Niezaprzeczalnym faktem historycznym, dotąd ważnym na nasze planecie (ale zda e
się, że i wszęǳie nieuniknionym — przyna mnie inna droga osiągnięcia pewnych war-
tości est niewyobrażalna), zda e się być konieczność epoki, w które tworzą się wielkie
organizmy państwowe, oparte na właǳy ednostki lub nieliczne grupy na bliższego e
otoczenia i na nierówności, na hierarchii klas, przy czym na niższe klasy zmuszone są
wieść żywot względnie nęǳny, nie mogąc sobie nawet uświadomić w tych warunkach
bezcenne wartości samego faktu istnienia w związku z olbrzymią przewagą u emnych
przeżyć: po prostu i niedelikatnie mówiąc, życie ich jest torturą. Ten stan rzeczy, potwor-
ny i ohydny w swe istocie — eśli staniemy na punkcie wiǳenia istotne zasadnicze
równości potenc alne wszystkich członków naszego gatunku (a świadczy o tym wybĳa-
nie się wy ątkowych osobistości z klas na niższych przy odpowiednich warunkach) — est

⁸⁶Utożsamić się z ideą, „jeǳąc langustę w cylindrze”, jest barǳo łatwo — można by eszcze dodać „w sleepingu”:
szczyt niewygody. [przypis autorski]

⁸⁷Fikcje te zdają się być potrzebne (…) przedstawicielom gnĳącego nowotworu — kapitału, dla ich potwornych
przedśmiertno-drgawkowych machinacji — faszyzm, nie tylko włoski oczywiście (ten ostatni zdrowy eszcze od-
ruch dawne luǳkości, racze dawne e , upada ące indywidualistyczne elity), też nie lubi tego gnĳącego cielska
i chce z nim walczyć. Ale z założenia samego rady sobie z tym nie da i może być racze przez nowotworowe
czynniki zużytym, czyli wygranym. [przypis autorski]
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widać, na nieszczęście, konieczny dla stworzenia podwalin kultury i materialne , i ducho-
we , na które podstawie dopiero, przy ukróceniu ednostki przez organizu ącą się masę,
świadomą uż swych dróg i możliwych osiągnięć w przyszłości, może powstać możliwość
ogólnego szczęścia i sprawiedliwości, przy zachowaniu zdobyte uż kultury — ale za ce-
nę pewnego zmnie szenia natężenia porywu indywidualne twórczości. Czymś trzeba za
to zapłacić — to trudno. Asceta za swą wewnętrzną doskonałość płaci wyrzeczeniem się
bogactwa przeżyć i użycia — musi zapłacić i luǳkość, z tym trzeba się pogoǳić. Jeszcze
przed wo ną, w r.  i [], doszedłem do wniosku, że za cenę doskonałości uspołecz- Upadek
nienia luǳkość musi zapłacić: a) końcem religii (i tak zresztą w naturalny sposób kończą-
ce swą rolę długowieczne wychowawczyni luǳkości) ako „pierwszego metafizycznego
przybliżenia”⁸⁸, b) samobó stwem filozofii — w postaci negatywnego racze (ograni-
cza ącego granicę Ta emnicy, implikowane przez niemożność zdefiniowania wszystkich
po ęć systemu i konieczność przy ęcia po ęć pierwotnych) co do swych wyników syste-
mu ogólnego, do którego zdążamy i który połączy pozorne sprzeczności, implikowane
przez istnienie w każdym u ęciu po ęciowym i c) upadkiem sztuki, która wyczerpawszy
przedwcześnie wszystkie środki ǳiałania, musi skończyć się albo w powtarzaniu tego, co
było, albo w zupełne perwers i, obłęǳie i dezorganizac i swych form konstrukcy nych.
Oczywiście dawnie , zaledwie wychyla ąc się ze swego arystokratyczno- (ale nie w hrab-
skim znaczeniu) -estetycznego światopoglądu, podszytego zwątpieniem filozoficznym na
tle utknięcia w systemie Corneliusa, którego studiowałem od ǳiewiętnastego roku ży-
cia, byłem z wymienionych wyże powodów w rozpaczy. Teraz, po wyrzeczeniu się sztuki
i napisaniu mego główniaka (–), pogoǳiłem się z tym wszystkim ako z wielką
koniecznością ǳie ową i sąǳę, że tak powinni pogoǳić się z tym wszyscy, a wtedy zapa-
nu e ra na ziemi: niestety łatwie byłoby to zrobić mnie niż np. Karolowi Rumuńskiemu.
Trudno. Wyciekną tzw. morza krwi, kultura się cofnie, nic się uż wartościowego w wy-
miarach te walki po stronie tzw. „konserwy” nie stworzy — to est „więce niż pewne”,
ak to mówią — a wy ǳie na to samo, gdyby bez tych wszystkich u emnych stron tego
procesu ktoś nacisnął guzik i ednym dekretem zmienił kurs całe historii świata. Ale
ci, którzy ma ą w swych rękach napięcia społecznego na kwindecyliony parowych Alek-
sandrów Macedońskich, wolą tę siłę powoli zmarnować, aby zgniła im w ręku, wolą żyć
poniże samych siebie lub być sługami ginącego świata, gnĳącego nowotworu, niż zużyć
ą we właściwy sposób, choćby mieli przy tym sami pęknąć lub co na mnie zmnie szyć
standard życia i osobistego napuszenia właǳy na wzór dawnych tyranów.

Czy okres gnębienia warstw niższych i tworzenia kultury indywidualne , z które po- Historia, Obraz świata
tem korzystać może dalszy rozwó kultury kolektywne , społeczne , est absolutnie ko-
nieczny, nie moim zadaniem rozstrzygnąć tu definitywnie; w każdym razie konieczność
ta wyda e się nieskończenie prawdopodobna.

Następu e powolne rozpuszczanie się wielkich luǳi w luǳkości i powolne wzrastanie
siły klas tzw. niższych, przy czym następu e powolne również przemieszczanie się typu
władcy, przy ednoczesne ego transformac i, z edne warstwy do drugie . Przykładem
niech bęǳie panowanie nad światem ǳisie sze finans ery, należące do stanu trzeciego,
który zwalił (racze zaczął walić) świat wielkich mocarstw i „dobrze uroǳonych” wład-
ców dawnego typu od Egiptu i Asyrii do Rewoluc i Francuskie . Dawni władcy, o ile Właǳa, Upadek,

Nac onalizm, Interessię utrzymali za cenę kompromisu, grali i gra ą rolę błazeńskich, symbolicznych postaci,
będących w gruncie rzeczy marionetkami w rękach istotnych rządców świata, podobnie
ak narzęǳiami ich są idee narodowo-szowinistyczne, narzęǳiami koncentrac i ich po-
nadnarodowe potęgi, ma ące źródło w zysku bez względu na dobro i potrzeby reszty
luǳkości. Dlatego skra ni, szczerzy narodowcy wszelkich gatunków⁸⁹ należą ǳiś we-
dług mnie do omamionych: wyda e im się, że postępu ą według na szczytnie szych w ich
mniemaniu idei, a tymczasem ǳiałalność ich est tylko ta ną funkc ą akichś zamasko-

⁸⁸za cenę doskonałości uspołecznienia luǳkość musi zapłacić: a) końcem religii (…) jako „pierwszego metafizycz-
nego przybliżenia” — sam estem człowiekiem absolutnie a-religĳnym i nigdy nim w istocie, poza próbami
kompromisu, nawet w ǳieciństwie nie byłem. Mówię o tym kompletnie bezstronnie, szanu ąc każdą wiarę,
która prowaǳi do prawǳiwego postępu i twórczości. [przypis autorski]

⁸⁹Nie mówię o uczciwym i zgodnym istnieniu narodów obok siebie w kulturalnym współżyciu, mimo za-
chowania ęzyka, obycza ów i innych odrębności kulturalnych, przed ostateczną standaryzac ą, która e i tak,
i tak kiedyś czeka. To est możliwe zupełnie przy maksymalnym nawet uspołecznieniu. [przypis autorski]
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wanych potęg kapitalistycznych, zużywa ących nac onalizm dla ich bezproduktywnych
i impliku ących krzywdę milionów luǳi celów.

Choǳi mi w te chwili o uwydatnienie różnicy pomięǳy Polską a innymi kra ami Polska, Historia, Błąǳenie
kuli ziemskie w tym czasie, kiedy się tworzyła nasza zachodnia kultura. Na mnie robi
to takie wrażenie, akbym na względnie czyste i piękne twarzy oglądał akiś ropie ący
wrzód. Przestańmy rozdymać fikcy ne wielkości nasze przeszłości i wmawiać w siebie,
żeśmy mieli wszystko, i sztukę, i naukę, i heretyków morowych, i filozofię, i technikę,
i diabli wieǳą co, bo w gruncie rzeczy mieliśmy to przeważnie urząǳone, a w każdym
razie zapoczątkowane przez obcych. A co do osławionego indywidualizmu polskiego, któ-
rego rozwo owi nic na przeszkoǳie (w wymiarach szlacheckich) nie stało, i „wzniosłych”
(niby) instytuc i poświęconych swoboǳie, ak np. liberum veto (które poǳiwia kome-
diancki prorok nigdy niespełnialnego snu o nadczłowieku-indywidualiście w te właśnie
epoce luǳkości), to właśnie całość tych instytuc i (może dobra, gdyby się stosowała do
wszystkich — ale na to trzeba znów większe kultury) i przedwczesny ten, a zarazem
spóźniony indywidualizm, racze nieodpowiednie rozłożenie ego wśród ego różnokul-
turalnych warstw szlacheckich, były przyczyną wszystkich naszych nieszczęść dawnych
i obecnego niskiego pod każdym względem prawie poziomu naszego kra u.

Historia polska est historią tragicznych i ohydnych (słabościowych) omyłek. Nie
będę tu, nie ma ąc odpowiedniego wykształcenia, wdawał się w ich krytykę. Pierwsza
zasadnicza omyłka: przy ęcie chrześcĳaństwa i w ogóle kultury z Zachodu, a nie od stro-
ny Bizanc um, było tym błędem inic alnym, który zwichnął całą naszą historię i mis ę
narodową, a wszystkie dalsze pomyłki są uż ego prostą funkc ą; ciągłe szarpanie się
w połowiczności mięǳy istotnym przeznaczeniem a skutkami pierwszego potknięcia się,
a do tego eszcze pewne nasze wyłącznie spec alnostki, w szczególności zaś edna, która Polska, Polityka, Szlachcic
ak tamten błąd niosący w sobie potenc alnie wszystkie klęski zawiera w sobie źródło
zwichnięcia naszego charakteru narodowego, zahamowania swoiste kultury i wypacze-
nia tych właściwości duszy, które mogłyby być podstawą wielkich czynów społecznych
i wielkie twórczości: mam tu na myśli tego potwora, którego nikt w tych czasach nie
spłoǳił, tylko my: szlachecką demokrację. Sama nazwa swą akąś ǳiką, bezczelną sprzecz-
nością buǳi dreszcz wstrętu i obrzyǳenia. „Jest to potwór, który raz się roǳi i nigdy
lat swych nie dochoǳi” — można powieǳieć o te ohydne hybryǳie instytucy ne ;
rzeczywiście lat swych nie doszła, bo znuǳone naszą ohydą państwa ościenne odebrały
nam swobodę dalszego gnicia we własnym śmierǳącym sosie. Kara była w zupełności
zasłużona, ale akim sposobem stało się, że naród tak pod każdym względem uzdolnio-
ny mógł sprowaǳić na siebie tak zasadniczo kłamliwą i niemrawą formę bytu, podczas
gdy wszęǳie gǳie inǳie , mimo wszelkich wo en, zamieszania i chaosu, utrzymywała
się w społeczeństwach hierarchiczna struktura wewnętrzna, po które powierzchni tylko
przewalały się wszelkie zdarzenia, struktura pozwala ąca na to, aby mimo całe „niespo-
ko ności czasów” kultura poszczególnych kra ów prawie równomiernie rosła niemal aż
do Rewoluc i Francuskie , marku ące tak prawie zasadniczy etap rozwo u luǳkości, ak
powstanie wielkiego państwa z totemicznego klanu. Jedynie równie ważnym zdarzeniem
est Rewoluc a Rosy ska, ten na fantastycznie wielką skalę zrobiony eksperyment, mar-
ku ący⁹⁰ znowu początek końca kłamliwe ery demokrac i i panowania kapitału⁹¹. My
zrealizowaliśmy akąś karykaturę demokrac i wcześnie niż wszyscy — przecie Polak za-
wsze pierwszy! — i to stanowi naszą hańbę, coś, co zaprzecza istnieniu w nas zdrowego
instynktu rasowego i społecznego. Brak wszelkie struktury w nasze kulturze, przy-
padkowe przy mowanie wszystkiego z zewnątrz, wspaniałe początki bez odpowiednich Polak
końców (ta kardynalna cecha na barǳie nawet wybitnych Polaków, podczas gdy każda
krytyka potępiona est ako tzw. „samoopluwanie się a la maniere russe”), brak wszelkie
oryginalności w wytwórczości naukowe , artystyczne i filozoficzne , przy kolosalnych
danych na tę oryginalność (to est na okropnie sze!), to wszystko przypisu ę bałaganowi

⁹⁰markować — tu: zaznaczać. [przypis edytorski]
⁹¹Rewolucja Rosyjska, ten na fantastycznie wielką skalę zrobiony eksperyment, markujący znowu początek końca

kłamliwej ery demokracji i panowania kapitału — nie choǳi o to, ak (szczegółowo) zostanie to zrealizowane:
czy zaraz, czy po akichś wahaniach, czy transformac ach, choǳi o to, że początek nieodwracalny est zrobiony;
pewne rzeczy cofnąć się uż nie daǳą. Za ten eksperyment płaci Ros a straszliwymi mękami, ale może cieszyć
się tym, że wielkość ǳiś na świecie est edynie po e stronie. [przypis autorski]
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szlacheckie demokrac i, stwarza ące bagno chaosu i rozpad indywiduum bez dyscypliny
wewnętrzne zamiast ego swobodnego rozwo u. Swobodę trzeba zdobyć — to est kar-
dynalne prawo ewoluc i społeczne i indywidualne , a do tego potrzebna est dyscyplina.

O ile cały rozwó kultury w innych kra ach zachoǳił wewnątrz ściśle zhierarchizowa-
ne piramidy i przez to właśnie mógł posiadać wewnętrzną dyscyplinę na skutek rozłożenia
ciśnień wewnątrz te piramidy⁹², posiada ące określoną formę, to u nas piramida ta nie
istniała prawie wcale: płynne instytuc e, płynna przechodnia właǳa, chaos i rozpad. To
est właśnie ciekawe, że Zachód (a nawet Wschód, „barbarzyńska Ros a” — tam była
ednak struktura, prymitywna i ǳika, ale była — Piotr Wielki miał przyna mnie dobry
materiał dla swe twórczości) wytrzymał tak potworny chaos wo en i walk religĳnych,
nie tracąc kulturalne wysokości. Twierǳę, że było tak dlatego, że wśród spiętrzonych fal
armii przelewa ących się z kra u do kra u rǳeń krain tych pozostał nietknięty; walczyli
przeważnie królowie i panowie na czele na emnych wo sk — ądro danego kra u (w prze-
ciwieństwie do ǳisie szych wo en wplątu ących do czynne postawy wszystkie warstwy
narodu): chłop i mały burżu pozostawali nietknięci. A przy tym ci, co walczyli, to nie
była nadęta hołota, tylko prawǳiwi, względnie rzadcy, rasowi panowie, którzy ednak
swo ą potęgą, siłą swych ambic i, pragnień, idei i przekonań wynosili też walczące pod
ich dowóǳtwem grupy na wyższy poziom życiowego natężenia. Wszystko to robione
było z potęgą: był to eszcze okres rozpuszczania się wielkich luǳi w tłumie i względnie
słabe więźby społeczne , poza gniotem władców i ich wasali.

Oczywiście, ak piramida zaczęła gnić od góry, ak typy władców fizycznie i ducho- Właǳa, Upadek, Rewoluc a
wo się zdegenerowały, ak klasa ich przestała wydawać naprawdę silne indywidualności,
a karmiące się tylko siłą przodków wśród form i prerogatyw właǳy, przerasta ących
e rzeczywistą wyda ność w ich karle ących postaciach, piramida musiała zgnić i runąć
i nowe czynniki musiały ob ąć kierownictwo twórczości życiowe i społeczne luǳkości.
W każdym razie na Zachoǳie, a późnie na Wschoǳie, konflikt został doprowaǳony
do ostatnich granic dramatyczności i napięć sił ǳiała ących. U nas, w ohydne , gównia-
ste demokrac i szlacheckie , siły rozkładały się bez wielkich różnic potenc ałów i napięć
i dlatego wytworzył się ten ohydny kocioł społecznego, narodowego i indywidualnego
niżu, to zagłębie psychicznego, społecznego i ideowego upadku, w które musiały wlać się
sąsiednie, debordu ące potęgą twórczą twory państwowe. Państwa (i luǳie też) nie lubią
próżni dookoła: popuść no trochę „bliźniego”, a zaraz ci na mordę wlizie; cóż dopiero
mówić o plemiennych czy narodowych albo sztucznie państwowych grupach luǳkich
o wysokie prężności i wynika ące z nie skłonności do ekspans i, na tle dawne i głębo-
kie kultury, która eszcze nie zaczęła się degrengolować⁹³.

Jest faktem chyba pewnym, że Polska utrzymywała się we względne równowaǳe i a-
kie takie twórczości, dopóki eszcze były w nie ślady klasyczne struktury tych czasów
(nazwĳmy ą piramidalną), dopóki „piramidał” e był względnie zachowany. Oczywiście
— na tle spec alnego położenia geograficznego i stosunków etnicznych, w związku z po-
pełnionym kardynalnym bykiem: przy ęcia kultury z Zachodu, na tle przeszłego okresu
walk książąt ǳielnicowych, co utrudniło tak przyszłą konsolidac ę — zachowanie tego
„piramidału” było niezmiernie utrudnione, a trudności te spotęgowane były eszcze ce-
chami narodowymi, które wszyscy znamy. „Mądry Polak po szkoǳie” (byłoby eszcze Polak, Polska
dobrze, ale on i po szkoǳie bywał głupi, tzn. nie głupi — inteligenc i u nas nie brakło
— tylko lekkomyślny), to „ akoś to bęǳie”, krótkodystansowość, aprenuledelużyzm⁹⁴,
robienie wszystkiego „na łapu-capu” (piękne słówko, co?), ten, że tak powiem, „ ebał-
-piesizm” (termin zmarłego pe zażysty Jana Stanisławskiego), ten parszywy pseudoin-

⁹²rozwój kultury (…) zachoǳił wewnątrz ściśle zhierarchizowanej piramidy i przez to właśnie mógł posiadać
wewnętrzną dyscyplinę (…) — ak świetną tresurą był ucisk Kościoła w wiekach średnich! Tylko ten ucisk i tre-
sura myśli na scholastyczne filozofii wywołały wspaniały wytrysk zdyscyplinowanych sił w okresie renesansu.
[przypis autorski]

⁹³grupach luǳkich o wysokiej prężności i wynikającej z niej skłonności do ekspansji, na tle dawnej i głębokiej kultury,
która jeszcze nie zaczęła się degrengolować — chociaż Spengler mówi, że dopiero zaczyna ąca obumierać kultura
zaczyna mieć ekspansywne skłonności i ten okres właśnie nazywa nie kulturą, a cywilizac ą. [przypis autorski]

⁹⁴aprenuledelużyzm (neol.) — rzeczownik ukuty od wyrażenia après nous le déluge (.): po nas choćby potop.
Było ono popularne w okresie na przełomie wieków, w kręgach dekadenckich i odnosiło się do postawy uży-
wania życia bez oglądania się na to, co bęǳie późnie , co się zostawi w spadku przyszłym pokoleniom. [przypis
edytorski]
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dywidualizm, dobry wtedy, gdy trzeba było się bić, gardłować, pić i eszcze co na wyże
nabĳać kabzę, ale nie myśleć — to były wady, które razem z poprzednimi „koordynatami”
musiały dać w rezultacie zupełny upadek.

Nie mo ą rzeczą est głębsza analiza tych spraw na tym mie scu i w ogóle, ponie-
waż brak mi w tym kierunku wykształcenia, a nawet ochoty. Nie mogłem nigdy czytać Polska, Historia, Polak
dużo o historii polskie , bo mnie zatykało ze wstydu i oburzenia, tym barǳie że sam,
ak i wszyscy moi ziomkowie, byłem produktem te okropne machinac i ǳie owe —
czułem sam na sobie e skutki. Ale muszę stwierǳić, że ǳięki pewne pracy nad sobą,
ǳięki Kretschmerowi, Freudowi i dr de Beaurain zdołałem przyna mnie pewne rzeczy
odparować. W ostatnich czasach wiele dał mi do myślenia widok (inacze nie mogę po- Ros a, Rewoluc a
wieǳieć, bo niestety patrzyłem na to ak z loży, nie będąc w stanie przy ąć w tym żadnego
uǳiału z powodu schizoidalnych zahamowań) Rewoluc i Rosy skie , od lutego  do
czerwca . Obserwowałem to niebywałe zdarzenie zupełnie z bliska, będąc oficerem
Pawłowskiego Pułku Gwardii, który e rozpoczął⁹⁵. Uważam wprost za nieszczęsnego ka-
lekę tego, który tego ewenementu z bliska nie przeżył. Bliższe opisy i wy aśnienia zna dą
swe mie sce w pismach pośmiertnych. (Tom XIV, wyd.  r.)

Podczas tego, gdy inne ugrupowania luǳkie, w przybliżeniu narodowe, wypracowy-
wały w mękach twórczych swo e kultury, stwarza ąc podstawy dla samouświadomione Historia, Rewoluc a
uż cywilizac i o tendenc i wszechluǳkie naszych czasów (mimo potwornych sprzecz-
ności, błędów i programowego cynicznego świństwa tak est — może w małym eszcze
stopniu, ale to cechu e okres, który rozpoczęła Rewoluc a Francuska), co ǳiało się wła-
ściwie u nas? Oczywiście ǳiało się coś podobnego, co gǳie inǳie , tylko w szalonym
stopniu zahamowania przez wyże wspomniane czynniki wewnętrzne, psychiczne i będące
do pewnego stopnia ich funkc ą czynniki instytucy no-formalne.

Zamiast tego, aby piramida gniotła wszystkich równomiernie, względnie do ich sta- Szlachcic, Pozyc a społeczna
nowisk, potęgowało się coraz barǳie rozwydrzenie ambic i arystokrac i, które przedsta-
wiciele musieli mieć większe ilości adherentów, na których znów mogliby się w walkach
swoich oprzeć. Dlatego uszlachcali całe masy luǳi niema ących środków do tego, aby
podołać i moralnie, i fizycznie spada ącemu na nich dosto eństwu, które w dodatku,
teoretycznie tylko, ale i tak wystarcza ąco, aby wykoślawić charaktery i odebrać wszelki
krytycyzm, czyniło ich „równymi” na większym panom, a nawet, w zasaǳie, królowi;
bo teoretycznie nawet na nęǳnie sza akaś szerepetka też do korony pretendować mo-
gła, nie mówiąc o magnatach, z których każdy uważał się za pokrzywǳonego, że nie est
królem lub co na mnie księciem uǳielnym na swoich dobrach, co praktycznie często
się zdarzało. Tak więc (nie wiem dokładnie, kto zaczął ten proceder upadku, ale zda e
się racze magnateria zbyt „zindywidualizowana”) spsienie arystokrac i połączone było ze
spsieniem, zdemokratyzowaniem i zdewaluowaniem w kulturalnym procesie same in-
stytuc i szlachectwa, która w innych kra ach w tej epoce służyła do podciągnięcia wyże
całe dane społeczne struktury; bądź co bądź wszystko edno, czy z obecnego punktu
wiǳenia uważamy to za złe i wolelibyśmy chrześcĳańskie katakumby lub totemiczny klan
ako ustró całe luǳkości, wtedy tradyc a szlachecka — przez ambic ę dociągnięcia się do
sławnych (zawsze) z czynów naǳwycza nych przodków — była czynnikiem pcha ącym
całość wzwyż.

U nas, na tle tego, że takie ilości luǳi zostawały szlachtą za byle co, głównie za podli-
zywanie się i służalstwo wobec możnych⁹⁶, potrzebu ących podpór dla swych wychodko-
wych zaiste troników, kwestia tradyc i i atmosfera wielkich czynów, poza czysto szablową Odwaga, Polak
odwagą, była odwartościowana. Oczywiście nie negu ę wartości odwagi osobiste , z które

⁹⁵Obserwowałem to niebywałe zdarzenie zupełnie z bliska, będąc oficerem Pawłowskiego Pułku Gwardii, który
je rozpoczął — do czwarte roty zapasowego batalionu tego pułku, która rewoluc ę naprawdę zaczęła, miałem
zaszczyt być późnie wybranym przez moich rannych żołnierzy z ontu (byłem tylko w edne bitwie pod
Witonieżem nad Stochodem). Zawǳięczam ten zaszczyt słabym zasługom negatywnym: nie biłem w mordę,
nie kląłem „pa matuszkie”, karałem słabo i byłem względnie grzeczny — nic ponadto; trzystu luǳi zamknię-
tych w ogromne , okrągłe , pułkowe sta ni przez kilka dni walczyło przeciw całe carskie Ros i. Rota ta miała
przywile , że na paradach szła przed pierwszą, a za nią pierwsza, druga i trzecia. [przypis autorski]

⁹⁶takie ilości luǳi zostawały szlachtą za byle co, głównie za podlizywanie się i służalstwo wobec możnych — do
tego dołączała się kwestia kolonizowania szlachtą kresów wschodnich, te stale otwarte rany państwa polskiego.
Też nie była ta kresowość instytuc ą zbyt moralną, bo stwarzała ze szlachty ciemięzców chłopów wyższego eszcze
rzędu niż wewnątrz kra u, a z chłopów u arzmionych tubylców kolonialnych. [przypis autorski]
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Polacy słynęli. Odwaga to wielka rzecz; ale eśli nie est oparta o całokształt dodatnich
właściwości danego osobnika, traci niezmiernie na swe wartości. Iluż est odważnych
bandytów lub awanturników bez czci i sumienia? Za dużo było u nas odważnych do sza-
leństwa warchołów i wtedy tym gorze dla nas, bo lepie by było, aby właśnie warcholi
mieli mnie temperamentu i byli na mnie szą skalę stworzeni, w zamian za luǳi uczci-
wych, którzy akoś znów u nas przeważnie a nie mieli lub też mieli e zbyt akoś ukryte.
Wielki charakter, wielki rozum i wielka odwaga stwarza ą dopiero prawǳiwie wielkie- Rozum, Odwaga
go człowieka. Takich było mało albo ginęli u nas w ogólnym bałaganie niewidocznie, ak
muchy w lepie. Naprawdę na pewno nie można chyba powieǳieć, kto zaczął, ale że chyba
arystony były na barǳie winne, to est barǳo prawdopodobne; bo oni przecie musieli
hodować i korumpować szarą ćmę szlachecką, aby z nie sobie wiernych wasalów na se -
mikach stworzyć, a ewentualnie spreparowaną uż dobrze bandę w gardłowych sprawach,
za azdach czy to uż awnych buntach przeciw właǳy swo e (a dla obce ) używać.

Tak więc banda luǳi bez wykształcenia, bez poczucia obowiązku i właściwie bez Polak, Szlachcic
uświadomione dobrze przynależności państwowe , niezdyscyplinowana, niezhierarchi-
zowana, banda, w które , na wzór e elementów-pierwowzorów (o ile tak powieǳieć
można), t . magnaterii, każdy — według potworne na owe czasy z punktu „europe -
skiego” wiǳenia zasady: „szlachcic na zagroǳie równy wo ewoǳie” — uważał się za
pierwszego i nadymał się też odpowiednio, aby swo e ubóstwo, swó stró szaraczkowy,
swó brak ogłady i wykształcenia pokryć.

W instytuc i edyne w swoim roǳa u demokracji szlacheckiej mamy główne źródło
tej naszej wady narodowej, na którą w wymiarach pychy rodowej pierwszy explicite w naszych
czasach zwrócił uwagę Boy, t . tzw. przeze mnie puszenia się. Każdy Polak, na tle charakteru Polak, Pycha
struktury (pseudo) swego społeczeństwa, powoli skonsolidowane w ciągu historii, musiał
się napuszać na większą wartość i potęgę niż ta, którą istotnie posiadał.

Zasada, że każdy szlachcic mógł zostać królem, pogłębia ąca różnicę mięǳy szlach-
tą a nieszlachtą (czy gǳie trzeci stan lub chłopi byli traktowani z podobną pogardą ak
u nas?), była przyczyną przede wszystkim napuszania się do pęknięcia nieomal wielkich
panów. Bo mało było prawdopodobieństwa, żeby królem został np. pan Piegłasiewicz,
ale że mógł nim przy pewnym napuszeniu się i zwerbowaniu odpowiednie ilości zwo-
lenników zostać akiś Lubomirski czy Raǳiwiłł, to było zupełnie naturalne.

W ten sposób każdy magnat napuszał się faktycznie uż, a nie tylko teoretycznie, na
możliwego króla i uważał się w gruncie rzeczy za pokrzywǳonego, eśli nim nie był.
W każdym razie, nawet przy braku świadomego dążenia do właǳy królewskie , taki był
zasadniczy podkład podświadomy ego psychiki — stąd też (chyba) nazwa „królewięta”.
Pycha i chęć wyniesienia się ponad drugich były dominu ącymi uczuciami każdego panka
i co gorze , półpanka, a ponieważ nikt nie mógł zadowolić swych ambic i, więc biedne
arystony nadymały się sztucznie do pełna ze swymi pożądaniami, sztuku ąc wzrost (w
znaczeniu przenośnym), „obcasami” i „czapami z piór”. Stąd każdy Polak ma tendenc e
do wspinania się choćby na palcach, aby wydać się wyższym, i do tworzenia sobie tego,
co nazywam „kołpakiem napuszenia”, sztuczne nadbudówki ponad siebie, puste , a de-
koracy ne , ma ące omamić drugich co do istotne wartości głowy, która się pod tym
kołpakiem kry e. Nie dokonywanie wielkich czynów w celu faktycznego wzniesienia się
nad drugich przez „potlatsch”, przy pewnym zefasowaniu swe indywidualności w ramach
państwowych i ścisłym zhierarchizowaniu wartości istotne , stało się celem głównym, ale
napuszenie się do rozmiarów pseudo-króla, królika w swoim powiecie czy wo ewóǳtwie,
odgrywanie wobec odpowiednio pomnie szone widowni (pomnie szone nie tylko ilo-
ściowo, ale akościowo — to est ważnie sze) roli absolutnie fikcy ne zamiast rzeczywiste
— w tym ostatnim wypadku nie na fikcy nym wierzchołku, tylko na mie scu realnym,
gǳieś trochę poniże faktycznego szczytu właǳy. Oczywiście hierarchia była, ale pira-
mida zamiast piętrzyć się twardo prostymi liniami „wybrzuszała się”⁹⁷, niebezpiecznie się
deformowała i galareciała, stawała się koloidalną, aż wreszcie zmieniła się w bezkształtną
kupę na wpół płynnych ekskrementaliów za Sasów i Poniatowskiego.

Mimo istnienia wysiłków wy ścia z te ohydy u pewnych ednostek wskutek chro- Polska, Szlachcic, Chłop,
Rewoluc a

⁹⁷wybrzuszała się — wyrażenie wzięte w tym znaczeniu właśnie odnośnie do piramidy z książki gen. Skład-
kowskiego o marszałku Piłsudskim. [przypis autorski]
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nicznego upadku ogółu i połowiczności nawet wielkich względnie luǳi, nie nastąpiła
żadna poprawa radykalna. Gdyby uwolniono chłopów i gdyby gilotynka porządnie sobie
parę lat u nas popracowała, inacze by wyglądała Polska, a nawet pośrednio i Ros a wieku
XIX.

Ha, trudno — za późno trochę nad tym biadkać.
Mimo zarzutu, który można zrobić Piłsudskiemu, że nie zużył kolosalnych złogów

swe siły i autorytetu moralnego, które zdobył, był to edyny naprawdę wielki człowiek od
XVI wieku w Polsce. Gdy inni spali w tchórzliwym wygodnictwie, on eden dokonał czy-
nu w samotności nieomal zupełne , otoczony garstką przypadkowych współpracowników,
których dane intelektualne mogły nie dorównywać w pewnych wypadkach natężeniu si-
ły, odwagi, ofiarności i charakterowi. Ale i on nie mógł stworzyć tak wielkich rzeczy, do
akich był powołany. Obawiał się rozprężenia w razie daleko idących przekształceń spo-
łecznych, które by go zbliżyły do pierwszego okresu ǳiałalności, a po drugie, nie zawsze
może umiał dobierać odpowiednich pod względem umysłowe struktury współpracow-
ników. Tę trudną do zdobycia, w braku instynktu, właściwość posiadał np. Napoleon,
który nawet skończonych wrogów swych: Talleyranda⁹⁸ i Fouchégo⁹⁹, umiał do ostat-
nich niemal chwil dla swoich celów wyzyskać. Ale Napoleon rósł w wielkość w miarę Przywódca, Siła, Polityka
ciężarów, które brał na siebie. Dźwiganie Franc i i świata całego na spiętrzeniach ego
myśli wydźwigiwały znów myśl tę coraz wyże , a siłę dawała mu także przeszła burza re-
woluc i, które musiał się stać wszechświatowym rozprzestrzenicielem: musiał — inacze
by zginął zaraz na początku swe kariery¹⁰⁰. Polska nie miała takie tradyc i albo też ą
zagubiła: prócz zyskania własne swobody nie mogła nic dać światu. I Piłsudski, nad któ-
rego głową uż zaczynało chwilami ukazywać się blade widmo piórami zdobnego kołpaka,
przez ǳiwną ascezę w stosunku do wielkości chwili (bo chwila obecna est od Rewoluc i
Francuskie edną z na większych w historii nasze gałki) nie wziął na siebie całkowitego
brzemienia odpowieǳialności i zamiast być całkowicie sobą pozwolił na swobodną grę sił
obok swo e niezupełnie ucieleśnione woli¹⁰¹. A Polska z niedoszłe czy też racze zdefor- Polska, Ros a, Państwo,

Idealistamowane męczennicy stała się zwykłym państwem obecne chwili. (Niezwykłym czymś,
wszystko edno, ak to bęǳiemy interpretować, est ǳiś w świecie tylko Ros a.) Cylin-
dry, przy ęcia, ordery, posunięcia, posunięcia i posunięcia — ale idei kierownicze nie ma
i przy tym skłaǳie i rozkłaǳie sił ǳiała ących być nawet nie może. Idei nie można szu-
kać i sztucznie e wytwarzać: ona musi być w masie narodu i trzeba ą tylko ogniskować
albo trzeba ą ze swych na głębszych bebechów spontanicznie w akimś szale twórczym
stworzyć.

Ale wróćmy znów do dawnych czasów. Kiedy mówiłem o moich historycznych „teo- Polska, Historia, Szlachcic
riach” Karolowi Konińskiemu¹⁰², powieǳiał mi, że akkolwiek też nie est sympatykiem

⁹⁸Talleyrand, właśc. Charles-Maurice de Talleyrand-Périgord (–) — . dyplomata i polityk, książę;
zasłynął ako inteligentny, cyniczny i bezwzględny pragmatyk, pełniąc funkc e agenta dyplomatycznego lub mi-
nistra spraw wewnętrznych kole nych rządów: Dyrektoriatu, Napoleona, Burbonów i Ludwika Filipa I. Mimo
że był duchownym (biskupem), poparł swym autorytetem rewoluc ę  roku i został wkrótce przewodniczą-
cym Konwentu, gǳie wcześnie patronował przeprowaǳeniu ustaw dotyczących sekularyzac i dóbr kościelnych
(w  ekskomunikowany). Był reprezentantem Franc i na Kongresie Wiedeńskim. Talleyrand znany był m.in.
z ciętych a trafnych wypowieǳi; przypisywane est mu zdanie, które miał wypowieǳieć w rozmowie z Na-
poleonem: „Bagnetami można załatwić wszystko, sire. Ma ą ednak wadę: nie można na nich usiąść”. [przypis
edytorski]

⁹⁹Fouché, Joseph (–) — . polityk, oceniany ako przebiegły i bezwzględny karierowicz; członek
Konwentu w okresie rewoluc i ancuskie , odpowieǳialny za krwawe stłumienie powstania w Lyonie w ,
minister polic i podczas panowania Napoleona, po ego upadku w  został prezydentem rządu tymczasowego,
następnie ministrem polic i króla Ludwika XVIII. [przypis edytorski]

¹⁰⁰Napoleon rósł w wielkość w miarę ciężarów, które brał na siebie (…) inaczej by zginął zaraz na początku swej
kariery — kto wie, czy nie na większym był właśnie w dniach ostateczne klęski, kiedy poświęcił swo ą osobistą
ambic ę dla dobra Franc i. [przypis autorski]

¹⁰¹Piłsudski (…) nie wziął na siebie całkowitego brzemienia odpowieǳialności i zamiast być całkowicie sobą pozwolił
na swobodną grę sił obok swojej niezupełnie ucieleśnionej woli — oczywiście łatwo coś wielkiego nawet krytykować,
a trudnie dokonać, a eszcze trudnie , na trudnie daną rzecz do ostatnie doskonałości wycyzelować. [przypis
autorski]

¹⁰²Koniński, Karol Ludwik (–) — publicysta, krytyk literacki, prozaik, badacz kultury ludowe ; publi-
kował m.in. w czasopismach „Głos Narodu”, „Przegląd Warszawski”, „Myśl Narodowa”, „Przegląd Współcze-
sny”, „Teatr Ludowy”, „Prosto z Mostu”, „Przegląd Powszechny”, „Zet”, „Ateneum”; akkolwiek ego myślenie
było politycznie zbliżone do obozu narodowego, ednak był przeciwnikiem antysemityzmu i przestrzegał przed
faszyzmem; kładł nacisk na wymiar etyczny kultury i sztuki; autor opowiadań (m.in. Straszny czwartek w domu
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demokrac i szlacheckie , to ednak zda e mu się, że ilość potworna szlacheckiego mro-
wia przez natężenie i skumulowanie ambic i indywidualne dała tyle godności całemu
narodowi, że pomógł mu ten stan rzeczy do godnego wytrzymania niewoli, a nawet
do wybrnięcia z nie . Może tak i est, ale wobec tego, że w razie wytworzenia się inne
struktury w poprzednich okresach upadku mogło wcale nie być, słabe to byłoby dla mnie
pocieszenie.

O ile tak się czuli magnaci, ak to starałem się przedstawić, to barǳo podobnie mu-
siała się czuć reszta deformu ące się piramidy, tylko w różnych proporc ach, zależnie
od oddalenia od podstawy. Sama podstawa — chłopi, tzw. „czerń”, nie istnieli nieomal Chłop, Szlachcic
zupełnie. Była to kompletnie inertna, martwa masa, pozbawiona wszelkie struktury i a-
kichkolwiek zorganizowanych dążeń, zagnębiona zupełnie niewolą u szerepetków, szlach-
ciurów, półpanków (typ specyficznie polski) i panów prawǳiwych.

Otóż wskutek takiego nastawienia warstw na wyższych, ciągle niezadowolonych z nie- Polak
możności wygrania swego, pożal się Boże, tzw. „indywidualizmu”, warstwy o szczebel
niższe czuły się też nie na mie scu i oczywiście zamiast starać się zmienić to mie sce przez
akąś wybitną ǳiałalność nadymały się sztucznie do rangi królewiąt i „robiły”, t . odsta-
wiały, wielkich panów nie w swo e nawet klasie, a o klasę wyże , tzn. za wysoko, niepro-
porc onalnie do swego istotnego położenia i środków. Wieczne niezadowolenie i wieczne
nadęcie ponad możność, i życie ponad stan fizyczne i poniekąd duchowe, eśli choǳi
o poczucie ważności i właǳy, stało się zasadniczym rysem psychicznym każdego niemal
Polaka. W ten sposób dobra materialne, które mogły być zużyte na istotne podniesienie
wytwórczości i kultury, szły na wzmożenie tzw. „blichtru”, na rywalizac ę, na „potlat-
sche”, ale niedotyczące wartości istotnych, tylko pozorów. Wskutek tego bogactwa kra u
marnowały się w sposób nietwórczy i nieda ący nic na przyszłość. A luǳie kapcanieli
i deformowali się w tym nadymaniu się coraz gruntownie ; wytwarzała się ta ogólnoszla- Polak, Pozory
checka („ślachcicka”) choroba, które symptomy skomplikowane można streścić w tym
zdaniu: że pozory są ważniejsze niż rzeczywistość, że wobec braku dalekich perspektyw użycie
i pozorna twórczość jest istotniejsza niż spełnianie trudnych czasem i niewǳięcznych zadań
na daleki dystans, z myślą o drugich współczesnych i dalszych pokoleniach. A wszyscy pięli
się chaotycznie w górę edni przez drugich, wywyższa ąc się w fikcy nych wartościach
pochoǳenia, bogactwa zużywanego na nieproporc onalne do istotnego stanu efekty ze-
wnętrzne i uro onego znaczenia.

Gǳie inǳie wszystko było zhierarchizowane; aby prze ść o klasę wyże , należało
czegoś dokonać naprawdę, a nie napuszać się lub podlizać się komuś więce eszcze napu-
szonemu. Jak to uż raz wspomniałem w książce o narkotykach à propos puszenia się u nas
w wymiarach rodowo-heraldycznych, które est tylko edną formą puszenia się ogólnego,
we Franc i np. książę de St. Simon walczył całe życie, zda e się, o to, aby mieć wyższy
numerek książęcy od pana marszałka de Luxembourg. Ale wynik te walki nie zależał od
siły napuszenia się obu tych panów, tylko od faktycznych danych: dat, zasług przodków
i koligac i (czyli czystości rasy), i dlatego tak trudną i żmudną było rzeczą stosunek ten
ustanowić. Ale właśnie te rzeczy ustanawiano i dlatego piramida nie wybrzuszała się, a ak
się raz wybrzuszyła, to tak porządnie, że ą diabli wzięli, bo te warstwy (trzeci stan przede
wszystkim), które ą podkopały (tzn. ten czubek właśnie tuż ponad trzecim stanem), były
same nasycone potęgą przez to rozpuszczanie się sił pierwszorzędne akości od góry pi-
ramidy i związaną z tym wysoką tresurą, a dale przez olbrzymią kulturę umysłową, przez
stałe wyrabianie charakterów w stałe walce o prawǳiwe podniesienie swego poziomu:
społecznego i wewnętrznego. W każde chwili pod dostatkiem było wybitnych luǳi na
odpowiednie stanowiska, kiedy tylko sytuac a do rzała odpowiednio do zmian istotnych.
A tego nie można powieǳieć o naszym kra u, który wszystkie siły swe, zda e się, wydał
na wytworzenie pseudowielkich indywidualności w wiekach poprzednich; panu e u nas
straszliwy brak prawǳiwie morowych, genialnych luǳi, t . snarǳów ma ących intu-
ic ę chwili i umie ących w te odpowiednie chwili kondensować odpowiednie układy sił.
Ale to da e przede wszystkim posiadanie akie ś idei, naprawdę przyszłościowe na dale-
ki dystans, w którą się naprawdę wierzy, która est po prostu warunkiem koniecznym

pastora, Dalsze losy pastora Hubiny) oraz pamiętnika intymnego o charakterze religĳnym, opracował i wydał
antologię Pisarze ludowi (). [przypis edytorski]
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życia danego indywiduum (do tego musi do ść odpowiednie natężenie intelektualne, na
które u nas nie zwraca się nigdy dostateczne uwagi), a które wcielenie est warunkiem
istotnego postępu całe luǳkości, a nie tylko danego narodu lub klasy kosztem innych.
Skończyła się epoka kultur izolowanych, ziemia stała się organizmem, a każdy e dwu- Obraz świata
nogi mówiący mieszkaniec stał się przyna mnie potenc alnie równym co do możliwości
ego sprawiedliwego zużytkowania dla dobra ego i ogółu e obywateli. W każdym razie
musimy wierzyć, że w na bliższe przyszłości to nastąpi.

Tak więc pewne właściwości wroǳone narodowi polskiemu, połączone z ego po- Polak
tęgu ącą się w swych charakterystycznych rysach strukturą szlachecko-demokratyczną,
będącą do pewnego stopnia też ich funkc ą, wytworzyły z Polaków naród luǳi nieza-
dowolonych ze swego losu, tzw. z rosy ska „nieudaczników”, którzy ako edyny ratunek
przeciw niespełnionym ambic om musieli wiǳieć w sztucznym napuszaniu się do nie-
osiągnięte realnie wielkości: pić, bić się i puszyć się do ostatecznych granic możliwości
— to był edyny ratunek na nieprzy emny podświadomy podkład poczucia własne ma-
łości¹⁰³. Więc przede wszystkim alkohol, ten wielki pocieszyciel, o którym przeczytać
można parę nieuprze mych słów w książce mo e o narkotykach, do które Appendix nr
II bęǳie umieszczony na końcu ninie szego ǳiełka¹⁰⁴.

Alkohol bowiem ma właściwość chwilowego podnoszenia każdego na nęǳnie szego Alkohol
nawet stworu o kilka pięter w hierarchii Istnień Poszczególnych, podnoszenia oczywi-
ście uro onego, po którym upadek trzeba zalać eszcze większą porc ą, aby osiągnąć tę
samą wysokość, co poprzednio. Niestety prawo nałogu est takie, że coraz wyższe dawki
powodu ą coraz większą glątwę (mo e doskonałe słowo na katzeǌammer, które nie chce
się uparcie przy ąć wśród ogółu alkoholików) i upadek, i coraz większych dawek trze-
ba, aby się z niego na platformę optymizmu wywindować. Ale i to nie est procederem
o stosunkach stałych, ponieważ poziom dobrego samopoczucia osiągalny maksymalnymi
dawkami poniże tzw. „zachlania się na trupa” sta e się z każdą chwilą coraz niższy —
potem uż bez względu na dawkę, która osiąga również swo ą wartość graniczną. Mó-
wiąc barǳie technicznie, choć niedokładnie z punktu wiǳenia fizykalnego porównania,
tzw. „Randbedingungen” (warunki kresowe) całego pĳackiego pola zwęża ą swó zakres,
a dawka osiąga swo ą maksymalną wartość graniczną (Grenzwert) i następu e po prostu
„szlus” — snarǳ (facet) est „gotów”.

Bicie się (wo ny, pod azdowe walki, za azdy i po edynki) były też świetnym usprawie- Bĳatyka, Szlachcic
dliwieniem dla wewnętrzne nicości i dla braku ochoty na wszelką twórczą, względnie
tylko konstruktywną pracę czy robotę.

I tak wytworzyło się tzw. „odwalanie za ęć” na „olaboga” czy „na łeb na szy ę” lub
„na dżibol pa s” i przeżywanie reszty czasu w atmosferze tymczasowości, w oczekiwa-
niu akichś szczęśliwych zbiegów okoliczności, które wszystko na lepsze zmienić mogą.
Tymczasowość i ten ohydny, specyficznie polsko-szlachecki „ akoś to bęǳizm” to są przy- Polak, Szlachcic, Historia
wary, które trwa ą ǳiś w nie mnie szym natężeniu niż za czasów saskich, a kto wie, czy
nawet w ostatnich latach (trzyǳiestych) nie potęgu ą się powoli. Tymczasowy nastró
zaczyna się uż na pewne wysokości, poniże trochę tych szczytów, na których panu e
eszcze „względnie radosna twórczość”. Na tym polega piekielny charakter miasta War- Warszawa
szawy, co do którego istoty długi czas nie mogłem zdać sobie sprawy: pośpiech gorącz-
kowy powierzchowności (nie wytężona szybkość autentyczna istotne pracy), wszystko
na „aby zbyć” (a nie istotnie dokonane), tymczasowość i załatwianie „po łebkach”, bo nie
wiadomo, co bęǳie utro.

¹⁰³pić, bić się i puszyć się do ostatecznych granic możliwości (…) ratunek na nieprzyjemny podświadomy podkład
poczucia własnej małości — ǳiś też est picie wprost niesamowite, tylko mie sce bicia się za ęły: sport rekordowy
(każdy przecie może być ostatecznie Bronkiem Czechem, ale nie każdy Bronkiem Linke: patrz mó artykuł
w „Tygodniku Ilustrowanym”, luty  r.), dancing, bridge i radio. Nikt ǳiś nie zda e sobie sprawy z fatalnych
skutków tych czterech demonów współczesnego życia. Szczególnie ostatnie zatłamsza swym hałasem resztki
inteligenc i i czasu potrzebnego do za ęcia się czymś istotnie pożytecznym. [przypis autorski]

¹⁰⁴alkohol, ten wielki pocieszyciel, o którym przeczytać można parę nieuprzejmych słów w książce mojej o narko-
tykach — występu ę oczywiście przeciw nałogom. Kto może bez popadania w nałóg urżnąć się nawet parę razy
do roku, ten może sobie na to bezwzględnie pozwolić. Nawet dobra est taka „wstriaska” [z ros. встряска:
wstrząs; red. WL]. Ohydnym świństwem est każdy nałóg, począwszy od niewinnych pozornie „papierosików”,
które są edną z na większych klęsk narodów zaciąga ących się, aż do na wyższe marki adów tzw. „białych”.
[przypis autorski]
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Niepewność materialnego utra, a ideowego po utrza i co gorsze, popo utrza est roz-
powszechniona do pewnego stopnia na całym świecie: cały kłamliwy okres demokrac i
est czymś tymczasowym, przelotnym. Ale te narody i grupy, a nawet indywidua będą
miały głos w organizac i przyszłe lepsze luǳkości, które w tym okropnym okresie szyb-
kiego i słabego pulsu zachowa ą: . maksimum długodystansowości, . wiary w trwałe
wartości wysiłków kulturalnych, może doraźnie nic nieda ących wobec parszywego tem-
pa całości, może na razie spełnianych bezinteresownie, w szerokim znaczeniu tego słowa,
obe mu ącym nie tylko pieniąǳe, ale i tzw. „sławę” i . uporczywe wiary w akieś, za-
tracone obecnie wśród ogólnego cynizmu, wyższe wartości organizacy ne i społecznie
twórcze roǳa u luǳkiego. Bo to, co ǳiś się za twórczość społeczną uważa, to są prze-
ważnie trociny, które zdmuchnie pierwszy zefirek zwiastu ący wielki huragan przemian Wiz a, Obraz świata
na wielką skalę, którego (mówiąc poetycznie) odległy szum i palący dech ( ak przed ude-
rzeniem wichru halnego) da e się nieomal słyszeć i odczuwać od strony mroczne dali
burzliwe przyszłości. Mam tu na myśli organizac ę gospodarczą całe kuli ziemskie przy
zgodnym współżyciu narodów bez zatraty ich indywidualności, organizac ę podobną do
współżycia organów w organizmie.

Umieć nie być tymczasowym w atmosferze palącego się domu i zakładać w nim np. Pożar, Kondyc a luǳka
ǳwonki elektryczne, polewa ąc drugą ręką płomienie z małego kubeczka, wielką byłoby
zaiste sztuką. A takim musi być trochę człowiek ǳisie szy, o ile chce wytrzymać napór
przemian przyszłościowych, które mogą się rozpocząć lada chwila, o ile biała rasa ogłupia- Wiz a, Obraz świata
łych geniuszów nie zginie samobó czą śmiercią w nowe długotrwałe wo nie. Ale wtedy
est kole na rasy żółte i czarne — cała możliwa wiara est chyba w tym „szwarcgelbie”, bo
na białych nie można mieć uż wielkie naǳiei. Luǳkość bęǳie żyć, ale na kolorowo,
i może biali luǳie będą eźǳić w wagonach z napisami „white people” ( ak to est ǳiś
z Murzynami w Ameryce, którzy eżdżą w wagonach z napisem „coloured people”) w ideal-
nie urząǳonym czarno-żółtym Państwie (pracy) Całego Globu. Ale to są ostateczności.
Może odezwie się zdrowy zwierzęcy instynkt gatunku i przemówi ponad przemądrza- Ros a, Rewoluc a, Historia
łymi, bezsilnymi, ucylindronionymi głowami mężów stanu i dyplomatów¹⁰⁵, przemówi
do niezdegenerowanych eszcze mózgów, że czas uż na wyższy, aby elita mózgów, o ile
naprawdę est, dokonała bezkrwawe transformac i bez utraty wysokości ogólne i bez
zniszczenia dotychczasowego dorobku kultury. Może pomoże luǳkości w tym samo-
uświadomieniu eksperyment rosy ski, który — częściowo chociaż poucza ący w związku
z tym, że odbywa się w nienormalnych warunkach — powinien wiele dać do myślenia,
ale dotychczas — i to est ciekawe — nie da e.

Ale wróćmy po tych dygres ach i powierzchownym zbadaniu tła węzłowiska upośle-
ǳenia u nas do szczegółowe analizy coǳiennych ego prze awów, zatruwa ących według
mnie nieznacznie całość kulturalnego życia naszego kra u.

Czy est gǳie tylu nieudanych luǳi, co u nas? Pewien Francuz mówił: „Mais c’est
inouї—mais alors tous les Polonais sont des gens détraqués?”¹⁰⁶ I est to do pewnego stopnia
prawdą. Każdy Polak est nie na swoim mie scu, każde mie sce est dla niego za niskie. Polak
I mogłoby tak być, o ile do za mowania mie sc wyższych dążyłoby się przez rzetelną pra-
cę, uczciwy wysiłek i wytwarzanie realnych wartości, a nie przez wydymanie swe pustki
do rozmiarów fikcy ne , uro one rzeczywistości. Czy gǳiekolwiek est tylu luǳi nie-
spełnia ących swych na prostszych obowiązków, co u nas? Każdy wie, że tylko realnym Praca, Zbrodnia
wysiłkiem może wydobyć się ze stanu, który wyda e mu się nieodpowiedni. Wyłamu ą się
z tego prawa tylko oszuści, złoǳie e, bandyci i zbrodniarze. U nas est eszcze eden śro-
dek: napuszenie, który w gruncie rzeczy est wprost zbrodniczy. Ktoś powieǳiał słusznie:

¹⁰⁵Może odezwie się zdrowy zwierzęcy instynkt gatunku i przemówi ponad przemądrzałymi, bezsilnymi, ucylin-
dronionymi głowami mężów stanu i dyplomatów (…) — marzyłem zawsze, że Hitler, ten bezsprzecznie edyny
naprawdę prócz Stalina z a ami facet w Europie, skondensowawszy siłę do maksimum zrobi czysto społeczne-
go szpryngla, tzn. rewoluc ę, racze transformac ę od góry, i zaprowaǳi radykalnie soc alistyczny ustró , tzn.
naprawdę demokratyczny, bez zakłamań dotychczasowe demokrac i, ustró pozbawiony ednocześnie koszaro-
wości i falansteryzmu. Ustró , w którym bęǳie mie sce na to mo e minimum własności: szczotkę do zębów,
kobietę i domek z ogródkiem, a mimo to wyzysk ednych luǳi przez drugich i niewolnictwo bęǳie uniemoż-
liwione. Niestety oczekiwanie to zawiodło. Bęǳie on na równi z innymi uciekać kiedyś ak tylu innych zamiast
być błogosławionym przez wszystkich dobroczyńcą. [przypis autorski]

¹⁰⁶Mais c’est inouї — mais alors tous les Polonais sont des gens détraqués? (.) — Ależ to niesłychane, czyż
wszyscy Polacy to szaleńcy? [przypis edytorski]
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„you can fool some people all the time, you can fool all the people some time, but you can’t never
fool all the people all the time”. (Można nabierać pewnych luǳi cały czas, można nabie-
rać wszystkich luǳi pewien czas, ale nigdy nie można nabierać wszystkich luǳi cały czas.)
U nas ży e się tak, akby to ostatnie właśnie było możliwe, i dlatego tak często są krachy
wielkich pozornie osobistości, załamania wzorcowych okazów, szybkie wykańczania się
luǳi zdolnych i inteligentnych: brak im oceny własne i charakterów; „eine masslose Selb-
stüberschätzung”¹⁰⁷, ak pisze Kretschmer o niektórych schizoidach, cechu e wszystkich.
Jest szalenie trudną rzeczą poznać samego siebie (tego zdania z kaligraficznych wzorków
nikt z nas nie bierze na serio), a eszcze trudnie est, szczególnie schizoidom, poznać
„kimi” są w dane grupie, w danym naroǳie, a nade wszystko w danym czasie: do akie
grupy należą — schoǳące w dół czy wstępu ące , do luǳi przyszłości czy też do de-
generatów dawnego porządku. Mimo wszelkich wysiłków i pozornych sukcesów a np.
zupełnie nie znałem siebie (i drugich), aż do przeczytania Kretschmera i istotnego dopie-
ro na tym tle zrozumienia Freuda, do lat blisko czterǳiestu pięciu, mimo że bawiłem się
w psychologiczne analizy i rady, w pisanie powieści i rysowałem psychologiczne portrety
często nawet ako takie właśnie udane.

Nie ma na świecie istoty barǳie zakłamane na temat swego stanowiska i znacze- Polak
nia w czasoprzestrzennym kontinuum świata ak przeciętny Polak. W ogóle zaznaczyć
pragnę, że mówię tu zawsze o wielkich przeciętnych, a nie o poszczególnych indywidu-
ach i ich wyczynach. Na wszystkie wywody te mogą mi zawsze odpowieǳieć optymiści
„różniczkowi”: ale przecież był Kazimierz Wielki, Skarga, Chodkiewicz, Żółkiewski, Za-
moyski, Kościuszko, Kołłąta itp. i inni — cytu ę pierwsze lepsze nazwiska z dawne
przeszłości ze strony „duchów asnych”, z prawa. Owszem byli — i co z tego? Czyż nie
zmieniło się wszystko w śmierǳące świństwo uż za Sasów, by skończyć się za Ponia-
towskiego i trwać w istocie, choć w mnie szych natężeniach, mimo przebłysku dwóch
powstań, legionów Piłsudskiego i ego twórczości aż do naszych czasów? Byli morowi¹⁰⁸
luǳie, ale z powodu braku materiału nie mogli stworzyć tego, co byliby stworzyć mo-
gli. I może połowa niespełnionych czynów Piłsudskiego ma tuta źródło swe, bo da cie
Michałowi Aniołowi kadź akiegoś półpłynnego niepachnącego materiału zamiast mar-
muru, a też posągu z tego nie zrobi. Chybaby musiał ten „materiał” „zamrozić”, a na to
nie każdy ma siły i ochotę, no i dostateczny „mróz w kościach” — na to trzeba być uż
satrapą z krwi i kości, akim Piłsudski, mimo czysto zewnętrznych pozorów, z powodu
choćby swe soc alistyczne tradyc i w istocie swe nigdy nie był. Na to trzeba by innego
kalibru indywiduów, o inne wprost akości. Nie wytworzyliśmy ich dotąd i „da Bóg” nie
stworzymy, bo za nas w dookolnym świecie zrobią inne „ugrupowania” tę robotę i na-
sza pomoc bęǳie uż wtedy zbyteczna. My bęǳiemy wtedy ograniczać prawa karteli lub
podwyższać o % bezpieczeństwo robotnika w hutach czy coś podobnego. Ale świat nas Polska, Obraz świata
minie w swe droǳe ku sprawiedliwości i u nas zrobią to wszystko za nas obcy przyby-
sze ze Wschodu czy Zachodu. Wtedy uż bęǳie to zupełnie obo ętnym. Polska zawsze
mogłaby odegrać ǳie ową rolę, ale zawsze się od tego wstrzymu e. Wstrzymała się też
nawet w osobie ostatniego na razie wielkiego swego człowieka, Piłsudskiego. Może to Obraz świata, Czyn, Siła,

Przemianainstynkt niepozwala ący brać na siebie zbyt ciężkich przeznaczeń, nieda ący lekkomyślnie
„mierzyć sił na zamiary”. Ale bez tego ostatniego nic się prawǳiwie wielkiego w historii
świata niestety nie wydarza i wydarzać nie bęǳie. Czy zgaǳamy się z ideami i obecnymi Ros a, Rewoluc a
metodami komunizmu, czy nie, w tym est też, musimy to przyznać, wielkość obecne
Ros i. Było to nastawienie na wielkość bezwzględnie i u nas, ale z powodów wyże wy-
mienionych nie było do ostatka dociągnięte.

Potworne ilości napuszonych kłamliwie w arystokratyczne demokrac i osobników Polska, Historia
(po ęcie wręcz sprzeczne) nie mogły dać innego rezultatu ak ten, który nagle w koń-
cu XVIII wieku ku przerażeniu swemu u rzeli płascy optymiści, ak również i wyznawcy
maksymy, że „Polska nierządem stoi”. To ǳieǳictwo przygniata nas dotąd i przygniatać
bęǳie eszcze, gdy inni za nas, nami samymi, historię przyszłe luǳkości tworzyć będą.
I kto wie, czy to nie będą u nas właśnie, ako typowi niezadowoleńcy, Żyǳi (w te chwili
zrobił mi się „żyd” na papierze, a gdy chciałem go rozmazać, utworzył się obraz akby

¹⁰⁷eine masslose Selbstüberschätzung — bezgraniczne przecenianie siebie. [przypis autorski]
¹⁰⁸morowy — tu: wybitny, świetny; super. [przypis edytorski]
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Żyda z profilu — uważam to za proroctwo), bo tak akoś na razie to wygląda¹⁰⁹. Ale nie
bawmy się w przepowiednie — teraźnie szość est dość za mu ąca ako taka, za mu ąca
i potworna — bez względu nawet na to, co z nie wychynąć może. Chociaż a głęboko
wierzę, że kłamstwo musi się załamać i nastaną lepsze społecznie czasy za cenę edynie
sztuki i filozofii, no i trochę zniszczone kultury (ha, trudno — za wszystko musi się
płacić, i za doskonałość społeczną też), o ile współcześni wszechświatowi mężowie stanu
nie zmądrze ą i nie zarząǳą akie ś dekretowe transformac i od góry. Bo ostatecznie po
co są?¹¹⁰ A tak dale być nie może. Czemu ci właśnie panowie uważa ą się za upoważnio- Właǳa
nych do tego, aby w ich osobach luǳkość miała popełniać zbiorowe samobó stwo przez
ich krótkowzroczność, ich klasowy mężostański egoizm i po prostu chwilami, zda e się,
brak inteligenc i. Bo chyba nie tylko akieś ǳiwne zaczarowanie dawno minięte prze-
szłości prowaǳi myśli ich i plany ani nie zwykłe niedbalstwo i zaślepienie w chęci użycia
śmierǳącego uż ogonka uchoǳące w dal niepowrotną przeszłości. Tak źle nie est. Ale
obserwu ąc to świadome staczanie się w otchłań, musi się przy ść do wniosku, że ǳiała ą
tu siły mięǳynarodowe, ponadluǳkie, mimo że przez luǳi pozornie kierowane, które
wymknęły się spod nasze kontroli i „hasa ą” po świecie bez istotnego celu, ak krowy na
wiosnę. Są to siły mięǳynarodowego kapitału, co był kiedyś organem i stworzył naszą
obecną kulturę, a zmienił się z biegiem czasu w złośliwego nowotwora.

Na tym zakończę ten pobieżny szkic tła, na którym wyrasta nasza zbiorowa psycholo-
gia nadętych na wielkość nierobów, z których masą ako materiałem społeczne twórczo-
ści nawet prawǳiwi geniusze czynu nic poraǳić sobie ani w przeszłości, ani obecnie nie
mogli. Mam wrażenie, że kompleks ten da się rozwiązać przez uświadomienie go, i piszę
to wszystko: . nie przez chęć samoopluwania się (bo sam ǳięki zbiegowi okoliczności
zapewne mam te wady narodowe względnie mało — mam inne, nie przeczę, ale ta est
u mnie wraz z zawiścią i zazdrością dość wytłamszona) ani . zrobienia komuś niepo-
trzebne przykrości (czego nie cierpię — robię tylko przykrości programowe w imię tzw.
„celów wyższych”), ani . przez megalomanię (bo nie uważam się byna mnie za żadną
doskonałość), tylko po prostu chcę raz zrobić coś dla drugich (poza książką o narko-
tykach) i przyczynić się, choćby minimalnie, do lekkiego choćby odmienienia ogólne
atmosfery naszego kra u, która est uż przykra dla luǳi mogących się od zbiorowego ży-
cia wyizolować, a dla pewnych osobników do tego życia społecznego zmuszonych może
być wprost nie do zniesienia, nie mówiąc uż o atmosferach w poszczególnych przestrze-
niach i zakamarach współbytu kulturalnego. ǲiałalność mo a w kwestii choćby krytyki
literackie , filozoficznego i ogólnego wykształcenia literatów i rzeczowych dyskus i spa-
liła, ak to mówią, na panewce zupełnie. Może ta książka, która mi ani sympatii ogółu,
ani popularności (za którą nigdy zresztą nie goniłem, uważa ąc, że est to nagminną wa-
dą literatów polskich wo ennych i powo ennych) nie przyniesie na pewno, przyczyni się
do tego, że każdy e uczciwy (a ak mało naprawdę intelektualnie uczciwych luǳi est
u nas!) czytelnik zrobi sobie mały rachunek sumienia i zastanowi się na chwilę, w wolne
właśnie chwili od kart, radia, dancingu i kina (no i pracy zawodowe oczywiście) — kim
est, czym est ego otoczenie, w akich czasach ży e i co on ma właśnie przed sobą do
zrobienia. To uż bęǳie wiele. Mam wrażenie, że w innych kra ach luǳie myślą na te te-
maty i nie marnu ą się tam przez to tak kolosalne ilości energii indywidualne i społeczne
na próżno.

Nie będę tu gadał wielkich słów (mam wstręt do tego — od tego są obchody), nie
będę bił się w piersi i wyrywał pękami włosów, skąd się da (od tego są inni). Ale mam
wrażenie, że luǳie u nas są tak zblazowani na azes, że racze może przemówić do nich
ciche poufne gadanie niż ryk akiegoś nawet genialnego azesmana z odpowiednio przy-
stro one estrady. Nie chcę też poruszać tu tzw. wielkich zagadnień — też nie estem od
nich, poza edną może filozofią, spec alistą. Co innego w powieści — tam mogę sobie
użyć w świecie ordynarne fikc i, choćby nie wiadomo ak do rzeczywistości zbliżone .

¹⁰⁹inni za nas, nami samymi, historię przyszłej luǳkości tworzyć będą. I kto wie, czy to nie będą u nas właśnie, jako
typowi niezadowoleńcy, Żyǳi (…) tak jakoś na razie to wygląda — o ile nie opamięta ą się w swe zbrodnicze ,
oparte o krótkodystansowość i krótkowzroczność, robocie nasi antysemici. [przypis autorski]

¹¹⁰(…) o ile współcześni wszechświatowi mężowie stanu nie zmądrzeją i nie zarząǳą jakiejś dekretowej transfor-
macji od góry. Bo ostatecznie po co są? — możliwe, że Roosevelt est zaczątkiem nowego typu męża stanu, ale to
nie est eszcze zupełnie zdeklarowane. [przypis autorski]
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Takie pisanie, ak to, to est właśnie sama rzeczywistość i miara musi być w nim zacho-
wana większa niż w na barǳie życiowym czy społecznym romansie, który też musi być
uczciwą robotą, a nie bezczelnym podlizywaniem się na gorsze publice za parę groszy,
co się u nas coraz namiętnie i nagminnie robi¹¹¹. Zagwazdranie ogólne, fazdrygulstwo Brud, Polska
(fastrygowanie połączone z bałagulstwem) i gnypalstwo (grzebanie palcem w tym, czego
traktowanie wymaga precyzy nych instrumentów) doszło u nas do takich szczytów, że
uż łagodnie mówić i pisać o tym nie można.

Trzeba zacząć walić w mordy, myć niechlu ne pyski i głowy, i trząść, i łbami zafa da-
nymi walić o akieś chlewne ściany z całych sił, bo naprawdę, ak przy dą wypadki przera-
sta ące naszą epokę obecną — łatwych tryumfów w Liǳe Narodów czy czymś podobnym
— to mogą zastać uż nie naród, a kupę płynne zgnilizny: „vermine de l’Europe”¹¹², ak
nazywał swych ziomków pewien polski dyplomata.

Prze dę teraz nagle od zupełnych ogólników do całego szeregu drobnych zagadnień
poszczególnych coǳiennego dnia w tym przekonaniu, że ten coǳienny ǳień, często
niezauważony ako taki, nierozpoznany w swym charakterze, est w stanie zatruć sku-
mulowanym, scałkowanym ǳiałaniem swych różniczkowych wartości wielkie momenty
ǳie owe i uniemożliwić wyzyskanie wszystkich sił, gdy nareszcie w odpowiednim czasie
wielka chwila nade ǳie. To samo tyczy się narodów, ak i poszczególnych osobników.
Ważne chwile rozwo owo-zwrotne nie zdarza ą się co ǳień, podobnie ak chwile na-
tchnienia¹¹³ w dowolne sferze ǳiałalności luǳkie : od społeczne aż do artystyczne .
Cała sztuka polega na u ęciu ich w kluby, na maksymalnym, rac onalnym zużyciu wybu-
chowych materiałów, które każdy z nas ma w sobie: pyroksylina na wolnym powietrzu
spala się spoko nie — w odpowiednim zamknięciu nabiera potworne siły prężności.
Charakter życia w Polsce est przeciwny skupieniu wielkich zasobów sił i wydawaniu Polska, Polak
ich we właściwy sposób w odpowiednim natężeniu, racze , i to na tle źle rozegranego
kompleksu niższości (węzłowiska upośleǳenia), prowaǳi do powolnego rozładowania
ich w drobnych utarczkach coǳienności, w zażeraniu się marnym, choć wza emnym,
poszczególnych snarǳów o akiś ochłap, bez wytworzenia silnych potenc ałów. Życie
nasze est bezforemne i rozproszkowane wskutek tego, że każdy nie spełnia drobnych
obowiązków wobec siebie i innych, uważa ąc się za postawionego na mie scu nieodpo-
wiednim, oczywiście zbyt niskim, i pokrzywǳonego przez los. A ponieważ brak mu
istotnych właściwości do faktycznego wzniesienia się ponad siebie, więc musi się z ko-
nieczności nadymać i puszyć niepomiernie. Nie mówię tu o faktycznie pokrzywǳonych
przez bandę wyzyskiwaczy nieszczęśnikach ani o luǳiach rzeczywiście zepchniętych po-
niże ich zdolności i możliwości. Polska est kra em niewyzyskanych zdolności — to est Polska
inna sprawa, ale to, na tle zresztą tych samych właściwości duchowych, stosu e się tylko
do wy ątków: całe tabuny luǳi, którzy mogliby podnieść faktycznie kulturę kra u, muszą
zarabiać w nieistotny sposób na życie, aby resztkami sił, na marginesie swo e egzysten-
c i, tworzyć rzeczy na ważnie sze dla nich i dla innych — czego to ostatniego zwykle we
właściwym czasie się nie dostrzega. Ale ogół składa się przeważnie z nadętych pyszał-
ków, lepszych do wszystkiego, tylko nie do tego, czym są i być powinni. Dlatego poza Polak, Pogarda
wy ątkową (chyba Ameryka przewyższa nas pod tym względem) obo ętnością na niedolę
drugich oǳnacza ą się Polacy wprost mistrzostwem we wza emnym i niczym nie uzasad-
nionym okazywaniu pogardy — mówię: okazywaniu, gdyż w % nie ma ą do nie żadne
przyczyny — ani w swe własne wyższości (bo ta est na ogół uro ona), ani w niższości
swego przeciwwzgarǳiciela, którego sztucznie się poniża (przeważnie w myślach swych),
aby nim skutecznie pogarǳać móc. Bo edynym prawie i niezawodnym środkiem wy-

¹¹¹romansie, który też musi być uczciwą robotą, a nie bezczelnym podlizywaniem się najgorszej publice za parę
groszy, co się u nas coraz namiętniej i nagminniej robi — mam wrażenie, że ohydny stosunek wydawców do
pisarzy ma też tu swo e źródło. Trudno nie traktować en canaille [. na kanalię; red. WL] snarǳa, który gdy
się z nim mówi, śmierǳi cały czymś wstrętnym, co tylko co za marną flotę lizał; a do tego przeważnie est głupi
i niewykształcony. [przypis autorski]

¹¹²vermine de l’Europe (.) — robactwo Europy. [przypis edytorski]
¹¹³chwile natchnienia — termin ten, nadużyty w tzw. „górnolotnym” znaczeniu, został niesłusznie ośmie-

szony. Natchnienie bywa we wszystkich sferach ǳiałalności luǳkie . Poza wy ątkowym napięciem wszystkich
właǳ „ducha i ciała” (skróty) polega ono na pewnym skumulowaniu przeszłości. O ile przeszłość ta nie została
odpowiednio przeżyta, moment natchnienia musi być zmarnowany. [przypis autorski]
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wyższenia się w sposób nieistotny est pogarda dla drugich. O tych rzeczach chcę teraz
pomówić szczegółowo.

 ¹¹⁴
Zastanawiałem się dawnie wiele razy, na czym polega to, co nazywamy atmosferą dane-
go miasta, a które czyni, że w ednym mieście — i to niezależnie od takich rzuca ących
się w oczy czynników, ak: architektura, kompozyc a miasta ako całości (w razie ego
małości) lub części (w razie nieobe mowalne łatwo wielkości), stopień natężenia ruchu
i ego charakter, które wpływa ą na stosunek nasz do danego skupiska luǳkiego, ale
da ą się łatwo wyeliminować w sąǳie o nim przez odpowiednią analizę i abstrakc ę —
czu ę się fatalnie lub świetnie. Otóż te „imponderabilia”, których dawnie ako zamknię-
ty w sobie (racze w sztuczne akie ś przezroczyste kulce arystokratyczno-artystycznego
światopoglądu) leptosom-schizoid nie wiǳiałem, u rzałem nagle po prze ściu pewne
granicy spykniczenia, którą osiągnąłem, poza naturalnym rozwo em w tym kierunku,
przez radykalne przezwyciężenie używania tytoniu¹¹⁵. Nie wiǳiałem zaś ich dlatego, że
byłem, en ma qualite de schizoide¹¹⁶, odcięty zupełnie od luǳi i nie rozumiałem ich wy-
soce zróżnicowanych charakterów. Odkrycie to może wydać się wielu z moich czytelni-
ków-pykników banalnym — dla mnie było epokowym, ak wszystko w ogóle w czasie
te gwałtowne zmiany charakteru i usposobienia. Otóż tym, co stanowi o nieuchwytne Miasto
różnicy mięǳymiastowe , co nada e tak silne, a tak mało uchwytne akości wszystkim
naszym przeżyciom w dane mie scowości, którą zwieǳamy, est ogólny charakter stosun-
ku wzajemnego luǳi w niej panujący. Jeśli długo gǳieś mieszkamy, zatracamy zupełnie
zdolność reakc i na dany stan rzeczy: na lepie obserwować z awiska atmosfery moralne
przy zmianie mie sca połączone z przeniesieniem w okolice nieznane.

Twierǳę, że zasadniczym stosunkiem Polaka do Polaka est wza emna pogarda, eśli Polak, Pogarda
nie naturalna, to sztuczna, a to est eszcze gorze . „Morga castillana” — piekielne po-
dobno puszenie się i dźganie się o byle co kastylskich grandów i szlachciców, est niczym
wobec nasze „morgi”, ale racze w ponurym znaczeniu paryskim. U nich było to zhierar-
chizowane, obiektywne, u nas nie: puszenie się est zdezorganizowane przez nadrabianie
miną, zapychanie pustek pakułami, wydymanie pustych pęcherzy aż do granic pęknięcia.
Na ten temat z dużym wysiłkiem humoralnym skomponował poeta następu ący cztero-
wierszyk:

Hrabia de Bushy¹¹⁷
Barǳo się puszy,
Lecz on wie z czego,
Choć to nic mądrego.

Pisałem uż o tym puszeniu się w wymiarach pseudoarystokratycznych w książce
o narkotykach, ǳiełku ku szkoǳie ogółu mało niestety czytanym¹¹⁸. Ta sama zasada
rozszerzyć się da na wszystkie ǳieǳiny. Doszedłem do przekonania, że w Polsce np.
są cztery gatunki hrabiów: . ci, co ma ą tytuł i używa ą go; . ci, co ma ą tytuł i nie
używa ą go (gatunek niezmiernie rzadki, ale sam znam takiego, który dla idei opuścił
dom, roǳinę, tytułu nie używa i ży e w nęǳy); . ci, co nie ma ą tytułu i używa ą go i .

¹¹⁴Atmosfera miast — rozǳiał ten został opublikowany ako artykuł pt. Atmosfera miast (fragment z „Niemytych
dusz”) w dwumiesięczniku literackim „Skawa” nr  z grudnia  r. (s. –). [przypis edytorski]

¹¹⁵po przejściu pewnej granicy spykniczenia, którą osiągnąłem (…) przez radykalne przezwyciężenie używania
tytoniu — szczegóły o tych kwestiach po awią się w dodatku, który bęǳie drugim appendiksem do książki
mo e o narkotykach. Fa ka bez zaciągania się może być dla chcących bądź co bądź coś palącego się w pysku
trzymać doskonałym wybrnięciem, ale tylko po radykalnym przezwyciężeniu istotne potrzeby tytoniu. [przypis
autorski]

¹¹⁶en ma qualite de schizoide (.) — ako schizoid. [przypis edytorski]
¹¹⁷Hrabia de Bushy — postać rycerska z ednego z królewskich dramatów Szekspira, z walk mięǳy Anglikami

a Francuzami. [przypis autorski]
¹¹⁸w książce o narkotykach, ǳiełku ku szkoǳie ogółu mało niestety czytanym — pode rzewam, że monopol

państwowy przy pomocy emu tylko wiadomych a potężnych środków zarżnął tę cenną książeczkę ze wzglę-
dów czysto egoistycznych. Okropne! Przypomnĳcie sobie tylko artykuły w „Kurierku” namawia ące na palenie:
„papieros odświeża myśl”, „papieros umacnia przy aźń” itp. ohydy. [przypis autorski]
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gatunek na ǳiwnie szy, iście polski: ci, co nie ma ą tytułu i nie używa ą go, a ednak, nie
wiadomo ak, są mimo to hrabiami; on sam, pytany, stanowczo temu zaprzeczy, skarci
loka a, który doń tak powie, i słusznie, a ednak hrabią est — nie ma na to rady, ak na Robak
pluskwy. Ktoś (pewien znany pianista) raǳił mi, abym się według mo e teorii zaczął te-
raz dobrze puszyć, to może na siedemǳiesiątą rocznicę uroǳin dopuszę się do hrabiego.
Ale nie wykonałem tego ma ąc inne rzeczy do roboty, a po wtóre nie wiadomo, ak świat
za dwaǳieścia lat wyglądać bęǳie — może nawet w Polsce takie rzeczy stracą wreszcie
wartość.

Otóż u nas każdy napusza się tak, aby móc na drugiego z pogardą patrzeć. Twierǳę, Pogarda
że u nas % luǳi, poza normalnym odżywianiem się, ży e, wprost ty e i puchnie z po-
gardy dla „bliźnich”. Jest to tak dalece potrzebne dla większości naszego społeczeństwa
ak oddychanie. Nie karmieni pogardą dla innych luǳie tacy więdną, zamiera ą, flacze ą
i gasną marnie. Powrócę do tego problemu w innych transformac ach dale — na ra-
zie choǳi mi o ulicę. Przede wszystkim zawsze można zrobić zarzut taki komuś, który
takie rzeczy, ak a teraz, opowiada: „Masz manię prześladowczą połączoną z megaloma-
nią i wszystko to ci się tylko zda e. Ciągle esteś zwrócony na siebie, przewrażliwiony,
przedrażniony, o chorobliwe ambic i” itp., itd.

Jest to barǳo przykry i rozpowszechniony sposób odparowywania wszelkich takich
zarzutów, szczególnie eśli choǳi o oczyszczenie z elementów ohydy zakłamania stosun-
ków przy acielskich. Jest to eden z pierwszych ob awów oporu u osobników, których
przy pomocy analizy ich węzłowisk chce się trochę wyważyć z ich zbyt dobrego o so-
bie mniemania i uniemożliwić im np. znęcanie się nad drugimi przez odgrywanie na
nich swego kompleksu niższości i zatłamszonych, nienasyconych ambic i. Przyzna ę, że
a, z moim charakterem i położeniem społecznym, spec alnie byłem narażony na te-
go roǳa u traktowanie. Ale przeciwnie niż by wydawać się mogło, z wiekiem, mimo
wielu gorzkich doświadczeń, i to nieraz na luǳiach, którzy mi się zdawali na lepszymi
przy aciółmi, wszelkie rozgoryczenie, które może w małym stopniu miałem w młodości,
opuściło mnie zupełnie. Patrzę na na gorsze świństwa względnie pogodnie, albowiem Brud, Dusza
po ąłem ich ukryte mechanizmy. I tam, gǳie w wielu wypadkach wiǳiałbym perfidię,
złą wolę, sadyzm czy też świadomą chęć upokorzenia — wiǳę tylko nieszczęsnego snar-
ǳa, zdanego na pastwę swych bolesnych węzłowisk i popełnia ącego trzy czwarte swych
drobnych, a nawet wielkich świństewek zupełnie podświadomie, tylko dla odegrania się
akimś cudem ze swoim kompleksem niższości, w przekonaniu, że est na szlachetnie -
szym człowiekiem pod słońcem. I w gruncie rzeczy onże szlachetnym i est w istocie swe ,
tylko niemytą duszyczkę ma, o czym zupełnie nie wie i żadnych środków ku e umyciu
nie ma i nie przedsiębierze.

Wraca ąc do tematu: zauważyłem, że choǳenie po ulicach Warszawy wyczerpu e
mnie w spec alny sposób. Wychoǳiłem z domu zdrów i rzeźwy, i względnie zadowolony
z dokonanych czynów, szedłem tam, gǳie miałem ochotę i gǳie nic złego spotkać mnie
nie mogło, a dochoǳiłem na mie sce akiś skwaśniały, zniechęcony i pożółkły, akby
w stanie lekkie glątwy czy depres i i fizycznego nawet osłabienia.

Jako właściciel wielkie firmy gębowzorów, czyli będąc po prostu psychologicznym Wzrok, Artysta, Pogarda,
Polakportrecistą, mam tę wadę, że gęba luǳka w niesamowity sposób mnie interesu e. Nor-

malnie idąc po ulicy musiałem każdą twarz zare estrować: wziąć ą w siebie, szybko stra-
wić, „intuicy nie” określić i wyrzygać; każdą — to przesada, ale co drugą, trzecią na
pewno, a kra nasz obfitu e w ciężko zakłamane, interesu ąco zamaskowane i ǳiwne,
skomplikowane i życiowo zmasakrowane mordy — to trzeba mu przyznać. Po kwadransie
takiego pracowitego spaceru byłem gotów: uciekała ze mnie wszelka radość życia i bez-
troska, mordy zatruwały mnie mnie lub więce wyraźnie wyrażoną pogardą. Patrzyłem
też, ak inni się patrzą na innych — to samo: pogarda, cicha, zatłamszona i adowita lub
bezczelna, pyszałkowata, „ urna, butna, unacka, zawadiacka” (ładne wyrazy, co?) i plu-
gawa — zawsze plugawa i śmierǳąca. Przestałem patrzeć na twarze i — „o ǳiwo!” ( ak
mówił poeta!) — zmęczenie przeszło, beztroska i zadowolenie trwały na ulicy nawet bez
przerwy i donosiłem tam, gǳie chciałem, mo e dobre samopoczucie bez uszczerbku.
Odkryłem ta emnicę miast: tzw. „mal ochio” nie est blagą — luǳie męczą się i wysysa ą
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spo rzeniami, tak ak doda ą sobie energii i otuchy¹¹⁹. To ostatnie czynią narody o zdro-
wym instynkcie solidarności: Anglicy, Francuzi, Niemcy, Ros anie, Włosi, Syngalezi,
Tamile i ǳicy Australczycy i pewno inni, których nie znam — Polacy nie! — zasadniczo
nie szanu ą się oni wza emnie, bo nikt nigdy, przyna mnie z początku, nie wie, czy ma
do czynienia z pustym, wygniłym w środku, napchanym pakułami „diabłem”, czy też
z naprawdę „luǳkim” człowiekiem i dlatego też z góry sobą pogarǳa ą, sycąc w ten nie-
szlachetny sposób poczucie swe własne małości i nęǳy, zamiast dokonać czegoś, co by
mogło ich naprawdę wynieść ponad siebie i świat ukazać w nieznane piękności. Brrr…
 
To samo co na ulicy ǳie e się też w lokalach publicznych, tylko w eszcze barǳie inten-
sywny sposób. O ile na ulicy luǳie śpieszą się, myślą o rzeczach aktualnych, dla których
się śpieszą, są zatroskani i roztargnieni i tylko bokiem, że tak powiem, załatwia ą wza em-
ne okazywanie pogardy, o tyle w lokalach — poza zabawą, która zaczyna się przeważnie po
większych uż dawkach alkoholu, paraliżu ącego, ak wiadomo, przeważnie nastawienie
pogardliwe, a wyzwala ącego, przyna mnie we wczesnych stadiach nałogowego zatrucia,
pogodną i pobłażliwą megalomanię (u pederastów megalopedię) — okazywanie pogardy
wchoǳącym, wychoǳącym, moszczącym się i uż sieǳącym sta e się chorobą nagminną.
Jest to niemal edyna rozkosz lokalu poza wdychaniem ohydnych wyziewów tytoniowych
(nie palę bezwzględnie trzy i pół roku¹²⁰ — o tym późnie w appendiksie), słuchaniem
rwące nerwy na strzępy muzyki, tarciem się w tańcu i mówieniem bzdur, które na szczę-
ście tłumi ogólny gwar i ryk luǳi i instrumentów, bo przecie o rozmowie tzw. dawnie
„istotne ” (typ ten rozmów est obecnie prawie na zaginięciu wobec ogólnego zgłupienia
i spospolicenia, popieranego usilnie przez odpowiednią literaturę podlizywaczy wstręt-
ne klępy — publiki) nie może być w lokalu mowy. Za to puszenie się „odchoǳi”, ak Pycha
pięknie mówiono dawnie w Małopolsce, na całego. „Jak ty śmiesz, szuropadło edne,
sieǳieć, gǳie a się zna du ę” — zda ą się mówić oczy wszystkich. Ogólne patrzenie na
siebie Polaków w mie scach publicznych przypomina barǳo dewizażowanie się wza emne
kobiet, szczególnie te „lepsze ” (elle est tres bien¹²¹) w stosunku do te troszkę gorsze .

Nikt tak szybko (znowu) nie rozpozna i nie zanalizu e czyichś wad psychofizycznych,
ak trochę brzydsza kobieta u te trochę ładnie sze , wobec które est speszona: lewe ra-
mię niże , krzywy obo czyk, nos w lewo, oko prawe opada, rysa koło ust, O-Beine¹²²,
paznokcie na każdym palcu inne, kolana za grube, szy a w fałdach, kostki za cienkie,
podbicie za niskie, prawdopodobnie na małym palcu nagniotek — to est w stanie po-
wieǳieć kobieta o przeciętne spostrzegawczości o swo e rywalce po piętnastosekundo-
we obserwac i w ruchu. Otóż podobnie, o ile mi się zda e, stara ą się na gwałt odkryć
wady „przeciwległe” dwa Polacy, dążąc przede wszystkim do na szybszego zlekceważenia
swego przygodnego vis-a-vis, interlokutora czy świeżego zna omego.

Znałem człowieka wy ątkowo inteligentnego, który przedstawiał typ nałogowego,
zawodowego lekceważyciela; a ponieważ był odważnym (bił się kilkakrotnie w po edyn-
kach) i mocnym w pysku dialektykiem, więc nie ograniczał się do ironicznych spo rzeń,
podśpiewywań, przytupywań i uśmiechów, tylko miażdżył wprost luǳi zupełnie. „Ilu
żeś ich ǳiś zlekceważył, drogi Percy?” — pytaliśmy go z innym typem gnębiciela bli-
skich (na zimno, podstępnie, nieznacznie), trawestu ąc Szekspira — tam było: „zabił”.
„Tylko siedmiu — niech diabli wezmą takie bezczynne życie” — odpowiadał dosłownym
zdaniem biednego Percy’ego, bo do tego znał na pamięć wszystkie podpisy w ilustrowa-
nym wydaniu Szekspira ze wspaniałymi rysunkami de Seluze’a (kto tego nie zna, est dla
mnie po prostu kaleką). Oprócz spo rzeń i uśmiechów, i wydęcia całe postaci (co było Śpiew, Pycha, Po edynek
na wyraźnie dla niektórych zlekceważycieli za mało) weszło ostatnio po wo nie w mo-

¹¹⁹luǳie męczą się i wysysają spojrzeniami, tak jak dodają sobie energii i otuchy — ostatnio () przeczytałem
o tym ciekawą książeczkę Hübnera Menschen als Arznei und Gift, którą dostałem w prezencie od Krystyny E ból.
[przypis autorski]

¹²⁰nie palę bezwzględnie trzy i pół roku — obecnie uż piąty rok! Fa ka bez zaciągania się (FBZ), co wypró-
bowałem ostatnio, nie est właściwie paleniem: est to pykanie nie zmienia ące zupełnie stanu psychicznego
w sposób narkotyczny. [przypis autorski]

¹²¹elle est tres bien (.) — ona est barǳo dobra (także w znaczeniu: pochoǳi z dobre roǳiny, ma wysoką
pozyc ę towarzyską itp.). [przypis edytorski]

¹²²O-Beine (niem.) — krzywe, pałąkowate nogi. [przypis edytorski]
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dę podśpiewywanie przy mĳaniu na ulicy lub nawet w polu czy w lesie. Iǳie taki pan
zupełnie spoko nie; aliści na kilka kroków zaczyna śpiewać czy nucić przeważnie bez-
sensowną melodię, nuci cały czas mĳa ąc i akie eszcze dwa-trzy kroki za, potem nagle
urywa. Trudno za taką rzecz bić z punktu w mordę, a ednak u wielu pozosta e pewien
nieprzy emny osad, o ile nie zdobędą się na szybką reakc ę i nie zaryczą np. akie ś arii na
cały głos. To zwykle peszy barǳo subtelnego zlekceważyciela i z podkurczonym ogonem
oddala się ak niepyszny. Ale eśli przechoǳień na śpiew ten nie zareagu e — zdradliwy
śpiewak cudownie się zaraz po minięciu ofiary swe poczu e, akoś mu raźnie się zaraz
zrobi, świat się pięknie szy zda, kolacy ka i tzw. „kobietki” lepie smakować będą i sen
przy ǳie „nieasobliwy”, czy ak tam eszcze ohydnie wszystko to wyrazić można. Zlek-
ceważył taki gość, nie wiadomo po co, Bogu ducha winnego bliźniego i w ten sposób
wywyższył się przed sobą, i własna nicość nie gniecie go uż tak parszywie w dołku ak
przedtem.

Wszystkie takie drobne ob awy, zadowala ąc cza ące się w głębiach węzłowisko upo-
śleǳenia, nasyca ąc żąǳę własne ważności w sposób drobnostkowy i niski, uniemożli-
wia ą przez rozmienienie istotne wartości tego kompleksu na „drobne”, i to dość parszy-
we, zużytkowanie go na tle skumulowania ukryte w nim siły ǳiałania w sposób war-
tościowy. Ciągłe rozpraszanie sił indywidualnych na czynności osłabia ące zbiorowość
musiało odbić się u emnie na twórczości całego narodu, która stoi bezwzględnie poniże
przeciętne europe skie . Nic tu nie pomogą pocieszania się stuletnią niewolą i krótko-
ścią samoǳielnego bytu państwowego — właśnie powinno być inacze : sto lat niewoli
powinno było u normalnego narodu skondensować siły, które powinny były wybuch-
nąć ak wulkan w czasie swobody. Nic podobnego nie wiǳimy; następu e coraz gorsze
zagwazdranie naszych wartości kulturalnych: rozwĳa się tylko sport rekordowy, radio,
coraz barǳie zapełnia ą się dancingi i kina, ale o wielkie twórczości nie słychać nic.

Można by mnie zwrócić uwagę, że z tą pogardą to albo mam manię prześladowczą,
albo estem okazem wy ątkowym, słusznie nienawiǳonym. Pierwsze, wobec niezwykłe
ak dotąd pogody ducha u mnie, mimo przeciwieństw, est awnym fałszem. Co do dru-
giego, to nie wypada mi się tu wygłupiać w żądaniach choćby obiektywnego sądu, bo
ak mówią Niemcy, „Selbstlob stinkt” — samochwał śmierǳi. Nie — nie wszystkie ta-
kie historie są złuǳeniem; coś takiego obiektywnie istnie e i trzeba walczyć z tym przez
uświadomienie, bo większość luǳi tak postępu ących nie czyni tego przez złość wroǳoną
i cynizm, tylko przez nierozpoznanie u siebie fatalnie skierowanego ǳiałania węzłowiska
upośleǳenia, którego napięcia ześrodkowane w kierunku realne pracy i twórczości mogą
dać wspaniałe rezultaty. Skanalizowanie kompleksu niższości powinno być ednym z po- Szkoła
stulatów wychowawczych w naszym kra u, od wczesne młodości odpowiednich bubków
zaczyna ąc. (Mam wrażenie, że kobiety ma ą znacznie mnie tego problemu od mężczyzn:
one tylko obserwu ą bacznie wydęcia tych ostatnich i zastosowu ą do ich stopnia swo-
e postępowanie, ale ako takie puszą się stosunkowo barǳo mało i to ich puszenie się
wpływa niewiele na zatrucie ogólne atmosfery moralne . Tak mi się zda e — oby to było
prawdą!)

Tak zwana prywata, o które tyle można się nasłuchać w ciągu historii polskie , est po-
średnio też wynikiem tego samego kompleksu niższości źle ku ǳiałaniu obróconego.
Jest to w związku z krótkodystansowością indywiduów, która zsumowana, scałkowana
da e krótkodystansowość całego narodu: nie warto się wypinać na nic istotnego, byle
ak przeżyć, możliwie znośnie, to życie, a co bęǳie potem — wsio rawno¹²³. Cześć dla ǲieǳictwo, Polska
przodków, tak rozwinięta w Chinach, tym do niedawna na wspanialszym kra u nasze
kuli, est zupełnie pięknym ob awem — nawet poza wszelkimi problemami arystokrac i,
puszenia się na ten temat i ordynarnego snobizmu. Przodkowie bowiem nasi, oczywiście
w tych częściach luǳkości, które zachowały zdrowy instynkt życia, przygotowali naszą
przyszłość i im to w duże mierze zawǳięczamy, ak ży emy (poza tym, że ży emy w ogó-
le) i aką my znowu mamy platformę dla przyszłościowe twórczości. Nie barǳo mamy
za co być wǳięczni naszym dawnie szym przodkom, którzy właśnie przez prywatę, czyli

¹²³wsio rawno (z ros.) — wszystko edno. [przypis edytorski]
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patrzenie zaledwie na dystans własnego, często parszywego życia, stwarzali dla następnych
pokoleń coraz gorsze warunki bytu, zakończone katastrofą rozbiorów i setką lat niewoli.
I eśli się weźmie niemrawość naszą przez całe setki lat ciągle wzrasta ącą, to zupełnie
obiektywnie i bez żadnego lizogoństwa wobec kogokolwiek bądź mówiąc, czyn Piłsud-
skiego, irrac onalny w początku wo ny, a eszcze barǳie przed wo ną, zupełnie nieomal
bezpodstawowy, fantastyczny — urasta do gigantycznych rozmiarów. Nie ma drugiego
męża w nasze historii, który tak nic dosłownie ako podstawę dla ǳiałalności swe nie
ma ąc, stworzyłby taki ogrom płodnych w następstwa czynów. Do tzw. wypadków ma-
owych włącznie — wielkość est bezsprzecznie po ego stronie. Potem miał więce siły,
niż e dla całości społeczeństwa zużyć pragnął czy mógł.

Otóż tzw. prywata est to zatrata instynktu trwania gatunkowego, a nie tylko ego- Naród, Samolubstwo
izm ednostkowy; ten ostatni prowaǳi czasem też do wielkich czynów. To est więce :
to est spsienie poczucia solidarności w czasie, czyli po prostu zguba narodu. Można
być nawet dobrym i nieegoistycznym człowiekiem na małą skalę i dbać o doraźne po-
trzeby swych bliźnich zamiast patrzeć w daleką przyszłość. Jeśli większość nawet takich
osobników przeważa w dane grupie, est to dla nie wyrokiem śmierci; cóż dopiero mó-
wić o nas, gǳie może % było tego typu, a pozostałe % na gorszego warcholstwa.
Dlatego chrześcĳaństwo nie mogło ako takie utrzymać się w pierwotnym stanie swym
w czyste formie, bo „królestwo ego nie było z tego świata”: aby trwać uż w stanie
deformac i w stosunku do swe idei pierwotne , musiało prze ść okres pseudomorfozy
i wcielić się w zupełnie obce organizmy tworzących się państw, tworząc siebie w postaci
hybrydycznego nowotwora na pograniczu sprzeczności wyrosłego.

Nasi rzadcy kulturmani w ciągu historii robią na mnie wrażenie luǳi, którzy szcze- Polska
gółowo rozstrzyga ą odpowiedniość mie sc dla powieszenia obrazów w domu, który się
pali od dachu, a zalewany est wodą od fundamentów. Dlatego robota ich, polega ąca
przeważnie na przyswa aniu prawǳiwych zdobyczy twórczych innych narodów, w ogól-
nym rachunku est prawie równa zeru. Nic nie pomoże wydymanie tragicznych typów
przeszłości, którzy zginęli w bagnie ogólne miernoty watowanych co na mnie do połowy
pseudoobywateli. Połową przyczyny nasze tzw. prywaty była właśnie wata wypycha ąca
manekiny luǳkie na tle źle skierowane energii węzłowisk upośleǳenia. Czy z awisko
watowania, wszelkiego nadymania, podkle ania, zakla strowywania, i lakierowania est
tak obce nasze współczesne epoce u nas? Sąǳę, że nie — zmieniły się tylko formy,
istota pozostała ta sama¹²⁴.

ǲieǳictwo szlacheckie demokrac i trwa dotąd, bo ak słusznie zauważył Tadeusz Polak, Szlachcic, Polska,
ǲieǳictwoSzturm de Sztrem¹²⁵, nieszlachta dociągała się zawsze do szlacheckiego ideału i mimo

pozornego (o akże pozornego!) zniesienia przywile ów proces ten, doszlachcania się in-
dywiduów i całych warstw społecznych, polega przede wszystkim na prze mowaniu przy-
war tzw. „klas wyższych” ze względu na nikłość ich zalet. Bo że coś tam ostatecznie
powstało, bo po prostu bezwładem samym powstać musiało, nie może wobec otchłani
niedoróbstwa być przedmiotem poǳiwu. Takie postawy osłabia ą wysiłek na przyszłość
i gorsze są stokroć od samoopluwania się, któremu odda ę się tu oto przed wami, „o
bracia moi smutni (bez was nĳako byłoby mi, bracia)”¹²⁶.

¹²⁴Czy zjawisko watowania, wszelkiego nadymania, podklejania, zaklajstrowywania, i lakierowania jest tak obce
naszej współczesnej epoce u nas? Sąǳę, że nie (…)— oczywiście komuś zna ącemu mnie z plotek gawieǳi może się
wydać śmiesznym, że blagier, pornograf, erotoman, narkoman, megaloman i czort wie co eszcze — „uderzył”
w ton moralizatora. Nie uważam się za ideał, ale muszę stwierǳić niebywałe przeszarżowanie mo e sylwety
psychiczne w kierunku u emnym w opinii przeciętnych kretynów. [przypis autorski]

¹²⁵Szturm de Sztrem, Tadeusz (–) — polski ǳiałacz soc alistyczny i niepodległościowy, członek PPS,
żołnierz legionów Piłsudskiego, współzałożyciel PPS-WRN; w mięǳywo niu autor publikac i m.in. na temat
podatku inflacy nego, bezrobocia i teorii kryzysu. [przypis edytorski]

¹²⁶o bracia moi smutni (bez was nĳako byłoby mi, bracia) — powieǳonko ze świetnych wierszy Ludgarda
Grocholskiego, który nie wiadomo czemu zaprzepaścił się w akimś parszywym Instytucie Heraldycznym i nawet
tego, co dotąd spłoǳił, mimo moich nalegań nie wydał. Stosunki osobiste oczywiście zerwane. Przecie a ze
wszystkimi zrywam bez powodu, ak mówił pewien idiota. [przypis autorski]
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Przy emniaczkami w ścisłym znaczeniu nazywam takie typki, które inni sobie po prostu
„przyhołubia ą”, aby z nich mieć pociechę ako z okazów do systematycznego zlekcewa-
żania i okazywania pogardy.

Przede wszystkim wszelkie drabiny hierarchiczne w urzędach państwowych i prywat- Urzędnik
nych instytuc ach da ą pole do stałego nasycania poczucia swe wyższości, często zresztą
uczciwie zasłużonego. Nierówność nie da się usunąć w żadnym ustro u, nawet falanstero-
wym; choǳiłoby tylko o to, aby każdy typ człowieka był odpowiednio do swych zdolności
i w ogóle danych zużytkowywany i aby z tego faktu, że dany osobnik z konieczności stoi
w dane hierarchii niże od innego ( ako zastosowanie danego stopnia inteligenc i czy
charakteru), a dale — wskutek tego stanu rzeczy — niże ako odpowieǳialność, nie
były wyciągane konsekwenc e co do możliwości ego osobistego traktowania ako stwo-
ra godnego spec alne pogardy. Przeważnie drabina hierarchiczna da e możność pewnym
typom luǳkim (racze nieluǳkim) do odgrywania ich węzłowiska upośleǳenia przez
znęcanie się nad swymi podwładnymi. Ci upośleǳeńcy, którzy w dane hierarchii nie
są w stanie się ze swymi kompleksami wyładować, używa ą sobie w inne sferze: np.
gnębiony urzędnik odbĳa sobie doznane upokorzenia w domu czy też na innego roǳa-
u „na bliższym otoczeniu”. Z awiska tego roǳa u, pomĳa ąc notorycznych, uroǳonych
sadystów np., a nie luǳi kompleksowych, mogłyby być przez psychoanalizę zupełnie
usunięte, a uświadomione poczucie niższości znalazłoby swo e naturalne, produktywne,
dodatnie u ście.

Nie dość est ednak znaleźć odpowiedni typ do nasycania wymienionych wyże nie- Przemoc, Trucizna, Pycha
zdrowych pożądań zlekceważania akie ś żywe luǳkie istoty (są takie prymitywy, któ-
rym wystarcza ą zwierzęta), trzeba go umieć, mimo systematycznych zlekceważeń, przy
sobie na stałe zatrzymać. Bo cóż z tego, eśli się kogoś raz machnie, a ten wypnie się na
nas i ode ǳie. Umie ętność tę nazwałem właśnie „hodowlą przy emniaczków”. Są luǳie,
którzy po prostu w tym celu ą. A sprawa nie est łatwa, gdyż trzeba zaprowaǳić akąś
szatańską miarę mięǳy przyciąga ącym pochlebstwem i zręcznie podpuszczaną trucizną,
i to w takie formie, aby poszkodowany musiał ą połknąć, nic nie mówiąc, nie stawia-
ąc problemu explicite (o czym mowa poniże — est to problem zupełnie spec alny), bo
takie postawienie niszczy wszystkie wyniki hodowli i obezwładnia zlekceważyciela mo-
mentalnie. Dlatego „oni” (wyraźna mania prześladowcza) barǳo nie lubią eksplicitnych
„rozmów istotnych” na ten temat.

Dozowanie adów zlekceważenia est główną sztuką hodowców. Mam wrażenie, że a
spec alnie nadawałem się do tych celów z mo ą naturą pykniczną w kierunku „bliźnich”
i z moim niewyraźnym stanowiskiem ako malarza, pisarza czy filozofa. Dlatego poznałem
dobrze ten mechanizm, do tego dołączyło się ǳiwne szczęście natrafiania przeważnie na
typy wyrafinowanych hodowców. Chociaż twierǳę, że pewne typy buǳą w większości
luǳi ukryte nawet własności, bo przy moim obiektywizmie i absolutnym braku manii
prześladowcze (qui s’excuse s’accuse¹²⁷) trudno przypuścić, abym spotykał tylko typy wy-
raźnie sadystycznych zlekceważycieli i to zręcznych hodowców. Na tym kierunku pyknicz-
nym w stosunku do luǳi, a następnie na iście leptosomiczne wrażliwości na złośliwość,
chamstwo, brutalność i w ogóle świństwa wszelkiego roǳa u polegało to mo e słynne
uż teraz zrywanie ciągle ze wszystkimi, o którym nie wahał się pisać w poważnym swym
organie dowcipniś te miary co Antoni Słonimski¹²⁸. (Na tym mie scu oświadczam, że
na skutek ego dowcipów właśnie, niezbyt pierwsze akości, zrywam z nim stosunki de-
finitywnie —  IV .) Zlekceważyć tak sobie byle znów kogo to nie est maksymalna Pycha, Pozyc a społeczna
a da. Wy ść na rynek i okazać pogardę akie ś przekupce czy woźnicy albo zgoła gównia-
rzowi nieszczęsnemu, co ekskrementy z miast nieskanalizowanych usuwa lub w kanałach

¹²⁷qui s’excuse s’accuse (.) — kto się tłumaczy, ten się oskarża. [przypis edytorski]
¹²⁸Słonimski, Antoni (–) — polski poeta, satyryk, felietonista i krytyk teatralny. Współtworzył ka-

baret literacki Pikador i grupę poetycką Skamander. W mięǳywo niu współpracował z „Wiadomościami Li-
terackimi”. Wiele kabaretów (m.in. kabarety Czarny Kot, Qui Pro Quo, Cyrulik Warszawski) korzystało z e-
go tekstów satyrycznych. W czasie wo ny przebywał na emigrac i w Paryżu i w Londynie, po wo nie ǳiałał
w Związku Literatów Polskich i w opozyc i. [przypis edytorski]
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pracu e¹²⁹, to niewielka pociecha. Bo w świecie panu e niestety nierówność i hierarchia,
która bęǳie przez odpowiednie zużytkowanie i poprawienie ogólnego bytu złagoǳona,
ale całkowicie usunięta nie bęǳie nigdy.

Otóż a, ponieważ byłem kimś do pewnego stopnia znanym, a ednocześnie nieuzna-
nym i posąǳanym o czort wie co, o blagę, nabieranie na powagę wymyślnych, udanych
teorii¹³⁰, pisanie na farsę dramatów i powieści, plus eszcze ǳikie i niesamowite plot-
ki, które się mo e osoby stale czepiały, nadawałem się spec alnie do te roli, w którą
ǳięki naiwności i braniu luǳi takimi, akimi mi się wydawali, zawsze po uszy właziłem,
a następnie, zraniony akimś uż wy ątkowo chamskim wyczynem, zrywałem z „hodowcą”
stosunki, co było często pozornie nieproporc onalne do danego przewinienia, a wynikało
z podsumowania w dane chwili całego szeregu poprzednich nieodreagowanych złośli-
wości i zlekceważeń. Trudność sytuac i polega na tym, że nie każdy może się zdobyć na
rozmowę wy aśnia ącą; na to trzeba mieć środki spec alne: przede wszystkim trzeba być
dobrym dialektykiem, a następnie dobrym psychologiem, że tak powiem „detalicznym”;
inacze hodowca ośmieszy swą ofiarę w ten sposób, że przez ambic ę bęǳie ona musia-
ła się nadal poddawać ego wybrykom w milczeniu i z adać ad w dowolnych dawkach,
na tle właśnie wypadku nieudanego wy aśnienia mechanizmu puszczonego w ruch przez
dręczyciela.

Opisu ąc ednak powyższy mechanizm szczegółowo, da ę broń w rękę nawet tym
moim kolegom-ofiarom, którzy sami nie posiada ą dość środków pod ręką, aby wydać
walkę zręcznemu dręczycielowi; bo w razie gdy eden atak na hodowcę się nie uda, biada
nieszczęsnemu przy emniaczkowi: nigdy nie zdoła on się uż podnieść z upadku.

Da ę broń ofiarom, ale mogę uświadomić też danego hodowcę, który nie est uroǳo-
nym, świadomym, zimnym drańciem na małą skalę i który tylko przez nieuświadomienie
odgrywa w tak parszywy sposób swó nieszczęsny kompleks niższości zamiast zużyć tę
energię na faktyczne podniesienie się w hierarchii myślących (IPN).

Weźmy akiś przykład konkretny. Dla mego przy aciela, wysokiego dygnitarza, np.
estem świetnym medium dla ego upośleǳeniowych odgrywek. Nie pó ǳie przecie do
Boya czy Irzykowskiego, czy innego akiego akademika i nie bęǳie się przed nim wypi-
nał. To są wielkości uznane i szybko by takiego pana z ego złośliwościami zlikwidowały.
„Przy aźń” zaś ze mną da e mu spec alne prawa: tu może sobie pod tą pokrywką na wie-
le bezkarnie pozwolić. Zresztą człowiek taki (o ile człowiekiem go nazwać można) ma
doskonałą intuic ę, taką miarę dozwolone nieprawości, ak biedny Bigda¹³¹ miał swo ą
„miarę czasu”. Nie powie czegoś takiego, wskutek czego przy aciel ego (nawet przy tym
kolosalnym koefic encie, czyli po prostu współczynniku zrywalności, co a np.) zerwać by
stosunki się odważył. On powie coś takiego, czego owoce bęǳie sam w cichości smacz- Ofiara, Słowo
nie pożywał, podczas gdy ego ofiara w bezsilne złości skręcać się po cichu bęǳie, bo
na wyzwolenie się z pa ęczych sieci sił e nie starczy. Bęǳie tak, o ile oczywiście ofiara
ta kwestii explicite z całą ostrością nie postawi. Wtedy po chwilowym tryumfie¹³², o ile
ofiara wytrzyma w ataku, w którym przewagę da e właśnie tortur-ma strowi explicitne
postawienie kwestii, może zacząć być z nim źle. Tylko nie ustawać i dognębić do koń-
ca, a może, poza osobistym tryumfem, uratu emy uczciwego snarǳa od wielu pozornie
małych, a ednak z punktu wiǳenia przy aźni np. dość grubawych świństewek.

¹²⁹gówniarzowi nieszczęsnemu, co ekskrementy z miast nieskanalizowanych usuwa lub w kanałach pracuje — piszę
to nie dlatego, abym sam tymi fachami pogarǳał. Nie ma uczciwego za ęcia (z wy ątkiem kata, bo kary śmierci
być nie powinno), które by ako takie pogardy godnym było. Piszę tak z ogólnego, bliże nieokreślonego punktu
wiǳenia. [przypis autorski]

¹³⁰byłem kimś do pewnego stopnia znanym, a jednocześnie nieuznanym i posąǳanym (…) o blagę, nabieranie na
powagę wymyślnych, udanych teorii — eśli kiedy bęǳie w historii literatury przeprowaǳona rewiz a, to dostanie
się za takie opinie niektórym porządnie. Tak Grzymała-Siedlecki albo i sam Irzykowski mięǳy innymi smutne
sobie wystawili umysłowe świadectwo, uzna ąc za zupełne ba e rzeczy, nad którymi trzeba było tylko trochę
pomyśleć, no i dla których zrozumienia trzeba było coś samemu umieć. [przypis autorski]

¹³¹Bigda — tytułowy bohater powieści Juliusza Kadena-Bandrowskiego Mateusz Bigda, uroǳony w nęǳ-
ne chłopskie roǳinie ludowy przywódca, który dochoǳi do stanowiska premiera Rzeczypospolite . [przypis
edytorski]

¹³²tryumf — co a się nawściekałem na ten ohydny „triumf ” (albo ednozgłoskowo, albo „tri-umf ”) i teraz
wyszło na mo e. A przedtem na większe powagi mi tłumaczyły, że właśnie tak, a nie inacze trzeba. Biednaż ty
polska pisownio, biednaż, ak by powieǳiał poeta. Ale co przy tym z innymi słowami zrobiono, est wprost
potwornością! [przypis autorski]
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Muszę podać tu eden choćby przykład konkretny, który starczy za tomy całe oma-
wia ących wy aśnień. Jest to przykład nieomal klasyczny i dlatego mimo pewnych oso-
bistych dla mnie niedokładności w nim zawartych muszę go tu detalicznie omówić. Nie
uważam się byna mnie za geniusza ( ak to mi paru niepoczciwców starało się wmówić
— tzn. nie genialność byna mnie , tylko właśnie uważanie się za geniusza ako takie), ale
znowu nie mogę zgoǳić się z sądami różnych, niezbyt oczywiście dla mnie miaroda nych
czynników, które chcą mnie zmieszać z błotem i odmówić wszelkie wartości malarskie ,
pisarskie , sceniczne i filozoficzne . Jestem dość od siebie wymaga ący i mam wrażenie,
że mó trzeźwy sąd ( estem przecie spsychoanalizowany dokładnie — to est barǳo waż-
ne) o sobie niewiele odbiega od rzeczywistości in plus, a w chwilach depres i in minus.
Dowcipy i aluz e na temat megalomanii byłyby dowcipne w stosunku do kogoś, który by
zdraǳał tę wadę. Ów dygnitarz est zaś znawcą dowcipu i czy ąś nawet lekką gafę ocenia
natychmiastowo z dużą dozą słuszności. Jest przy tym ako życiowiec wy ątkowo spra-
wiedliwy i czuły na na drobnie sze psychologiczne subtelności, mogące przynieść zmianę
w ocenie czynu w kierunku dodatnim dla „oskarżonego”. Jest to człowiek notorycznie
dobry i uczynny, czego nieraz na sobie doświadczyłem. Jest przy tym normalnie barǳo
delikatny, nawet subtelny w obcowaniu z ludźmi. Czemuż niektórzy stanowią w stosunku
do niego trwały ( ak a), inni zmienny wy ątek?

Ogólne mo e twierǳenie est: gǳiekolwiek wiǳisz, że notorycznie dobry snarǳ okazał Dobro, Grzeczność,
Okrucieństwosię okrutny, zimny, bezwzględny i nieuczynny, gǳiekolwiek osoba zwykle delikatna (tj. taka,

która „nie mówi o sznurze w domu powieszonego”) lapnie nagle jakąś obskurną brutalnostkę
dla kogoś niezmiernie przykrą, jeśli ktoś poczciwy jak baran nagle wypuści z siebie śmierǳącą
złośliwość itp., itp. wypadki bez liku, w których gość zaprzecza znienacka swemu istotnemu
charakterowi, szukaj kompleksu, a przede wszystkim źle odegranego kompleksu niższości, czyli
węzłowiska upośleǳenia. W ten sposób da się wytłumaczyć mnóstwo odstępstw od cha-
rakteru, mnóstwo niespoǳianek, wobec których często i dobrzy nawet psychologowie
normalnego typu sta ą ako wobec nierozwiązalnych zagadek, a przez nowy pogląd na
te sprawy mnóstwo sądów bezwzględnych o luǳiach, nieporozumień, zadanych niepo-
trzebnie ran, zerwań, a nawet zbrodni (psychicznych i zwykłych fizycznych) może być ła-
two usuniętych. (Chciałbym choć raz w życiu być „dobroczyńcą luǳkości” bezpośrednio
i może mi się to uda, o ile myśl mo a o groźności małych pozornie truciznek coǳien-
nego życia zostanie należycie zrozumiana, a prośby o wglądnięcie w zakamary własnych
niemytych dusz wysłuchane¹³³).

A więc „do ǳieła”, ak mówiono dawnie — tylko z góry nie opiera cie i nie zaupo-
rza cie się, o kotki me: wierzcie, że nie mam ani tzw. nadwrażliwości, ani manii prześla-
dowcze , tylko estem zwykłą (może nawet niezupełnie — doda ę to dla obiektywności),
ale za to dość porządnie umytą duszą. Tym samym nie twierǳę, że estem bez wad. Prze-
ciwnie: mam wady zapewne nieuleczalne, ale wiǳę e dość asno. Wściekłość mnie tylko
porywa, ak wiǳę zupełnie porządnych luǳi zdanych na pastwę ich kompleksów, po-
pełnia ących drobne, ale adowite świństewka, na widok których, żeby mogli e zobaczyć,
wzdrygaliby się i rzygali nawet ze wstydu i wstrętu.

Otóż nie ma nic gorszego, gorszego ośmieszenia i poniżenia dowolnego snarǳa, ak
wskazanie przy pomocy aluz i przy osobach trzecich, że uważa się on za geniusza (lub
w ogóle za coś dużo lepszego, niż est), podczas gdy wiadomo przecie, że est on takim
a takim sobie bubkiem i koniec. I oto taki „przy aciel”, który by mi nieba w normalne
świadomości przychylił, „łapie” w obecności mało mi znane przysto ne i interesu ące
damy taką rzecz à propos rozmowy o moim ewentualnym i mało zresztą prawdopodobnym
zaginięciu w górach: „I gazety napiszą, że zginął w ta emniczy sposób genialny Witkie-
wicz”. Przy tym oczy tortur-mistrza błyska ą ǳikim zadowoleniem, a szczęki rozsuwa
bestialski, okrutny śmiech. I tak postępu e na lepszy w świecie człowiek, który — wiem

¹³³Chciałbym choć raz w życiu być „dobroczyńcą luǳkości” bezpośrednio i może mi się to uda, o ile myśl mo-
ja o groźności małych pozornie truciznek coǳiennego życia zostanie należycie zrozumiana, a prośby o wglądnięcie
w zakamary własnych niemytych dusz wysłuchane — na zarzut pewne „ǳiałaczki”, że nie pora babrać się w psy-
chologicznych subtelnostkach, gdy dom się pali lub trzeba ratować tonących, odpowiem: właściwie dom się
pali i toniemy od samego tzw. „zarania” luǳkości. A rzeczy, o których mówię, ważne są w każdym ustro u spo-
łecznym; wymienione świństewka mogą zatruć życie w dowolnie doskonałe strukturze społeczeństwa. [przypis
autorski]

    Niemyte dusze 



o tym — ma nawet dla mnie w zwykłe świadomości pewne uznanie i szacunek. Kobieta Kobieta, Kobieta
demoniczna, Mizoginiauśmiecha się również zadowolona (w każde kobiecie musi być sadystka — to stanowi

urok ich i niebezpieczeństwo — musi, bo ma ą takie, a nie inne organy i środki ǳiała-
nia, dane im na udrękę i rozkosz samców przez naturę) i obserwu e pilnie ( ak i sam kat
również), akie ob awy zachoǳą na twarzy ofiary.

Przez mo ą twarz przechoǳi cień głuchego bólu, wstydu i bezradności. Bo co tu robić
w takie sytuac i? ,% luǳi kurczy się w takich razach w sobie i poprzysięga zemstę
przy inne sposobności. Da my na to, a mógłbym doczekać np., kiedy rzeczony dygni-
tarz (który miał kiedyś lekkie aspirac e muzyczne) bęǳie echał na urlop do Rymanowa,
i powieǳieć od niechcenia: „I oto w «Rymanowskim Gońcu Zdro owym» (czy czymś
takim) po awi się notatka, że wielki muzyk zawitał do skromnego zdro owiska”. Byłoby
to świństwo pierwsze klasy, bo wiem o muzycznych dążeniach dygnitarza i wiem równie
dobrze, że mimo całe sprawiedliwości, sumienności, dobroci i uczoności w ekonomii
wielkim człowiekiem nie est, nawet w swym własnym zawoǳie (a nie tylko in poten-
tia¹³⁴ w opuszczone dla wyższe kariery czy też przez intuic ę swych miernych zdolności
muzyce), nie mówiąc o akichkolwiek innych sferach ǳiałalności luǳkie .

Po chwili milczenia (w które tłamszę obrazę i żal — tamci liczą, że na takie rzeczy nie
ma odpowieǳi, bo odpowiedź wkopu e tylko zaatakowanego eszcze gorze , da ąc dowód,
ak się ofiara ciosem tym prze ęła — delikwent musi pożreć wszystko na oczach otoczenia,
które napawa się ego upokorzeniem i „niewieǳeniem-co-począć”¹³⁵) z trudem podno-
szę się do walki eksplicitne z nieznośnym stanem rzeczy: czyn, który spełniam z całą Kondyc a luǳka
świadomością olbrzymich środków psychologicznych i życiowe zna omości tzw. „natu-
ry luǳkie ” (przeważnie est to dobrze zakla strowane świństwo — to, co nim nie est,
nie należy akby do tego gatunku, est akimś irrac onalnym wy ątkiem, bo niezmier-
nie cienka est warstewka lakieru, którym pokryte est niby uspołecznione bydlę luǳkie
— banały, ale trzeba o tym wspomnieć), est ob awem niezmiernie rzadkim: olbrzymio
większa część luǳi podda e się w wypadku takim bezwładnie, masku ąc w akikolwiek
sposób rzeczywisty stan uczuć i licząc na odegranie się w przyszłości.

Mówię:
— Czyż nie czu esz, Gustawie, że mówisz teraz rzecz przykrą, niesmaczną, niedo-

wcipną, tylko aby mnie nie wiadomo po co poniżyć i fałszywie przedstawić wobec panny
Ludwiki i mieć nade mną wątpliwe wartości przewagę. — (Brwi kobiety skaczą do góry
ze zǳiwienia — wygląda, ak zwykle zǳiwiona samica, wspaniale.)

GUSTAW (Twarz powleka mu bladokrwawy cień zniecierpliwienia, a nawet lekkie
złości, która potem umie ętnie zosta e przetransformowana na żal akiś, oburzenie przy-
aciela na niesprawiedliwość, głębokie zranienie na pięknie szych uczuć.) — Ależ Stasiu,
wstyǳiłbyś się z takiego głupstwa robić kwestię. Przecież powieǳiałem to ot tak sobie.

JA — Nie, kotku, nie ot tak sobie, tylko chciałeś odegrać twó kompleks niższości.
Ja spec alnie nada ę się do takich rzeczy…

GUSTAW (Już tryumfu e: ofiara wpadła w wilczy dół — można ą przytłamsić eszcze
więce . Kobieta oblizu e się z zadowolenia wywołanego świadomością asystowania przy
walce dwóch bezrozumnych samców. [Gustaw] mówi, stuka ąc się palcem w czoło.) —
Stasiu, Stasiu — źle est z tobą: wyraźnamania persecutionis acuta¹³⁶. Już parę osób mówiło
mi o tym. Z tobą trzeba ciągle uważać…

JA (Z goryczą) — Tak: ty uważasz. Ty naumyślnie robisz takie kawały, a potem
mówisz o spec alne uwaǳe…

GUSTAW (Już cały rozpłynięty w rozkoszy wyższości.) — Musisz się leczyć. Znałem
podobny wypadek. ǲiś sieǳi uż w Tworkach. Naprawdę est z tobą źle. (Bierze mnie
lekko, niby czule — to na gorsze — za rękę, którą wyrywam ze wstrętem „ ak oparzony”.)

¹³⁴in potentia (łac.) — potenc alnie. [przypis edytorski]
¹³⁵tamci liczą, że na takie rzeczy nie ma odpowieǳi, bo odpowiedź wkopuje tylko zaatakowanego jeszcze go-

rzej, dając dowód, jak się ofiara ciosem tym przejęła (…) — wszyscy, którzy uważa ą analizę tę za przesaǳoną,
niech wmyślą się w siebie (i w innych) dobrze, a przekona ą się, że na przykłaǳie tym demonstru ę struk-
turę wydarzenia nieomal wszechluǳkiego, na coǳiennie szego i na barǳie zatruwa ącego życiową, społeczną
i kulturalną w ogóle atmosferę. Jest to model ogólnego równania, w które za niewiadome dowolne wartości
daǳą się podstawić — trzeba tylko dobrze zrozumieć ogólny mechanizm tego potwornego procederu. [przypis
autorski]

¹³⁶mania persecutionis acuta (łac.) — silna mania prześladowcza. [przypis edytorski]
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JA — To niby staranie o mo e zdrowie est nową złośliwością. Robisz ze mnie wariata,
abym nie mógł się obronić przed twymi złośliwościami.

GUSTAW (Już naprawdę oburzony — on to lapnął podświadomie, a kara go spo- Sprawiedliwość, Kara,
Walka, Konflikt
wewnętrzny

tyka ak za przestępstwo. Na tym polega pełna oburzenia, ale zupełnie dla nich szczera
obrona niemytych dusz (NDN) — drugie N oznacza, ak zawsze u mnie, liczbę mnogą.)
— To ty esteś niesprawiedliwy przez tę two ą nieznośną nadwrażliwość. Wiesz, że nie
masz życzliwszego człowieka ode mnie, i imputu esz mi rzeczy wprost brzydkie. (I nie
wie biedaczek-kat-Gustaw, że faktycznie e popełnia, tylko boczną rurką idącą wprost
z bebechów, tak zwanym psychowypierdnikiem, niepodległym kontroli ośrodków wyż-
szych, w obrębie których do rany go można ze skutkiem przykładać.) To est uż krzycząca
niesprawiedliwość!

JA — Wiǳisz: wywracasz kota ogonem, i to w worku: z krzywǳiciela robisz z sie-
bie zręcznie ofiarę i mnie stawiasz w roli wariata o manii prześladowcze , ohydnego tzw.
„nerwusa” (asoc ac a: nerwowy duchowy oberwus), nadwrażliwca, akąś kurczącą się gli-
stę, połączoną z niesprawiedliwym kwerulantem (czyli po prostu kłótnikiem), fałszywym
przy acielem i niewǳięcznikiem. (Gustaw robi gest wzywa ący Boga o pomstę w kierun-
ku kobiety, która uśmiecha się życzliwie: estem, sąǳąc z tego symptomu, pokonany. Ale
nie — muszę zwyciężyć lub zginę — ak? — nie wiem, ale zginę na pewno.)

GUSTAW — Pani wiǳi, przecież to est maniak.
JA — Gustawie, ulitu się: mówmy ak stworzenia rozumne. Każdy, który poddany

zostanie psychoanalizie, wykazywać musi opór. Jest to klasyczny wypadek, opór mu-
si być — trzeba go przezwyciężyć i wtedy dopiero ukazu ą się wspaniale perspektywy
życia ponad kompleksami dla dusz naprawdę umytych. (Staram się być po ednawczo do-
bry, opanowawszy pierwszy odruch złości — chcę się porozumieć, ak to inteligentom
przystało. Nic z tego: kompleksy gra ą sobie dale ak katarynki, głusząc głos rozumu.)
Wszystko to robisz podświadomie…

GUSTAW — Otóż to. Wmawianie komuś czort wie czego pod pozorem uczone
teorii, a gdy to się nie da, mówienie mu o ego podświadomości. W ten sposób wszystko
zainsynuować można…

JA — O nieszczęsny! Ty nie wiǳisz, że każdy musi na sam cień psychoanalizy tak
właśnie reagować. Człowiek chroni swo ą podświadomość ak skarb. Poza tym, że nie chce
wieǳieć uż nic o przykrych rzeczach, o których zapomniał, nie chce, aby mu odebrano
możność odgrywania bez hamulców ego kompleksów. Czymże by nasycił swo e poczucie
podświadome niższości!

GUSTAW — Teraz ty esteś bezczelnie złośliwy. Skąd wieǳieć możesz, że mam taki
kompleks, o ile w ogóle cały eudyzm nie est bzdurą.

JA — Po uczynkach ich poznacie e. Two e drobne świństewka przemawia ą, na tle Dusza, Konflikt
wewnętrznytwo e pozytywne wartości płynące z warstwy świadome , o tym, że zły kobold pracu e

w poǳiemiach two e duszy, każąc ci spełniać bezwolnie ego zachcianki — to est właśnie
podświadomość — nie wiesz, co czynisz — nie można mieć o to do ciebie pretens i, ale
trzeba, aby ten drugi, prawǳiwy „ty” dążył naprawdę do samouświadomienia. Zastanów
się tylko, czy żeby tu na moim mie scu — znienawiǳonego prawie przez wszystkich,
a trochę uznanego przez niektórych — sieǳiały powagi w roǳa u Boya czy Irzykow-
skiego, czy zrobiłbyś takiego witza w stosunku do nich? Nie — to est oczywiste.

GUSTAW — Zrobiłbym na pewno. (Mówi to z fałszywą żarliwością i pewnością
siebie.) Ależ oczywiście, że zrobiłbym.

JA — A a ci mówię, że nie. Mówisz to zupełnie nieszczerym tonem; wątpię, czy
wierzysz w to sam. Nie masz siły wmówić tego nawet w siebie, a cóż dopiero we mnie.

GUSTAW — Wiesz, że to zaczyna być nudne — to babranie się we mnie, w akichś
szczegółach nic nikogo nieobchoǳących. Ty esteś w ogóle maniak, nie tylko maniak
prześladowczy: mania grzebania się w sobie i w innych. Są rzeczy ciekawsze i pięknie sze,
i pożytecznie sze…

JA — Tak, to est typowe: est nudną rzeczą uświadamianie sobie swych drobnych
nieświadomych, niegodnych nas w nasze pełne świadomości postępków, które da ą nam
możność bezkarnego odgrywania swego życiowego „katzendreckera”, swego „nieudacz-
nictwa”, nieudałości, na niewinnych ofiarach. A co na gorsze, że uświadomienie takie,
o ile oskarżony zrozumie swo ą winę i przyzna się do nie , racze eśli bęǳie do tego
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z absolutną oczywistością zmuszony, zamknie mu raz na zawsze drogę w stosunku do
tego osobnika, który go uświadomił, a o ile nie est bezwstydnym wobec siebie sadystą,
to może i wobec innych w sferze tego roǳa u postępko-występków. Albo też zerwie ze
swym uświadomicielem stosunki — to est na pospolitsze.

GUSTAW — Żyć by nie można, gdyby człowiek się babrał ciągle w takich subtel-
nościach. Tego nie wmówisz w nikogo — nikt tego nie zniesie. Tylko luǳie będą ciebie
unikać i zostaniesz w końcu sam ak byczy ogon na śmietniku.

JA — Wspaniały dowcip, godny zaiste Słonimskiego. Czyż ty nie wiǳisz, ile ener-
gii luǳie marnu ą na zupełnie nietwórcze przeżeranie się w witzach, dowcipach i zło-
śliwościach, psu ąc sobie nerwy też, ale głównie innym, którzy znowu psu ą nerwy im
nawza em. Cała ta energia mogłaby być użyta na co innego.

GUSTAW — To est gruba przesada. A zresztą dość mam tego: eśli ci tak choǳi
o tego geniusza i tak głęboko esteś tym głupstwem zraniony…

JA — O! to est też wybieg zlekceważenia przeciwnika i uniemożliwienie mu napadu
przez apelowanie do ego ambic i. Wielu możesz zatkać w ten sposób gęby, ale nie mnie…

GUSTAW — Tak, ty masz w gębie siłę trzystu koni, ak pisał Boy o pewnym poecie
— ty każdego potrafisz na śmierć zagadać.

JA — Ty byś chciał bezkarnie wbĳać szpilki innym za paznokcie i w skrytości cieszyć
się ich bezsilnym cierpieniem…

GUSTAW — Robisz ze mnie wprost potwora. Panno Ludwiko — prawda?
ONA — Ależ oczywiście, żyć by nie można, gdyby się tak zwracało uwagę, ak tego

chce pan Witkacy…
GUSTAW — A zresztą przychoǳi mi na myśl, że a przecie wcale nie powieǳiałem

tego inkryminowanego zdania od siebie, powieǳiałem, że „napiszą w gazecie” — dosyć.
JA — Otóż to est szczyt ohydy, bo teraz chcesz mnie zgnębić zlekceważa ąc termin

„geniusz”, którego nie tylko użyłeś podświadomie, aby mnie zranić — i zraniłeś, tylko nie
tym, czym chciałeś, tylko tym faktem, że ty możesz być takim w stosunku do mnie — ale
nawet w cuǳysłowie, akby od gazety, a nie od siebie. I tuś się złapał we własne sidła, bo
tym samym przyzna esz się, że użyłeś tego słowa w znaczeniu awnie humorystycznym,
aby ośmieszyć wobec panny Ludwiki poważnego zresztą faceta, czyli snarǳa, którego
naprawdę za geniusza byś mieć nigdy nie mógł; nawet gdybym nim naprawdę był, to nie
byłbym nim dla ciebie ako dla mego przy aciela.

GUSTAW — Teraz a cię mam. A ednak masz ten problem naprawdę. Mimo po-
zorów esteś megalomanem.

A — Powieǳ eszcze: blagierem i pozerem, a bęǳie seria epitetów, które nada ą mi
moi wrogowie spod ciemne gwiazdy. Ale tego ty nie potrafisz, nawet ty…

GUSTAW — Co za niesprawiedliwość itd., itd.
Oto typ tego roǳa u rozmówek, które doprowaǳa ą do rozpaczy. Ale eśli się e

z uporem przeprowaǳi do końca i odkry e przez to hodowcy ego całą ohydę, to o ile est
on uczciwym człowiekiem, musi się wśród potwornych mąk samobiczowania poprawić.
Niestety niewielu barǳo ma na tego roǳa u procedery czas i ochotę. Przeważnie luǳie
te rzeczy załatwia ą tak, że tapla ą się w bagnie na ohydnie szych wza emnych podświado-
mych odwartościowań i zadowoleń na niższych pożądań: wywyższania się kosztem dru-
gich. Powtarzam, problemy te ważne są we wszystkich warstwach umysłowych i w każ-
dym ustro u. Rozwiązanie ich, które est kwestią dalekie przyszłości, uwolni luǳkość od
potwornego w swych rozmiarach, a zupełnie nieuświadomionego procesu samozatruwa-
nia się, który nie tylko zagwazdru e teraźnie szość, ale wisi ak zmora nad całą przyszłością.
Drobne kątowe różnice szybkości urasta ą do kolosalnych rozmiarów przy odpowiednim Muzyka, Upadek
przedłużeniu promieni. Tak samo est z tymi zagadnieniami, ak i np. z problemem ra-
dia, które oprócz swych dodatnich efektów przyczynia się nie tylko do upadku same
muzyki, ale też do doszczętnego ogłupienia i zatłamszenia wszelkich wyższych aspirac i
duchowych u większości tzw. niesłusznie inteligenc i, t . tzw. właściwie „surdutowców”,
tzn. poprzebieranych cudacznie nieszczęsnych zwierzątek.
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Pozyc e węzłowiskowiczów-upośleǳeniowców świetnie są bronione¹³⁷. Nie każdy
chce się narażać na klęskę, nie ma ąc odpowiednich środków walki (ale zaznaczyć trzeba,
że pierwszym warunkiem zwycięstwa jest absolutna szczerość, akkolwiek bez odpowiednie
zna omości psychologii, eudyzmu i bez pewne umiarkowane dialektyki nic sama tu nie
wskóra) łatwo może usłyszeć, że est pesymistą w stosunku do luǳi, że luǳie wcale nie
są tak źli, że chyba musiał doznać wielu krzywd (zwłaszcza od kobiet) i dlatego est taki
pode rzliwy, że est małostkowy (w przeciwieństwie do dużostkowości kompleksowicza!)
lub że est wręcz obłąkany. To wszystko nie est do wysłuchania przy emne i obrona, ak
to widać z naszkicowane tu mo e rozmowy z Gustawem, nie est łatwa. O ile po pew-
nym okresie oporu nie nastąpi nagle znaczna poprawa, trzeba przy ść do wniosku, że ma
się do czynienia z „zimnym draniem” i zostawić gościa na loǳie.

Otoczenie myśli sobie: eśli taki snarǳ est tak adowity i złośliwy, to cóż to muszą być
na to za podstawy, a tymczasem często nic tam nie ma prócz adowite pustki i pretens i
do „bytu w ogóle” i do losu¹³⁸. A propos szczerości mała dygres a: nie zawsze źle zrozu-
miana szczerość est czynnikiem dodatnim (przeważnie zresztą luǳie naprawdę szczerzy,
np. a, uważani są długie lata czasem za blagierów i pozerów — tę prawdę zawǳię-
czam Tomaszowi Zanowi, ale długo e nie rozumiałem istotnie). Weźmy np. krytyki
Słonimskiego, który zionie wprost niewygranym kompleksem niższości, o czym raz uż
publicznie wspomniałem¹³⁹. Kiedyś mówiąc o Słonimskim z edną z „dam hufcowych”
„Skamandra” wyraziłem się o nim źle ako o krytyku, zarzuca ąc mu brak subtelnego
wartościowania i pewną stronniczość w ocenach, np. w stosunku do sztuk: Andrze a
Rybickiego i mo e (mnie sza z tym — kwestia ta nie est ważna ako taka) — pani owa
odpowieǳiała, usprawiedliwia ąc go: „On est za to zupełnie szczery”. Otóż szczerość ab-
solutna est tu nie na mie scu. Nie ma człowieka, który by na widok czy egoś względnie Zazdrość, Kondyc a luǳka,

Pozyc a społecznamorowego wyczynu nie doznał lekkiego choćby speszenia, ob awia ącego się przemknię-
ciem charakterystycznego „cienia zawiści” po dokładnie choćby zamaskowane twarzy,
morǳie czy pysku. Nawet a, którego czynami i sądami nigdy nie kieru e zawiść, dozna ę
tego wrażenia. Jeśli nagle akiś snarǳ, który dotąd żył sobie skromnie, powie mi: „Wiesz
— zostałem profesorem konserwatorium w Valparaiso”, to „mimo woli” skurczy mi się
gǳieś akiś bebeszek i cień przemknie mi gǳieś tu mięǳy oczami a czołem, koło brwi
i nad powiekami. Mimo to nie zacznę wtedy ganić jego kompozycji, które mi się przedtem
podobały, i nie zacznę bez powodu opowiadać o nim, że jest draniem, mimo że dotąd uwa-
żałem go za uczciwego snarǳa. O to tylko choǳi: nikt nie jest wolny od takich odruchów, ale
nie mogą one wpływać na nasze sądy, stosunek do danych luǳi i czyny. Otóż czasem trzeba
nie być szczerym, o ile właśnie można się obawiać, że czyny dane mogą mieć wymienio-
ną pobudkę. To nie est wtedy nieszczerość, tylko zbadanie dokładne podstaw danego
swego sądu. Szczera byłaby np. taka niepoddana analizie krytyka, gdyby autor oświadczył
przed u ęciem e w nawias: „Teraz będę mówił, co mi ślina do gęby przyniesie, nie licząc
się z tym, czy sąd mó dyktowany est zawiścią, czy też istotnie negatywnymi walorami
krytykowane rzeczy”. Wtedy można sobie pozwolić na wszystko, nawet na robienie pipi
na głowę — bęǳiemy wieǳieli, co to znaczy. Ale nie można rzygać na kogoś z zawiści,
poda ąc to za sąd tzw. „obiektywny” o „artystyczne stronie rzeczy”. Tyle wieǳą nasi kry-
tycy o owe artystyczne stronie, ile a o własnościach rolniczych patagońskiego guana.
Słonimski est średnio wartościowy ako tępiciel tandety, która cokolwiek inteligent-
nie szemu snarǳowi do oczu wprost swą tandetnością skacze, ale nie można powieǳieć,
żeby miał „eine Hand ür die Nuancen”¹⁴⁰. Jako „niezanalizowany” może łatwo kiksa zro-

¹³⁷Pozycje węzłowiskowiczów-upośleǳeniowców świetnie są bronione — Zawsze zwracam uwagę, że mówię o po-
rządnych snarǳach, wskutek nierozwiązania kompleksów zabłąkanych. Tzw. „zimnych draniów” nikt od sa-
dyzmu nie oduczy i eśli tylko ktoś się przekona, że z takim panem ma do czynienia, a sam na pewno takim
istotnie nie est, powinien zerwać z nim, póki czas, i nigdy się na powrót nie goǳić. [przypis autorski]

¹³⁸często nic tam nie ma prócz jadowitej pustki i pretensji do „bytu w ogóle” i do losu — a na mó los w ogóle nie
narzekam. Uważam się za „ǳiecko szczęścia” po prostu, wziąwszy pod uwagę zupełne niezabieganie o przyszłość,
popularność i przymierze z publiką i plugawcami (tzw.  „p”). Każda chwila mo e egzystenc i bez głodu i wszów
est dla mnie niepo ętym cudem. [przypis autorski]

¹³⁹Słonimskiego, który zionie wprost niewygranym kompleksem niższości, o czym raz już publicznie wspomniałem
— normalnie o takich rzeczach pisać nie wypada. Ale kto się zbyt osobiście przed publicznością wypina, zmusza
też do odpowiednie reakc i. Robię to dla dobra ogółu, a nie dla załatwiania rachunków osobistych. Au fond [.
u podstaw, w gruncie; red. WL] nic mnie to nie obchoǳi. [przypis autorski]

¹⁴⁰eine Hand ür die Nuancen [haben] (niem.) — mieć rękę (wyczucie) do niuansów. [przypis edytorski]
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bić, np. krytyku e ostro barǳo Kiedrzyńskiego, od którego w swe twórczości sceniczne
(nie poetyckie , które estem poniekąd, z pewnymi ograniczeniami, wielbicielem) mało
co się różni, a ednocześnie rżnie z życiowego punktu wiǳenia rzeczy, które wymagały-
by barǳie reaktywnie zniuansowanych aparatów odbiorczych, a nade wszystko akiegoś
choćby rudymentarnego systemu po ęć oceny. Oczywiście właściwości czy eś pozna emy
lepie i dokładnie , eśli o naszą skórę choǳi. Ale u mnie czynnik osobisty przez stałą Sprawiedliwość, Wróg,

Przy aźńtresurę od wielu lat i przez psychoanalizę zrobioną przez dr de Beaurain est usunięty
nieomal całkowicie: estem w stanie na równi bronić wroga przed niesprawiedliwością,
ak pożreć się tak z na lepszym przy acielem, że tylko kości ogonowe zostaną, ako uż
zupełne „inmandż abilia”. Dlatego posąǳanie mnie, że wskutek ostrej krytyki mogę się
czuć dotknięty i zmieniać sąd, est zupełnie niesłuszne, a nawet nieładne¹⁴¹.

Postęp w kierunku, o którym mówię, może się odbyć wtedy, eśli np. na tle istot-
nego zrozumienia te mo e książki wszyscy do wszystkich ostro się zabiorą i wza em-
nie gruntownie wyczyszczą. Niedawno wiǳiałem się ze snarǳem, który przez dwa lata
po świńsku ze mną postępował, nie chciał tego uznać, kłamał przed sobą, wymyślał na
Freuda i w ogóle stawiał opór ak mrówko ad przyparty do muru. ǲiś est wielbicie-
lem Freuda, któremu (pośrednio też mnie) nowe życie zawǳięcza, uż się nie opiera, uż
est na droǳe do doskonałości (prawǳiwe , a nie zakłamane pod maską teozofii czy
inne pseudoreligĳne bzdury¹⁴²); odbył spowiedź generalną, przyznał się do wszystkich
świństewek (przezwyciężania mnie, z powodu braku odpowiednich narzęǳi do walki
po ęciowe , środkami nieszlachetnymi — metoda stosowana zresztą ogólnie) i teraz est
wzorem prawości w stosunkach z ludźmi w ogóle, a nie tylko ze mną. Sam człowiek wy- Brud
czyścić się nie potrafi — ktoś coś niecoś uświadomiony musi mu w tym pomóc. Książka
ninie sza ma służyć dla zainic owania takiego „łańcucha”, bez wątpienia potrzebnie szego
i pożytecznie szego niż owe łańcuchy skupia ące myśli na określone daty lub prowaǳące
do innych wypinań się w nicość, pod pozorami barǳo „wysokich” zamierzeń. Ale ed- Pycha, Kłamstwo
nym z głównych warunków powoǳenia samoanalizy est wyzbycie się pychy. Dlatego to
np. teozofowie, ako typy par excellence¹⁴³ pyszałkowate, twierǳące, że oni edynie posie-
dli edyną „wieǳę” (i to ta emną!), nie nada ą się zupełnie do tego roǳa u udoskonaleń,
mimo że o nich dużo i mętnie lubią gadać, zakłamu ąc się tak, że są w stanie popełniać
ordynarnie nieładne czyny (subtelnie psychiczne — o włamaniach i rabunkach w ogóle
tu nie mówię) pod maską ta emnych praktyk, ma ących na celu złączenie się wiernych
w niebycie, bez tracenia mimo to osobowości. „Mało i pomału, tako je i w astralu, pane”
— ak mówił pewien pseudo-Czech.

Poznałem kiedyś dwo e luǳi głęboko religĳnych, którzy w zwykłych swych świa- Religia
domościach byli pozornie obo e wzorem wszelkich cnót: łagodni, cierpliwi, sumienni
pracownicy na akie ś tam niwce, w miarę inteligentni i nawet względnie wykształceni,
na tyle, na ile wiara ich pozwalała im na rozwó umysłowy (o zupełnym nieskrępowaniu
filozoficznym mowy być nie mogło); zdawali się tworzyć akąś wzniosłą dwoistą edność.
Aliści zacząłem pode rzewać, że na ile ona zdawała się być rzeczywistą doskonałością, to
w nim na pewno sieǳiał chyba akiś diabeł. Po dłuższym skrobaniu odnalazłem i w nie
elementy, które nie mogły być e własnego pochoǳenia: były to osady na nie , stworzo-
ne nieświadomie przez ego poǳiemnego diabła w celu e głębszego opanowania. Były
chwile, że oczy ego stawały się akieś strasznawe, akby człowieka tego pożerała, uta ona
w normalnym przebiegu dnia, ambic a stworzenia tzw. „rzeczy wielkich”. Szczególnie
występowało to w związku z czyimś powoǳeniem, z czyimś dokonaniem czegoś warto-
ściowego, z akimś okazanym komuś uznaniem. Po takich faktach — zaraz lub w akiś
czas potem — następowała zwykle seria niczym nieusprawiedliwionych złośliwości, drob-
nych chamstewek, uszczypliwości lub ordynarnego wręcz traktowania (mnie lub kogoś
innego, który był pod ręką względnie nogą, o ile w robocie było kopanie). Parę razy

¹⁴¹posąǳanie mnie, że wskutek ostrej krytyki mogę się czuć dotknięty i zmieniać sąd, jest zupełnie niesłuszne,
a nawet nieładne — patrz, kotku figlarny, mo a polemika z Kotarbińskim w II zeszycie rocznika „Przeglądu
Filozoficznego” (rok ). [przypis autorski]

¹⁴²pod maską teozofii czy innej pseudoreligĳnej bzdury — co innego est wiara ako taka, a co innego wymyślona
wiarka na małą skalę, która się za edyną wieǳę (zdobytą nie wysiłkiem myśli i nie badaniem) poda e. [przypis
autorski]

¹⁴³par excellence (.) — w na wyższym stopniu. [przypis edytorski]
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puściłem rzeczy takie mimo uszu, ale zaczęły one występować tak obficie, że nareszcie
nie wytrzymałem i po pewnym czasie zapytałem owego doskonałego chrześcĳanina, co
on sobie właściwie myśli. Zrobił zǳiwioną minę, ale akby „pod galaretą” — taki ro- Maska
ǳa niewidoczne maski, którą się robi ściąga ąc skórę na głowie ruchem tzw. „strzyżenia
uszami”.

— Ja? — spytał zǳiwionym tonem — a nic, chyba ci się zdawało. Ja nawet po prostu
nie mogłem tego powieǳieć — to est absolutnie nie w moim stylu¹⁴⁴.

— Ależ Forciu (mó były przy aciel nazywał się Teozoforyk i był barǳo nawet często
praktyku ącym katolikiem), powieǳiałeś na pewno to i to (pierwsza lepsza złośliwość
zlekceważa ąca istotnie interlokutora czy też okazywanie wyższości swe w kwestiach od-
wagi¹⁴⁵). (Coraz większe zǳiwienie:)

FORCIO — Więc eśli zrobiłem coś takiego, to niechcący; więc czyż można mieć
do mnie o to pretens ę. (Twarz naiwna, uszy po sobie, ale w oczach za to akieś ǳiwne
stężenie; „and he — to a — saw the dangerous soul of the man”¹⁴⁶, ak pisał J. London.)

JA — Traktu esz to tak, ak potrącenie przypadkowe na ulicy, które czasem nie bywa
tak przypadkowe właśnie, ak się wyda e. Ale i w tym wypadku, o ile ktoś programowo
cię potrącił, aby cię zlekceważyć, i nie przeprosił, nie możesz mu udowodnić, że faktycznie
nieprzypadkowo to zrobił, a zrobiwszy, że faktycznie nie zauważył „szturku” i nie przeprosił
dlatego właśnie — akkolwiek est to barǳo możliwe. W pewnych wypadkach masz
ednak pewność, że tak nie było, a dowód byłby niemożliwy.

FORCIO (ucieszony, z „oblechczeniem”) — No właśnie — wo, wo, wo — o to
choǳi.

JA — Nie, kotku, nie o to choǳi. Choǳi o to, że gdy się mówi, to są tam, niestety,
prócz intonac i i barwy głosu eszcze znaczenia słów — tych nie można wykręcić ak kota
ogonem w worku — można do pewnego stopnia w pewnych wypadkach, ale zawsze coś
tam zostanie. Otóż tu są słowa (cytu ę mu akiego witza na temat moich portretów czy
też głupie aluz e w związku z tzw. „Barenproblem in Tatra”: problem niedźwieǳi, tak
rzadkich uż w górach tatrzańskich).

FORCIO — Może ci się zdawało albo przekręciłeś, bo naprawdę trudno mi się do
tego przyznać. Albo też est to bezmyślne głupstwo. (Tu go mam.)

JA — Otóż Freud tłumaczy te bezmyślne głupstwa, a nawet proste przemówienia się
i omyłki podświadomością…

FORCIO — Otóż to: eśli podświadomie coś powieǳiałem, to nie mogę za to od- Piekło, Potwór, Pozory,
Wieǳa, Religiapowiadać. Sam się wkopałeś — sprawa skończona — nie nudź mnie tą psychologią, bo

się naprawdę pogniewam.
JA — Otóż to. Przede wszystkim barǳo mała cząstka naszego życia est świadoma,

refleksy nie przeżyta lub u ęta w symbole i zafiksowana. Na tle gąszczów podświadomych
impulsów, mimo całego niby-przepo enia nasze psychiki po ęciowością, czysta świado-
mość to drobne iskierki oświetla ące powierzchnię ǳiania się, która ak skorupa zamyka
tętniący i dudniący poǳiemny wulkan naszych uczuć i popędów. Właśnie według Freu-
da zatłamszone w świadomości przykre przeżycia przechoǳą znowu do podświadomości
i stamtąd promieniu ą na nowo bez nasze wieǳy, deformu ąc nasze życie świadome tak,
że o tym bez pomocy kogoś drugiego, wta emniczonego, niczego się dowieǳieć nie
możemy.

FORCIO — I w ten sposób wta emniczeni zysku ą panowanie nad tymi, których
wta emnicza ą. Wolę kapłanów mo e religii niż tych wysłanników piekła, a w każdym
razie akiegoś małego piekiełka.

¹⁴⁴po prostu nie mogłem tego powieǳieć, to jest absolutnie nie w moim stylu — typowe est to: „ a nie mogłem
tego powieǳieć”. Niedawno miałem taką historię z wybitnie inteligentnym profesorem uniwersytetu, który
też po niedługim czasie nie mógł sobie przypomnieć własnych słów i twierǳił, że to tak nie w ego stylu, że
on nie mógł tego powieǳieć, tylko pewien hrabia. Jest to typowe dla ta emnych obrachunków z uta onym
kompleksem niższości. [przypis autorski]

¹⁴⁵okazywanie wyższości swej w kwestiach odwagi — co do te kwestii wypowiem się późnie . Uzna ę ednak,
że eśli problem odwagi i tchórzostwa zaistniał mięǳy przy aciółmi, to musi on być rozważony w istotnych
rozmowach poważnych, nigdy zaś nie może być pretekstem do ta nych i trudnych do odparcia bez kompromitac i
(patrz wyże : rozmowa z Gustawem) aluz i, witzów, dawań do zrozumienia ciemnych i dwuznacznych. W ogóle
est to świństwo, a w tym wypadku (przy aźni) gorsze niż w innych. [przypis autorski]

¹⁴⁶and he saw the dangerous soul of the man (ang.) — i zobaczył groźną duszę tego człowieka. [przypis edytorski]
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JA — Piekiełko est w tobie, Forciu, tam gǳie hodu esz twego potworka, bo na
prawǳiwe monstrum nie stać cię, ako człowieka w świadomości twe notorycznie do-
brego. Cała two a złośliwość to est — wybacz teraz programową brutalność dla twego
dobra — two e do pewnego stopnia nieudane życie, zawieǳione marzenia, nie spełnione
wielkie czyny. Musisz się odegrać w stosunku do tych, którzy ak a, choćby na margine-
sie też nieudanego realnie — realnie, powtarzam — życia, zdołali zrealizować choć edną
ǳiesiątą tego, co mieli zamiar — nawet a ci da ę tę możność, a może nie a sam nawet
ako taki, tylko właśnie przez to właśnie spec alne mo e położenie, które znasz prawie
dokładnie z rozmowy mo e z Gustawem.

FORCIO — Już puściłeś się i zawsze na dnie wylezie z ciebie, używa ąc twego ulubio-
nego eudowskiego wyrażenia, kompleks nieuznania ciebie przez publiczność. Mógłbyś
się uż raz z tym pogoǳić albo zacząć „robić pod publikę”…

JA — Poprawiasz edną złośliwość drugą — to zawsze tak — znam się na tym. Do-
woǳi to, że kompleks został poruszony. Otóż zrozum, kretynie (mówię uż ze złością,
bo nic tak nie złości ak głupota — rzeczywista mnie niż udana — a złośliwość z głu-
potą to uż est „comble”¹⁴⁷ wszystkiego), że przecie akkolwiek nie odpowiadamy ściśle
za naszą podświadomość, to ednak edynym środkiem dla postępu wewnętrznego, czyli,
ak ty to nazywasz, dążenia do doskonałości — o akże dalekim esteś od nie , mimo że
mnie za to, że czasem wypĳę piwa czy zaży ę kokainy (czego uż teraz nawet nie robię),
uważasz za nieczystego wieprza — a więc edynym środkiem est uświadamianie sobie Religia, Wieǳa, Kondyc a

luǳkapodświadomego i unikanie tego, co est w nim bydlęcego, egoistycznego, złego i pluga-
wego. Jakaż est inna droga? Tak było zawsze i tak bęǳie, póki bęǳie trwał psychiczny
postęp i w ogóle rozwó luǳkości. Czymże były i są wszystkie praktyki chrześcĳańskie,
ak nie środkiem do tego celu: opanowania podświadomego bydlęcia i stworzenia z nie-
go świadomego członka „Królestwa Bożego”. Tylko środki religii są uż wyczerpane —
skończyła się e wychowawcza rola i mie sce e za ęło edyne prawǳiwe i groźne bóstwo:
samouświadamia ące się społeczeństwo.

FORCIO — Tylko temu da pokó — wolę uż psychologię, eśli masz zamiar wkra-
czać na teren religii i etyki. Tu do porozumienia nie do ǳiemy. Itd., itd.

Po kilku takich „ykc ach”, z łapaniem za słowa na gorącym uczynku natychmiast,
aby co do samego tekstu nie było uż „nieporozumień”, facet nagle przyznał się, że jest
złośliwy, i wkrótce potem, równie nagle, po paru nieudanych próbach dokuczania, zło-
śliwym być przestał. Ale ako tzw. „czynność zastępczą” zaprowaǳił takie metody prze-
zwyciężania mnie przy pomocy „drugich luǳi”, że stosunki ostatecznie rozchwiały się:
miałem do wyboru albo postępowe poddawanie się i zdawanie się na łaskę i niełaskę,
albo zerwanie, bo porozumienie się — na tle zbyt wysokiego mniemania ego o so-
bie i poczucia nieomylności (nieomyłu) sądów, z programowym wykluczeniem dyskus i
z ego strony (też roǳa obwarowania się i pognębienia przeciwnika) — stało się tech-
nicznie wprost niemożliwe. Może to być wypadek, gdy zaplugawiona i nieoczyszczona, Brud, Dusza
zaprzała w sobie i sfermentowana podświadomość doprowaǳa snarǳa przy sprzy a ą-
cych okolicznościach do tego, że z (ND) — (Niemyta Dusza) przemienia się on powoli
na (ZDR) — (Zimny Drań). A na to nie ma uż rady, przyna mnie w moim arsenale
środków psychicznie odwania ących: est to, ak mówił Nietzsche po prostu: „die Freude
zu stinken”¹⁴⁸.

Może ktoś myśleć, że pisanie o takich rzeczach, kiedy świat się wali, gdy ǳie ą się
potworne bezprawia dokonywane nad milionami w imię umarłych lub kona ących fikc i
przez bandę zdegenerowanych emanac i nowotwora ginącego ustro u pseudodemokra-
tycznego, est wynikiem zupełnego braku wszelkiego wartościowania. Przysięgam, że tak
nie est — problemy te są piekielnie ważne, a nierozwiązanie ich prowaǳi do zatrucia
w dowolne strukturze społeczne zna du ących się wartościowych osobników. Dowodem
tego nasza historia aż do lat ostatnich. Tym kończę ten prawǳiwy „ustęp” o hodowli
przy emniaczków.

A
Wskutek tego, co nazwałem nadymaniem się i watowaniem, następu e u nas coraz Słowo, Czyn, Polityka,

Pozory
¹⁴⁷comble (.) — na wyższy stopień, nadmiar, szczyt. [przypis edytorski]
¹⁴⁸die Freude zu stinken (niem.) — radość ze śmierǳenia. [przypis edytorski]
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większa rozpiętość mięǳy azesem a rzeczywistością. Wiara w magiczną wartość sło-
wa pogłębia się: rzeczy powieǳiane zda ą się uż być dokonanymi; magiczne formułki
i zaklęcia zastępu ą czyny, ak za czasów totemicznych luǳkości, gdy nie było innych
środków do walki z pewnymi rzeczami prócz magii. Nic do takie pas i nie może dopro-
waǳić, ak różne „apele” mężów stanu do społeczeństwa (przy nich zna du e się zwykle
roześmiana twarz dygnitarza w reprodukc i — dość tych wyszczerzonych zębów, tego
parszywego „keep smiling” — wiadomo, do czego doszła Ameryka rechocząc i wierząc
w nieograniczony postęp „prosperity”), przy ednoczesnym tak złym wychowaniu tegoż
społeczeństwa w kierunku wszelkie inic atywy, a natomiast pchaniu go w serwilizm
przez strach i terror. To tak, akby ktoś chłopczykowi mówił ciągle: bądź grzeczny! —
a za każdą niestosowność popełnioną dawał mu cukierek.

B
Jeśli na każdą, na skromnie szą nawet uwagę zwróconą do (ND) w roǳa u: „pan est

niedelikatny, pan est cham, pan est źle wychowany” itp., (ND) odpowiadać bęǳie:
„pan est nadwrażliwy, pan est przeczulony, pan est nudny, pan est wariat” itp., to
wtedy nie może być postępu w stosunkach mięǳyluǳkich, będących przecie podsta-
wą dla wszelkich wielkich przekształceń społecznych. Robota musi iść ednocześnie i od Dobro, Państwo, Właǳa,

Rewoluc aspołeczeństwa, ucieleśnionego w idealnym państwie, i od indywiduum. Oczywiście samo
prywatne „bycie dobrym”, ak to myśleli różni neochrześcĳanie, w pewnych dogodnych
warunkach pospolitości życiowe też do niczego nie doprowaǳi. Musi się zacząć wreszcie
transformac a od góry, eśli naprawdę chcemy prze ść na wyższą platformę bytu społecz-
nego, nie tracąc kulturalne wysokości. Kto z mężów stanu to kiedy zrozumie? Byłby to
prawǳiwy święty naszych czasów, przed którym chętnie my, luǳie względnie społecznie
dobrzy i w miarę mądrzy, leżelibyśmy goǳinami na brzuchu, odda ąc mu cześć nieomal
boską. Polak zasadniczo trochę nie szanu e Polaka — est w tym zasadniczo nieufność co Polak
do tego, ile w danym człowieku est mięsa, a ile waty. Ten brak wza emnego szacunku
i pode rzliwość to est ǳieǳictwo całe nasze historii od barǳo dawnych czasów.

C
Puszenie się z edne strony wywołu e płaszczenie się z drugie . Dwie te właściwości są Polak, Służalczość,

ǲieǳictwo, Przemocze sobą w ścisłym związku funkc onalnym. Na ile ktoś się napuszy, na tyle bęǳie żądał,
aby się przed nim płaszczono, a o ile ma egzekutywę, bęǳie to faktycznie przeprowaǳał.
Serwilizm tak u nas rozwinięty nie est tylko wynikiem niewoli, tylko dalszych epok szla-
checkie demokrac i (pseudo). Płaszczący się szerepetkowie (mimo równości szlacheckie
„na niby” z wo ewodą) musieli się potem odgrywać i zaprowaǳali eszcze gorsze puszenie
się wobec „niższych” od siebie. Biedny przedstawiciel ostatnie warstwy nie miał się przed
kim napuszyć „warstwowo” — mógł to robić tylko prywatnie, w stosunku do roǳiny
i zwierząt domowych. Na tym polega też osławiona w historii Polski ( ak nigǳie chy-
ba) tzw. „prywata”. Niemyta dusza wymyśla często na wszystko i wszystkich, wszystkich
krytyku e (bezpłodnie) i poniża — est to e edyny sposób wyniesienia się nad siebie
i nad innych.

Może kto myśli, że za duży był wstęp, za dużo zgromaǳonych było narzęǳi, a za
mało wartościowa rzecz właściwa: „dokonane ǳieło”. Może dla wielu to, co mówię, to
są banały. Wiemy o wielu rzeczach, ale ich nie przeprowaǳamy. To est też cechą napu-
szonych, że czyny ich są zawsze poniże średniego standardu przedstawicieli normalnych
społeczeństw, niemogących się poszczycić tak przykrą przeszłością, ak nasza w ostatnich
wiekach.

D
Jadowity system używany przez tortur-ma strów wszystkich odcieni est ten, że gdy

po ich zbyt uż wyraźnych witzach czy aluz ach postawi się kwestie otwarcie i zacznie się
ich mechanizm głębie analizować, robią oni z siebie luǳi za ętych ważnie szymi sprawa-
mi niż akieś psychologiczne subtelnostki, w których „babrze” się, nie ma ąc nic lepszego
do roboty, psychoanalityk. (Oczywiście eśli do człowieka absolutnie szczerego i maksy-
malnie kompleksowo wyczyszczonego — znać swoje wady, a znać swoje kompleksy ǳiała- Wieǳa, Kondyc a luǳka
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jące podświadomie to dwie zupełnie różne rzeczy! — zaczniemy dorabiać akieś au-delà¹⁴⁹,
to go gruntownie sfałszu emy: doświadczyłem tego x razy na sobie, zresztą przeważnie
w stosunku od luǳi racze — oczywiście! — „minderwertig”¹⁵⁰.) Nie trzeba dać się spe-
szyć takim postawieniem kwestii, tylko do echać bezwzględnie do końca (główny argu-
ment est: „To ty, cholero, przepo one podświadomością świńskie aluz e i adowite witze
masz czas i ochotę robić i świetnie się po tym czu esz, a rozmawiać o tym czasu nie masz?
To to est dla ciebie głupstwo? A czuć się świetnie po takim zlekceważeniu kogoś dru-
giego możesz, ścierwo doświadczalne, ale ak ci się chce tę zabawkę nieładną — be! —
zabrać, to zaczynasz wierzgać i beczeć — ah non! — wy aśnić ci siebie samego do końca
muszę!”) i nie zwracać uwagi na to, że analizowany obiekt czu e się podczas te pracy ak
glista zalewana czy nakrapiana witriole em. Nic mu to nie zaszkoǳi, a w przyszłości na
pewno na tym dobrze wy ǳie i on, i ego otoczenie, a może dodatkowo i akaś ǳieǳin-
ka, na którą zwróci swo ą uwolnioną od adowitych zabaw energię. Bo nie dość, że taka
broniąca się (ND) obezwładni swego atakanta w razie załamania się ataku: ona otwiera
w ten sposób przed sobą niezmierny horyzont nowych znęcań się i niezdrowych rozko-
szy. Tak to napusza ą się luǳie z latami, że potem poznać ich nie można: zapłynięci są
cali w balony nadęte i wywatowane przestrzenie tak, że do mięsa im się uż nigdy nie do-
bierzesz, nie domacasz się ąder prawǳiwych ani ty, kotku, ani oni sami sobie. Jeżeli zaś
takiemu snarǳowi analiza się nie podoba, zerwie z tobą pod lada pretekstem lub eszcze
lepie : sprowoku e do zerwania, sam niby czystym pozosta ąc. Ale wtedy mamy uż do
czynienia ze stadium prze ściowym od (ND) do świadome swe świńskości świni, czyli
do świni klasowo uświadomionej. Tu kończą się mo e zakusy: tu otwiera się droga, na koń-
cu które ma aczy dom poprawy, więzienie lub szafot. Ja mówię tylko o podświadomości
luǳi względnie uczciwych.

E. ǲieła napuszonych
Robi na mnie wrażenie, że cała Polska odroǳona est zbyt napuszona, a zbyt mało

realna. Dążenie do wielkości i niby wielka polityka na mały dystans, zamiast ekspiac i za
winy, przez propagandę światową wielkich idei ogólnoluǳkich na ak na większą skalę,
akby to wypadało choćby z krótkiego okresu mes anistycznego, z dobrze zrozumianej
ego ideologii. A wewnątrz wszystko niedociągnięte do tego zewnętrznego, watowanego,
cylindrowo-langustowo-train-de-luxe’owego ideału. Zaznaczam to tylko nawiasowo, nie
chcąc wdawać się w rzeczy, w których poza ogólnikowymi sądami nie mogę poszczycić
się głębszą kompetenc ą. Ale tak mi się wyda e.

O ile człowiek realny, dążący do faktycznego odegrania swego kompleksu niższości,
stara się uczciwie stworzyć rzeczy solidne i wartościowe i w ten sposób nabrać wartości
dla siebie i drugich, pozbywa ąc się gniotącego go poczucia własnego gówniarstwa, o tyle
normalny gówniarz, wywatowany i wybalonowany, aby stać się główniarzem (ł, Łado-
ga, łó ), bęǳie dokonywał czynów pozornych, w których bęǳie się napuszał przed sobą
i innymi, zostawia ąc za sobą twory niedoskonałe, zrobione byle ak, na olaboga, a nawet
na eszcze gorsze terminy. Wspomniany wyże termin zmarłego znanego pe zażysty Ja-
na Stanisławskiego, który obok moich terminów: gnypalstwa i fazdrygulstwa, powinien
być używany często, aby napiętnować fatalne dla naszego rozwo u „ǳieła” napuszonych.
Sumowanie się drobnych takich „zaǳierżek” da e w rezultacie ogólne zahamowanie tem-
pa coǳiennego dnia, zmnie sza ego tempo w nieistotny, nic nikomu nie da ący sposób,
wywołu e kurczenie się życia. Zmnie szenie tempa świadome, pozytywne, przy ednocze-
sne ogólne regulac i gospodarcze świata całego dla wzmożenia równomiernego roz-
łożenia dóbr doczesnych, byłoby pożądanym, ale est niezmiernie mało prawdopodob-
ne, aby luǳkość w formie transformac i od góry na coś podobnego się zdobyła: trzeba
by zmienić mózgi władców koncentru ących siłę, a to est mało prawdopodobne. Na te
„drobnostki” (nie mówię uż o rzeczach „wielkich”) nie zwraca się u nas zupełnie uwagi.
Pedanteria zwrócona est też w kierunku hamowania, a nie ułatwiania, a drobne niedo-
kładności, drobne świństewka, niedopatrzenia, ustępstwa na rzecz lenistwa sumu ą się
i sumu ą, i ostatecznie, kiedy przy ǳie wielka chwila próby, następu e scałkowanie gene-

¹⁴⁹au-delà (.) — poza, oprócz; dodatki. [przypis edytorski]
¹⁵⁰minderwertig (niem.) — gorszy, niepełnowartościowy. [przypis edytorski]
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ralne wszystkich gnypalnych i fazdrygulnych „różniczek ducha ciężkości”¹⁵¹ i rozpoczyna
się generalna pla ta.

Dam dwa przykłady barǳo zresztą nieistotne, ale ilustru ące rzecz dobitnie, mimo że
niedopatrzenia w ma ących być wymienionymi sferach bezpośrednio mogą nie przynieść
akie ś poważne klęski. Ale właśnie ponieważ uż w takich rzeczach ob awia ą się ǳiała-
nia gnypalstwa, można z tego wnioskować, akie wynika ą szkody, gdy ǳie e się to samo
w odpowiednie skali w sferach stokroć ważnie szych i ma ących bezpośrednie znaczenie
dla prężności całego społeczeństwa i poszczególnych ego elementów (instytuc i i indy-
widuów). A że się tak ǳie e, to est według mnie, ak to mówią, „więce niż pewne”. Dość Polska
poczytać gazety. Podnosząca się z każdą chwilą fala świństw, nadużyć i kraǳieży w róż-
nych branżach, i to w wyższych ich regionach, est symptomem tego, ak wielkie „niedo-
patrzenia” muszą leżeć u e źródeł. Za granicą uderza edna rzecz: precyzy ne wykonanie
według na korzystnie szego planu. U nas często w różnych ǳieǳinach ma się wrażenie,
że plan robił nieuk, a wykonywał niedołęga. Wchoǳimy do wychodka „pierwszorzęd-
nego” hotelu w mie scowości kuracy ne . Mała, zupełnie ciemna sionka, które edynym
oświetleniem est okno samego klozetu (drzwi dalsze są bez szkła). W ciasne sionce te
mieści się umywalka bez mydła i ręcznika. Na cóż więc woda, kiedy umyć się ani wy-
trzeć nie można. Drzwi otwiera ą się ku wchoǳącemu, mimo że mie sca est mało. Dale
ogromna przestrzeń pusta i asna, w które mieści się tylko kaloryfer, sam zaś istotny dla
te instytuc i apartament est tak mały, że sieǳący człowiek uderza głową o drzwi, a z tyłu
wie e mu prosto w grzbiet okno umieszczone tuż nad sieǳeniem. Wolę deskę z ǳiurą
w góralskie chacie niż taką ohydę; przyna mnie wiem, z czym mam do czynienia. Tu
zaś czu ę się nabrany w obrzydliwy sposób przez spółkę „sprytną”(⁉) durnia z niedołęgą
i muszę być wściekły. Przykład drugi: przez lata całe nie było dobre ścieżki na odcin-
ku końcowym „podnóżowym” dane drogi. Turysta idący uż względnie wygodną drogą
na samym końcu (często o zmroku) dosta e się w labirynt fatalnych wybo ów, korze-
ni i głazów. Nareszcie ścieżkę zrobiono. Są niby wygodne zakosy, stopnie, ławeczki, niby
wszystko zrobione według planu. Nieprawda — proszę spróbować. W górę ako tako, ale
w dół od razu da e się uczuć niesamowita stromość drogi: nie można po nie szybko biec,
ak po wspaniałych końcowych chodnikach po stronie czeskie , nie ma mowy, aby iść nią
szybko o zmroku. A znowu nie est tak płaska, żeby niebiegnięcie, zwykły chód nie był
męczący. Do tego zakręty są barǳo ostre i stromsze eszcze od ogólnego poziomu. Na
zakrętach czasem są schodki, które hamu ą ednosta ne tempo schoǳenia, tak ważne dla
zmęczonych nóg dalekobieżnego turysty. Skała est śliska, wapienna. Ani ścieżka ta nie
est dla zupełnych niedołęgów, którym powinna służyć, ani nie służy dla ułatwienia dro-
gi luǳiom silnym, prędko choǳącym. Brzegi (i to est skandal na gorszy!) otoczone są
drutem kolczastym (ochrona lasu), na który łatwo naǳiać się poślizgnąwszy się w ciem-
ności, wybić sobie oczy lub w na lepszym razie poharatać mordę w sposób straszny¹⁵².
Kwestia darmowego prysznicu na Hali Gąsienicowe należy do tych samych śmierǳących
bolączek czy bolących śmierǳiączek. (To est obecnie na szczęście załatwione, ale trwało
dobrych kilkanaście lat.)

Czy nie może porwać wściekłość, gdy człowiek się spotyka z takimi ob awami, a słyszy
i czyta ciągle o tysiąc razy gorszych? Dochoǳi do przekonania, że tak u nas est wszęǳie,
i włosy mu sta ą na głowie na myśl, ile energii traci całe społeczeństwo na ciągłe prze-
zwyciężanie takich historii od na mnie szych do na większych. A na dnie każde takie
afery sieǳi wywatowany, nadęty snarǳ, z fałszywie skierowanym kompleksem niższo-
ści. I gdyby był w porę uświadomiony, mógłby zamiast być zawadą i twórcą hamulców
stać się zupełnie porządnym i pożytecznym członkiem społeczeństwa. Są to rzeczy szale-
nie proste, nawet banalne — po prostu wstyd o nich pisać, a ednak mam wrażenie, że
są stale u nas pomĳane i zamazywane. Tak samo ak gorszą formą alkoholizmu est stałe

¹⁵¹duch ciężkości — znany termin Nietzschego, cytowany ostatnio na końcu ciekawe , lecz perfidne książki
Chwistka Granice nauki, ale nie wiem, czy à propos. Krytykę książki te szczegółową mam zamiar przeprowaǳić
w na bliższym czasie. [przypis autorski]

¹⁵²Brzegi (i to jest skandal najgorszy!) otoczone są drutem kolczastym (ochrona lasu), na który łatwo naǳiać się
poślizgnąwszy się w ciemności, wybić sobie oczy lub w najlepszym razie poharatać mordę w sposób straszny — w ogóle
druty kolczaste okala ące ścieżki wie skie śliskie, gliniaste przeważnie — powinny być zabronione. Mnożą się
bezkarnie coraz barǳie , stanowiąc poważne niebezpieczeństwo przy wąskości dróg i w razie mokrości gruntu.
[przypis autorski]
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popĳanie małych ilości, w przeciwieństwie do intensywnego popo u od czasu do czasu
(to ostatnie praktykowałem właśnie — obecnie coraz rzaǳie ), tak samo wielkie świń-
skie afery nie są tak społecznie szkodliwe, ak małe, coǳienne, chroniczne świństewka
nieznaczne — to wytwarza ogólny parszywy stan społeczeństwa, przesta e ono być „w
formie”, sta e się gnuśne, ospałe i obo ętne: „wsio rawno, nie pospiejesz” (wszystko edno,
nie zdążysz), ak mówili przed wo ną sankt-petersburszczanie.

F
Ten, który twierǳi, że to wszystko, co tu propagu ę, est niepotrzebnym babraniem Brud, Polak

się w „nieczystościach” (ta potwornie głupia interpretac a Freuda, która utarła się w pew-
nych sferach półinteligentów), est podobny temu, który mówi: „Nie umy ę zadka po
defekac i (wspaniałe słowo!), bo po co mam się dotykać — ręką‼ — do tego świństwa;
co się wysuszy, to się wykruszy, ak mówi staropolskie przysłowie”. Znana zasada: „nie
ruszać, żeby nie śmierǳiało”, est u nas stosowana zbyt nagminnie. Nie rozbabrywać,
ale rozdrapywać trzeba wszystko, o ile nie chcemy w szybkim tempie stać się społeczeń-
stwem nieudałków psychicznych, umysłowych i społecznych (właśnie) zagwazdrańców.

G
Jednym ze środków przyciągania ofiar dla tortur są komple-(właściwie „pli”)-menty. Pochlebstwo, Cierpienie,

Ofiara, KatUmie ętność rozǳielania ich w przerwach od mąk est sztuką „hodowców”. Umie ętnie
fałszywie, naśmieszliwie rozkomplimentowana ofiara sta e się bezbronna: nie wystawia
straży, nie fortyfiku e się, zasypia z nieopancerzonym brzuchem, obżarta tanim azesem.
Nie wie, że kat świadomie ą rozgwa dla i rozkierdasza nieodpowieǳialnymi azesami
niby-dodatnimi, które go nic nie kosztu ą, a kiedy wiǳi ofiarę rozmemłaną, rozmamaną
i rozrozkoszowaną na skutek ob eǳenia się pseudopochlebstwami, wbĳa e nagle, co
chce, po samą ręko eść, ak chce, tam gǳie chce i ile razy chce — przeważnie „w to, co
na ważnie sze”. I ofiara, upo ona poprzednimi azesami, łyka (z bólem ednak) truciznę,
które ǳiałania azesy te nie usypia ą; dwa procesy te biegną obok siebie równolegle —
ofiara cierpi, ale est sparaliżowana, ak liszka ukłuta przez gąsienicznika. A kat wpĳa się
w nią wzrokiem i akimiś ohydnymi „aktami intenc onalnymi” i ssie e mękę ak nektar,
spuszcza ąc się nieomal (w niektórych wypadkach dosłownie) z sadystyczne a dy. „Ochy,
ochy — ochyda” — ak pisał niezapomniany L. Grocholski (wyższy stopień ohydy est
przez ch — to est mó pomysł).

Ponieważ nikt w pierwsze chwili analizy choćby nie wiǳi swo e podświadomości,
więc zawsze est na mnie szym zarzutem pokrzywǳony — robi z siebie ofiarę akie ś
machinac i czy pode rzeń, będąc np. wyrafinowanym roǳa em kata w powyższym zna-
czeniu. I on tak faktycznie czu e, w tym nie ma blagi. Trucizna sika zeń boczną rurką,
która nie przechoǳi przez kontrolę ośrodków ekstrapiramidalnych — sika gǳieś z boku
przez akąś fistułę (chwistułę? — co? — dobre — co?¹⁵³) czy rupturę albo zgoła kilak
soczysty lub nowotwór, który est roǳa em „nowego otworu”, ak to z same nazwy wy-
nika. „Głupi witz lepszy niż nic” — według zasady dowcipnisiów ze szkoły Fra Antonia
da Slonimo i Widmona Brudnawera (Brudona Widmawera). O — sam siknąłem świń-
stewko, sprowokowany tą analizą. Ale teraz uświadomiłem to sobie dokładnie i więce
uż takiego świństewka nie zrobię.

Przeważnie Polak est w pewnym sensie nieudany — mógłby być czymś całkiem Polak
innym. (To bądź, cholero!!) Człowiek analizowany na tle pozornie niesprawiedliwego sądu
wydanego na siebie traci zaufanie do analizu ącego nie tylko w stosunku do siebie, ale
w ogóle zaczyna go uważać za kogoś pozbawionego poczucia sprawiedliwości i słuszności:
po awia się brak zaufania i opór, który czasem może uniemożliwić psychoanalizę zupełnie.

Genialność w znawstwie luǳi polega na tym, że właśnie geniusze tacy umie ą odga-
dywać podświadomość tych, o których opanowanie im choǳi. Potem gra ą na nie ak
na flecie, a tamci biedacy, nic o tym nie wieǳąc, reagu ą automatycznie tak, ak tego

¹⁵³fistułę (chwistułę? — co? — dobre — co?) — pewien hrabia wymyślił malowanie à prima chwista — a
wymyśliłem sochwisterię i sochwizmaty, a teraz to. Dosyć — co? Uważam, że za takie rzeczy nie trzeba się
obrażać — to są dowody popularności. Wilhelm II nawet cieszył się z tego, więc co my tam bracia-szlachta,
powsinogi szaraczkowate. [przypis autorski]
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chce zręczny pogromca. Samoanalizowanie da e niebywały wgląd w te rzeczy i uwielo-
krotnia cudownie nasze siły w walce z luǳkim niebezpieczeństwem. Kobiety operu ą tą
metodą intuicy nie daleko barǳie niż mężczyźni. Ale to u nich dotyczy tylko chwilowe-
go przekro u, a nie syntezy dane osobowości. Podobną wieǳę ma ą kelnerzy, portierzy
i w ogóle ci, którzy w dochodach swych zależni są od nastro ów napiwkowych.

Na gorsze est to łykanie krzywd przez ofiary z powodu braku środków obrony i fał-
szywe , a natomiast zbyt rozwinięte ambic i. Szczerość i odwaga mogą wszystkie te prze-
szkody złamać. Przecież są luǳie, którzy uda ą głupszych, niż są, nie tylko aby mieć rac e Głupota, Wieǳa, Walka
wobec tłumów, eszcze głupszych świadków walki ich z kimś mędrszym, tylko żeby nie
poddać się niszczące kompleksowe prerogatywy analizie.

Niewy aśniona aluz a da e wyższość, podobnie ak obrażenie kogoś bez reakc i z ego
strony. Upa a ą takie rzeczy podświadomie węzłowiaków-upośleǳeniowców, ale est to
upo enie niższego stopnia w porównaniu z tym, które da e np. studiowanie filozofii lub
choćby nawet od biedy czytanie akichś „vies romancées”¹⁵⁴ czy nawet dobre (o akże to
rzadka teraz rzecz, szczególnie u nas!) powieści. U nas nawet udani luǳie, którzy mogliby
obe ść się bez napuszenia — i ci zahodowu ą ośmiesza ące ich często „kołpaki napuszenia”,
rzeczywista wielkość w zwykłe marynarce im nie wystarcza, muszą się ubrać — mówię to
w przenośni (uwaga dla kretynów) — ak kacyk murzyński na koronac ę w stary mundur
angielskiego porucznika, wtedy dopiero est taki snarǳek kompletnie „dodowolnyj soboj
i mirom”¹⁵⁵. Właściwie eśli się weźmie pod uwagę, akie ma dane, w ak idiotyczne
atmosferze wychowu e się nasza arystokrac a, to trzeba się ǳiwić, że członkowie e są
tak mało eszcze napuszeni, że są tacy, acy są, a nie w dosłownym znaczeniu kretynami.
Podobnie ak trzeba poǳiwiać kobiety, że przy te psychofizyczne strukturze eszcze są
takie, tzn. nie są skończonymi, okrutnymi, amochłonnymi potworami.

Są złośliwości typu ancuskiego, tzw. przeze mnie pachnące, na które można odpo-
wiadać „fechtunkowo”, z zachowaniem honoru, do pewnego stopnia przyna mnie . Tych
mało się używa w Polsce. U nas są w użyciu złośliwości śmierǳące, w odpowieǳi na
które trzeba ponuro milczeć, bo każda odpowiedź, z wy ątkiem dokładne , druzgocące
zupełnie psychoanalizy złośliwca z zaliczeniem go do (NDN) lub do (ZDRN) (zimnych
drani), zagwazdru e tylko coraz gorze ofiarę, nawala ąc na nią rykoszetem pokłady płyn-
nych ekskrementaliów. Ży emy w stanie masowego i indywidualnego zakłamania. Żeby Polska, Kłamstwo
nagle, znienacka odkłamać całą Polskę, społeczeństwo by tego nie wytrzymało — wstrząs
ten mógłby zabić e, z onizować, rozłożyć na elementy. Trzeba z tym postępować powo-
li i systematycznie ak z oǳwycza aniem się od narkotyków. Sfa tane (t, ta fun, taniec)
klapzdrygle — oto nasza główna narodowa wada.

I
U nas przeważnie luǳie nie formu ą siebie ako akichś ktosiów pierwotnych, tylko

dociąga ą się często do niezbyt określonych wzorów. Fryderyk Wielki był sobą, dlatego
był wielki (prócz dla innych eszcze oczywiście danych ego duszy): miał zadania, które
go charakteryzowały, nie tylko rozwiązania. Wilhelm II chciał być Fryderykiem i dla-
tego stał się błaznem, który nie wytrzymał ciężaru maski, którą dla siebie wytworzył
(mianowicie uciekł z okopów do Holandii). Z wy ątkiem Piłsudskiego, który nie miał
w sobie waty nawet za grosz, i eszcze paru luǳi — większa część naszych wybitnych
osobistości odgrywa różnych „ktosiów”: ǳiś Robespierre’a, utro Neya, po utrze Ceza-
ra, a popo utrze akiegoś ǲiemborowskiego czy innego snarǳa — byle nie siebie, byle
tylko nie siebie. Masa odwagi wo skowe , a duży strach przed odpowieǳialnością wobec Polska, Odwaga, Strach
społeczeństwa, narodu, historii i… Europy — to est na zgubnie sze. Zawsze niszczyła
nas Europa i obawiam się, że i tym razem Polska minie się ze swym przeznaczeniem.
Nasza polityka zagraniczna powinna być funkc ą zdecydowane w kierunku maksymal-
nie społecznym polityki wewnętrzne . Inacze przyszła luǳkość przeklnie nas ako tych,
którzy nie spełnili swego przeznaczenia na te gałce, nie zapłacili podatku od swego pra-
wa bytu, który nieopatrznie dało im przeznaczenie, racze zły instynkt rasy luǳkie . Bez
zna omości naszych podświadomych zapadni, wilczych dołów, kamufletów i pułapek na-

¹⁵⁴vies romancées (.) — życia zmyślone; romanse, powieścidła. [przypis edytorski]
¹⁵⁵dodowolnyj soboj i mirom (ros. додовольный собой и миром) — zadowolony z siebie i świata. [przypis

edytorski]
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sza świadoma praca nad samymi sobą czy nad akimś celem poza nami może się nam
w wielu wypadkach nie udać, nawet bez możności zrozumienia przyczyn tego nieudania
się i odparowania ich na przyszłość. Bęǳiemy nagle zapadać bezwładnie na dno po całe
serii świadomych wysiłków, co może spotęgować zniechęcenie i poczucie beznaǳie ności
walki. Bo o co się oprzeć? O irrac onalny wysiłek woli? — Kiedy sens ego przez pod-
świadomą machinac ę został bez możności szukania ratunku w warstwach świadomych
podkopany. Ale znowu trzeba się strzec robienia z podświadomości i stanu podświado-
mego akichś hipostaz: spec alne „właǳy ducha”, drugie nasze osobowości, odǳielne
od te świadome . Trzeba traktować terminy te ak psychologiczne skróty — nic więce .

Wiele pań dobrze by zrobiło — żeby zamiast choćby latania do wróżek (nie mówiąc
o innych „za ęciach” tzw. „pani” — brrr!) postudiowało Kretschmera i Freuda. Jakże od-
ciążyłoby się życie roǳinne od potwornych złogów nieporozumień zastygłych w krwawe
szablony, trafarety, według których zadręcza ą się prawie mechanicznie uż różne „kuple”
(couple) czy stadła (sadło i stado). Podstawą twórczości społeczne est społeczeństwo
nienapuszone — ǳiura to ǳiura, ale niech nikt nie zapycha e pakułami; niech syn
czy wnuk zdobęǳie się na mięso, eśli nie o ciec czy ǳiadek. Praca na daleki dystans
— tego nam brak przede wszystkim. Ale na to musi być plan. A do planu potrzeba łba
— na to nic nikt nie poraǳi. Wszęǳie, gdy człowiekowi zabraknie natchnienia (tego
ądrowego wprost, po prostu, ak to mówią, a ), to nadrobi to głową — zawsze ednak
wybitni mężowie ma ą akieś intelektualne rezerwy, ma ą maszynki mózgowe, które do
każde transmis i przyprząc się da ą. U nas panu e prawie że od góry do dołu, w litera- Polak, Głupota, Literat
turze i krytyce, w życiu i sztuce pogarda intelektu. To jest straszne. Mędrsi uda ą głupich
(puszenie się perwersy ne na wywrót), aby móc żyć, nie wybĳać się z otoczenia, które
zionie umysłową pustką i brakiem wszelkiego światopoglądu: luǳie piszący zatłamsza ą
w sobie światopoglądy, dlatego że to nie popłaca, i ze strachu kłamią, kłamią, kłamią
ak eden mąż. Śliskie są ścieżki literackie w Polsce, śliskie i niebezpieczne — höchst ge-
ährlich¹⁵⁶: wewnętrznie, a z drugie strony zewnętrznie. Jak słusznie zauważył Wasowski:
wielka niezależna publicystyka (tak dobra instytuc a ak sąd) zginęła, a metody, które
się ǳiś stosu e, powrócić e społeczeństwu (a est to dar „nieba” wprost bezcenny) nie
potrafią: zatłamszą ą zupełnie.

J
Spec alnym gatunkiem niemytych dusz (NDN) są (NDN) dobre — (NDDN)¹⁵⁷, do- Dobro, Poświęcenie,

Potwórbre pozornie. Dobroć, taka rozlizu ąca, rozgłaǳa ąca na plaster, rozmemływu ąca i osła-
bia ąca dobroć est także czasem środkiem panowania i niszczenia. Poświęca ąc się dla
kogoś można go samym faktem poświęcenia z kopytami i ogonem pożreć: dobroczyńcy
włada ą czasem silnie niż gwałciciele. Niestety prawda ta nie da się przenieść na tereny
społeczne: tam panu e aż do skutku (t . do rewoluc i) zasada stołypinowska: „s naczała
usmirienie, a potom rieformy”¹⁵⁸. Przeciw niszczące dobroci trudnie się bronić niż prze-
ciw złu — a czasem trzeba, bo inacze nieznacznie człowiek może się zamienić w zgniłą
marmeladę, sam nic o tym do ostatnie prawie chwili nie wieǳąc. Dobroć i poświęcenie
tego typu, o akim tu mówię, są też produktem źle skierowanego kompleksu niższo-
ści. Podobnie ak ci, którzy stwarza ą sobie otoczenie ze zlekceważalnych osobników dla
nasycenia podłe żąǳy względnego wynoszenia się ponad siebie, tak samo dobroczyńcy
stwarza ą sobie środowisko mediów dla swych „da ących” praktyk, aby stale odczuwać
swo ą nad nimi wyższość. Oczywiście nie każda dobroć est tego typu. Ale są demony
puste ak beczka Danaid, napuszone ukraǳionymi azesami i dobre pozornie ak anioły,
które są wprost katami swych na bliższych i łamią wokół siebie życia ak słomki. A złapać
takie ścierwo na gorącym uczynku est czasem niezmiernie trudno.

¹⁵⁶höchst ge ährlich (niem.) — wysoce niebezpieczny. [przypis edytorski]
¹⁵⁷Specjalnym gatunkiem niemytych dusz (NDN) są (NDN) dobre — (NDDN) — proszę nie myśleć, że to

logistyka — to tylko skrót, ak np. MSZ lub GPU. [przypis autorski]
¹⁵⁸s naczała usmirienie, a potom rieformy (ros. с начала усмирение, а потом реформы) — na pierw

pacyfikac a, a potem reformy. [przypis edytorski]

    Niemyte dusze 



K. Die S. G. Allgemeine Gratulationstheorie¹⁵⁹
Nie ma człowieka ( ak to uż, zda e się, stwierǳiłem uprzednio), który by nawet

w wypadku szczere radości z czy egoś powoǳenia nie doznał choćby nikłe komponenty
podrzędne w postaci słabiutkiego choćby, niemiłego piknięcia w swo e dobre skądinąd,
współczu ące i „szczodre” serduszko. Nie ma człowieka, który by zdołał opanować chwilo-
wy rozkład twarzy na elementy proste w chwili takie (chwilami, zda e się, świadek wiǳi
po prostu tłuszcze i węglowodany osobno albo nawet z onizowane prądem stłumione
zawiści atomy węgla, tlenu i wodoru), nie ma takiego, który by zdołał wstrzymać nadcią-
ga ący na nią z głębi tzw. „arcyluǳkich” (racze właśnie bydlęcych?) bebechów bury cień
zawiści. To trzeba być świętym, żeby tego nie mieć. Wiǳiałem cień taki np. na twarzy
religĳnego Forcia, posąǳa ącego mnie nie o zawrót głowy, tylko zwykły strach w gó-
rach, gdy mu powieǳiałem, że wy echałem kole ką na Kasprowy i nie miałem zawrotu
z powodu braku pierwszego planu: zrobił się wprost ziemisty, a opanowana zwykle twarz
była bezradną kupą zdezorganizowanych komórek. „Tak to bywa, tak to bywa”, ak pisał
Ludgard Grocholski. Takie głupstwo czasem wystarcza. Oczywiście Forcio zaprzeczyłby
stanowczo i posąǳiłby mnie o halucynac e. Niestety, estem psychologicznym portreci-
stą i dobrych kilka tysięcy twarzy w życiu detalicznie, mo a paniusiu, przestudiowałem.
Otóż gratulac e pozwala ące na wyraźne skrzywienie twarzy w sztucznym uśmiechu, da ą- Zazdrość, Grzeczność,

Maska, Zwycięstwoce prawo ofic alnego udawania, zgrywania się na zimno z przyzwoleniem wiǳów, gratula-
c e pozwala ące używać form stałych ednoznacznego, ucieszonego wyrazu (kiedy np. ktoś
chce zakwiczeć z zawiści lub genitalia rozluźnia ą się mu i pęcznie ą z zazdrości i złości)
są wielkim dobroǳie stwem dla większości „nie całkiem porosłych używaczy znaczących
znaków”. Zamaskowanie wyrazu istotnych, przeważnie u emnych, uczuć przez skonwen-
c onalizowanie — co za cuda, co za cuda! Jest to operacy ne usunięcie wrzodu zamiast
powolnego rozpęǳania go maściami. Zauważyć należy, że gratulu ący przez sam fakt
gratulac i wznosi się ponad gratulanta, mimo chwilowych przewag życiowych tzw. „tego
ostatniego” (uważam, że to dobre est wyrażeńko) — est w tym pewne zlekceważenie
tych przewag ak w „potlatschu”: „Patrz, a estem tak wielki pan, że mogę sobie pozwolić
na to, aby twó order, podwyższenie na posaǳie czy wygraną na loterii zlekceważyć.”
Ateiści mogliby z przy emnością żartobliwie Bogu gratulować stworzenia świata — cho-
ciaż Leibniz mógł to zrobić nawet wierząc (ale czy naprawdę wierzył — zawsze mam co
do tego wątpliwości) — bo „ponoć” wierzył, że ten świat est na lepszy ze wszystkich
możliwych. Na lepszy to może nie, ale skoro uż raz est, to musiał być takim, akim est
(szczególnie gdy zapada w przeszłość), i to nie w znaczeniu fizykalne przyczynowości:
musiał być takim ( ako odłożony w trwaniu swym byłym) nawet w dowolności swych
elementów — monad, w ich wolnych czynach.

Mimo całego cudu cywilizac i, na którą my patrzymy mimo woli ako na świadomą
twórczość, a która była przecie początkowo wytworem instynktowym — tu est ta em-
nica biologiczna niedoceniona: czynności bezrozumnych bydląt; nie trzeba robić żadnych
hipostaz (w roǳa u Klagesa¹⁶⁰: dusza i duch), aby ą naukowo opisać. Przerost pallium¹⁶¹ Kondyc a luǳka, Obraz

świata, Współpracau małpoludów niczym znowu nie est barǳie ta emniczy z pewnego punktu wiǳenia
od niepomiernego rozrostu triasowych gadów, które przez wzrost ten potem (gdy żarcia
zabrakło) zginęły. I my też może zginiemy przez naszą korę mózgową: stworzyliśmy bo-
wiem cywilizac ę, które opanować nie potrafimy i która nas zeżre na żywo, eśli się w porę
nie opamiętamy i nie wyrzeczemy się wszelkich autarkii¹⁶², ale przeciwnie: nie stworzy-
my ogólne gospodarcze organizac i całego globu z rac onalną wytwórczością wszelkich
dóbr.

¹⁵⁹Allgemeine Gratulationstheorie — ogólna teoria gratulacy na. [przypis edytorski]
¹⁶⁰Klages, Ludwig (–) — filozof i psycholog niem., za mował się grafologią i charakterologią, re-

prezentant metafizycznego nurtu filozofii życia, autor pracy Der Geist als Wiedersacher der Seele („Duch ako
przeciwnik duszy”), w które po ęcie ducha wiązał z intelektem i ǳiałaniem prowaǳącym do technicyzac i
i niszczenia życia, życie zaś definiował ako zawarte mięǳy biegunami duszy i ciała. [przypis edytorski]

¹⁶¹pallium (łac.) — płaszcz; tu: część mózgu, na większa, zasadnicza część kresomózgowia parzystego, utwo-
rzona z istoty szare pokrywa ące półkule i stanowiąca ich zewnętrzną część. [przypis edytorski]

¹⁶²autarkia — tu: samowystarczalność gospodarcza; dążność do zaspoka ania wszystkich potrzeb konsump-
cy nych i produkcy nych w ramach własnych możliwości i unikanie uǳiału w handlu zagranicznym ako cecha
gospodarki lub cel polityki gospodarcze państwa a. grupy państw, występu ąca na częście w okresach kryzysów
gospodarczych. [przypis edytorski]
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Mogę powieǳieć, a nawet rzec śmiało, że większa część mego życia upłynęła w „cie-
niu uśmiechu kretyna”. Zaraz wy aśnię ten niezbyt skomplikowany termin — nawet
człowiek niewykształcony filozoficznie zrozumie go po prostu „w mig”. Jest to również
eden z refleksów uta onego i źle odegranego węzłowiska upośleǳeń. Kretyn musi też Głupota, Sztuka, Śmiech
żyć, tzn. uznawać samego siebie, i aby zlekceważyć wszystko, co może go zaniepokoić, i to
zlekceważyć w imię tradyc i, sensu, zdrowego rozsądku, normalności, przeciętności itp.,
wynalazł cudowny środek, właśnie ów „uśmiech kretyna”, który est ednym z elemen-
tów na barǳie zatruwa ących u nas wszelką twórczość i powstawanie wszelkich, choćby
na mnie rzuca ących się nowością w oczy, rzeczy nowych. Bo twórczość to nowość — co
nie dowoǳi, że każda snobistyczna nowalĳka est wysokie marki twórczością. W tzw.
„nowe sztuce” obok rzeczy genialnych (Cezanne, niektórzy kubiści: Picasso, Braque,
Matisse i może kilku innych) była cała masa snobistyczne produkc i puszczone tylko
dla wyzyskania koniunktury. I to w oczach kretynów zdyskredytowało całą nową sztukę.
Bo kretyn nie ma zmysłu dla odróżnienia rzeczy wartościowych od tandety: on tępi każdą
nowość puszcza ąc na nią swó zabó czy uśmiech, a w razie e istotne wartości i uzna-
nia dla nie po pewnym czasie robi woltę i sta e się e znawcą, wolny uż uśmiech swó
kieru ąc na nowe zarówno nowalie, ak i istotne nowości. Kretyn nigdy nie uśmiechnie
się swym specyficznym uśmiechem do czy nad rzeczą przez szersze kręgi uznaną: on ą
bęǳie nieśmiało poǳiwiać twierǳąc, że zawsze miał dla nie uznanie, gdy wszyscy na
nią eszcze plwali i rzygali.

Ja, wskutek moich właściwości, które wyliczyłem wyże à propos rozmowy mo e
z Gustawem L. (pewna nowość produkc i, początkowa niezrozumiałość, możliwość łatwe
interpretac i u emne — ako blagi i nabierania itp., itp. i pewne ednak uznanie niektó-
rych), nadawałem się spec alnie ako obiekt dla kretyna w celu zużytkowania przez niego
zdolności uśmiechowych. Czyż est większa dla kretyna rozkosz, ak móc się z politowa-
niem uśmiechnąć (a w uśmiechu tym musi być zawarte to: „ a się nabrać nie dam” — to
est integralną ego częścią) nad czymś ǳikim i niezrozumiałym, a ednak niebędącym uż
wyraźną croûte’ą¹⁶³, camelote’ą¹⁶⁴ czy pacotille’ą¹⁶⁵ (czyli po prostu tandetą). Jest to ten sam
problem, co tzw. słynny Gustaw-problem: lekceważenie uż zbyt wyraźnie nieciekawych
rzeczy i luǳi nie da e zadowolenia i poczucia wyższości¹⁶⁶, coś tam do zlekceważenia być
musi — nie zadowolą nas np. koty lub karaluchy, w lekceważeniu których nie napoty-
kamy żadnych większych przeszkód. Dopiero eśli kretyn natrafi na odpowiedni obiekt,
wtedy rozwĳa natychmiast niezrównany czar swego uśmiechu, który doprowaǳa (w e-
go mniemaniu) do szału bezsilne złości nieszczęsnych samców zna du ących się w ego
kręgu i do obłędu drażni płciowo samice, szuka ące barǳie skomplikowanych przeżyć
erognoseologicznych.

Na pierw przedmiotem uśmiechu kretyna w stugębnym zaiste wydaniu były mo e
kompozyc e tzw. demoniczne (po wo nie chciano e masowo kupować, ale nowe mode-
le tego typu nie zostały akoś wypuszczone), potem teoria Czyste Formy (dopóki prof.
Władysław Tatarkiewicz nie wyciągnął e z mroku na swoich seminariach), potem dra-
maty — te utknęły i zanikły zupełnie, potem filozofia, dopóki ostatecznie nie wydała
mo e pracy Kasa Mianowskiego i nie odniosło się do nie poważnie, mimo krytycznych
sprzeciwów (to zawsze każdemu wolno i tak być nawet musi), paru poważnych, uznanych
myślicieli. Zawsze akaś sfera mo e ǳiałalności była w dane epoce mego życia w cieniu
uśmiechu kretyna i ego „perfidnych rzeczników” (tak musiałem napisać i koniec, i niech
mi Chwistek ciężkim uż za życia nie bęǳie) — i dlatego tak barǳo rozumiem donio- Polska, Sztuka, Filozof,

Głupota, Śmiech, Upadeksłość tego z awiska, które rozszerzone do tych rozmiarów co u nas nabiera cech grozy
społeczne : prowaǳi do bezpłodne malkontenc i, zlekceważenia każdych oryginalnych
poczynań (na tle tego, że każdy Polak au fond¹⁶⁷ drugim Polakiem troszeczku pogarǳo-
wu e), do uznania tylko tego, co przy ǳie uż z zagraniczną marką (na tym też polega

¹⁶³croûte (.) — bohomaz. [przypis edytorski]
¹⁶⁴camelote (.) — fuszerka, lichy towar, grat. [przypis edytorski]
¹⁶⁵pacotille (.) — bubel, tandeta. [przypis edytorski]
¹⁶⁶lekceważenie już zbyt wyraźnie nieciekawych rzeczy i luǳi nie daje zadowolenia i poczucia wyższości, coś tam

do zlekceważenia być musi — dlatego poǳiwiam czasem Słonimskiego, że tak ǳiką energię może rozwĳać
w stosunku do notoryczne tandety teatralne . [przypis autorski]

¹⁶⁷au fond — w gruncie, w głębi. [przypis edytorski]
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prócz antyintelektualizmu, czyli mówiąc po prostu dureństwa, upadek teatru, poez i, ma-
larstwa, literatury i krytyki u nas), do wyśmiewania się z bezinteresowne walki o idee, do
zakatrupienia w zarodku każde samoǳielne myśli, do ogólnego spsienia i zgównienia
wszystkiego; kretyn pokry e swym uśmiechem wszystko; uśmiech ten zaraźliwszy est
od dżumy, od niego nabiera ą idiotycznego refleksu całe ulice, całe lokale publiczne, całe
miasta, kra . Jest to edna z tych plag, których grozy nie wiǳi się u początku e po awie-
nia się (podobnie est z radiem, które grozi zupełnym antyintelektualizmem, uniemożli-
wieniem pracy nielicznym intelektualistom przez bezustanne rzępolenie w ǳień i w nocy
i upadkiem muzyki), a gdy rozplenią się tak, że wyplenienie ich est niemożliwe, wtedy
dopiero robi się gwałt i lament, a wtedy est uż za późno.

Czyż z całą naszą kulturą nie est tak samo? Mó głos est nikły ak brzęk komara wo-
bec megafonów spłyciarzy (ł, łó , Ładoga), ale faktem est, że przed różnymi rzeczami:
nadmiernym przyspieszaniem życia, upadkiem teatru i literatury (wskutek podlizywa-
nia się durnie ące z dnia na ǳień publice), antyintelektualizmem, grożącym zupełnym
zguanieniem mózgów — ostrzegałem wiele razy. Nikt nawet dyskus i na ten temat ze
mną nie pod ął. Gdy idee, do których a doszedłem sam, zaczęły się przeciskać do nas
w formie spengleryzmu i karykatur literackich Huxleya, nawet sfery, które mnie zlek-
ceważały z moimi przestrogami, stały się też trochę „bedenklich¹⁶⁸” na te tematy. Tak est Polska, Polak, Głupota
ze wszystkim: zgnębić kra ową oryginalność, aby przy ąć to samo z zagranicy w parę lat
późnie . Już Słowacki o tym pisał, a est z tym coraz gorze . Oczywiście uśmiech krety-
na est takim samym refleksem węzłowiska niższości ak każde napuszanie się. Zwracam
nań tylko spec alną uwagę ako na wybitnie adowitą, a pozornie, w małych dawkach,
nieszkodliwą niby formę tego procederu, w którym tak celu emy, nous autres Polona-
is¹⁶⁹. Wiem z góry, aka bęǳie reakc a uśmiecha ących się kretynów na to, co tu piszę:
„P. W., słusznie nieuznany z powodu małe wartości ego wytworów i napełniony przez
to goryczą, z powodu braku pewnych wygód życiowych, które da e bogactwo, wylewa
w ten sposób swo ą żółć, mszcząc się na tych, których nie udało mu się nabrać”. Tak, tak,
kotki — nie est u nas dobrze i eśli szybko nie zaczniemy odkla strowywać wszystkich
zakla strowanych naszych słabizn i zgnilizn, grozi nam kompletne spsienie. Ja ak zobaczę
ten uśmieszek cudny, to mimo że osobiście dawno uż (od lat mnie więce trzyǳiestu
czterech) przestałem nań reagować, zawsze mam ochotę dać w mordę. Ale często est ten
sposób reakc i na wszystko (t . uśmiech kretyna) nie programowym draństwem, tylko po
prostu nieuświadomionym kompleksem niższości i wszystkie symptomy po rozwiązaniu
go (uświadomieniu — do czego może też pomoże ninie sza książeczka) minąć mogą ak
ręką od ął.

Więc tylko trochę mnie oporu,
słucha cie, ach, o kotki me.
Lepie niech wszystko bęǳie według wzoru
niż żeby miało być tak barǳo „fe”

(a wszystko bęǳie eszcze dobrze). I nie pode rzewa cie mnie o akąś nieczystą ma-
chinac ę, bo nie estem zimnym draniem (ani ciepłym też) na pewno, a zanalizowany
estem naprawdę barǳo gruntownie.

     
Możliwe, że „wysoka szlachta, świetny korpus oficerski i P. T. publiczność” ( ak pisa-
no przed wo ną na afiszach cyrkowych w Austrii) bęǳie niezadowolona z ostatecznych
wyników tego, o akże mimo wszystko pożytecznego „ǳiełka”. Nie miałem zamiaru pi-
sać kompletnego traktatu o wadach współczesnego człowieka, a Polaka w szczególności;
choǳiło mi tylko o lekkie pobuǳenie uśpionego chętniaka do samoǳielnych badań we
wskazanych przeze mnie kierunkach. Możliwe, że wstęp teoretyczny zapowiadał więce ,
niż się dale dokonało, ale właśnie on est główną częścią ǳiełka, a cała wyłożona tu
„mądrość życiowa” ma tylko ilustrować przykładowo ego tezy, nie ma ąc pretens i do

¹⁶⁸bedenklich — niepewny; tu: żywiący wątpliwości. [przypis edytorski]
¹⁶⁹nous autres Polonais (.) — my Polacy. [przypis edytorski]
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całkowitego u ęcia wszystkich transformac i węzłowisk upośleǳenia, którego form est
prawie tyle, ile ży e luǳi na te nieszczęsne , a tak piękne gałeczce nasze kochane . Obraz świata

Operu ę szczupłym zakresem własnych przeżyć i nie mam byna mnie pretens i do
ob ęcia całokształtu poruszonych tu kwestii. Zasadniczą rzeczą, ak słusznie twierǳi Jo-
achim Metallmann¹⁷⁰, est to, aby dany autor nas do samoǳielnych myśli pobuǳał, prócz
oczywiście wartości ego własnych idei. O ile to zadanie biedna ta wprost książczyna wy-
pełni, będę uż barǳo zadowolony. U nas luǳie lubią „zasypiać” na niewygodne tematy Polska
i skutki tego mogą być straszne: „reformy” mogą przy ść za późno we wszystkich moż-
liwych ǳieǳinach — od teatru aż do ustro u państwa. Na szerze po ęta rewoluc a od Rewoluc a
góry na lewo na wszystkich ontach musi być przeprowaǳona, zanim nastąpi ona od
dołu pod względem społecznym wśród morderczych walk i utraty kulturalne wysoko-
ści: trzeba nauczyć się wyciągać wnioski z historii. Ale ednocześnie trzeba obowiązkowo
czyścić się od środka indywidualnie. Dopiero wypadkowa tych dwóch dążeń mogłaby dać
wspaniałe rezultaty.

(Dale nastąpi Appendix do książki o narkotykach, co bęǳie rzeczą wysoce niewła-
ściwą: ale gǳie go wydrukować, ak nie tu?)

I. Problem NP

Na ważnie sza rzecz: kwestia niepalenia.
Po wydaniu książki mo e o narkotykach nie paliłem osiem miesięcy, potem paliłem

miesiąc, potem nie paliłem pół roku i paliłem dwa tygodnie. Od tego czasu (paźǳiernik
 r.) nie palę uż przeszło trzy i pół roku (obecnie piąty rok) i estem z tego niezmier-
nie wprost zadowolony. Nawroty do palenia połączone były zawsze z ogólnym upadkiem
energii i wytwórczości, nie mówiąc o ohydne psychiczne , a nawet fizyczne depres i,
która to pierwsza nie opuszczała mnie czasem aż do akie ś piąte lub szóste wieczór,
podczas gdy teraz zredukowana est (całkiem pozbyć się e normalny schizoid nie mo-
że) do ǳiesięciu minut gimnastyki Müllera, po czym ginie przeważnie bez śladu, tym
barǳie o ile pó dę wcześnie spać. Choǳenie bowiem późne spać, bez użycia żadnych
narkotyków, nawet tak łagodnych ak herbata lub piwo, wywołu e coś w roǳa u glątwy
(czemu nie przy ęło się to piękne słowo, mo e „ukochane” wprost, zamiast wstrętnego
katzeǌammeru, nie wiem) popo kowe w miniaturze — dowoǳi to, ak est szkodli-
we. Dość sobie przypomnieć Henri de Crozant z Climats Maurois¹⁷¹, który o ǳiesiąte
wyrzucał ze swego łóżka na pięknie szą kobietę i szedł po prostu spać; dlatego prowaǳił
życie, które nazywał „intensywnym” (vie intense), zda e się słusznie.

Jakieś nieodpowieǳialne kanalie rozpuściły oczywiście plotkę (ciekawy estem, czy
po mo e śmierci nie ustaną te potwornostki wymyślane na mó temat?), że a uda ę tyl-
ko, że bez przerwy pięć lat nie paliłem, i że pota emnie lub w czasie (nielicznych zresztą)
popo ek zaciągam się tą smrodliwą ohydą. Otóż est to kłamstwo tzw. „wierutne”. Pięć lat
bez jednego miesiąca nie miałem w ustach tego świństwa. A raz, gdy byłem zakokainowany
i pĳany do nieprzytomności (niestety zdarzały się eszcze takie rzadkie ekscesy; zresztą
estem tylko przeciw nałogom — prawǳiwy tytan może sobie czasem na szpryngle po-
zwolić, ale trzeba być tytanem naprawdę), wsaǳono mi w gębę zapaloną „kumetę”, ale
nie mogli ci „przy aciele” (?) zmusić mnie do pociągnięcia dymu.

Po przerwaniu palenia trzeba się liczyć z trzema — czterema miesiącami zmnie szo-
ne wytwórczości i „twórczości”, po roku uż nie ma z tego śladu: intelekt pracu e daleko
lepie niż w czasie palenia, następu e tylko zmiana czasu: odpada praca nocna: snarǳ
iǳie wcześnie spać, a za to wspaniałe goǳiny ranne (w lecie od piąte uż) sto ą mu do
dyspozyc i dla wykonania rzeczy na trudnie szych. Senność i wzmożony apetyt, i połą-
czone z nim tycie, którym lubią tłumaczyć niemożność NP różni luǳie, a szczególnie
tłustawe damulki, mĳa po pół roku zupełnie. Oczywiście, że eśli przy ǳie wo na czy in-

¹⁷⁰Metallmann, Joachim (–) — polski filozof nauk przyrodniczych, metodolog, profesor Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego w Krakowie, interpretator filozofii Whiteheada. [przypis edytorski]

¹⁷¹Maurois, André, właśc. Émile Herzog (–) — . pisarz; biografista, autor powieści psychologiczno-
-obycza owych (m.in. Climats, t . w tłum. pol. Klimaty z  r.), prac historycznych, ese ów oraz pamiętników;
pseudonim pisarski André Maurois stał się ofic alnym nazwiskiem pisarza w . [przypis edytorski]
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ny aki kataklizm ǳie owy, możliwe, że zacznę palić papierosy z zaciąganiem się, ale kto
mnie w normalnych warunkach z kumetą w pysku zobaczy, bęǳie mógł powieǳieć, że
czasowo lub w zupełności zrezygnowałem z wyższych aspirac i intelektualnych i w ogóle
duchowych.

Podczas pierwszego roku czasem eszcze miałem ochotę na „papierosika” na wyciecz-
kach górskich. Od początku roku drugiego z politowaniem i zgrozą patrzyłem na tych,
którzy mieli odwagę wchłaniać do płuc cuchnący przetwór niedostatecznego spalania
tego wstrętnego zielska¹⁷². Wskutek wspomnianych przerw w NP są luǳie, którzy prze-
stawszy palić pod wpływem mo e książki, ma ą dłuższe okresy NP ode mnie; szczerze im
tego zazdroszczę i czu ę się barǳo upokorzony wspomnianymi nawrotami — wolałbym,
aby ich nie było. Wzywam tu po raz ostatni uż chyba wszystkich palaczy, aby masowo
organizowali się w kluby NP-istów w celu zwalczania ohydnego, nic nieda ącego nało-
gu. Inacze by wyglądały losy nasze, gdyby pewni luǳie nie palili¹⁷³. Wierzę, że gdyby
kierownicy wszechświatowe polityki nie palili, cały świat miałby ǳiś zupełnie inną niż
obecnie strukturę, a Polska stałaby może na czele postępu luǳkości.

II. Problem N∏ (Pi)
Nigdy nie byłem nałogowym pĳakiem. Pozwalałem sobie w okresach intensywne

pracy ( uż w czasie NP) na krótkie (kilkutygodniowe) okresy nałogowego picia piwa.
Nic nie ma rozkosznie szego ak „kurze Gewohnheiten¹⁷⁴” (Nietzsche). Ale biada temu, co
z „kurze” we ǳie na „lange¹⁷⁵”; na to też tylko prawǳiwy „ta ten” może sobie pozwolić.
Piwo tylko pite nałogowo (po kilka bomb do kilkunastu nawet ǳiennie) da e niebanal-
ne wyniki: ożywienie i wzmożenie wytwórczości (w przeciwieństwie do senności, którą
wywołu ą małe dawki u początku „piwozy”). Sąǳę, że głównym ǳiałaniem piwa, prócz
minimalnego ǳiałania alkoholu, są: witaminy słodu i nie znane bliże (prócz edne zda-
e się lupuliny) alkaloidy chmielu. Warto by zrobić akieś „stężone piwo” nie w sensie
alkoholowym, tylko w sensie tych właśnie składników. Piętnastoprocentowe piwo tzw.
„święto ańskie” est tegoż piwa same idei profanac ą.

Wóda est świństwo i należy ą pić tylko w razie silnego grypowatego przeziębienia, Polska, Alkohol
i to wyłącznie pierwszego dnia: pół litra do obiadu i pół litra do kolac i na wyże . Poza
tym może być dozwolona tylko na wielkich uroczystościach. Wóda za kartkami — edyne
wy ście — inacze Polska zginie od nie , a głównie od tabaku.

Kokaina — ohydne świństwo. Coraz rzaǳie ą zażywałem i glątwa była coraz po-
twornie sza, przy osłabieniu wybitnym produkc i rysunkowych spec alnych, które daw-
nie rzeczywiście były wy ątkowe. Trudno! Przypuszczam, że nawet nie będę więce robił
eksperymentów z tym paskuǳtwem, akkolwiek absolutnie zarzec się nie mogę. To nie
był żaden nałóg: edynym nałogiem były papierosy, piwo zaś i herbata, których wspania-
łe ǳiałanie na krótkich okresach zaprzeczyć się nie da, są w zupełności opanowane. Po
okresie ostre piwozy (np. tyǳień po osiem bomb ǳiennie) okres braku piwa trwa edno
przedpołudnie (bo na lepsza est bomba lub dwie na czczo, przed obiadem, ako aperitif )
— to samo est przy równie ostre herbatozie, pewni luǳie powinni tylko uważać, aby nie
wystąpiła wątroboza — wtedy est uż źle. Ja mówię zresztą tylko o stronie psychiczne
problemu — żadnymi zmianami organicznymi nie mam prawa ani ochoty się za mo-
wać. Znane są w szerokich kołach przeróżnych facetów mo e słynne doświadczenia nad
stosunkiem kawy do herbaty, które przeprowaǳiłem w Nowym Sączu u doktorostwa
Maciaków, wy echawszy tam umyślnie w tym celu w r. . Kawa da e tylko podnie-
cenie nieokreślone, powodu ąc przyśpieszenie bicia serca i rozszerzenie naczyń, którymi
mózg odżywia się bezpośrednio z otacza ące go cieczy. Herbata (podobno teraz znowu
teina est uważana za coś różnego od kofeiny!) ma eszcze prócz te (ewentualne ) z kawą

¹⁷²wchłaniać do płuc cuchnący przetwór niedostatecznego spalania tego wstrętnego zielska — to, co ogłaszał w „Ku-
rierku” na ten temat monopol, to są rzeczy wprost potworne. Można by równie dobrze zrobić monopol mor-
finowo-kokainowy. [przypis autorski]

¹⁷³Inaczej by wyglądały losy nasze, gdyby pewni luǳie nie palili — zaznaczam również, że tytany, dla których
zaciągnięcie się fa ką lub prze ście od fa ki do papierosów est naprawdę wykluczone, mogą bez żadnych złych
następstw pozwolić sobie na okresowe palenie fa ki, ako na przy emność III klasy zapachowo-smakowo-do-
tykową. To wypróbowałem ostatnio na sobie ze skutkiem dodatnim. [przypis autorski]

¹⁷⁴kurze Gewohnheiten (niem.) — krótkie nawyki. [przypis edytorski]
¹⁷⁵lange (niem.) — długie. [przypis edytorski]
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różnicy ole ki lotne, które ǳiała ą specyficznie: da e ona więce „natchnienia” i w pracy
umysłowe , i w rysunku, gǳie powodu e też większą koordynac ę oka z ręką. (To samo
da e piwo przy lekko nałogowym ego traktowaniu. Ciekawe est w związku z tym, że
piwo podobnie ak herbata ǳiała rozszerza ąco na źrenice, podobnie ak kokaina.)

III. Nowalie hemoroidalne
Wy echawszy spec alnie nad morze w celu zbadania ǳiałania alghorinu¹⁷⁶ na hemo-

roidy w r.  „dosto ny gość” (tak nazywam siebie, gdy estem gǳieś zaproszony, i tym
odgrywam sobie kompleks upośleǳenia) zaopatrzył się w typy wypadków wy ątkowo fa-
talnych. Alghorin okazał się nie do… (tzn. nie tak dobry, ak przypuścić by było można),
całkiem zaś do… okazała się lanolina. W uzupełnieniu słynne teorii hr. Xawerego (patrz,
chału u ohydny, głupi nierobasie przeklęty, artykuł o hemoroidach w Narkotykach) trze-
ba nadmienić, że badania na wypadkach pp. ǲiambowicza, Wygórowskiego i Pęchali,
spec alnie ciężkich, dały wyniki następu ące:

. Lanolina głęboko przed i po.
. Zapychanie dobre, ale trzeba poznać dokładnie topografię odbytnicy i wieǳieć,

którą „śliweczkę” zapchać na pierw, a którą potem. Inacze mogą być różne przykrości.
. Spec alnie (tak twierǳi głównie Józek Pęchala i Staś ǲiambowicz) świetne rezul-

taty da ą produkty firmy „Gąsecki” (czopki i maść wynalazku Popowskiego. Stosować
tylko na noc)¹⁷⁷.

. Zimna woda en quantité¹⁷⁸, skierowana umyślnie w na czulsze mie sce.
. Przysiadanie i odsiadanie podczas zapychania.
. Nie adanie mięsa na noc, tłuszczów i rzeczy ostrych w ogóle. Niepicie i niepalenie.
. W razie nieposiadania odpowiednich środków dobra est też maść na katar z efeto-

niną i mentholem dr Totwena z Zakopanego i od biedy alghorin, a także maść na oczy,
stosowana obecnie przeważnie na pryszcze i wyrzuty, o skłaǳie następu ącym:

Maść na oczy
Thigenoli ,
Xeroformi ,
Hydr. pr. flav. ,
Lanol.
Vasel. aa,

Maść Totwena na katar:
Ephetonini ,
Mentholi ,
Acid. borici ,
Eucalyptoli gttII
Lanol.
Vasel. aa,

. Na lepie nie mieć wcale hemoroidów¹⁷⁹.
Jeśli nudno, wąchać carbolineum rozlane na małe tekturce. Poza tym nic. A właściwie

masa eszcze innych rzeczy, ale to uż est ta emnica, którą pewno zabiorę ze sobą do
grobu, nad którym uż po trosze sto ę. Żegnam was, ak Kiepura: „Do wiǳenia, kotki” —

¹⁷⁶alghorin — świetny środek Spiessa na katar dróg oddechowych od nosa aż do płuc. Inhalac a zimna, oleista.
Usuwa stany zarówno przewlekle, ak ostre. [przypis autorski]

¹⁷⁷świetne rezultaty dają produkty firmy „Gąsecki” (czopki i maść wynalazku Popowskiego. Stosować tylko na noc)
— dlatego to redaktor „Tygodnika Ilustrowanego”, Wacław Czarski, człowiek o niesłychanie głębokie ( ak z tego
widać) intuic i, tąże intuic ą swą wieǳiony, bez porozumienia ze mną, na końcu artykułu mo ego o Bronisławie
Linkem, genialnym malarzu, w „Tygodniku Ilustrowanym” (luty  r.) zamieścił reklamę tychże środków.
Rzecz nada e się wprost do opisania w „Kurierku Metapsychicznym”. [przypis autorski]

¹⁷⁸en quantité (.) — w ilości (domyślnie: duże ). [przypis edytorski]
¹⁷⁹świetne rezultaty dają produkty firmy „Gąsecki” (…) Najlepiej nie mieć wcale hemoroidów — uważam firmę

„Gąsecki” za wprost naǳwycza ną. Nigdy mnie głowa nie bolała nawet po na gorszych nadużyciach narkotycz-
nych, ale w każdym razie na glątwę ǳiała kogutek wspaniale. Dobry est też lumbagol na bóle artretyczne.
[przypis autorski]
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tylko nie z dachu auta, a ze skromnego pokoiku na Brackie  m. , adres zakopiański:
Zakopane . Antałówka.

 ( Niemytych dusz)
A. Mo a teory ka na temat snu

Wiadomo, że sen obiektywnie, w porównaniu do trwań procesów świadomych na
awie, trwa barǳo krótko, wprost niesamowicie w stosunku do treści, kiedy go się zaś
przypomina, zda e się zawierać otchłanie czasu w stosunku do bogactwa i konieczności
za mowania dużych wycinków czasowych przeżyć w nim zachoǳących.

Zdarzyło mi się niedawno zrobić obserwac ę nad czymś w roǳa u półsnu, a racze do-
słownie „snu na awie”, która zda e się potwierǳać mo ą dawną, sprzed dwuǳiestu lat,
podaną tu teorię: przez akąś część sekundy przelatywał cały „gomon” zdarzeń ǳie ących
się akby w akimś izolowanym od rzeczywistości (która ani na chwilę trwać nie przesta-
wała) światku, o niesłychanie szybkich i na awie niemożliwych do utrwalenia przebie-
gach zdarzeń (zarówno z powodu szybkości, ak i nikłości tego z awiska w stosunku do
nie ); w czasie snu nic nie przeszkaǳa utrwaleniu się w pamięci przesuwa ącego się ciągu
zdarzeń — nie est on zabity z punktu przez nałażącą nań rzeczywistość.

Otóż mo a teza est, że nie istnie e bezpośrednie, aktualne przeżywanie snu ako ta- Sen, Wspomnienia
kie, poza końcowymi może ego momentami, kiedy uż w czasie powolnego buǳenia
się (np. na skutek gwałtownie szego, wywołanego zbyt intensywną wiz ą, ruchu ciała)
rzeczywistość włącza się do przebiegu samego marzenia sennego i ostatecznie wytłamsza
e całkowicie. Nawet eśli we śnie mówimy sobie: „O — teraz śnię. Mogę sobie po-
zwolić na wszystko, bo to tylko sen”, nawet wtedy — powtarzam — nie przeżywamy
tego w same chwili ǳiania się, tylko rozwĳamy cały przebieg późnie , akby z rolki czy
na kształt wachlarza, w postaci wspomnienia od stanu ostatniego w tył aż do niewyraź-
nego początku. Właśnie to est charakterystyczne: to odwĳanie snu w tył, tylko zaraz
po obuǳeniu się skuteczne. Jeśli otworzymy oczy lub na mnie sze wrażenie do ǳie nas
z zewnątrz — sen, tak silny i żywy eszcze w końcowym momencie, i w nieodwiniętych,
zaznaczonych tylko w zabarwieniu teraźnie szości gąszczach potenc alnych, rozwiewa się
ak mgiełka uderzona twardą ogromną masą. Sen istnie e tylko ako wspomnienie, czyste
wspomnienie niebyłej rzeczywistości — nie mamy poczucia, że wspominamy coś byłego —
mamy tylko i jedynie samo wspomnienie jako takie. Dlatego to fakty rzeczywiste przypomi-
nane bez wyraźne lokalizac i w przebiegu zdarzeń, wspomnienia bez pamięci realnego
odpowiednika w akimś punkcie życia ma ą wybitnie ten sam charakter specyficzne ǳiw-
ności, co marzenia senne; zdarzało mi się często w wypadkach takich zastanawiać się nad
tym, czy daną rzecz śniłem, czy też to było kiedyś naprawdę. I z chwilą przypomnienia
sobie rzeczywistego odpowiednika, w momencie włączenia danego wypadku w realną
ciągłość przeszłości, charakter ǳiwności senne znikał momentalnie. Drugą ǳiwnością
snu, która była dla mnie dawnie niesłusznie sprowaǳalna do wymienione , est ta, które
sens istotny ukazał mi dopiero Freud poprzez doktora de Beaurain; polega ona na tym,
że sen symbolizu e (i to czasami w sposób powszechny dla wszystkich, tzn., że w tych Sen
samych symbolach występu ą te same treści u różnych osobników) podświadome, uta-
one treści psychiczne, dotyczące ważnych wypadków z przeszłości, zapomnianych ako
takich urazów głębokich, przeważnie bolesnych i ponurych przeżyć. Dlatego to np. we
śnie spadnięcie szklanki ze stołu wskutek nieumyślnego potrącenia est niesprowaǳalnie
ǳiwne i ta emnicze, bo symbolizu e treść, która w widomym „kształcie” (w na ogólnie -
szym znaczeniu) zdarzenia się nie zawiera: da my na to ( ak to mówią) wyraża to życzenie,
aby śniący przypadkiem, niby to bez winy, zamordował kogoś, na którego śmierci mu
zależy (a i tak est kruchy ak szkło, np. stary lub chory). Do życzenia takiego nikt by
się w normalne świadomości nie przyznał, ale z chwilą kiedy w sko arzeniach ono wy-
stąpi, to znaczy, że tak est bezwzględnie. Kryterium prawdy est tylko w swobodnym,
niezasugerowanym sko arzeniu wyobrażeń.
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B. Who is who?
To nie est nic tak barǳo znów ta emniczego ani nieprzyzwoitego: est to wszechświa-

towa księga adresowa wszystkich, ży ących oczywiście (bo co nam po adresie zmarłego?),
mężów stanu, finansistów, bankierów, przemysłowców, uczonych, literatów, malarzy,
muzyków itp. — w ogóle wszelkich wybitnie szych snarǳów w danym kra u, zawiera ąca
krótkie ich charakterystyki, wydawana przez akąś tam instytuc ę wydawniczą w Szwa -
carii. Jest podobno taki Who is who¹⁸⁰ naprawdę wszechświatowy, który est ekstraktem
takich gorszych wydawanych spec alnie dla różnych kra ów. Ja znam (i estem w nim
także — no tak, czego się śmie esz, idioto?) tylko eden z takich gorszych, w którym
est, obok Polski, Austria, Grec a, Albania, Lichtenstein, Finlandia itp. Dostałem raz
blankiet do wypełnienia — widocznie redakc a kieru e się encyklopediami danego kra u
— zlekceważyłem to — dostałem drugi raz — wypełniłem. Co mi tam ostatecznie —
korona (ślachcicka, psia ą mać zatracona) z głowy mi od tego nie spadnie, i u rzałem swó
skromny życiorys w ładne książeczce; może nawet przez chwilę zrobiło mi się przy emnie
— czort wie — człowiek ma słabostki — choǳi o to, aby e znać, wiǳieć ak na dłoni
i nie ukrywać ich przed sobą, ak to przez ǳiką pychę czynią zwykle teozofowie. Osta-
tecznie echano na mnie ak na bure suce całe życie, ledwo ży ę finansowo pod koniec
życia, „może mi ta i beło, wicie, przĳemno” — czort wie. Ale prócz siebie zobaczyłem
tam dużo rzeczy ciekawych. Książka ta est, że tak powiem, „wolnym” przyczynkiem do
mo e teorii puszenia się: watowania się i kołpaczenia Polaków — po prostu wstyd. Więc
a podałem, że estem „Philosopher”, bo nim estem, cóż a winien estem, że roǳina
mo e żony est aż w Almanachu gotajskim (tzw. niemieckie „Uradel”), co w wymiarach
snobistycznych ak dla takiego trochę tylko po kąǳieli skoligaconego szerepetki¹⁸¹ ak
a est uż zaszczytem nie lada (tu cały mó barǳo powierzchowny snobizm wyłazi i od
razu się kończy — nie ma go więce ) — przecie ożeniłem się z nią nie dlatego właśnie (a
może, może — o, do cholery! — e — chyba nie). Cóż zrobię dale na to, że aby przed
wysyłką na ont być w Pitrze, gǳie miałem krewnych¹⁸², wstąpiłem do gwardii — ale
„za to” pułk mó , Leib-Gwardii Pawłowskĳ Połk, zaczął pierwszy Wielką Rewoluc ę Ro-
sy ską. Cóż zrobię, że dostałem za bitwę pod Witonieżem ( edna z na krwawszych na tym
oncie) Annę  klasy, która wtedy poszła dużo w górę w cenie w stosunku do początku
wo ny. To są fakty — przy czym wypełniłem odpowiednie rubryki kwestionariusza —
mam wrażenie, że nic mi zarzucić nie można. Ale inni — pożal się Boże — po prostu
skandal. A więc:

. Znany poeta pochoǳenia semickiego (i z tego zwykle dumny) pisze, że pochoǳi
po prostu „z barǳo stare roǳiny” i że est członkiem klubu tenisowego. Każdy pomyśli,
że to akiś wprost hrabia nieużywa ący tytułu (był taki eden u nas: Mycha ło Tyszkiewicz,
a obecnie est taki eden Potocki).

. Drugi znany poeta, tegoż pochoǳenia (przeciw któremu to pochoǳeniu a oso- Antysemityzm
biście nic nie mam, uważa ąc antysemityzm za coś nieluǳkiego, a ako politykę za krót-
kodystansowe głupstwo mogące mieć fatalne następstwo dla kultury polskie ), pisze, że
est autorem sztuk, mimo że pisał tylko dla zarobku skecze do kabaretów.

. Wielki uczony poda e, że żona ego est córką baroneta angielskiego, ale nie poda e,
że baronet ów est profesorem w koloniach, skąd pochoǳi, i że tytuł „Sira” zdobył za
naukę, co byłoby prawǳiwie zaszczytne. Sam o sobie pisze, że est z „gentry” i doda e
„autochtoński” wyraz: „szlachta” — po co to? Czy to naprawdę taka cenna spuścizna?

. Wielki pisarz i wielki ǳiałacz soc alistyczny i niepodległościowy wali po prostu,
że est synem „land-lorda” — tzn. grubszego posiadacza ziemskiego (w Anglii est far-
mer, land-lord i lord-magnat). Ale na Polskę brzmi to imponu ąco. Ja rozumiem: on

¹⁸⁰księga adresowa wszystkich, żyjących (…) mężów stanu, finansistów, bankierów, przemysłowców, uczonych, li-
teratów, malarzy, muzyków itp. — a proponu ę zrobić polski taki almanach spec alny pod redakc ą naczelną
Boya pod apońskim tytułem: Ktomajaja. Chyba mimo zerwania mięǳy nami stosunków (oczywiście) omiesz-
ka mnie tam nie zamieścić. [przypis autorski]

¹⁸¹takiego trochę tylko po kąǳieli skoligaconego szerepetki jak ja — przebaczcie, o ciotki — bądźmy obiektywni,
ak to Witkiewiczom przystało. [przypis autorski]

¹⁸²aby przed wysyłką na front być w Pitrze, gǳie miałem krewnych, wstąpiłem do gwardii — na tym mie scu
muszę wyrazić wǳięczność (zamiast w gazecie) mo e cioteczne siostrze Jadwiǳe Jałowieckie I votoŻukowskie ,
II voto Lipkowskie , która edna z te całe roǳiny zaopiekowała się mną po różnych strasznych prze ściach
i powrocie z Australii. [przypis autorski]
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chce dać do zrozumienia, że będąc synem owego land-lorda poświęcił się dla sprawy,
a nie rekrutował się ze sfer robotniczych. Owszem — ale właściwie po co to w krótkie
charakterystyce?

. Mo a kuzynka, osoba zresztą dość nawet inteligentna, która napisała parę arty-
kułów i edną broszurkę, nieprzedstawia ącą nic oryginalnego, wali (w ogóle po co ona
est w tym Huishu, nie wiadomo): „autor of books and articles”, a potem chwali się (przed
kim?), że est krewną znanego aktora w Londynie, że ǳiadek e , Jan Witkiewicz (i to
nieprawda, bo brat ǳiadka), był wielkim (to prawda) awanturnikiem w Afganistanie
(faktycznie ǳiwna to postać, edyne wcielenie Wallenroda — z zesłańca, cudem przez
Humboldta wyratowanego z karnych batalionów, zosta e adiutantem hr. Perowskiego,
gubernatora Turkiestanu, wywołu e bunt Afgańczyków w Khaboulu, rzeź czterech ty-
sięcy sipa ów angielskich; o mało nie wybucha wo na angielsko-rosy ska. Wezwany do
Petersburga zosta e tam z rozkazu kanclerza Nesselrodego zamordowany — dla Polaków
ciekawa history ka i dlatego ą tu opowieǳiałem, ale w mięǳynarodowym almanachu
co kogo — eśli uż w ogóle — obchoǳi, że pani ta est wnuczką takiego człowieka, co
est w dodatku blagą).

. Pewien profesor politechniki wali sobie „de” przed nazwiskiem, kiedy w ogóle nie
wiadomo, czy kiedy smród ślachcicki naprawdę wąchał.

Co ruszyć akiego Polaka, to wyłażą takie historie o pochoǳeniu, że zda e się, iż Polak, Pycha, Pozory
wszyscy to akieś lordy co na mnie , a puszą się i w innych sferach „co-nie-miara”. A po-
czytać o akim Albańczyku czy Finlanǳie albo zgoła o Austriaku czy Lichtensteiniarzu
— wszystko przyzwoite snarǳe — nikt się nie puszy, tym est, czym go siła niewiadoma
i on sam stworzyli, czy Stahremberg, czy Carnap, czy baron Fey, czy Schlick. (Po śmierci
dopiero biednego Schlicka dowieǳiał się świat, że był on hrabią niemieckim, a że Neu-
rath est baronem, też z te książeczki się nikt nie dowie.) A u nas — co by to krzyku było,
żeby np. Słonimski był hrabią, a Tuwim księciem krwi¹⁸³. A do tego akieś ǳiwne po-
stacie, które uż zupełnie do Huishuju nie pasu ą: prócz wymienione urocze kuzyneczki
mo e (stosunki zerwane oczywiście) akiś dyrektor poczty z Krakowa, aptekarz ze Lwowa
itp. Nic nie mam przeciw nim, ale po co? Rozumiem, że est (obok mnie np.) Roman
Jaworski, ale co robi poczta krakowska albo właściciel apteki we Lwowie, przy całym sza-
cunku dla tych instytuc i ako takich, nie rozumiem. Chyba to „government party” obok
nazwiska usprawiedliwia wszystko. Mała rzecz, a wstyd. Publiczną analizę mo ego sno-
bizmu (dekoracy nego, farsowego) zostawię w moich pamiętnikach pośmiertnych. Dość
o tym, ale „Beitrag” est świetny.

C. Problem łaźni parowe
Stała rozmowa, która mnie do wściekłości doprowaǳa. Ja: „Choǳi pan do łaźni?”,

On (Ona): „Nie, ale kąpię się”, niektórzy doda ą: „co ǳień”, inni raz na tyǳień, na dwa,
na miesiąc, raz w rok koło Zielonych Świątek. Co ǳień brać gorącą wannę to est przesa-
da i to est nawet niezdrowe. Wyszorować się co ǳień, można pod prysznicem w łazience,
w tubie, w blaszane duże miednicy, w balii, ale sieǳieć po pół goǳiny w gorące woǳie
— to est ryzykowne. Mógł sobie na trzy wanny ǳiennie pozwolić Napoleon I z ego
„Überschuss an Energie¹⁸⁴”, ale normalny Polak nie. Jestem za wanną co tyǳień, a za my-
ciem się „na cało” mydłem i ewentualnie szczotką Sennebaldta z Białe co ǳień. Ale ak
ktoś mi powie, że nie był nigdy w łaźni, a est w dodatku uż po czterǳiestce, to napraw-
dę w mordę bym prał niechlu a dla ego dobra do krwi — doda ę: niechlu a racze we-
niż zewnętrznego. Bo łaźnia to est tak ak mycie się szczotką od wewnątrz, szorowanie
organów wewnętrznych, ścięgien, stawów, mięśni, nerwów, po prostu samych komórek.
A cóż dopiero, eśli est to połączone z masażem takim, aki robi genialny wprost w swo-
im fachu Jan Wawrytko w łaźni mie skie w Zakopanem. Człowiek wy e, każdy mięsień,
każde ścięgno zda e się wydobyte i obszczypane. Ale za to potem ofiara Wawrytki czu-
e się tak, ak łożysko kulkowe świeżo wymyte naą i naoliwione. Wszystkie świństwa
wychoǳą z człowieka razem z potem — wszystkie organy zaczyna ą żyć na nowo, prze-
miana materii sta e się prawidłowa, usuwa ą się wszystkie złogi kwasów i spowodowane

¹⁸³wyłażą takie historie o pochoǳeniu (…) — nie wiem, czy Zofia Stry eńska, ta wielka humorystka, na żarty
czy na serio pisze, że zmarły dyplomata Aleksander Skrzyński był e przodkiem. Dobry kawał. [przypis autorski]

¹⁸⁴Überschuss an Energie — nadmiar energii. [przypis edytorski]
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przez nie artretyczne zgrubienia członków. Kto po czterǳiestce nie zacznie choǳić co
na mnie raz na miesiąc do łaźni parowe , est kretynem (chyba że wada serca czy choroba
płucna mu na to nie pozwala, to trudno — na to nie ma rady). Powieǳenia takie: „Ja
nie mam czasu, a się brzyǳę widokiem innych ciał” itp. powinny być wyeliminowane.
Nikt nie może przewiǳieć, ak przeǳiwne skutki może mieć dla niego znienawiǳona
z początku, a potem tak „kochana” łaźnia. Ale na gorsze est to powieǳenie: „przecież
a się my ę” — to wściec się można od takiego niezrozumienia ednego z na wspanial-
szych, przez naturę nam w postaci naturalnych gorących źródeł poddanego wynalazku.
Twierǳę, że mała ilość artretyków i wariatów w Ros i, w przeciwieństwie do pierwszego
w Anglii i drugiego w kra ach północnych, polega na tym, że Ros anie zawsze pĳali prócz
kolosalnych dawek wódki (zdrowsza niż wino) również kolosalne ilości lekkie barǳo
herbaty, a przy tym co tyǳień choǳili do łaźni — to est na ważnie sze. W ten sposób
wypacali (i pewno wypaca ą i teraz) wszystkie świństwa, które wódka w ich organizmach
wytwarzała. W ogóle ǳiałanie środków moczopędnych (kofeina mimo wytwarzania ciał
purynowych, szkodliwych na artretyzm, kompensu e to właśnie tą swo ą właściwością)
zostało teraz akby więce ocenione. Z powodu własności moczopędnych kofeiny herbata
uznana została za używkę eśli nie korzystną, to w każdym razie nie tak szkodliwą, za aką
ą miano dawnie z powodu przetwarzania się kofeiny w materie wywołu ące artretyzm
przez wytwarzanie nierozpuszczalnych moczanów będących przyczyną złogów w stawach
i mięśniach. Mam wrażenie, że krótkie i rzadkie (do dwóch tygodni na wyże , raz na pół
roku) nałogowe picie piwa w dużych ilościach (do ǳiesięciu bomb ǳiennie), które a
uprawiam, też doskonale ǳiała na artretyzm, ale est to tylko hipoteza, którą należałoby
sprawǳić, ak również poznać dokładnie ǳiałanie nieznanych alkaloidów chmielu (lu-
puliny i innych). Nie polecam nikomu tego procederu, wy ątkowo tylko prawǳiwym
tytanom antynałogowości w okresach wielkich radości lub wielkich smutków; możliwe,
że brak artretyzmu w „piwnych” częściach Niemiec, a rozpowszechnienie go w „winnych”
i we Franc i (patrz cała „Biblioteka Boya”) polega też na tym. Są to rzeczy do zbadania,
i to nie przez laików mo ego pokro u.

Jeszcze inny roǳa śmisznych „luǳieniaszków”¹⁸⁵ mówi: „Ja nie mogę — nie znoszę
gorąca”. A któż e znosi w tym stopniu od początku? Trzeba się powoli przyzwyczaić i co
do siły pary, i czasu, a wtedy pokocha się łaźnię i tęsknić się do nie bęǳie ak do żarcia,
picia i tym podobnych rzeczy.

D. Wady
Jeszcze raz chcę zwrócić tu uwagę, że co innego est człowiek z wadami wroǳonymi,

a co innego est typowa niemyta dusza, reagu ąca swymi kompleksami poza kontrolą
intelektu i zwycza nego rozumu, tzw. „chłopskiego”. Otóż może być osobnik ma ący wa-
dy, które on właśnie za swo e zalety uważa. Ale są to rzeczy głęboko mu organicznie
wroǳone, stanowiące integralną część ego istoty; on est zrośnięty z nimi akby w ed-
ną bryłę i nie ma nawet żadnych środków dla spo rzenia na siebie z boku i zobaczenia
tych właściwości swych ako wad właśnie. Takie typy zdarza ą się racze wśród pykników,
chociaż i pewne typy schizoidów mogą tu też być zaliczone; do wad pierwszego roǳa u
będą np. należeć: rozrzutność, lekkomyślność, samochwalstwo, brutalność; do drugie-
go: despotyzm, fanatyzm, doktrynerstwo, skąpstwo, skrytość, zamknięcie się w sobie¹⁸⁶,
okrucieństwo itp. Są to albo właściwości „pierwsze”, albo też dodatkowo towarzyszące
innym, barǳie pozytywnym. W każdym razie typy takie do pewnego stopnia nie od-
powiada ą za wszystkie u emne skutki, których charaktery ich dostarcza ą otoczeniu —
są takimi, bo być nimi muszą. Wielka siła danych pierwotnych, przy małe zdolności
do analizy, wiǳenia swych wad, nawet przy dość wybitne silne woli, nie pozwala im
poprawić się z błędów — nie dostrzega ą ich i koniec. Często uważa ą się typy takie za do-
skonałości w swoim roǳa u, będąc właściwie plagami dla swego na bliższego otoczenia.
Inny typ stanowią luǳie o charakterach u emnych, którzy nie ma ąc żadnych etycznych Rycerz, Pozory
zastawek, prócz tych na ogólnie szych, które chronią od zbyt uż awnie kryminalnych

¹⁸⁵luǳieniaszki — wyrażenie Ludgarda Grocholskiego. [przypis autorski]
¹⁸⁶zamknięcie się w sobie — to ostatnie est wadą wprost straszliwą, doprowaǳa ącą do potwornych nieporo-

zumień i wprost tragedii. Zamiast coś powieǳieć i wy aśnić tłamszą typy takie wszystko w sobie, zatruwa ąc
ubocznymi produktami tego tłamszenia siebie i drugich, swo e i cuǳe życia. Ten typ tępiłbym z przy emno-
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postępków, a przy tym posiada ąc dokładną zna omość wad swych ako takich, oblicza ąc
na zimno korzyści, systematyzu ą wady te w pewien zespół, da ący im przewagę w kwe-
stiach życiowych w ten czy inny sposób, w każdym razie u emny, eśli choǳi o drugich.
Znałem wielu takich osobników, którzy pozornie robią wrażenie — o ile się po latach
ich ogląda — zatrzymanych akby w wewnętrznym rozwo u (często po awia się z awisko
to u Polaków ży ących za granicą, wybitnie u polskich nałogowych paryżan), a których
wady — zamiast ulec uświadomieniu i częściowemu choćby zniszczeniu przez pracę nad
sobą — kulminu ą w rozwo u swym w postaci całego systemu, stanowiącego uż eśli nie
na gorszego gatunku maszynę zdobywczą, to w każdym razie tandetny wał ochronny lub
zbro ę, która może nawet mieć czasem tradycy ny rycerski wygląd, będąc w gruncie rze-
czy zbiorem starych rondli, miednic czy urynałów, kawałów akichś oberwanych dachów
czy płyt od wypalonych dawno rusztów. Trzeba odróżnić oba tamte typy od człowieka,
który, przy pełne zna omości wad swych, pewnych z nich np. nie est w stanie się po-
zbyć mimo nawet usilne pracy nad sobą: podnosi się i zapada znów i życie ego wskutek
tego sta e się pasmem ciągłych wzlotów i upadków, które powodu ą, że linia wypadków
zewnętrznych przybiera fantastyczną zygzakowatą lub pogmatwaną formę, będąc funkc ą
— niedostrzegalną często dla drugich — wewnętrzne szarpaniny. Ale nade wszystko
trzy wymienione roǳa e odróżnić należy od typu będącego tematem głównym te pra-
cy: typu węzłowiskowego, który ma wady chwilowe zależnie od danego okresu życia lub Przemoc, Ofiara,

Przemiana, Wieǳaograniczone do pewnych reakc i (np. est brutalny i niedelikatny — odróżnić te dwie
rzeczy od siebie, gdy choǳi o malarstwo, kwestie erotyczne lub matematykę). Zaraz to
wytłumaczę: np. dany snarǳ est złośliwy tylko w chwilach niepowoǳenia, bo wtedy
ǳiała spec alnie silnie ego węzłowisko upośleǳeń: est np. brutalny (otwarte chamstwo)
lub niedelikatny (zamaskowane, uda ące co innego — czasem np. dyskrec ę właśnie —
włażenie komuś w ma tki, mówienie rzeczy przykrych pod pozorem obiektywizmu lub
weredyctwa¹⁸⁷), gdy choǳi: . o malarstwo, bo miał być malarzem w młodości i chciał
być sławnym, i to mu się nie udało; . o erotykę, bo ma krótkie pałąkowate nogi lub
edną nogę uschniętą i . o matematykę, bo est ona dla niego edynym sposobem oka-
zania swe wyższości nad innymi. Ale ten typ nie wie przeważnie nic o tym, co popełnia.
Uświadomiony powinien przestać — eśli nie, to znaczy, że est drań. A z draniami nie
należy się zadawać, choćby byli nie wiem ak przepełnieni ta emniczym urokiem życia —
tę radę da ę wam znad grobu ostatnim wysiłkiem stygnących ust. Do wiǳenia.

E. Harmonĳny rozwó osobowości
Wymieniona w tym tytuliku istność była podobno ideałem Hellenów, o których

wiem zbyt mało (poza filozofią ichnią), aby się nad nimi rozwoǳić. Sąǳę ednak, że ideał
ten, szczególnie w ǳisie szych czasach, godnym est pewnego zastanowienia. Oczywiście
dla kilkuset luǳi, którzy resztę swych ziomków planetarnych uważali za robocze bydło
lub nawet za nawóz dla siebie (i ǳiś są tacy, niestety), ideał ten mógł być łatwym do
spełnienia przy pewnym egotyzmie i spec alne , związane z nim tablicy wartościowania
i przy ówczesnym o owe harmonii po ęciu. Wiele zmieniło się od owych czasów, ale
mimo wszystko nie warto nawet w na okropnie szych warunkach (łatwo mówić, więc
co: obóz koncentracy ny, zapluskwione glinianki, głód, mróz, wszy — może nawet i tak
— zależy od siły woli) tracić go z oczu, bo przy pewne transformac i wartości greckich Kondyc a luǳka
co innego nam pozosta e prócz zarabiania na chleb, dbania o naszych bliskich, starania
się o możliwie pełne i skuteczne uczestnictwo w życiu społecznym, ak nie ten właśnie
harmonĳny rozwó naszych osobowości, który ostatecznie est celem wszystkich trans-
formac i społecznych: choǳi o szczęście osobiste wszystkich indywiduów, a nie szczę-
ście akiegoś bezindywidualnego mrowia, które nazywamy w skrócie społeczeństwem czy
luǳkością. To są banały, ale akże często o nich zapominamy. Polska est organizmem Polska, Upadek, Ciało,

Rozum, Duszanierozwiniętym równomiernie. Oczywiście, wobec fizycznego charłactwa¹⁸⁸ dobrze est

ścią przy pomocy straszliwych, inkwizycy nych wprost psychoanaliz — est to zakała te ziemi i pewno innych
planet. [przypis autorski]

¹⁸⁷weredyctwo, właśc. weredyzm — mówienie prawdy bez względu na konsekwenc e. [przypis edytorski]
¹⁸⁸Polska jest organizmem nierozwiniętym równomiernie. (…) wobec fizycznego charłactwa dobrze jest propagować

sport — kiedy w roku  wróciłem ednym nieomal rzutem z Londynu do Krakowa, przerażony byłem wi-
dokiem wnętrza wagonu III klasy. Taż to, panie, były same charłaki. To samo na ulicach, w lokalach, wszęǳie.
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propagować sport, ale nie należy nim zagłupiać młoǳieży na glanc, rozdyma ąc go do
granicy na wyższe skali wartości i robić z niego na wyższego celu życia, i doprowaǳać
do zupełnego upadku intelektu, co przy nasze strukturze społeczne mści się w spo-
sób fantastyczny na dalekich dystansach. Skutki ogólnego antyintelektualizmu możemy
obserwować uż na przestrzeni lat osiemnastu. Jeśli komu nie wystarcza ta degręgola-
da (albo degryngolada — albo fonetycznie lub pisowniano), to est zaiste wymaga ący,
prawǳiwie morowy chłop.

F. Puder i szminka
Polecam paniom (a nawet mężczyznom po goleniu), aby nie używały pudrów kup- Uroda, Maska

nych, nie nawalały na twarze ohydnych masek, bo sobie popsu ą przedwcześnie pod-
maszcza i wyć będą potem po (samotnych) nocach, ak stare wyliniałe i parszywe suki.
Twarz nie powinna być pokryta pudrem, tylko napudrowana tyle, żeby nie świeciła się ak
samowar, po czym puder powinien być starty. Wystarcza zwykła mączka ryżowa i puszek
(a nie te ohydne, brudne, zakle one kokocim sadłem poduszki akieś, którymi się wcie-
ra w tę nieszczęsną mordo-skórę wszystkie możliwe świństwa). Sam używam tego od
czterǳiestu lat i kilku i cerę mam, mimo pewnego wieku, mówiąc z lekką przesadą, ak
piętnastoletnia ǳiewczyna. A robienie sztucznych usteczek w kształcie serca, i to eszcze
karminem, a nie koralem, est ohydą ponad wszelką miarę paskudną. Nie widać ust, tyl-
ko akieś wstrętne malatury, spomięǳy których łypnie czasem zdechło-fioletowy, przez
kontrast, ęzyk czy ǳiąsła. Fu!

G. Swetry i okulary
Luǳie są ednak kretyny. Można wiǳieć snarǳów, i to starszych, którzy całe życie Moda, Stró , Zdrowie

w futrach w mróz choǳili, gdy w Zakopanem (ale uż w Kocmyrzowie nie) w dwaǳieścia
stopni mrozu, w pochmurny, wietrzny ǳień, zmarznięci na kość choǳą w marynarecz-
kach i w szalikach na szy ach. Po co to i co komu z tego przy ǳie? Podobnie np., tylko
na odwrót: snarǳ młody i nawet (wy ątkowo) inteligentny w potworny upał, kiedy czło-
wiek chętnie nago by choǳił, iǳie w koszuli zapięte z krawatem, a na to nasaǳoną ma
kamizelkę włóczkową dlatego, że się nazywa ona swetrem. Co innego np. po wieczornym
tenisie, ale nie w południe przy trzyǳiestu pięciu stopniach w cieniu. Kołem łamać tego,
co te modki powprowaǳał. Z balkonu mego często obserwu ę rzecz potworną (zresztą
wiǳę to i na wycieczkach, ale tu choǳi o źródło) — luǳi niechcących używać żółtych
okularów na śniegu. A nikt ich nie nauczy tego, że to est potworne marnotrawienie
wzroku. Odnośny kretyn (lub kretynka) mówi na uwagi co do tego z uśmiechem wyż-
szości, typowym uśmiechem kretynki: „Mnie się oczy nie męczą — a nie potrzebu ę”.
Otóż zrozum, szanowna idiotko, że oko powoli się przystosowu e i subiektywnie często
np. cały ǳień zmęczenia nie czu e, a wieczorem występu e lże sze lub cięższe zapalenie
spo ówki. Ale nie dość na tym: oko się nie zmęczy przez edną zimę, dwie, trzy, ale na
czwartą zacznie oko kretyna chorować, a w całości przyśpieszy to kretynowi oślepnięcie
starcze o akie lat piętnaście. Nawet na trotuarach mie skich odbite słońce razi, a cóż do-
piero na śniegu. Tu nie choǳi o samo słońce — na lodowcach alpe skich ślepną luǳie
w mgłę; tu choǳi o spolaryzowane przez odbicie od śniegu światło, posiada ące wściekłą
siłę chemicznego ǳiałania. W przeszłym roku oślepł akiś snarǳ na Kondratowe Ha-
li i zaczął wiǳieć tylko czerwono-białą mgłę. Było to chwilowe porażenie siatkówki, ale
może być i trwałe. Wył, ryczał, modlił się i płakał, i zaklinał się, że nigdy uż, no i prze rzał
— ale równie dobrze mógł skończyć ze wzrokiem na zawsze. Ale kto ma uczyć? Otóż wi-
ǳę często szkółki narciarskie po trzyǳieści do czterǳiestu osób, z których edna, może
dwie czasem osoby ma ą ochronione oczy. Wyrypiarz-trener, kretyn, oczywiście sam bez
okularów też, bo co mu tam: on i tak est w trzyǳiestym roku skończony facet, o sfa -
tanych (t, ta fun, taniec) klapzdryglach i przechwistanych sztok-bumpslach i oczy mu są
niepotrzebne. Więc kto ma uczyć tych nieszczęśników, którzy „dla głupich desek” oczy
chcą przemarnować, eśli nie ich instruktor? Domagam się spec alnych kursów higieny
dla instruktorów.

Durniem byłby ktoś chcący przeciwǳiałać fizycznemu odroǳeniu. Ale obok Instytutu Wychowania Fizyczne-
go powinien powstać ednocześnie, automatycznie, takiż Instytut Wychowania Psychicznego. Inacze ze ǳiemy
na psy barǳo prędko. [przypis autorski]
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Przypomina mi się słynna pieśń „poety” o Motyce (Zǳisiu):
Motyka, Motyka ⒲ nikogo nie ⒲ tyka.

Nie pĳe, nie pali, na nartach pomyka.
Motyka, Motyka bees kie banował¹⁸⁹,
Coś lo głupik desek¹⁹⁰ młodość przemamował.

H. Ostatnie rady dla samogolących się
. Mydlić twarz, aż póki ręka nie opadnie ze zmęczenia. Świetne est nasze mydło

„Angola”, tylko można by zrobić inne papierki obwĳa ące, wzoru ąc się na mydle „Col-
gate” np. Na lepsza gruba cynfolia i koniec. Po co ten papierek cienki, który przylepia się
do mydła i który trzeba potem odrywać. A propos, dobry materiał iǳie czasami w parze
z fatalną „oprawą”, exemplum: wspomniane mydło, butelki rozlewa ące naokoło atra-
ment (wspaniały!) „Iskry” Karmańskiego — akieś niedomyka ące się klapki, niedopaso-
wane i przedwcześnie zagwanderowane brandszla chy, gnypalstwo i fazdrygulstwo itp.,
itp. wszęǳie. Są wprawǳie pastele (nareszcie) i ołówki Ma ewskiego, czekolada Wedla,
lokomotywy Cegielskiego¹⁹¹, mo e psychologiczne portrety¹⁹² (ach, pardon! — Selbstlob
stinkt¹⁹³), ale to wszystko mało, mało, mało! Gdybym mógł o tym krzyczeć, ak Kiepu-
ra ze szczytu auta, to byłoby wspaniałe — niestety nic z tego: ma vie est completement
„inquiepourrissable” et „incourrierecable”¹⁹⁴.

. Na mo e pytanie, czy używa ęzyka przy goleniu, pewien dyrektor browaru odrzekł
dumnie: „Mam go na inne cele”. Nie wiem, co myślał, w każdym razie kilka obecnych pań
zarumieniło się. Ot, ak zwykłe płoche kobietki, panie tego (inne znaczenie miałoby to
zdanie in einer total Kobittenlosen Gesellschaft¹⁹⁵). Otóż ten prymitywizm golenniczy u wy-
bitnego „skądinąd” przemysłowca est czymś naprawdę oburza ącym. Baczność! Słuchać!
Golić się trzeba pod włos od razu, zbadawszy przedtem dokładnie topografię twarzy ( ak
mó przy aciel Marcoussis badał topografię obrazu), tzn. wieǳieć, w którą stronę włos
rośnie. Niech zamilkną szczekacze twierǳący, że raz trzeba się golić za włosem, a drugi
raz pod włos — est to tylko niepotrzebne rozdrażnianie skóry i nerwów: przy dobrym
namydleniu się (do omdlenia ręki) problem ten nie istnie e. Następnie koniecznie przy
goleniu w ten sposób wąsów trzeba wydymać podwąsowe tereny (lepie nie całe policzki,
tylko przy pewnym zwężeniu narządów pyszczkowych samo podwąsie) powietrzem ście-
śnionym w amie ustne (która często przypomina amę kloaczną: zęby lub żołądek —
uwaga!), zaś tereny podbródkowe wypuczać przy pomocy podkładania pod nie z całe siły
owego ęzyka. Przy czym ostrze ma mieć kąt ° do kierunku ruchu żyletki. Skończyłem
i żeby mi uż więce nie było takich ob awów, bo wpadnę we wściekłość i bęǳie źle —
barǳo proszę!

I. Jeszcze edna z rzeczy ważnych w każdym ustro u społecznym: „klan wy ącego psa”
tryumfu e nad tzw. „intelektualistami”, którzy są potrzebni wszęǳie; problem radia

Kiedy mi pierwszy raz o radiu opowiadał pewien snarǳ¹⁹⁶ (znakomity zresztą rzeź- Muzyka, Sztuka
biarz), od razu pomyślałem sobie, że coś est niedobrze. Jako człowiek pracu ący głową

¹⁸⁹bees kie banował (gw.) — bęǳiesz kiedyś żałował. [przypis autorski]
¹⁹⁰coś lo głupik desek (gw.) — że dla głupich desek. [przypis edytorski]
¹⁹¹lokomotywy Cegielskiego — który mi postawił raz mały koniak ako kobiecie, kiedy przebrany za amazonkę

wystąpiłem pierwszy raz w życiu w r.  na balu maskowym w Zakopanem. [przypis autorski]
¹⁹²Są wprawǳie (…) ołówki Majewskiego, czekolada Wedla (…) moje psychologiczne portrety — przy spo-

sobności odpowiem na zarzut pewnych złośliwych pół-idiotów, że zdraǳiłem sztukę, zasady Czyste Formy
i przeszedłem na naturalizm. Przede wszystkim mó naturalizm portretowy nie est skórny, tylko psycholo-
giczny. Poza tym mówię i piszę zawsze, że przestałem być artystą i że to, co robię, to nie est Sztuka Czysta
w mo e definic i, tylko sztuka stosowana do portretowe psychologii. Teoria Czyste Formy pozosta e nietknię-
ta i nieodwołana, tylko a zmieniłem mó fach. W teatrze uważam się dotąd za artystę właśnie — kompromisu
żadnego w słowie pisanym nie zrobiłem i nie zrobię. [przypis autorski]

¹⁹³Selbstlob stinkt (niem.) — samolub cuchnie. [przypis edytorski]
¹⁹⁴ma vie est completement „inquiepourrissable” et „incourrierecable” (.) — mo e życie est kompletnie niekie-

purowalne i nieporęczne (a. nieprzenośne). [przypis edytorski]
¹⁹⁵in einer total Kobittenlosen Gesellschaft (niem., pol.) — w totalnie bezkobitnym towarzystwie. [przypis

edytorski]
¹⁹⁶snarǳ — snarǳ = facet — patrz, kotku, poprzedni numer „Skawy”. [Przypis dodany w pierwodruku

agmentu: „Skawa” nr  z czerwca , s. –; odsyła ący do publikac i agmentu Niemytych dusz pt. Znaczenie
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nie znoszę zbytecznych zorganizowanych hałasów, które tak znakomicie uma a ą życie
przeciętnie bezmyślnemu stadu. Dla muzyki ako dla Czyste — nie bebechowo po mo-
wane — Sztuki mam na głębszy szacunek, ak dla każde ze sztuk w ogóle, mimo że ich
sam prawie obecnie nie potrzebu ę, ale ak to wspomniałem wyże : . w ogóle zobo ętnia-
łem dla sztuki, wiǳąc, że naprawdę się kończy, a . z muzyką estem w złych stosunkach
osobistych: przestałem ą muzycznie po mować i albo mnie nuǳi ako nieartykułowany
chaos, albo nieprzy emnie bebechowatym swym elementem denerwu e. Ale to, co się
ǳie e z radiem, est szkodliwe dla muzyki ako dla sztuki i szkodliwe dla całe luǳkości
— ako zagłupienie denerwu ącym lub usypia ącym wszelką czu ność wewnętrzną co do
oceniania wartości hałasem. Sam czułem, że dla muzyki to nie est dobry wynalazek:
może ą popularyzować, ale musi obniżyć e ogólny poziom — trudno — est to zda-
e się nie-do-uniknięcia i mimo że muzycy, którzy w te kwestii głos zabierali, zostaną
przez „klan wy ącego psa” (tzw. Ka-Wu-Pe) zakrzyczani, oni to istotnie rac ę w te kwestii
ma ą.

Wszyscy sieǳą w biurach od rana — mało kto pracu e w domu, tzw. „państwo”
wychoǳą i tzw. „służba” puszcza sobie głośniki i gramofony od samego rana. Nawet
w zimie, przy szczelnie pozamykanych oknach, wciska się wszęǳie zmieszany, rozedr-
gany, bebechowy, zmysłowy rozgwar muzyczny, uniemożliwia ący prawǳiwe umysłowe
skupienie. Wszystko est przesycone drga ącymi na wierzchu krwawymi bebechami, któ-
re krzyczą, wy ą, ęczą, zawoǳą i ryczą. „Ta pani est, słowo da ę, cudna… ta chwila nigdy
nie wróci… ten urok zabĳa niesamowitą rozkoszą… ta chodźmy tańczyć uroczne tango
unoszące w niepowrotny żal minionych chwil… ta ak się pani ślicznie śmie e” itp., itp.
Oto słowna treść te atmosfery, w które ǳiś musi pracować tzw. „intelektualista”. Oczy-
wiście tamtych est większość, ale ci znów są rzadcy i bez nich byłoby całkiem parszywie.
„Sekc a (czego?) ochrony intelektu przed wy ącym psem” powinna być ugruntowana,
bo inacze wszystko ze ǳie na eszcze gorsze psy (na parszywe kundle) niż dotychczas.
Intelektualista musi wybierać: albo a) sieǳieć w lecie przy zamkniętych oknach (prawo
powietrza w mieście — rzecz pierwszorzędne wagi), a i tak głośniki wciska ą się przez
wszystkie szparki i otworki i „fond” namiętne (przeważnie wy ący pies nie lubi Bacha,
Beethovena i Szymanowskiego), bebechowe muzyki przeważa ako nastawienie do pracy
nad tzw. „dobrem luǳkości” lub „zagadką bytu”, albo b) poddać się przy pracy swe gu-
stowi służące ¹⁹⁷ swego przypadkowego „wizawi” i słuchać, ak akiś ohydny bebechowy
au plus haut degré¹⁹⁸ tenorek III klasy wy e:

Ty mo a, ach — ach, przeciem a utracił ciebie,
Ach, w te miłości, ach, a byłem, ach, ak w niebie,
Rozstanie to zabĳa me uczucie tak,
Że estem teraz taki zwykły, smutny sobie flak itd., itd.

Gdyby to eszcze taka pieśń, ale są stokroć i tysiąckroć gorsze. Po prostu ohydny,
śmierǳący bebech luǳki — łzawi, krwawi, prątku e, spermku e, mra i głobi na tysią-
ce sposobów po wszystkich płytach i nie-płytach (tzn. oryginalnych występkach) świata.
Dobrze — są kretyny, które tym tylko ży ą, ale czemu do życia tym świństwem mam być
zmuszony a — dlatego że chcę w mieście łyknąć trochę względnie (o, akże względnie!)
świeżego powietrza. Więc albo zamknĳcie okna i ściszcie (to nade wszystko) głośniki,
słucha cie na słuchawkach, albo nie gra cie wcale. Ale a mam wrażenie, że prócz zwy-
kłych idiotów istnie ą świadomi dobroczyńcy luǳkości: ma ą dobre głośniki i chcą się
ich ǳiałaniem ze wszystkimi poǳielić; ci są, zda e się, na gorsi. Poza tym, że narzuca ą
swó program: a chcę (da my na to — a w ogóle nic nie chcę — a chcę spoko u) mszy
żałobne w Barcelonie, a on mi puszcza śpiewy przy zbiórce kukuryǳy w Argentynie; a
chcę w ogóle mszy święte , a on mi tango z Savoyu lub na odwrót, a przy tym głos to

coǳienno-życiowe teorii Kretschmera drukowanych w dwumiesięczniku literackim „Skawa” w numerze  z ma a
; red. WL.] [przypis autorski]

¹⁹⁷Nic nie mam przeciw służącym ako takim, ale wolałbym, aby ich wcale nie było. Podobno w Ameryce
przeciętny człowiek nie ma służby — tylko milionerzy mogą sobie na to pozwolić. Ale akie służbie chyba est
naprawdę dobrze? Służyć komuś, nie sobie, to parszywa rzecz. [przypis autorski]

¹⁹⁸au plus haut degré — w na wyższym stopniu. [przypis edytorski]
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narkotyk, prawǳiwy narkotyk — im dale , tym głośnie , wymaga on coraz większych
dawek ak morfina lub opium, i to est na gorsze: luǳie głuchną powoli sami nic o tym
nie wieǳąc i to, co dla ednych est uż potwornym rykiem, dla nich est łagodnym nu-
ceniem z surdinką. Są luǳie (o ile ludźmi ich nazwać można), którzy walą cały program
od siódme do drugie w nocy. Mam wrażenie, że kieru ą się oni nie asnym poczuciem,
że coś się marnu e, kiedy ich radio nie gra. Płacą za to podatek, ma ą to potenc alnie
— akże tu nie grać. I gra ą se, wicie, gra ą. Pomĳa ąc to, że maniak radiowy nie ma
na nic czasu — ak nie gra, to coś mu się marnu e — co za ogłupienie z tego nachoǳi
na niego i całe otoczenie, i sąsiadów, którym pracę akąś uczciwą umysłową on wprost
uniemożliwia. Mam wrażenie, że luǳkość na razie nie zda e sobie sprawy z tego, akie-
go potwora dodatkowego, przy niezmiernie cennym wynalazku, spuściła z uwięzi. Kto
wie, czy postępu ące ogłupienie publiki ostatnich lat nie zawǳięcza porządne ilości pro-
centów radioamatorstwu. Resztę dorzyna rozrasta ąca się gazeta, dancing, sport, alkohol
i nikotyna. Ale pomĳa ąc uż kwestię ciszy zupełne , nawet ten, co lubi muzykę przez
radio, chciałby słuchać tego, na co ma ochotę — i tego nie może; ma chęć na kwartet
Beethovena, a musi słuchać tanga, chce tanga, a tu mu gwałtem wpakowu ą mszę, i to
tak głośno, ak tylko można, ile tylko głośnik wytrzyma. Z hałasem est ak z każdym
nałogiem — wymaga on coraz większego dozowania, aby spełnić swo ą rolę ogłupiania.
A w dodatku okna poroztwierane na oścież! Więc albo wyrzeknĳcie się sami świeżego
powietrza, albo nie puszcza cie głośników, bo edno i drugie est wprost niemożliwe. Ale
na gorsze to są te typy, które ma ąc dobry głośnik, chcą się z innymi ego zaletami po-
ǳielić — rozwala ą ci „dobroczyńcy” okna i puszcza ą na ostatni numer siły swó aparat,
po prostu z dobroci serca. Niech im woskowina w ich niemytych uszach nigdy się nie
zaśmierǳi! Kiedy powstanie akaś ustawa przeciwradiowa czy coś podobnego⁈…

J. Psy łańcuchowe
Widok psa na łańcuchu est w stanie popsuć mi humor na danym spacerze na dwie Pies, Zwierzęta, Cierpienie

goǳiny, eśli nie więce . Zwierzę stworzone i wychowane na przy aciela człowieka est
bez winy skazywane przez kanalie bez serca na bezterminowe więzienie, tym barǳie że
w więzieniu tym nie est on ak normalny więzień izolowany od świata i ego pokus, tylko
przez wzrok i węch, tak silny u psa, wystawiony na ich na silnie sze ǳiałanie. Tak akby
człowieka trzymać całe życie w klatce w sali pierwszorzędnego dancingu z ǳiwkami I klasy
bez możności wzięcia uǳiału w żarciu, piciu, rozmowach, zabawie itp. lub nawet racze
niezupełnie podobnych rzeczach. Ja wiem, że konsekwentnie trzeba by nie eść mięsa
(ale wtedy trzeba by nie nosić skórzanych butów, bo to est gruba niekonsekwenc a, na
którą tylko notoryczni teozofowie pozwolić sobie mogą), nie zabĳać pluskiew i wszy,
o ile się wy ątkowo posiada takowe w łóżku lub na sobie, a potem iǳie kole na zwierzęce
mikroby, a potem komórki roślinne — ednym słowem, trzeba by się położyć pod płotem
i zdechnąć — oto edyne wy ście. Drugie to robić tylko to, co est konieczne, chociażby
nie męczyć bez potrzeby nieszkodliwych dla nas stworzeń; tego tylko na razie wymagam
i tego nie mogę się doczekać nawet od lepszych zna omych.

A est tak, ak est, bo świat est walką (IPN) (Potworów) i statystyka ǳiałań sprawia
tylko względne porządeczki, np. ak egipskie czy średniowieczne państwo albo ǳisie szy
faszyzm lub bolszewizm czy też stosunki w dżungli i w szklance błotniste wody. Poza
tym nadmienię, że tak pozornie niema ące nic wspólnego ze sobą z awiska, ak mes anizm
naszych tzw. wieszczów i poufalenie się dopuszczanych zbyt blisko przy aciół, teoria „Na-
rodu Wybranego” u Żydów i złośliwości starych panien, i pewne zasady chrześcĳańskie,
ma ą u podstawy swe tenże sam w istocie źle odegrany kompleks niższości, a to wszystko
razem est wynikiem edynie nie zderzania się martwych kulek, tylko walki (IPN) o byt
— appetition de la monade¹⁹⁹: na pierwsze prawo bytu, sformułowane pierwszy zda e się
raz w te formie przez Leibniza.

K. Ślina
Przekonałem się kiedyś, nie ma ąc odyny i nie mogąc posmarować nią bąbla powsta-

łego od ukąszenia przez bąka ślepaka, że ślina (przecie każde bydlę się nią leczy) zastępu e
doskonale takie środki dezynfekcy ne i uśmierza ące. Po kilkakrotnym napluciu na rękę

¹⁹⁹appetition de la monade — apetyt monady. [przypis edytorski]
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i rozsmarowaniu „bąbelas” ów zniknął bez śladu. Na różne swęǳenia i wysypki dobra
est też gliceryna z odyną, normalnie używana do pęǳlowania gardła.

Jeśli cię nic nie swęǳi
I nie zanadto boli,
Nie mie pretens i żadne
Do na sroższe doli

— ak pisał kiedyś poeta.

L. Łupież i ło otok
Poda ę tu receptę śp. prof. Krzyształowicza, który mię uratował kiedyś w młodości od

łysiny:

Maść (wcierać w skórę głowy na noc)
Acid. salicyl. — ,
Sulf. praecip. — ,
Ol. Amygd. — ,
Bt. Cacao — ,

Rano wymyć przy pomocy Spir. Saponatus Kallini, a po wyschnięciu głowy natrzeć
płynem następu ącym:

Płyn
Acid. salicyl. — ,
Formalini — ,
Trae. Chinae — ,
Spir. vini % — ,

 VII 

    Niemyte dusze 



Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod wa-
runkiem zachowania warunków licenc i i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór est w domenie publiczne .
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licenc i Wolne Sztuki ..
Fundac a Wolne Lektury zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.() Ustawy o
prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystu ąc zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach
licenc i oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapozna się z nimi, zanim
udostępnisz dale nasze książki.
E-book można pobrać ze strony: https://wolnelektury.pl/katalog/lektura/witkacy-niemyte-dusze/
Tekst opracowany na podstawie: Podstawa wydania: maszynopis z odręcznymi poprawkami autora nr inwenta-
rzowy  w zbiorach Muzeum Literatury w Warszawie. Publikac a: Stanisław Ignacy Witkiewicz, Narkotyki.
Niemyte dusze, oprac. Anna Micińska, PIW: Warszawa . Fragmenty Niemytych dusz drukowane w dwu-
miesięczniku literackim „Skawa” na przełomie  i  roku: Atmosfera miast „Skawa” nr  z grudnia ,
Węzłowisko upośleǳenia „Skawa” nr  z lutego  oraz Znaczenie coǳienno-życiowe teorii Kretschmera
„Skawa” nr  z ma a  oraz Klan wy ącego psa „Skawa” z czerwca .
Wydawca: Fundac a Wolne Lektury
Publikac a zrealizowana w ramach biblioteki Wolne Lektury (www.wolnelektury.pl).
Opracowanie redakcy ne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Justyna Radomińska, Paulina Choromańska, Wo ciech
Kotwica.
ISBN ----
Wesprzyj Wolne Lektury!
Wolne Lektury to pro ekt fundac i Wolne Lektury – organizac i pożytku publicznego ǳiała ące na rzecz wol-
ności korzystania z dóbr kultury.
Co roku do domeny publiczne przechoǳi twórczość kole nych autorów. ǲięki Two emu wsparciu bęǳiemy
e mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
Jak możesz pomóc?
Przekaż ,% podatku na rozwó Wolnych Lektur: Fundac a Wolne Lektury, KRS .
Wspiera Wolne Lektury i pomóż nam rozwĳać bibliotekę.
Przekaż darowiznę na konto: szczegóły na stronie Fundac i.
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